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Rozdział 1

Zro zu miał, że ma kło poty, dopiero kiedy poczuł zapach krwi. Na nabrzeżu
pano wał cał ko wity mrok. Latar nie nie dzia łały, przez co nisz cze jące
maga zyny stały pogrą żone w ciem no ści jak zapo mniane relikty poprzed niej
epoki. W świe tle reflek to rów sta rego saaba oko lica wyglą dała jak
opusz czone indu strialne mia steczko. Patrząc przez przed nią szybę, Jonah
przy po mniał sobie po raz kolejny, że cho ciaż spę dził w Lon dy nie więk szość
życia, mia sto wciąż skry wało zaka marki, o któ rych ist nie niu nie wie dział.
I nie chciał wie dzieć, jeśli wszyst kie miały wyglą dać jak to miej sce.

Nie ła two było tu tra fić. Nabrzeże znaj do wało się na wylud nio nym
odcinku Tamizy, nie za go spo da ro wa nym brzegu, któ rego nazwa nawet nie
wyświe tlała się na mapie. Wska zówki, które otrzy mał, były mętne, kilka
razy musiał wra cać po swo ich śla dach, kiedy kolejna uliczka oka zy wała się
pro wa dzić doni kąd. Teraz zapar ko wał na skrawku poro śnię tego chwa stami
bez droża naprze ciwko dłu giej ściany z cegieł. Po prze ciw nej stro nie rzeki
jak bry lanty lśniły jasne świa tła dro gich apar ta men tów, barów i restau ra cji.
Tutaj nato miast pano wała ciem ność. Sze roko zakro jona moder ni za cja
objęła resztę doków, ale z jakie goś powodu omi nęła ten pod mo kły ślepy
zaułek. Żadna nie spo dzianka, bio rąc pod uwagę, jak nazy wało się to
miej sce. Jonah myślał z początku, że to żart, ale nie, jed nak nie. Dowód,
pordze wiała tabliczka z nazwą ulicy, wisiał tuż przed jego oczami:

„Nabrzeże Rzeź ni ków”.
Jesz cze kilka godzin wcze śniej sie dział przed pubem z kole gami

z zespołu, cie sząc się let nim wie czo rem po tre ningu na strzel nicy. Tele fon
zadzwo nił, aku rat kiedy stał przy barze. Nie znał numeru i o mały włos nie



odrzu cił połą cze nia. Ale ludzie przed nim wciąż cze kali na swoją kolejkę,
więc po chwili ode brał.

– Jonah? To ja. – I wtedy, na wypa dek gdyby zapo mniał: – Gavin.
Cho ciaż ostat nio sły szał ten głos pra wie dzie sięć lat temu, poczuł nagle,

jakby to było wczo raj.
– Jesteś tam?
Jonah prze szedł do spo koj niej szej czę ści knajpy, zapo mi na jąc

o alko holu.
– Czego chcesz?
– Potrze buję pomocy.
Żad nego „jak się masz?”, żad nego „kopę lat!”. Poczuł, że mimo wol nie

zaci ska szczęki.
– I dla czego dzwo nisz z tym do mnie?
– Bo tylko tobie mogę zaufać.
Z zasko cze nia ode brało mu mowę.
– Chyba muszę usły szeć nieco wię cej.
Cisza.
– Spie przy łem. Wszystko pomy li łem. Wszystko…
– O czym ty mówisz?
– Wyja śnię ci, jak przy je dziesz.
– Jezu, nie myślisz chyba, że…
– Stary maga zyn na połu dnio wym brzegu, miej sce nazywa się Nabrzeże

Rzeź ni ków – wyrzu cił z sie bie jed nym tchem Gavin. – Nie wyświe tla się
w nawi ga cji, prze ślę ci namiary. Ostatni budy nek. Będę cze kał na cie bie na
zewnątrz o pół nocy.

– O pół nocy? Poważ nie?
– Zro zu miesz, jak przy je dziesz. – I wtedy Gavin wypo wie dział słowo,

któ rego Jonah nie sły szał od niego ni gdy, nawet kiedy jesz cze się
przy jaź nili: – Pro szę.

Połą cze nie się urwało. „Cho lera”.
– W porządku?
To był Khan, drugi sier żant z SCO19, jed nostki kontr ter ro ry stycz nej

poli cji metro po li tal nej. Potężne bary i kark miał nabrzmiałe od mię śni,
a ręce i klatka pier siowa nie mal roz sa dzały biały pod ko szu lek. Jonah raz
widział, jak kop nia kiem wywa żył drzwi, które pole ciały – razem ze
sto ją cym za nimi nożow ni kiem – na drugi koniec pokoju. Poza służbą był



jed nak rodzin nym czło wie kiem, do któ rego każdy mógł przyjść ze swo imi
pro ble mami.

Jonah scho wał tele fon do kie szeni i poki wał głową.
– Mhm, taki gość, z któ rym od dawna nie roz ma wia łem.
– Kło poty?
Nie wie dział, jak odpo wie dzieć.
– To pew nie nic. Ale brzmiał jak…
Prze rwał, kiedy ktoś klep nął go w plecy.
– Nie mia łeś stać przy barze? Kurwa, uwa rzy ła bym to piwo szyb ciej.
Jonah obró cił się do krę pej kobiety patrzą cej na niego z dołu

z gry ma sem nie za do wo le nia. Nolan czę sto się to zda rzało. Poli cjantka była
kil ka na ście cen ty me trów niż sza od niego i led wie się gała Kha nowi do
ramie nia, ale jeśli przy szłoby co do czego, żaden z nich raczej nie miałby
szans. Zwłasz cza kiedy wypa dała ich kolej na przy nie sie nie alko holu.

– Roz ma wiamy – powie dział Khan, rzu ca jąc jej spoj rze nie sier żanta.
– Dobra. – Namy śliła się przez chwilę. – Daj kasę, to zamó wię.
Jonah par sk nął śmie chem.
– Jest okej, już idę.
– Na pewno? – dopy tał Khan.
– Jasne. – Wzru szył ramio nami. – To pew nie i tak nic.
W dro dze do baru pró bo wał prze ko nać o tym sam sie bie. W cokol wiek

wpa ko wał się Gavin, mógł zała twić to sam. Jonah nie był mu nic winien.
Abso lut nie, kurwa, nic.

A jed nak roz mowa nie dawała mu spo koju. Nawet kiedy już przy niósł
piwa do sto lika, cały czas wra cał do tego, co powie dział Gavin.

„Tylko tobie mogę zaufać”.
Kie dyś to mogła być prawda. Swego czasu Jonah powie działby to samo.

Znał Gavina od zawsze. Naj lepsi przy ja ciele w szkole, razem wstą pili do
poli cji i razem prze szli przez aka de mię, po czym dostali przy dział do tego
samego rejonu. Gavin zawsze był tym bar dziej otwar tym, łatwo doga dy wał
się z ludźmi, a wiecz nym uśmie chem masko wał dziką potrzebę rywa li za cji.
Miesz kali razem nawet po tym, jak Gavin zdał egza min na detek tywa
i dołą czył do wydziału docho dze niowo-śled czego, w któ rym zaj mo wał się
spra wami zwią za nymi ze strę czy ciel stwem oraz prze stęp czo ścią
zor ga ni zo waną. Przez moment Jonah rów nież roz wa żał zosta nie
detek ty wem. Prze ło żeni powta rzali, że ma odpo wied nie zdol no ści,
i zachę cali go do przy stą pie nia do kursu. Ale z jakie goś powodu – może



dla tego, że nie lubił, kiedy ktoś go do cze goś nama wiał – prze szedł
rygo ry styczne szko le nie wyma gane do przy ję cia do eli tar nego SCO19.
Gavin kpił z jego decy zji, twier dząc, że Jonah był uza leż niony od
adre na liny. Mimo to przy jaź nili się dalej. A kiedy Jonah zaczął uma wiać się
z Chris sie, a Gavin poznał Marie, cała czwórka stwo rzyła zżytą grupę.
Wypady na mia sto, wspólne waka cje. Dobre czasy.

Ale to było lata temu. W innym życiu. Dla czego więc Gavin wyska ki wał
jak filip z konopi i aku rat teraz pro sił go o pomoc? Dwie rze czy, któ rych
ni gdy Gavi nowi nie bra ko wało, to pew ność sie bie i zna jomi. Musiał być
naprawdę zde spe ro wany, skoro zadzwo nił do Jonaha – i w osta tecz nym
roz ra chunku to prze wa żyło szalę. Ponie waż nie ważne, jak usil nie pró bo wał
to zlek ce wa żyć, wciąż wra cał myślami do jed nej rze czy.

Gavin wyda wał się prze ra żony.
I tak, po tym, jak wytłu ma czył się przed wszyst kimi, Jonah wyszedł

z pubu i ruszył w kie runku auta.

A teraz tkwił tutaj, na opusz czo nym nabrzeżu pośrodku niczego. Zga siw szy
sil nik, wyjął latarkę ze schowka saaba i wysiadł z auta. Audi – zało żył, że
nale żało do Gavina – stało nie da leko, ale poza tym nie widział śladu życia.
Zaro śnięta ścieżka pro wa dziła do pogrą żo nych w ciem no ści ogrom nych
pustych maga zy nów i budyn ków prze my sło wych, zza któ rych widać było
rzekę błysz czącą w świe tle sierpu księ życa. Jonah włą czył latarkę i ruszył
w tamtą stronę.

Ścieżka dopro wa dziła go do wąskiej alejki bie gną cej mię dzy budyn kami
poza bi ja nymi dechami. Na jed nym wciąż stra szył duch sta rego szyldu:
„Gar bar nia Jol leya. Naj lep sze skóry”. W innych mie ściły się rzeź nie
pro wa dzące sprze daż hur tową lub zakłady prze twór stwa mię snego, pod czas
gdy ogromna, przy po mi na jąca han gar kon struk cja oka zała się uboj nią.
Nabrzeże Rzeź ni ków jak się patrzy.

Było to nie po ko jące miej sce na nocną wizytę. Jonah zwy kle nie miał
pro blemu z ciem no ścią, ale zdał sobie sprawę, że idąc wąską aleją, uważ nie
nasłu chuje. Ulżyło mu, kiedy dotarł do jej końca i wyszedł nad brzeg. Woda
chlu po tała gło śniej. Obtłu czone kawałki bruku wysta wały spod popę ka nego
asfaltu, wil gotne powie trze cuch nęło słoną wodą, gni ją cymi wodo ro stami
i ropą. Kilka przy cu mo wa nych razem barek pod ska ki wało w nie rów nym
ryt mie w czar nej jak smoła toni. Ciszę prze ry wały głu che ude rze nia



i skrzy pie nie, kiedy łodzie ocie rały się o sie bie. Naj więk sza została
przy wią zana nieco z boku. Kiedy Jonah prze cho dził obok niej, usły szał
nagłe syk nię cie. Prze stra szony pode rwał latarkę, ale uspo koił się, kiedy
zoba czył kota. Brudne stwo rze nie tkwiło w ciem nym luku, sku lone bojowo
nad reszt kami bur gera. Jedno oko nie otwie rało się do końca z powodu
jakie goś urazu. Dru gie, w któ rym odbi jało się świa tło latarki, patrzyło na
niego zło wrogo. Kot par sk nął ostrze gaw czo.

– W porządku, jedz go sobie – mruk nął Jonah, odwra ca jąc się. Snop
świa tła padł na ozdobny napis wyma lo wany na dzio bie: „The Oracle”.
Nazwę czę ściowo zasła niała opona przy wią zana do burty w roli odbi ja cza.
Kiedy Jonah oświe tlił to miej sce, jesz cze jedno syk nię cie przy po mniało mu,
że wciąż nie jest tu mile widziany.

– Idę, idę.
Błoto mla skało pod butami. Widział przed sobą koniec nabrzeża –

 samotny maga zyn, z dwóch stron oto czony wodą. Do połowy zasła niał go
szkie let rusz to wa nia, z któ rego zwi sała postrzę piona pla sti kowa folia.
Ogro dze nie z powy gi na nej meta lo wej siatki blo ko wało dal szą drogę.

Nikogo tu nie było.
Jonah zaklął i spraw dził godzinę. Pra wie dzie sięć po pół nocy. Spóź nił

się, ale nie tak bar dzo. Zasta na wiał się, czy Gavin mógł odpu ścić
i odje chać, ale wtedy przy po mniał sobie o zapar ko wa nym nie da leko audi.
Fakt – tylko przy pusz czał, że nale żało do Gavina, ale nie umiał sobie
wyobra zić, że ktoś inny prze by wał tutaj o tej porze.

Więc gdzie on się podział?
Poświe cił dookoła latarką, ale oko lica pozo sta wała upo rczy wie ciemna

i nie ru choma. Minuty mijały, z ner wów coś ści snęło Jonaha w żołądku.
Dwa dzie ścia po wybrał numer, z któ rego dzwo nił Gavin. „Odbierz, Gavin”,
pomy ślał, kiedy w słu chawce zabrzmiał sygnał połą cze nia. W tym samym
momen cie usły szał inny dźwięk, tym razem dużo słab szy. Za sobą.

Docho dził z maga zynu.
Jonah odwró cił się i popa trzył na siatkę. Kiedy ode zwała się poczta

gło sowa, z nie oświe tlo nego budynku dobiegł ostatni dźwięk; potem nastała
cisza. To coś w żołądku ści snęło go jesz cze bar dziej, gdy ponow nie
wybie rał numer. Samotny dzwo nek roz brzmiał znowu i tym razem nie było
żad nych wąt pli wo ści – docho dził ze środka maga zynu.

„Jasna cho lera…”



Zakoń czyw szy połą cze nie, Jonah wpa try wał się w pogrą żony w mroku
budy nek. Nie wi doczny w cało ści spod rusz to wa nia masyw skła dał się
z samych ostrych kątów i cieni. Zasta na wiał się nad zgło sze niem tego, ale
jeśli Gavin był ranny, cze ka nie na jakie kol wiek wspar cie trwa łoby zbyt
długo. I wciąż ist niała szansa, że mógłby to być fał szywy alarm. Odno sił
jed nak wprost prze ciwne wra że nie i w końcu doszedł do wnio sku, że nie
ma wyboru.

Będzie musiał tam wejść.
– Jezu, Gavin… – wyszep tał.
Pośrodku ogro dze nia wzno siła się wysoka meta lowa brama zamknięta

na solid nie wyglą da jącą kłódkę, ale nieco dalej Jonah zna lazł dziurę
w siatce na tyle dużą, że udało mu się przez nią prze ci snąć. Prze szedł po
popę ka nym asfal cie do maga zynu i odgar nął folię, która zasła niała potężne
drzwi przy po mi na jące wej ście do han garu. Te były zamknięte, ale z boku
znaj do wały się kolejne. Spró bo wał i otwo rzyły się, a nie na oli wione zawiasy
zaskrzy piały.

Zaświe cił latarką do środka. Świa tło ginęło w ogrom nej prze strzeni
poprze ty ka nej podob nymi do dźwi ga rów sta lo wymi fila rami, które zni kały
gdzieś pod sufi tem.

– Gavin, jesteś tu?
Głos roz szedł się echem, które zamil kło po chwili. W maga zy nie

pano wała ciem ność i wil goć, powie trze było cięż kie od nie mal kościel nej
ciszy. Się gnął po tele fon i wybrał numer Gavina. Dzwo nek brzmiał
zaska ku jąco gło śno. Źró dło dźwięku znaj do wało się jesz cze dalej w głębi
maga zynu. Idąc w jego stronę, za jed nym z fila rów dostrzegł słabą
poświatę. Tele fon leżał na ziemi, Jonah zoba czył na ekra nie swoje imię.
Wyświe tlacz zamru gał i dzwo nek ucichł.

„Chry ste, Gavin, w co ty się, do cho lery, wpa ko wa łeś? I mnie?”
Poświe cił latarką dookoła. Chro po wate drew niane belki, worki

z wap nem i cemen tem oraz rolki prze zro czy stego pla stiku leżały
poroz wa lane po jed nej stro nie, ale ni gdzie nie widział Gavina. Nagle
pro mień padł na coś na ziemi. Otwarta poli cyjna legi ty ma cja, obok małej
foto gra fii wid niało nazwi sko i sto pień wła ści ciela.

Sier żant Gavin McKin ney.
Dostrzegł na niej ciemną smugę i poczuł, jak żołą dek wywraca mu się

do góry nogami, gdy zro zu miał, co to jest. Dopiero wtedy zauwa żył plamy



na kamien nych pły tach. Lśniły jak ropa, ale Jonah wie dział, że to nie to.
Poczuł to: słaby, ale nie da jący się pomy lić z niczym zapach.

Meta liczna woń krwi.
Czarne roz bry zgi ukła dały się w trop, który zni kał w ciem no ściach.

Z walą cym ser cem ruszył za nim. Plamy zni kały za podwój nymi drzwiami
zamon to wa nymi w nie otyn ko wa nej cegla nej ścia nie. Odma lo wany od
sza blonu napis ładow nia łusz czył się na jed nym ze skrzy deł. Drzwi były
uchy lone, a duża nie za trza śnięta kłódka zwi sała luźno z wrze cią dza. Jonah
się zawa hał. Naj roz sąd niej byłoby się wyco fać, wezwać nie bie skich
i pozwo lić mun du ro wym oraz ratow ni kom spraw dzić, co znaj do wało się po
dru giej stro nie.

Ale do tego czasu Gavin mógł być już mar twy.
Popchnięte lekko drzwi otwo rzyły się z jękiem. Wszedł szybko do

środka, gotowy do odpar cia ataku, macha jąc dookoła latarką. Nic się nie
wyda rzyło. Pro mień oświe tlał dłu gie, wąskie pomiesz cze nie.
Z pod wie szo nych pod sufi tem pordze wia łych koło wro tów zwi sały cięż kie
łań cu chy. Za nimi znaj do wały się potężne, roz su wane drzwi ze sta rego
drewna z czar nymi meta lo wymi wspor ni kami. Musiały wycho dzić na
pomost, gdzie pod pły wano łodziami, by dostar czyć lub ode brać towar.

– Gavin?
Woda kapała gdzieś w ciem no ści z melo dyj nym „kap”, ale nie usły szał

odpo wie dzi. Zapach krwi był tu sil niej szy, mie szał się jesz cze z czymś.
Mdląco słod kim, zwie rzę cym feto rem. Jonah skie ro wał latarkę na pod łogę,
żeby zoba czyć, dokąd pro wa dzą ślady. Snop świa tła prze mknął obok
prę tów rusz to wa nia i sterty pomię tej folii, po czym padł na coś innego.

Nogi.
Jonah pod biegł tam i zatrzy mał się. Patrzył na ciało męż czy zny leżą cego

twa rzą do ziemi na dużym kawałku pla stiku. Ręce miał skrę po wane za
ple cami try tytką, kolejną pętlę zauwa żył na wyso ko ści kostek, przy
sto pach. Jonah nie widział jego twa rzy, ale nawet po dzie się ciu latach
roz po znał smu kłą syl wetkę i ciemne krę cone włosy. Włosy, które teraz
lepiły się od krwi. Czarna w świe tle latarki obfita kałuża wyle wała się
z prze zro czy stej folii na kamienne płyty jak mroczna aure ola.

Jonah odzy skał mowę.
– Gavin?
Nic. Ciało Gavina pozo sta wało wymow nie nie ru chome. Mię dzy

ciem nymi wło sami dostrzegł blade odłamki kości i zmiaż dżo nej tkanki, ale



nie zauwa żył, żeby krew wciąż pły nęła. Ta na pla stiku i pod ło dze zaczęła
już krzep nąć. Mimo wszystko musiał się upew nić. Ostroż nie, by nie
dotknąć krwi, uklęk nął i wyma cał miej sce na szyi Gavina, tuż pod jego
szczęką. Skóra była zimna i zwiot czała, wyczu wał pod pal cami jedno- lub
dwu dniowy zarost, ale nie puls.

Otę piały wypro sto wał się i cof nął kilka kro ków. Jakiś dźwięk spra wił, że
natych miast się obró cił. Nikogo tam nie było, za chwilę o zie mię ude rzyła
kolejna kro pla wody. Wypu ścił powie trze. Nie miał już żad nych
wąt pli wo ści, co powi nien zro bić. Był na miej scu zbrodni. Musiał się stąd
zabrać i zgło sić to, żeby nie zanie czy ścić wszyst kiego jesz cze bar dziej.

Pró bu jąc odciąć się od tego, co zoba czył, spraw dził tele fon. Brak
zasięgu. Ten nale żący do Gavina dzwo nił w głów nej hali, więc to pew nie
gruba ściana ładowni blo ko wała sygnał. Szedł już w stronę drzwi, kiedy
zatrzy mał go kolejny odgłos. Był zbyt cichy, żeby od razu go umiej sco wić,
ale tym razem miał pew ność, że to nie woda. Sta nął, nasłu chu jąc.
Z początku sły szał jedy nie krew pul su jącą mu w uszach, ale potem dźwięk
roz legł się znowu. Tym razem wyraź niej.

Sze lest pla stiku.
Odwra ca jąc się w stronę sterty folii leżą cej kilka metrów dalej, Jonah

poczuł, że dostaje gęsiej skórki. Dopiero teraz zoba czył, że to nie była jedna
wielka sterta, ale trzy duże zwoje. To mogły być odpady budow lane, ale
w świe tle latarki przy po mi nały coś innego.

Kokony.
Zbli żył się do nich jak w tran sie. Każdy rulon miał jakieś pół tora do

metra osiem dzie się ciu dłu go ści i okle jony był czarną taśmą napraw czą.
Były zaku rzone, pokryte bia łym pyłem, przez który nie można było doj rzeć,
co jest w środku, ale Jonah nagle uświa do mił sobie, skąd docho dził
cuch nący, zwie rzęcy odór, który poczuł wcze śniej.

Zwłoki Gavina nie były jedy nym cia łem w tym pomiesz cze niu.
„Zabie raj się stąd! Już!” Jonah zaczął się wyco fy wać, ale w tym samym

momen cie usły szał coś jesz cze. Łagodny, łamiący się szept. Zoba czył, że
w leżą cym na wierz chu zwoju polu zo wał się róg folii. Pocią gnął za pla stik.
Dopiero wtedy dostrzegł ukrytą pod kolej nymi war stwami folii twarz.

Kiedy Jonah wpa try wał się w zna le zi sko, usta otwo rzyły się, zasy sa jąc
pla stik.

Odsko czył do tyłu. Naj pierw poczuł prze możną chęć ucieczki, dopiero
potem włą czył się roz są dek. Przy naj mniej jedna z tych osób jesz cze żyła.



Nie na długo.
– Spo koj nie, wycią gnę cię – powie dział Jonah, szar piąc się z folią.

Kolejne war stwy zostały okle jone dłu gimi paskami taśmy kle ją cej. Siło wał
się z pla sti kiem, pró bu jąc go roze rwać albo cho ciaż zna leźć kra wędź, za
którą mógłby zła pać, ale były zbyt mocno ści śnięte. Znie kształ cona twarz
wyglą dała, jakby zna la zła się pod wodą, prze zro czy sta folia to kur czyła się,
to wydy mała. Ale każdy kolejny ruch był coraz słab szy. Wycią gnął
klu czyki od auta i spró bo wał prze bić pla stik ostrą kra wę dzią. Mate riał
naj pierw sta wił opór, ale potem ustą pił z deli kat nym trza skiem. Jonah
roz darł otwór pal cami, a folia roze szła się ze świ stem jak roz pi nany suwak.

Zdo łał odsło nić połowę twa rzy. Usta były czę ściowo otwarte, ale nie
dostrzegł żad nego ruchu ani reak cji. „No dalej, pro szę, oddy chaj”, zakli nał
Jonah, wal cząc z kolej nymi war stwami.

Nagle usta zaka słały i otwo rzyły się sze rzej, spa zma tycz nie nabie ra jąc
powie trza. Spod roz dar tej folii wyło niła się głowa oto czona gęstymi
czar nymi lokami. Młoda kobieta. „Pra wie nasto latka”, pomy ślał Jonah,
choć trudno było mieć pew ność. Krew zaschła jej na skó rze, która
miej scami była podraż niona oraz pokryta pęche rzami i tym samym bia łym
pyłem co na folii. Twarz dziew czyny wykrzy wiała się w gry ma sie bólu
i prze ra że nia, ale żadne z nich, ani nawet ciem ność, nie mogły ukryć
osza ła mia ją cej urody, która czy niła ten widok jesz cze bar dziej
gro te sko wym. Żału jąc, że nie może podać jej wody, Jonah dalej roz dzie rał
folię, igno ru jąc smród wydo by wa jący się spod splą ta nego pla stiku.
Dziew czyna kasłała, wal cząc o oddech, a on ode zwał się do niej:

– Nic ci nie grozi. Jestem poli cjan tem, zabiorę cię stąd, okej?
Z jej gar dła wydo był się słaby płacz liwy dźwięk, a potem powie działa

coś w języku, któ rego Jonah nie roz po znał. Brzmiał jak arab ski.
– Prze pra szam, ale nie rozu miem. Po pro stu nie ruszaj się, żebym mógł

cię wydo stać.
– …boli…
– Wiem, sta ram się, jak mogę – uspo koił ją. „Niech mówi”. – Jak masz

na imię?
Wymam ro tała coś, ale nie usły szał. Chry ste, tra cił ją.
– Na… Nad ine.
– Hej, Nad ine. Jestem Jonah.
Mówił ze spo ko jem, do któ rego było mu daleko. Nagle, w całym tym

pośpie chu, poczuł coś jesz cze. Skóra na dło niach zapie kła go i dopiero



wtedy zauwa żył, że ma na rękach pro szek z folii. Zabru dzone miej sca
pokryły się czer wo nymi pla mami. Przy po mniał sobie worki z mate ria łami
budow la nymi sto jące na zewnątrz i uświa do mił sobie, co to jest.

Wapno palone.
„Chry ste”. Pył mógł wyżreć skórę i mię śnie do kości, a kobieta była nim

pokryta w cało ści. Musiała cier pieć męki. Do Jonaha dotarło, że
potrze bo wała pomocy, któ rej on sam nie potra fił jej udzie lić. Spraw dził
tele fon, ale wciąż nie miał zasięgu. Nie chciał nawet o tym myśleć, ale
wie dział, co powi nien zro bić.

– Nad ine, będę musiał wyjść na zewnątrz, żeby wezwać pomoc –
 powie dział, choć nie był pewien, czy go rozu mie. – Wrócę tak szybko jak
się da, okej? Zosta wię ci latarkę.

Poło żył ją na pod ło dze; nie mógł zosta wić mło dej kobiety samej
w ciem no ści. Jęk nęła znowu, coraz bar dziej pobu dzona. Jonah zasta na wiał
się, czy miała halu cy na cje, ale zaczer wie nione oczy patrzyły przy tom nie
i z prze ra że niem. Na niego. Nie, nie na niego, zro zu miał.

Za niego.
Usły szał ciche kroki i obró cił się, pod no sząc ręce do gardy. Za późno.

Coś odtrą ciło je i ude rzyło go w głowę. Roz błysk świa tła i bólu, lek kość
upadku.

A potem nic.



Rozdział 2

Zardze wiałe łań cu chy pobrzę ki wały w ciem no ści jak stara dzie cięca
huś tawka. Nie re gu larny, ury wany dźwięk nie dawał Jona howi spo koju.
Spró bo wał uciec w mrok, z dala od okrop nego skrzy pie nia i tego, co się
z nim wią zało. Ale w ten spo sób tra fił do tunelu peł nego mar twych liści.
„Nie, nie, nie”. Czuł, że ktoś z nim jest, znał go. „Gavin”. W ciem no ści głos
brzmiał jak szept. „Kiedy raz coś stra cisz, ni gdy tego nie odzy skasz”.

Ryt miczny brzęk łań cu chów odbi jał się echem w jego gło wie. Jonah
czuł, jak zbiera mu się na wymioty, było mu nie do brze, miał wra że nie, że
wiruje. Chry ste, dla czego tak bar dzo bolała go głowa? Na oczach miał coś
lep kiego, przez co nie mógł ich otwo rzyć. Dopiero po kilku pró bach udało
mu się roze wrzeć powieki – ale i tak nic nie widział. Wszystko było czarne.
Łań cu chy umil kły, ale twarda powierzch nia, na któ rej leżał, zatrzesz czała,
jak tylko się poru szył. Spró bo wał usiąść. Nie dał rady. Ręce miał
skrę po wane za ple cami, nogi też.

W panice zaczął się mio tać. Głowa zapul so wała jesz cze moc niej, więc
osu nął się bez wład nie, czu jąc, jak ogar nia go fala mdło ści. Zasta na wiał się,
czy oślepł. Stop niowo docie rały do niego inne nie przy jemne wra że nia.
Pra gnie nie. Zimno. Ręce go pie kły, cały drżał i wszystko go bolało.
W noz drza ude rzył go uno szący się w powie trzu odra ża jący smród i nagle
wspo mnie nia wró ciły. Maga zyn. Młoda kobieta pokryta wap nem palo nym,
na wpół udu szona, owi nięta w pla sti kową folię, tak jak dwa inne ciała.
I Gavin.

Gavin.
To wtedy uświa do mił sobie, co się stało. Ktoś pozba wił go

przy tom no ści, a krew z rany zakle iła mu powieki. A teraz ze zwią za nymi



dłońmi i sto pami leżał na – Jezu – płach cie folii.
Uspo koił się, sku pia jąc na pracy prze pony i bio rąc dłu gie, uspo ka ja jące

wde chy. Panika stop niowo ustą piła. Kiedy otwo rzył oczy, zdał sobie
sprawę, że ciem ność nie była tak abso lutna, jak mu się wyda wało.
Dostrze gał jej głę bię, chyba nawet roz róż niał kształty. Obró ciw szy głowę –
 deli kat nie, bo każdy ruch gro ził kolej nym ata kiem bólu – zoba czył bladą,
pio nową linię świa tła. Były to czę ściowo otwarte drzwi, praw do po dob nie
te, przez które wszedł. Wtedy dotarło do niego, że świa tło robiło się coraz
jaśniej sze i że towa rzy szyło mu coś jesz cze.

Kroki.
Jonah zamknął oczy, kiedy drzwi się otwo rzyły, i poczuł na sobie

pro mień latarki. Leżał nie ru chomo, nie śmiąc nabrać powie trza. Kroki
zatrzy mały się obok niego. Przez zaci śnięte powieki świa tło, któ rym ktoś
świe cił mu pro sto w twarz, nabrało krwa wo czer wo nej barwy.

A potem snop prze su nął się dalej, a pod powie kami Jonaha poja wiły się
mroczki. Kroki minęły go, po czym znowu się zatrzy mały. Kolejne
dźwięki: stęk nię cie z wysiłku i sze lest gru bego pla stiku. Jonah otwo rzył
oczy i zoba czył latarkę wyce lo waną w coś na ziemi. Syl wetka, nie wiele
wię cej niż cień, nale żała do zwa li stej postaci. Gar biła się nad czymś, ale
dopiero kiedy jesz cze raz usły szał zawi ja nie pla stiku, zro zu miał, co się
dzieje.

Postać owi jała ciało Gavina w folię.
Wez brała w nim bez silna furia. Napiął więzy krę pu jące mu dło nie

i stopy, po czym zamarł, kiedy pla stik, na któ rym sam leżał, zatrzesz czał.
Bar dzo cicho, ale postać zare ago wała. Jonah zaci snął powieki, kiedy
świa tło latarki omio tło go ponow nie. Leżał nie ru chomo, jak w jakiejś
kosz mar nej grze w posągi. „Nie pod chodź. Pro szę”.

Potem świa tło się odda liło.
Czuł, że się trzę sie, gdy usły szał, jak postać wró ciła do zawi ja nia ciała

Gavina w folię. Pró bo wał leżeć w bez ru chu, nie śmiąc nawet drgnąć na
zdra dziec kim pla stiku. Ostroż nie, tak by go nie naru szyć, spraw dził więzy.
Cokol wiek krę po wało mu kostki, było zało żone na dżinsy i skar petki;
w nad garstki wbi jało mu się za to coś gład kiego i cien kiego. Opa ska
zaci skowa, taka sama, jaką zwią zany był Gavin. Jonah spró bo wał
ode pchnąć od sie bie ogar nia jącą go roz pacz. Cien kie try tytki mogły
wyglą dać na słabe, ale były prak tycz nie nie znisz czalne. Raz zaci śnięte, nie
dawały się polu zo wać.



Z miej sca, w któ rym krzą tała się postać, dobiegł inny dźwięk. Przez na
wpół otwarte oczy Jonah zoba czył, jak odcina kolejny frag ment folii z rolki
i roz kłada go na pod ło dze. Latarka oświe tlała syl wetkę od tyłu, a sze ro kie
plecy zasła niały Jona howi widok. Postać dźwi gnęła z pod łogi owi nięty
w pla stik kształt. Dźwięk odkle ja nej taśmy, potem kolejne stęk nię cie.

Ruchomy pro mień oświe tlał tę część ładowni, przez którą syl wetka
cią gnęła po pły tach w stronę roz su wa nych drzwi na prze ciw le głej ścia nie
owi nięte w pla stik ciało Gavina. Upu ściw szy je z głu chym łosko tem na
zie mię, postać poło żyła latarkę obok, po czym znik nęła w mroku. Naj pierw
roz legł się dźwięk pocią ga nych łań cu chów, potem ciężki, meta liczny
zgrzyt, aż w końcu drzwi prze su nęły się po szy nach. Z miej sca, gdzie Jonah
leżał, dostrzegł przez otwór blady pro sto kąt noc nego nieba, usły szał też
miękki plusk wody. Potem postać wytar gała ciało Gavina na zewnątrz.
Dobiegł go ciężki, głu chy łomot, jakby zostało wrzu cone do łodzi, po czym
postać wró ciła. Łań cu chy zadzwo niły i zazgrzy tały pod czas zamy ka nia
drzwi. Postać pochy liła się, by pod nieść latarkę, a Jonah zamknął oczy,
zanim świa tło skie ro wało się w jego stronę.

Kroki wró ciły do miej sca, w któ rym leżał.
Usły szał nad sobą ciężki oddech. Choć zaci skał powieki, przed oczami

wciąż miał jaskrawą plamę świa tła. Coś twar dego wsu nęło się pod jego
ramię. Zmu sił się, żeby leżeć luźno, kiedy postać spraw dzała go stopą. „Nie
ruszaj się, nie oddy chaj, nie myśl”.

Świa tło znik nęło, postać odcho dziła.
„Jezu…” Jonah roz chy lił powieki, by zoba czyć, jak pro mień faluje,

zbli ża jąc się do drzwi. Zanim znik nął, dostrzegł na ścia nie wysoki cień.
A potem znów zapa dła ciem ność.
Jonah nie wie dział, co stało się z jego latarką, ale nie miało to żad nego

zna cze nia. Dopiero teraz odwa żył się nabrać powie trza i zaczął cią gnąć za
opa skę na nad garstku. Spró bo wał zigno ro wać ból głowy, wie dząc, że jeśli
nie uwolni się teraz, nie uwolni się ni gdy. Opa ska ani drgnęła, więc
w przy pły wie fru stra cji wście kle szarp nął nad garst kami.

Wtedy poczuł, jak pusz cza.
Jonah znie ru cho miał – nie mógł w to uwie rzyć. Kiedy naprę żył więzy po

raz kolejny, nic się nie stało. Ale gdy spró bo wał wykrę cić nad garstki,
uży wa jąc zarówno obrotu, jak i naprę że nia…

Cienki pasek polu zo wał się o kolejne kilka mili me trów.



Powtó rzył ruch i w nagrodę zyskał jesz cze wię cej swo body. Opa ska była
albo uszko dzona, albo wadliwa. Szar piąc się z całych sił, Jonah poczuł, jak
ześli zguje się, coraz luź niej sza i luź niej sza.

Obró cił nad garstki ostatni raz – był wolny.
Kiedy pod niósł się i się gnął do opa ski na kost kach, w gło wie aż mu

dud niło. Roz cza ro wa nie dopa dło go, kiedy ta nie chciała luzo wać się w ten
sam spo sób. Ale ktoś, kto go unie ru cho mił, musiał robić to w pośpie chu –
 zało żył try tytkę na dżinsy, zamiast na gołe kostki. Jonah wycią gnął
mate riał spod opa ski, ale cienka pętla wciąż była zbyt cia sna. Ścią gnął
skar petki, buty i spró bo wał jesz cze raz. Pla stik zsu nął się dalej i zablo ko wał
na kości. „Ożeż ty chuju!” Zde spe ro wany, nasłu chu jąc, czy kroki nie
wra cają, chciał prze pchnąć opa skę na siłę. Ta wżarła się w jego ciało jak
obie raczka do ziem nia ków, ale krew uła twiła sprawę. Po ostat niej pró bie
i kolej nej war stwie zdar tej skóry mógł się pod nieść.

Jonah wstał i prak tycz nie od razu upadł, bo momen tal nie obez wład niły
go zawroty głowy. Sku lił się, spu ścił głowę, w skro niach czuł pul so wa nie.
Kiedy upew nił się, że nie zwy mio tuje ani nie zemdleje, wypro sto wał się.
Wokół pano wała kom pletna ciem ność. Chciał spraw dzić, gdzie leżała
młoda kobieta, Nad ine, i dwie pozo stałe ofiary, ale nic nie widział. A wolał
nie ryzy ko wać woła nia jej. Nie na wi dził tej świa do mo ści, nie na wi dził tego,
co musiał zro bić, ale wie dział, że nie ma wyboru. Jeśli któ re kol wiek z nich
miało prze żyć, Jonah musiał się stąd wydo stać i wezwać pomoc.

Bosymi sto pami wyma cał adi dasy i szybko je wło żył. Nie wie dział,
gdzie dokład nie znaj do wały się drzwi, któ rymi tu wszedł, ale gdyby dotarł
do ściany, powi nien je zna leźć. Zaczął posu wać się do przodu
z wycią gnię tymi rękami i nie mal natych miast coś kop nął.

Zamarł, kiedy przed miot zaszu rał po pod ło dze. Nie na tyle gło śno, żeby
kto kol wiek na zewnątrz mógł to usły szeć, a Jonah poczuł ukłu cie
eks cy ta cji. „Pro szę. Pro szę, niech to będzie to, o czym myślę”. Ukląkł
i zaczął szu kać po omacku.

Nie bie ska poświata roz ja śniła mrok.
O mało się nie roz pła kał. To był jego tele fon, musiał go upu ścić, kiedy

został zaata ko wany. Na dal nie miał zasięgu, na wszelki wypa dek wolał też
nie włą czać latarki, ale po tak dłu gim cza sie spę dzo nym w abso lut nej
ciem no ści pod świe tlony ekran lśnił jak latar nia mor ska. Jonah pod niósł
apa rat i blade pomiesz cze nie wyło niło się z mroku. Eufo ria znik nęła, kiedy
zoba czył na pod ło dze kałużę krwi Gavina i pro ste linie, tam gdzie spły wała



z folii. Dalej, led wie widoczne, leżały pozo stałe ofiary, przy po mi na jące
upior nie blade kokony. Teraz, skoro miał już czym świe cić, posta no wił
spraw dzić, co z dziew czyną. Kiedy ruszył w jej stronę, usły szał na zewnątrz
czy jeś kroki.

Ktoś nad cho dził.
„Cho lera, cho lera!” Jonah rozej rzał się za czymś, czego mógłby użyć

jako broni, ale niczego nie zna lazł. Koń czył mu się czas. Pospie szył
w stronę drzwi i przy warł pła sko do ściany. Zga sił tele fon, a pomiesz cze nie
znów pogrą żyło się w ciem no ści. Kroki były coraz bli żej. Jonah wziął
głę boki oddech, sta ra jąc się uspo koić. „Dasz radę. Tak jak na akcji”. Tylko
że w ogóle nie było jak na akcji. Nie miał oddziału, który by go osła niał,
nie mógł wezwać nikogo na pomoc. Był zdany sam na sie bie. „Nie myśl
o tym. Uderz mocno i szybko, zapo mnij o całej resz cie”. Przy go to wu jąc się,
wziął głę boki oddech.

Kroki zatrzy mały się pod drzwiami.
Jonah miał wra że nie, że ogłu sza go wła sne bicie serca. Głowa

prak tycz nie pękała mu z każ dym ude rze niem, ale cze kał. Usły szał
skrzyp nię cie otwie ra nych sze rzej drzwi. Klin świa tła z latarki omiótł
pod łogę i oświe tlił kon tur wej ścia.

Z sąsied niego pomiesz cze nia dobiegł nosowy oddech. Jonah poczuł na
skó rze muśnię cie wpra wio nego w ruch powie trza, potem dobiegł go dźwięk
prze stę po wa nia przez próg. Ale obcy nie wyło nił się zza otwar tych drzwi.
Jonah zoba czył, jak pro mień latarki omiata ładow nię – zanim zdą żył paść
na pustą folię, na któ rej jesz cze przed chwilą leżał zwią zany, Jonah ude rzył
w drzwi całym cię ża rem ciała.

Kto kol wiek stał po dru giej stro nie, był duży. Jonah zaci snął zęby, głowę
prze szył mu ostry ból, ale usły szał wypusz czane powie trze. Latarka
poto czyła się po pod ło dze, a wiru jący pro mień roz ja śnił ciem ność.
Ode pchnąw szy się od drzwi, Jonah wypro wa dził kop nię cie, ale led wie
musnął postać. Poczuł za to, jak nagle traci oddech, tra fiony pię ścią
napast nika. Wpadł na ścianę, wdy cha jąc kwa śny odór prze po co nego ciała.
W mroku posy pały się na niego silne ciosy. Jonah przy jął więk szość z nich
na pod nie sione przed ra miona, ale jeden tra fił go w bok głowy. Udało mu
się zamach nąć łok ciem i poczuł, jak tra fia w kość; kiedy sto jący przed nim
czło wiek odsu wał się, pod niósł kolano. Rąb nął w mię si ste udo, zamiast
w kro cze, ale prze ciw nik i tak zato czył się do tyłu. Jona howi wyda wało się,
że tam ten upada. Potem usły szał zgrzyt metalu o kamień – skryta



w ciem no ści postać pod nio sła z ziemi kawa łek rury od rusz to wa nia. Kop nął
despe racko, zanim męż czy zna zdą żył wziąć zamach, i poczuł, jak pod bi cie
stopy zata pia się w cięż kim brzu chu. Usły szał bole sne sap nię cie.

I wtedy jego rzepka eks plo do wała.
Wrza snął, ale upa da jąc, pocią gnął osiłka za sobą. Z łosko tem runęli na

kamienną pod łogę. Prze ciw nik był więk szy i cięż szy od niego. Jonah
ści snął jego rękę i zablo ko wał ją pod sobą. Spró bo wał objąć nogami tułów
męż czy zny, ale lewa odmó wiła posłu szeń stwa. Zaci snął zęby i wyko rzy stał
ból jako impuls, po czym obró cił się i czę ściowo przy du sił więk szego
prze ciw nika. Tam ten wił się jak piskorz, ale Jonah ucze pił się go kur czowo.
Pięść rąb nęła go w głowę. Nie puścił, choć był bli ski utraty przy tom no ści.
Z gar dła męż czy zny wydo by wały się przy du szone gwizdy, on sam szar pał
się coraz bar dziej gorącz kowo. „Trzy maj się, jesz cze chwilę. Trzy maj się”.
Powta rzane raz po raz słowa prze ro dziły się w man trę, gdy Jonah
powstrzy my wał kolejne próby wyswo bo dze nia się jego ofiary.

W któ rymś momen cie zdał sobie sprawę, że prze stała się mio tać.
Przez chwilę nie pusz czał. Nie mógł. Miał wra że nie, że jego ciało jest

zablo ko wane, spa ra li żo wane. Nawet kiedy pró bo wał, koń czyny go nie
słu chały. W końcu zmu sił się do polu zo wa nia chwytu. Męż czy zna osu nął
się i leżał nie ru chomo. Jonah prze wró cił się na plecy z drżą cymi mię śniami,
pró bu jąc zła pać powie trze. Z bólu pra wie odpły nął. W uszach sły szał niskie
bucze nie i sze lest, jakby w gło wie trze po tały mu skrzy dła. Ciem ność
zda wała się nabie rać głębi. Poczuł, jak się w nią zapada.

„No dalej! Ruszaj się!”
Jonah prze to czył się na bok i natych miast zwy mio to wał. Dał sobie

chwilę na doj ście do sie bie, potem wyma cał latarkę na pod ło dze i oświe tlił
napast nika. Męż czy zna leżał wykrzy wiony, z jedną ręką na twa rzy, jakby
pró bo wał zasło nić oczy przed świa tłem. Na gło wie miał brudną kurtkę,
która pod wi nęła się w trak cie szar pa niny. Jonah w napię ciu obró cił go na
plecy.

Męż czy zna prze to czył się, ale poza tym nie było żad nej reak cji.
Jona howi zro biło się słabo. Nie był w sta nie stwier dzić, czy męż czy zna

oddy cha, czy nie, prze mknęło mu przez myśl, że mógł go zabić, ale teraz
waż niej sze było ścią gnię cia pomocy. Zaczął się pod no sić… Krzyk nął, gdy
kolano ugięło się pod nim, i zwa lił się z powro tem na zie mię. Leżał,
oddy chając ciężko, po czym poświe cił latarką na uszko dzoną nogę.

„O kurwa…”



Dżinsy miał prze siąk nięte krwią. Kolano było znie kształ cone i już
zaczęło puch nąć; Jonah zro zu miał, że nie wyj dzie z maga zynu o wła snych
siłach. Z tru dem pod parł się i usiadł, po czym spraw dził tele fon. Zero
zasięgu. Przy tło czony nie po ko jem i stra chem, skie ro wał latarkę w stronę
okry tych pla sti kiem ofiar.

– Nad ine, sły szysz mnie?! – zawo łał, choć głowę roz dzie rał mu
potworny ból. Brak odpo wie dzi. – Idę po pomoc… Wytrzy maj, okej?

Świe cił jesz cze przez moment, mając nadzieję, że zoba czy jakąś oznakę
życia. Kiedy nic się nie wyda rzyło, zro zu miał, że nie może dłu żej cze kać.
Z latarką w jed nej ręce ode pchnął się w stronę ściany i spró bo wał pod nieść
się na nogi. Poczuł zawroty głowy i mdło ści. Nie mógł ustać przez
strza skane kolano, więc osu nął się z powro tem po wil got nym murze.

„To by było na tyle”. Spoj rzał na drzwi pro wa dzące do głów nej hali.
Wal cząc, wpa dli do ładowni, ale wyj ście nie było aż tak daleko. Jedyne, co
musiał zro bić, to dotrzeć na drugą stronę maga zynu, z dala od gru bych
kamien nych ścian – wtedy uda mu się zła pać sygnał. Tylko kilka metrów, to
wszystko. „Nic takiego”.

Ści ska jąc latarkę, zaczął czoł gać się w stronę drzwi, cią gnąc za sobą
ranną nogę. Każdy ruch spra wiał, że kolano prze szy wał obez wład nia jący
ból. Staw spuchł tak bar dzo, że czuł, jak uci skają go dżinsy, a przez
pul so wa nie w gło wie pra wie nic nie widział. Te kilka metrów, które dzie liło
go od drzwi, cią gnęło się w nie skoń czo ność. Raz po raz zatrzy my wał się,
powstrzy my wał wymioty i cze kał, aż ustąpi łomo ta nie w gło wie. Posu wał
się strasz li wie wolno i dopiero kiedy ude rzył ręką w coś twar dego, zdał
sobie sprawę, że dotarł do drzwi. Pchnął je moc niej, prze czoł gał się przez
próg, po czym wygrze bał tele fon z kie szeni.

Brak zasięgu.
„No weź, no…” Jonah oparł czoło o kamienną pod łogę. Kojąco zimne

płyty pach niały zie mią i ple śnią. „Nie byłoby tak naj go rzej tu zostać”,
pomy ślał, zamy ka jąc oczy. „Tylko kilka minut. Żeby odpo cząć…”

Pode rwał się, pewny, że usły szał za sobą jakiś hałas. W panice skie ro wał
latarkę z powro tem na drzwi, spo dzie wa jąc się, że zoba czy wysoką postać
zmie rza jącą w jego kie runku. Niczego nie dostrzegł, ładow nia wciąż była
nie ru choma i cicha. Jonah odwró cił się i zaczął czoł gać się dalej. Wbił
spoj rze nie w filar przed sobą, zmu sza jąc się, by tam dotrzeć. „Jesz cze tylko
kilka metrów, dasz radę”.



Ale nie dał. Po kilku kolej nych ruchach zdał sobie sprawę, że dalej się
już nie posu nie. Zasta na wiał się, co powi nien zro bić. „Wezwać pomoc, to
jasne…” Ekran tele fonu uno sił się przed nim, ale nie mógł nic z niego
wyczy tać. Postu kał w ekran zdrę twia łymi pal cami, mam ro cząc coś na
wypa dek, gdyby ktoś mógł go usły szeć. „Pro szę. Potrze buję pomocy”.
Odpły wał, szum w jego gło wie zagłu szał wszystko inne. Kiedy tra cił
przy tom ność, czuł jedy nie, że musi natych miast coś zro bić.

A potem ciem ność zamknęła się wokół niego.



Rozdział 3

Coś było nie tak z nie bem. Miało jed no lity, przy bru dzony biały kolor,
a słońce świe ciło nie ru chomo nad jego głową. Nic się na nim nie działo,
widział też jakieś cie nie, ciem niej sze miej sca w rogach. Powoli docie rało
do niego, że nie powinno być żad nych rogów. To w ogóle nie wyglą dało jak
niebo.

Raczej jak sufit.
Jonah zamru gał i obli zał spę kane usta. Znaj do wał się w małym

pomiesz cze niu. Leżał w łóżku. Bolała go głowa i całe ciało, ale ból zda wał
się przy tłu miony, jakby prze pusz czony przez watę.

„Gdzie…?”
Niczego nie pamię tał. Pod niósł dłoń, zoba czył rurki i prze wody

wycho dzące z ciała. Spró bo wał pode przeć się rękami i unieść, ale syk nął,
kiedy ból prze szył mu kolano. Spoj rzał w dół – lewa noga wycią gnięta była
na meta lo wej kon struk cji i opie rała się na czymś, co wyglą dało jak
skó rzane poduszki. Od stopy aż po samo udo okry wał ją gruby biały
ban daż, który ogra ni czał jego ruchy. Nie mógł zebrać myśli. „Co, do
cho lery…?” Został ranny pod czas akcji? Albo w wypadku
samo cho do wym? Ponow nie spró bo wał usiąść, ale noga nie chciała się
poru szyć – zamiast tego dotarł do niego jedy nie kolejny spazm bólu.

– Pocze kaj, kochany, nie rób tego.
Nie zauwa żył pie lę gniarki sto ją cej obok łóżka, na wpół ukry tej za

kro plówką i moni to rami na kół kach. Skoń czyła usta wiać tempo poda wa nia
leku i sta nęła tak, by mógł ją dobrze widzieć. Posłała mu pro fe sjo nal nie
wesoły uśmiech.

– Obu dzi li śmy się już? I jak się czu jemy?



Jonah nie wie dział. Pró bo wał coś sobie przy po mnieć, ale czuł jedy nie
panikę i zmie sza nie.

– Gdzie…? – Zaschło mu w gar dle. Prze łknął, pró bu jąc zwil żyć sobie
usta. – Dla czego…?

– W porządku, jest pan w szpi talu. Jest pan ranny. Pro szę pocze kać,
pójdę po panią dok tor. Wszystko panu wyja śni.

„Nie, chwi leczkę…” Jonah nie chciał, żeby wycho dziła, ale jej już nie
było. Leżał spo cony ze stra chu. W jego umy śle ziała dziura, która
pochła niała wszyst kie myśli, zanim te zdą żyły się ukształ to wać.
Zaci snąw szy zęby, spró bo wał uspo koić oddech i sku pić się na lek kim,
wyraź nym bólu paznokci wbi ja nych w spód dłoni.

Drzwi otwo rzyły się ponow nie. Do środka weszła pie lę gniarka
w towa rzy stwie kobiety o suro wej twa rzy, ubra nej w nie bie ski strój
ope ra cyjny. Pode szła do łóżka, a sio stra zdjęła kartę pacjenta wiszącą
w nogach łóżka, gotowa do robie nia nota tek.

– Dzień dobry. Dobrze, że już się pan obu dził – powie działa nowo
przy była. Mówiła z sil nym irlandz kim akcen tem. – Jestem dok tor
Man gham, pra cuję jako kon sul tantka i będę się panem opie ko wać. Jak się
pan czuje?

Serce Jonaha wciąż waliło jak osza lałe.
– Zdez o rien to wany – wykrztu sił.
– To cał ko wi cie zro zu miałe. Wiem, że ma pan mnó stwo pytań, ale czy

mógłby pan naj pierw odpo wie dzieć na kilka moich? Tak na począ tek, może
powie mi pan, jak się nazywa?

Przez pełną grozy sekundę lub dwie miał w gło wie kom pletną pustkę,
dopiero potem poja wiła się odpo wiedź.

– Jonah. Jonah Col ley.
Poki wała głową, jakby zdał jakiś test.
– A czym zaj muje się pan na co dzień, Jonah?
– Jestem… jestem poli cjan tem. – Powoli, w miarę jak zaczął sobie

przy po mi nać, odzy ski wał pew ność sie bie. – Sier żan tem.
– Dobrze. A czy wie pan, gdzie jest?
Jonah rozej rzał się po pokoju. Nie pamię tał dla czego, ale miej sce było

dość oczy wi ste.
– W szpi talu…
– Pamięta pan, jak się tutaj zna lazł?



Na pierw sze strzępy wspo mnień zare ago wał paniką. Jonah popa trzył na
swoje dło nie. Skóra była zaczer wie niona i obo lała.

– Byłem w maga zy nie. Na nabrzeżu… zosta łem zaata ko wany. – Teraz
wszystko wra cało do niego kaskadą kosz mar nych obra zów. Gavin
i dziew czyna. Walka. Dotknął rękami głowy, wyczu wa jąc szwy
i odra sta jącą szcze cinę. – Jezu, co…?

Syk nął, kiedy się poru szył, a ból prze szył kolano.
– Spo koj nie – powie działa lekarka. – Musie li śmy prze pro wa dzić

ope ra cję kolana, więc przez jakiś czas pro szę nie wyko ny wać żad nych
gwał tow nych ruchów. Teraz tak: domy ślam się, że ma pan sporo pytań
o wiele rze czy, więc posta ram się odpo wie dzieć na wszyst kie doty czące
medy cyny, a w tym samym cza sie zro bimy krót kie bada nie. W porządku?

Pie lę gniarka już krzą tała się wokół niego, zapi na jąc mu nad łok ciem
rękaw ciśnie nio mie rza.

– Ile tu leżę? – zapy tał.
– Dwa dni. Pro szę spoj rzeć na mój palec – powie działa, pod no sząc go

i poru sza jąc nim z boku na bok przed jego twa rzą. – Pamięta pan, co się
stało wcze śniej?

– Nie. – Fala paniki wez brała w nim po raz kolejny, zamiast wspo mnień
miał w pamięci tylko dziury. – Nie pamię tam nic, od kiedy… od kiedy tu
tra fi łem.

– Zda rza się. Został pan raniony w głowę, rana wyma gała szy cia,
nastą piło zła ma nie linijne czaszki, które spo wo do wało obrzęk mózgu.
Myśle li śmy, że będziemy musieli ope ro wać, na szczę ście sam ustą pił. Okej,
teraz niech pan ści śnie moje palce. Dobrze. Druga ręka.

Jonah bez wol nie wyko ny wał pole ce nia, pró bu jąc cokol wiek z tego
zro zu mieć.

– Czy będą jakieś dłu go trwałe skutki?
– To wła śnie pró bu jemy usta lić. Ale skany wyglą dają opty mi stycz nie,

a na pod sta wie tego, co widzia łam, nie mar twi ła bym się zbyt nio. Odniósł
pan też kilka innych obra żeń: ska le cze nia, stłu cze nia i popa rze nia
che miczne na dło niach, ale prak tycz nie wszyst kie były powierz chowne.
Może pan naci snąć prawą stopą na moją dłoń? Z całej siły. O tak. –
 Wypro sto wała się. – Cóż, wygląda na to, że nie ma żad nego osła bie nia
mię śni ani upo śle dze nia rucho wego. Będziemy musieli prze pro wa dzić
wię cej badań, ale sądzę, że może być pan dobrej myśli. Koor dy na cja oraz
siła wydają się w porządku, a jeśli mam być szczera, to wię cej, niż



liczy li śmy. Zła ma nie czaszki powinno zagoić się samo. Ale
praw do po dob nie jesz cze jakiś czas będzie pan odczu wał efekty
wstrzą śnie nia mózgu: bóle głowy, świa tło wstręt, być może lek kie splą ta nie.
Może pan być nieco zamro czony, ale powinno to być tym cza sowe.

– Powinno?
– Kon se kwen cje ura zów mózgu są trudne do prze wi dze nia. Nie któ rzy

ludzie docho dzą do sie bie bar dzo szybko, inni potrze bują wię cej czasu. Ale
pro szę spró bo wać się nie mar twić. Jeste śmy zado wo leni z reak cji.

„Pro szę spró bo wać się nie mar twić. Taa, to na pewno zadziała”. Jonah
pod niósł rękę, żeby raz jesz cze dotknąć szwów na gło wie, ale się roz my ślił.

– A co z kola nem?
– No wła śnie. – Lekarka zaci snęła usta, spo glą da jąc na unie ru cho mioną

koń czynę. – Obra że nia były poważne. Pana rzepka… Cóż, doszło do
licz nych pęk nięć, nie które frag menty kości ule gły prze miesz cze niu. Oprócz
tego zerwane ścię gna i wię za dła. Ale dobra wia do mość jest taka, że
pierw sza ope ra cja poszła dobrze.

Jonah popa trzył na nogę.
– Pierw sza ope ra cja? Chce pani powie dzieć, że będzie ich wię cej?
– Naj le piej by było, gdyby poroz ma wiał pan o tym z chi rur giem

orto pedą. Przyj dzie póź niej, żeby omó wić moż li wo ści. Ale jest pan
oczy wi ście bar dzo sprawny, a mię śnie wokół kolana są dobrze roz wi nięte.
To na pewno pomoże w reha bi li ta cji.

Moż li wo ści. Reha bi li ta cja. Słowa, które zda wały się w ogóle go nie
doty czyć.

– Kiedy będę mógł wró cić do pracy?
Lekarka się uśmiech nęła. Ale był to pro fe sjo nalny uśmiech, który miał

odwró cić jego uwagę.
– Myślę, że w naj bliż szym cza sie nie powi nien się pan tym kło po tać.
Jeśli chciała go pocie szyć, odnio sła prze ciwny rezul tat.
– Muszę spo rzą dzić raport…
– Z pew no ścią, jest tu zresztą inspek tor, który aż pali się, żeby z panem

poroz ma wiać. Ale to może pocze kać do jutra.
– Wolał bym nie cze kać. – Jonah despe racko chciał się dowie dzieć, co

wyda rzyło się w ciągu ostat nich dwóch dni, i zro zu mieć w końcu, co stało
się w tam tym maga zy nie.

Uśmiech lekarki stał się bar dziej kate go ryczny.



– On rów nież, ale oba wiam się, że decy zja należy do mnie. Naj lep sze, co
może pan teraz zro bić, to odpo czy wać.

Jonah o mało nie zaczął się kłó cić. W gło wie kłę biły mu się pyta nia:
o Gavina, dziew czynę i pozo stałe ofiary, o nie zna nego męż czy znę,
z któ rym wal czył. Ale nagle poczuł się wycień czony. Kiedy lekarka
i pie lę gniarka wycho dziły, zoba czył coś, co spra wiło, że momen tal nie
prze stał o tym wszyst kim myśleć. Zanim zamknęły drzwi, Jonah zauwa żył
na kory ta rzu umun du ro wa nego funk cjo na riu sza. Jezu, posta wili mu przed
salą straż nika? To nie miało żad nego sensu. Ale w sumie nic nie miało.

Kiedy Jonah zamknął oczy, miał wra że nie, że głos Gavina podąża za
nim w głąb ciem nego tunelu.

„Spie przy łem. Wszystko pomy li łem. Wszystko…”



Rozdział 4

Dzie sięć lat temu

– Tata, śpisz?
Spró bo wał nacią gnąć pościel na głowę, ale ktoś mu ją wyrwał.

Zamru gał, kiedy słońce zakłuło go w oczy.
– Tata, budź się!
Drobna rączka uszczyp nęła go w poli czek.
– Au! – powie dział.
– Śpisz?
– Tak.
Usły szał dziki śmiech.
– Wcale nie!
„Teraz już nie”. Brak snu dawał mu się we znaki. Pra co wał do późna

i wró cił do domu już po wscho dzie słońca. Zamknął oczy.
– Tak, śpię. Śni mi się, że sie dzi na mnie paskudne potwo rzy sko.
Znowu śmiech.
– To nie potwo rzy sko, to ja!
– Co za ja?
– Theo!
– Nieee, Theo jest mniej szy. To na pewno potwór. A wiesz, co spo tyka

potwory, prawda? Zostają pożarte!
Theo pisnął, kiedy Jonah zła pał go i uda wał, że odgryza mu ramię.

Kiedy pod eks cy to wany wyma chi wał małymi rękami i nogami, nagle
otwo rzyły się drzwi do sypialni.



– Nie do brze mu będzie, przed chwilą zjadł śnia da nie – powie działa
Chris sie, pod cho dząc do szafy. Miała na sobie krótki szla frok, więc Jonah
przez chwilę podzi wiał jej nogi. Lubił na nią patrzeć, a do głowy przy szedł
mu… Ale zdą żyła się już ucze sać, co w słow niku Chris sie ozna czało „łapy
przy sobie”. Zresztą nawet gdyby nie musieli brać pod uwagę
nad po bu dli wego czte ro latka, w ich mał żeń stwie czasy seksu w ciągu dnia
minęły już dawno.

– Okej, mistrzu, sły sza łeś mamę. – Jonah zdjął Theo z łóżka i posta wił
na ziemi.

– Chcę iść do weso łego mia steczka!
– Jakiego mia steczka?
– Takiego z zam kiem! Nad morzem!
Nie mogąc przy po mnieć sobie żad nych for ty fi ka cji ani wybrzeża

w pół noc nym Lon dy nie, Jonah stwier dził, że wcale nie cho dziło
o praw dziwe wesołe mia steczko. Jed nak Theo rzadko kiedy pozwa lał, żeby
rze czy wi stość ogra ni czała jego wyobraź nię, a Jonah też tego nie chciał.
I tak prę dzej czy póź niej do tego doj dzie.

– Zróbmy tak, darujmy sobie dzi siaj wesołe mia steczko. Co powiesz na
park?

Theo zasta na wiał się przez chwilę.
– A będą smoki?
– Ani jed nego.
– A lata jące dywany?
– Lata ją cych dywa nów też nie będzie. Ale będą zardze wiałe huś tawki

i skrzy piąca karu zela. A jeśli naprawdę ci się poszczę ści, może pozwolę ci
zedrzeć kolana na zjeż dżalni.

Kolejny nie po ha mo wany wybuch śmie chu.
– Nie!
– Aha, czyli nie chcesz iść do parku?
Theo poki wał ocho czo głową.
– Tak!
– No to dobrze. A jeśli chcesz, możemy…
– Theo, mama musi przy go to wać się do pracy. Idź i pooglą daj bajki –

wtrą ciła się Chris sie.
– Ale mamoo…
– No już, pro szę.



Theo popa trzył na ojca z nadzieją. Jonah uśmiech nął się do niego
smutno.

– Lepiej rób, co mówi mama.
Powłó cząc sto pami jak ostat nie nie szczę ście, jego syn powlókł się do

drzwi. Jonah pocze kał, aż wyj dzie z pokoju.
– Idziesz do pracy? Myśla łem, że masz dzi siaj wolne?
Chris sie grze bała w szu fla dzie.
– Neil popro sił mnie, żebym przy szła.
Neil Waverly był star szym part ne rem w kan ce la rii, w któ rej Chris sie

pra co wała na pół etatu. Zaczęła jako ogólna sekre tarka, ale dwa mie siące
temu została przy dzie lona jako oso bi sta asy stentka Waverly’ego. Praw nik
był o kilka lat star szy od Jonaha i miał już na kon cie sporo suk ce sów. Szyte
na miarę kasz mi rowe gar ni tury masko wały wydatny brzuch, a włosy cze sał
tak, żeby zakry wać powięk sza jącą się łysinę. Żadna z tych rze czy nie
naru szała jed nak jego ego. Od jakie goś czasu Jonah wyobra żał sobie twarz
tego faceta, kiedy tre no wał z wor kiem.

– No tak, skoro Neil chce, żebyś przy szła, to nie ma dys ku sji, prawda? –
mruk nął. No i dzi siaj już sobie nie pośpi.

– Nie zaczy naj.
Nie chciał. Ale nie mógł się powstrzy mać.
– Nikt inny nie może iść?
– Nie, dla tego mi płacą. Dodat kowe pie nią dze jakoś ci nie

prze szka dzają. – Wło żyła majtki pod szla frok, zanim go zdjęła. Jonah
spró bo wał zdła wić podej rze nie, że były nowe. – A zresztą, ja nie narze kam
na to, że ty pra cu jesz do późna, tak jak wczo raj.

„No to jedziemy”. Tyle że Jonah był zbyt zmę czony, żeby prze ra biać od
nowa starą kłót nię. I tak wie dział, że jej nie wygra.

– Myśla łem, że spę dzimy razem rodzinne popo łu dnie – powie dział,
kapi tu lu jąc.

– Ja też, ale to musi pocze kać. Skoń czę pew nie późno, więc spo tkam się
z wami od razu w restau ra cji. Opie kunka powinna być o siód mej.

Jonah zapo mniał, że tego wie czoru mieli widzieć się z Marie i Gavi nem.
– Theo będzie przy kro, że nie poło żysz go spać.
– Tylko dzi siaj. Poza tym i tak będzie cie się lepiej bawić beze mnie. –

Chris sie się gnęła za plecy, żeby zapiąć sta nik. Miał koron kowe ramiączka.
Jonah nie przy po mi nał sobie, żeby wcze śniej go widział. – I nie uda waj, że
tak nie jest.



– Może powin naś cza sem z nami wyjść.
– Może powi nie neś ze mnie zejść – odpo wie działa, odwra ca jąc się.
I wła śnie tak koń czyła się wtedy więk szość ich roz mów.

Jonah huś tał Theo na zardze wia łej huś tawce, dopóki ten ze śmie chu nie
naba wił się czkawki, krę cił skrzy piącą karu zelą, aż sam dostał zawro tów
głowy, i cze kał, żeby zła pać drobne ciałko syna, zanim znowu zedrze sobie
kolano na zjeż dżalni. Plac zabaw nie miał do zaofe ro wa nia zbyt wielu
atrak cji: małpi gaj, który powstał, gdy jesz cze nie obo wią zy wały obecne
prze pisy doty czące zdro wia i bez pie czeń stwa, krzywy konik, który gro ził
kata pul to wa niem jeźdźca, i kręty kawa łek rury, do któ rej można było się
wczoł gać, a która bar dziej nada wa łaby się do robót dro go wych. Ale żadna
z tych rze czy nie prze szka dzała Theo. Dla niego było to magiczne miej sce,
źró dło eks cy ta cji i śmie chu, nie za leż nie od popę ka nego asfaltu na
ścież kach, roz ro śnię tych rodo den dro nów duszą cych drzewa i nie ko szo nego
traw nika będą cego jed no cze śnie polem mino wym usła nym psimi
odcho dami.

Patrząc na niczym nie zmą coną radość syna, Jonah czuł, jak ucho dzi
z niego napię cie po sprzeczce z Chris sie. Zasta na wiał się, kiedy świat to
znisz czy. Miał nadzieję, że jesz cze długo nie.

W parku nie spo tkali zbyt wielu osób. Week end był pochmurny. Ludzie
skoń czyli już poranne spa cery z psami, więc oprócz nich na placu zabaw
sie działa jedy nie młoda matka z wóz kiem, zajęta otu la niem dziecka
kocy kami. Byłoby faj niej, gdyby Theo miał się z kim poba wić, cho ciaż
chło piec chyba nie miał z tym pro blemu. Więk szość jego kole gów była
w szkole, ale ponie waż jego uro dziny wypa dały nieco póź niej, roz po czy nał
naukę dopiero jesie nią. Mimo to wyglą dał na cał ko wi cie zado wo lo nego,
mru czał coś do sie bie w błę kit nym ska fan drze i czer wo nej czapce
z pom po nem. Jonah cie szył się, że Theo potra fił się bawić sam. Chris sie
powta rzała, że był jak jego ojciec i nie potrze bo wał wiele do szczę ścia.

To nie był kom ple ment.
Jonah ziew nął. W nie wiel kiej odle gło ści od placu zabaw, na par ko wej

ławce sie dział męż czy zna w brud nej woj sko wej kurtce. Z wygo loną głową
wyglą dał jak bez domny, a w rękach trzy mał potężną butlę cze goś, co
praw do po dob nie nie było pepsi. Jonah zauwa żył go od razu, gdyż nie ufał



nikomu – zarówno jako funk cjo na riusz poli cji, jak i rodzic – kto spę dzał
czas w pobliżu placu zabaw.

Ale męż czy zna wyda wał się nie zwra cać uwagi na nic poza zawar to ścią
butelki. Ziew nąw szy jesz cze raz, Jonah uśmiech nął się do Theo. Policzki
chłopca poczer wie niały od rześ kiego powie trza, a kiedy pró bo wał zakrę cić
karu zelą jesz cze szyb ciej, nabrały koloru zro bio nej na dru tach czapki.
Jonah powstrzy mał się od krzyk nię cia, żeby uwa żał. „Nie możesz cały czas
trzy mać go za rękę”.

– Chodź, idziemy już.
– Ooo…
– Nie chcesz nic zjeść?
Po dru giej stro nie drzew znaj do wała się par kowa kawiar nia, do któ rej

zazwy czaj cho dzili, malo wana drew niana chatka, w któ rej pach niało za
mocną her batą i fryt kami.

Theo się zasta no wił.
– Jesz cze raz na karu zeli.
– Tylko raz.
– A potem wąż.
Tak Theo nazy wał tunel. Jonah już wcze śniej spraw dził, czy nie leżało

tam nic gor szego od zwię dłych liści. Ćpuny przy cho dziły nocami do parku
i nie byłby to pierw szy raz, gdyby zna lazł poroz rzu cane po oko licy igły.

Jonah ugiął się, jak zwy kle.
– Okej, ale tylko pięć minut.
Posa dziw szy syna na karu zeli, Jonah roz pę dził ją odpo wied nio i wró cił

na ławkę. Wyszcze rzona twarz Theo migała mu za każ dym razem, kiedy
ten mijał go w smu gach nie bie skiego i czer wo nego. Uśmie cha jąc się do
sie bie, Jonah ziew nął jesz cze raz. Chęt nie zostałby w domu i poło żył się
wcze śniej, zamiast wycho dzić. Ale dobrze będzie znowu zoba czyć Marie
i Gavina. Od ostat niego wyj ścia we czwórkę tro chę już minęło, a wszystko
wska zy wało na to, że Gavin prze cho dził trudny okres w pracy. Nie wda wał
się w szcze góły, ale z tego, co powie dział Jona howi, nale żał do grupy
pro wa dzą cej ope ra cję wymie rzoną w gang szcze gól nie bru tal nych
han dla rzy żywym towa rem i prze myt ni ków nar ko ty ków z Europy
Wschod niej – Rumu nii lub Rosji. Zda niem Gavina zbie ra nie dowo dów
miało tyle samo sensu co łapa nie dymu. Jego fru stra cja spra wiała, że Jonah
cie szył się, że wybrał jed nostkę kontr ter ro ry styczną. Nie było to ani tro chę
mniej stre su jące, ale on prze waż nie wie dział, z kim się mie rzył.



Jonah prze tarł oczy. Coś do jedze nia na pewno posta wi łoby go na nogi.
Zupa albo kanapka w kawia rence, potem szybka wycieczka do kaczek
i powrót do domu. Gdyby zna lazł w tele wi zji coś, co zaję łoby Theo, może
nawet zła pałby godzinną drzemkę przed przyj ściem opie kunki. To
przy po mniało mu, że Chris sie zapo wie działa, że będzie późno, a od tego
był już z kolei jeden mały krok do tego kuta fona Neila Waverly’ego. Czy
fak tycz nie coś mię dzy nimi było, czy po pro stu miał para noję? Instynkt
pod po wia dał mu coś innego. A ten z reguły go nie zawo dził.

Miał nadzieję, że tym razem się mylił.
„Pora dzimy sobie z tym. Jeste śmy doro śli”. Zadrżał od kolej nego

ziew nię cia. Chry ste, ale był zmę czony. Karu zela skrzy piała ryt micz nie przy
każ dym obro cie jak mecha niczny kon tra punkt do kosa śpie wa ją cego
w oko licz nych drze wach. Jonah sły szał, jak prze rwy mię dzy fał szy wymi
dźwię kami sta wały się coraz dłuż sze, kiedy zwal niała…

Skrzy pie nie zamil kło. Podob nie kos. Jonah nagle pode rwał głowę do
góry. „Cho lera, zasną łem?” Zamru gał, zda jąc sobie sprawę, że karu zela nie
poru sza się ani nie wydaje żad nego dźwięku.

Nikogo na niej nie było.
– Theo?
Z tunelu dobiegł jakiś hałas. Jonah ode tchnął z ulgą, a nagłe prze ra że nie

znik nęło, zanim zdą żyło przy brać na sile.
– O, nie, Theo znik nął. Lepiej pójdę do kawia renki i zjem lody bez

niego. – Jonah wstał i pod szedł do rury. Z uśmie chem schy lił się, by do niej
zaj rzeć. – Chyba nie chowa się w…

Spa ni ko wany kos wyfru nął z tunelu, odstra sza jąc go nagłym
pode rwa niem się do lotu. Jonah wpa try wał się w pustą rurę – na odle głym
dru gim końcu widział okrąg dzien nego świa tła. Wypro sto wał się.

– Theo?
Plac zabaw był pusty. Theo ni gdzie nie było. Ani na karu zeli, ani na

huś tawce. Jonah nie widział go rów nież w małej klatce na górze zjeż dżalni,
ale pod biegł, żeby spraw dzić i tak.

– To nie jest śmieszne, Theo, wychodź już.
Zasłona z rodo den dro nów i bez list nych drzew ota czała plac zabaw, ale

pośród nich ni gdzie nie widział nie bie skiej kurtki.
– Theo? Theo!
Strach prze ro dził się w panikę. Zaj rzał znowu do rury, jakby jego syn

mógł jakimś cudem zma te ria li zo wać się w środku. W pustym tunelu



zoba czył jedy nie wyschnięte liście. „Spo koj nie, musi gdzieś tu być. Nie
spa łeś tak długo”.

Na pewno?
– Theo!
Nie potra fił przy jąć do wia do mo ści, że małego tu nie było. Ale nie było.

Jonah krę cił się w kółko, szu ka jąc kogo kol wiek, kto miał cho ciaż szansę
zoba czyć chłopca. W zasięgu wzroku nie dostrzegł nikogo. Młoda matka
z wóz kiem już sobie poszła, tak jak…

„O Jezu”.
Teraz serce Jonaha waliło już naprawdę. Ławka, na któ rej sie dział

męż czy zna z ogo loną głową i w woj sko wej kurtce, była pusta.
– Theo!
Wpadł mię dzy ota cza jące plac zabaw drzewa i krzewy, szu ka jąc

jakie go kol wiek znaku, mignię cia cze goś nie bie skiego. Kiedy odwró cił się,
by zawo łać jesz cze raz, zauwa żył coś na ziemi. Małą kolo rową plamę
wśród drzew. Nie nie bie ską. Czer woną.

Jonah bie giem poko nał dystans.
W bło cie i liściach leżała czapka z pom po nem.



Rozdział 5

Inspek tor wró cił następ nego dnia aku rat wtedy, kiedy Jonah koń czył
śnia da nie. Wciąż było wcze śnie i gdy drzwi się otwo rzyły, spo dzie wał się,
że to pie lę gniarka lub salowa po talerz. Zamiast tego do środka wszedł
prze raź li wie chudy męż czy zna ubrany po cywil nemu, a jego wygląd od
razu zbił Jonaha z tropu. Pod gęstymi brą zo wymi wło sami twarz
męż czy zny przy po mi nała roz to pioną pla sti kową maskę. Bli zny od popa rzeń
to nie na tu ral nie wygła dzały skórę, to ją fał do wały, tak że frag menty
przy po mi nały wosk kapiący ze świecy.

Spodnie łopo tały mu wokół chud nych nóg, kiedy wpa ro wał do środka,
obo jętny na spoj rze nie Jonaha lub tak przy zwy cza jony do tego typu reak cji,
że po pro stu ją zigno ro wał.

– Cie szę się, że jesteś z nami, sier żan cie Col ley. Inspek tor Jack Flet cher.
– Prze lot nie poka zał legi ty ma cję, zanim bez pyta nia się gnął po pla sti kowe
krze sło. – Lekarz mówi, że dosze dłeś do sie bie na tyle, żeby poroz ma wiać,
a na pewno rozu miesz, że jest kilka pytań, na które chcie li by śmy poznać
odpo wie dzi.

– Tak jest, panie inspek to rze.
– Wspa niale. Ale nie jesteś na służ bie, więc dajmy sobie spo kój z tym

inspek to rem, dobrze? – Gość wier cił się na twar dym krze śle, pró bu jąc
zna leźć wygodną pozy cję. – Ile zapa mię ta łeś?

– Wszystko do momentu, kiedy zadzwo ni łem po pomoc. Nic poza tym.
– Jonah urwał, bo przez moment znowu poczuł zimną kamienną pod łogę
maga zynu. – Jak mnie zna leź li ście?

– Poszczę ściło ci się. – Zabrzmiało to jak oskar że nie. – Udało ci się
dodzwo nić, zanim stra ci łeś przy tom ność. Cho ciaż odna le zie nie cię zajęło



chwilę, bo nie mówi łeś zbyt sen sow nie.
Jonah prze szu ki wał pamięć, ale nie mógł sobie przy po mnieć żad nej

z tych rze czy.
– A jak dziew czyna? Nad ine?
Flet cher pochy lił się do przodu, nagle sku piony.
– Skąd znasz jej imię?
– Powie działa mi, kiedy pró bo wa łem ją uwol nić. Nic jej nie jest?
– Powie działa coś jesz cze? Nazwi sko?
– Nie, była zbyt słaba. – Jona howi się to nie podo bało. – Nie

roz ma wia li ście z nią jesz cze?
Flet cher odchy lił się na opar cie krze sła.
– Żadna z ofiar nie prze żyła.
Jonah czuł się, jakby obe rwał obu chem. Pomy ślał o dziew czy nie, którą

pró bo wał ura to wać. Jezu, prze szła to wszystko…
– Wie cie, kim byli? – zapy tał.
Flet cher mil czał przez chwilę, naj wy raź niej zasta na wia jąc się, czy

odpo wie dzieć na pyta nie.
– Jesz cze nie. Dwóch pozo sta łych to męż czyźni, około dwu dziestki,

może tuż po trzy dzie stce. Jeden czarny, drugi praw do po dob nie z Europy
Wschod niej, sądząc po uzę bie niu. Ale wciąż pró bu jemy ich
ziden ty fi ko wać.

– A co z…
Już miał zapy tać o Gavina, kiedy drzwi otwo rzyły się ponow nie, a do

środka weszła kobieta w nie bie skich dżin sach i skó rza nej kurtce. Wyglą dała
na rok lub dwa lata młod szą od Jonaha, była ciem no skóra i szczu pła,
a czarne krę cone włosy nosiła krótko przy cięte. Skó rzaną torbę prze rzu ciła
przez ramię, a w rękach nio sła dwa jed no ra zowe kubki z pokryw kami.

– Kawa – powie działa, wrę cza jąc jeden Flet che rowi.
Zdjąw szy pokrywkę, inspek tor pową chał uno szącą się parę i upił łyk.

Skrzy wił się.
– Chry ste, skąd tyś to wzięła?
– Tylko taka była, inspek to rze.
Wyda wała się nie przej mo wać jego dez apro batą. Nie ode zwaw szy się

sło wem do Jonaha, sta nęła w nogach łóżka.
– To sier żant Ben net – przed sta wił ją Flet cher, z wyraź nym

zde gu sto wa niem odsta wia jąc kubek. – Sier żant Col ley przed chwilą wyznał



mi, że roz ma wiał z ofiarą, kobietą. Naj wi docz niej pró bo wał ją uwol nić.
Powie działa mu, że ma na imię Nad ine.

Poli cjantka popa trzyła na Jonaha badaw czo.
– Odwi nął pan folię?
– Tylko twarz, potem zosta łem zaata ko wany od tyłu i ogłu szony.
Zauwa żył, jak Flet cher i Ben net wymie nili spoj rze nia.
– Nie była odsło nięta, kiedy ją zna leź li ście?
Flet cher znowu zasta na wiał się przez chwilę.
– Nie.
Jonah poczuł, jak robi mu się nie do brze. Męż czy zna, z któ rym wal czył,

musiał owi nąć twarz dziew czyny z powro tem, kiedy Jonah był
nie przy tomny. Dopil no wał, żeby tym razem była mar twa.

– A co z podej rza nym? – Nie mal bał się zapy tać. Od kiedy wczo raj się
ock nął, pró bo wał oswoić się z myślą, że mógł zabić czło wieka, który go
zaata ko wał. Odkąd wstą pił do SCO19, liczył się z moż li wo ścią, że być
może pod czas akcji będzie musiał ode brać komuś życie; akcep to wał ją jako
część swo jej pracy. Ale to było co innego. Z powodu błęd nej decy zji, po
służ bie, wpa ko wał się w sytu ację, o któ rej nic nie wie dział. Samo obrona
czy nie, jeśli napast nik zgi nął, cze kało go śledz two. Może nawet posta wią
mu zarzuty.

Inspek tor zigno ro wał jego pyta nie.
– Będziemy nagry wać tę roz mowę, więc lepiej zacznijmy. Ben net?
Sier żant wyjęła z torby cyfrowy dyk ta fon. Po tym, jak włą czyła go

i przed sta wili się ofi cjal nie na potrzeby nagra nia, Flet cher zwró cił się do
Jonaha.

– Może zaczniesz od początku?
Żadne z nich nie prze ry wało, kiedy Jonah opo wia dał o tele fo nie od

Gavina i tym, jak poje chał na nabrzeże. Głos drżał mu z początku, ale
nawyki i prze szko le nie szybko wzięły górę. W trak cie służby zda wał
nie zli czone ustne raporty i w miarę mówie nia zaczął korzy stać z dobrze
zna nych sfor mu ło wań oraz spraw dzo nego rytmu wypo wie dzi, które
izo lo wały go od naj gor szych wspo mnień.

Mimo to nie które wciąż były nie mal zbyt trudne do znie sie nia. Kiedy
opi sy wał, jak odna lazł Gavina, jak przy glą dał się temu, że ktoś owi jał jego
ciało w pla stik i wycią gał na zewnątrz, tamte obrazy znów sta nęły mu przed
oczami. Gdy doszedł do walki i kosz mar nego czoł ga nia się, by wezwać
pomoc, zabra kło mu tchu.



Kiedy skoń czył, zapa dła cisza. Jonah czuł się wycień czony i coraz
bar dziej zde ner wo wany, cze ka jąc, aż któ reś z nich się ode zwie.

– Żeby dobrze zro zu mieć – powie dział Flet cher po chwili. – Twier dzisz,
że od lat nie mia łeś żad nego kon taktu z Gavi nem McKin neyem, a jed nak
zadzwo nił i popro sił cię o pomoc. Zupeł nie znie nacka. Nie wyja śnił
dla czego, a jed nak poje cha łeś spo tkać się z nim w opusz czo nym maga zy nie
w miej scu, które nazywa się Nabrzeże Rzeź ni ków? O pół nocy. Niczego nie
pomy li łem?

Cichy ból głowy dał o sobie znać pul so wa niem w ryt mie tętna Jonaha.
– Tak.
– A kiedy McKin ney się nie poja wił, spró bo wa łeś do niego zadzwo nić

i usły sza łeś dzwo nek dobie ga jący z maga zynu. Więc wsze dłeś tam, by to
spraw dzić. Na teren pry watny. – Flet cher zawie sił głos. – Pomi ja jąc fakt, że
ponoć jesteś funk cjo na riu szem poli cji, zasta na wiam się, dla czego pobie głeś
na ratu nek komuś, z kim, jak sam utrzy mu jesz, nie roz ma wia łeś od
dzie się ciu lat?

Jona howi nie spodo bało się to „jak sam utrzy mu jesz”.
– Nie „pobie głem na ratu nek”. Ale brzmiało to tak, jakby miał kło poty.
– Jakiego rodzaju kło poty?
– Tak jak mówi łem, nie powie dział. – Jonah wzru szył ramio nami,

świa domy nie wy god nych luk w jego histo rii. – Zga duję, że musiał
pra co wać pod przy kry ciem, ale dla czego zadzwo nił do mnie, tego nie
wiem.

– Skąd pomysł, że pra co wał pod przy kry ciem?
– A z jakiego innego powodu był tam sam? – Postawa Flet chera

sta no wiła dla Jonaha sygnał ostrze gaw czy. – Dziew czyna mówiła jakimś
bli skow schod nim języ kiem, a z tego, co ostat nio sły sza łem, Gavin pra co wał
przy han dlu ludźmi i prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej. Przy cho dzi mi do
głowy jedy nie to, że spraw dzał jakiś trop w spra wie, która wymknęła się
spod kon troli.

– Więc zadzwo nił po pomoc do kolegi z jed nostki spe cjal nej, który był
już po służ bie, zamiast popro sić o wspar cie? – Jedno oko Flet chera zaczęło
łza wić. Wyjął chu s teczkę i zaczął je nie spiesz nie wycie rać. – Uwierz mi,
Col ley, cokol wiek McKin ney robił w tym maga zy nie, nie dzia łał pod
przy krywką. I nie było to żadne śledz two.

Jonah coraz mniej z tego rozu miał.
– Więc co tam robił?



– Oto jest pyta nie, prawda? Co przy po mina mi… – Flet cher zło żył
chu s teczkę i scho wał ją z powro tem do kie szeni. – Ben net, uczy nisz
honory?

Poli cjantka ponow nie się gnęła do torby i wrę czyła Jona howi nie wielki
wore czek na dowody. W środku znaj do wał się jego tele fon, zdarty
i pory so wany. Przed oczami prze mknął mu obraz przy pad kowo kop nię tego
apa ratu, który sunął po pod ło dze. Poczuł, jak zaczyna się pocić.

– Czy to twój tele fon? – zapy tał Flet cher.
– Tak, dzięki.
– O nie, nie oddaję ci go – powie dział inspek tor, zanim Jonah zdą żył

otwo rzyć torbę. – Chcia łem tylko potwier dzić, że należy do cie bie. Będę też
potrze bo wał PIN-u oraz pozwo le nia na spraw dze nie go.

Jonah miał wra że nie, że tem pe ra tura w pomiesz cze niu spa dła o dzie sięć
stopni.

– Dla czego?
– Chciał bym spraw dzić połą cze nia, żeby zoba czyć, o któ rej McKin ney

do cie bie dzwo nił. – Flet cher uśmie chał się dra pież nie. – Zna leź li śmy jego
tele fon w maga zy nie, ale wciąż nie możemy go odblo ko wać. Jestem
pewien, że będziesz chciał, żeby śmy potwier dzili twoją wer sję.

Choć Jonah nie mógł znieść myśli, że ktoś weź mie pod lupę jego
pry watne życie, wie dział też, że odmowa będzie wyglą dała, jakby miał coś
do ukry cia.

– Gdzie pod pi sać?
Ben net wrę czyła mu for mu larz i dłu go pis. Demon stra cyj nie czy tał

zda nie po zda niu, ale w tym momen cie słowa rów nie dobrze mogłyby być
w obcym języku. Palce miał jak z drewna, kiedy nie chęt nie wypeł niał druk.
Zawa hał się, czy podać numer PIN, ale w końcu pod pi sał całość. Ben net
wzięła od niego doku ment i tele fon, po czym scho wała je z powro tem.

– Poroz ma wiajmy o tobie i Gavi nie McKin neyu – pod jął Flet cher. –
Pozna li ście się w szkole, tak? Oby dwaj wycho wy wa li ście się w rodzi nach
zastęp czych. On został oddany jako dziecko, ty ni gdy nie zna łeś swo ich
rodzi ców. To musiało stwo rzyć mię dzy wami silną więź, prawda?

Jonah nie wie dział, dokąd zmie rza.
– Powiedzmy.
– Wię cej niż powiedzmy. Żona McKin neya zeznała, że wasza dwójka

była nie roz łączna. Razem wstą pi li ście do poli cji, świad ko wa li ście sobie na
ślu bach. Był nawet chrzest nym two jego syna.



Coś w spo so bie, w jaki Flet cher na niego patrzył, wzbu dziło nie po kój
Jonaha. Nie sko men to wał.

– Potem, jakieś dzie sięć lat temu, urwał wam się kon takt – kon ty nu ował
Flet cher. – Żona McKin neya nie potra fiła powie dzieć dla czego, ale coś
musiało się zmie nić. Naj pierw przez więk szość życia jeste ście naj lep szymi
kum plami, a potem nagle prze sta je cie ze sobą gadać. Co się stało?

Jonah nie chciał o tym roz ma wiać.
– Mie li śmy rodziny, zobo wią za nia. Po pro stu nie było nam już po

dro dze.
– Nie było wam po dro dze. – Flet cher poki wał głową, jakby było to

cał ko wi cie zro zu miałe. – Jeśli wie rzyć jego żonie, przy szło to dość nagle.
I to nie długo po tym, jak stra ci łeś syna.

Pyta nie było jak cios w samo serce.
– Wiele rze czy się wtedy zmie niło. Roz wio dłem się, stra ci łem kon takt

z ludźmi. To nie był dobry okres.
– Prze pra szam, jeśli to dla cie bie bole sne – powie dział Flet cher, choć

wcale nie zabrzmiało to jak prze pro siny. – Po pro stu sta ram się usta lić,
dla czego McKin ney miałby, po dzie się cio let niej prze rwie, zadzwo nić do
cie bie. Nie jed nego ze swo ich kole gów, nie kogoś, z kim wciąż miał
kon takt. Tylko do cie bie. Musi być jakiś powód i chyba dobrym punk tem
wyj ścia byłoby usta le nie, dla czego nie było wam już po dro dze.

– Nie z powodu Theo. – Jonah pró bo wał zacho wać spo kój, ale sły szał
emo cje we wła snym gło sie. – Jeśli chcesz pytać o maga zyn, śmiało.
Powiem wam wszystko, co wiem. Ale nie mie szaj cie w to mojego syna.

Inspek tor poru szył szczę kami, jakby coś prze żu wał.
– Więc nie doszło do żad nej kłótni mię dzy tobą a McKin neyem? Nie

żywi łeś do niego żad nej urazy ani niczego w tym stylu?
– Gdyby tak było, to czy poje chał bym mu pomóc? – Nagle poczuł, jak

robi mu się zimno. – Myślisz, że kła mię? Jezu Chry ste, chyba nie chcesz
powie dzieć, że to JA go zabi łem, co?

– Po pro stu sta ramy się usta lić fakty – odrzekł Flet cher.
A to nie było „nie”. Jonah poczuł, że to wszystko to jakiś kosz mar.
– Czy to dla tego pod drzwiami stoi straż nik? Bo jestem podej rzany?
Flet cher wzru szył ramio nami.
– Straż nik jest tam na wszelki wypa dek. Prasa już wokół tego węszy.

Wszyst kie infor ma cje, włącz nie z twoim nazwi skiem, są objęte tajem nicą
śledz twa, ale to tylko kwe stia czasu, kiedy coś wyciek nie. Jestem pewien,



że tak samo jak my, nie chciał byś, żeby wpa ro wała tu jakaś dzien ni kar ska
hiena.

– Więc nie jestem podej rzany?
– W tym momen cie jesteś jedy nym świad kiem w spra wie wie lo krot nego

mor der stwa – wark nął nagle Flet cher. – Dys po nu jemy tylko two imi
zezna niami i szcze rze? W nie które rze czy trudno mi uwie rzyć. Więc
wybacz, jeśli nie podo bają ci się moje pyta nia.

Wraz z tym, jak docie rały do niego impli ka cje tego, co mówił inspek tor,
kosz mar nara stał. Jeśli był jedy nym świad kiem, ozna czało to, że nie mogli
prze słu chać podej rza nego. Pamię tał nie ru chome ciało męż czy zny po walce,
głu che ude rze nie głowy o kamienną pod łogę. „O, Chry ste…”

– Nie odpo wie dzia łeś wcze śniej, kiedy pyta łem o męż czy znę, który
mnie zaata ko wał. – Jonah zawa hał się w oba wie przed tym, co mógł
usły szeć. – Nie żyje?

Flet cher roz parł się na krze śle i zało żył nogę na nogę, odsła nia jąc
frag ment pobliź nio nej skóry nad skar petą.

– Okej, w takim razie poga dajmy o nim. Naj pierw patrzy łeś, jak
zwią zuje ciało two jego kum pla i wyciąga je na zewnątrz, praw do po dob nie
do łodzi, potem sto czy łeś z nim walkę na śmierć i życie, a jed nak nie udało
ci się mu przyj rzeć. Nie jesteś w sta nie powie dzieć, ile miał lat, czy był
czarny, biały, czy jaki kol wiek. Tylko tyle, że był wiel kim, masyw nym
męż czy zną, wyż szym od cie bie.

Jona howi zaschło w ustach. Nie wie dział, w co pogry wał inspek tor, ale
nie miał wyboru.

– Mówi łem, że było ciemno. I już wtedy mia łem roz bitą czaszkę.
Zapy taj leka rzy, jeśli mi nie wie rzysz.

– Och, nie kwe stio nuję two ich obra żeń. To byłoby głu pie, prawda?
Cho dzi o to, że mamy tylko twoje słowo na temat tego, skąd się wzięły.

Nawet w całym tym nie po koju i zmie sza niu Jonah zdał sobie sprawę, że
coś tu było nie tak. Że cze goś bra ko wało.

Ale zanim zdą żył się ode zwać, roz le gło się ener giczne puka nie do drzwi.
Ta sama pie lę gniarka, która miała dyżur dzień wcze śniej, wsu nęła głowę do
środka. Uśmiech nęła się do detek ty wów i postu kała w zega rek.

– Prze pra szam, ale muszę pro sić pań stwa o…
– Nie no, poważna pani jest? – prze rwał jej ostro Flet cher, a napięta

skóra na jego twa rzy przy brała kolor wście kłej czer wieni. – Jestem
w środku prze słu cha nia!



Uśmiech pie lę gniarki znik nął.
– Już i tak prze kro czył pan czas, który usta lił pan z panią dok tor. Jeśli

chce pan umó wić się na…
– Wie pani co, niech pani mi nie mówi, jak mam wyko ny wać swoją

pracę, a ja nie będę pani tłu ma czył, jak opróż niać kaczki, dobra? Czy to też
zbyt…

– Inspek to rze – ode zwała się szybko Ben net.
Nie powie działa nic wię cej, ale nawet nie drgnęła, kiedy Flet cher

spio ru no wał ją wzro kiem. I to on pierw szy spoj rzał w inną stronę.
– Okej, niech będzie…
Ben net posłała pie lę gniarce ner wowy uśmiech.
– Potrze bu jemy pię ciu minut, żeby skoń czyć, i już nas tu nie ma.
– Pięć minut. – Pie lę gniarka rzu ciła Flet che rowi ostat nie wście kłe

spoj rze nie, po czym wyszła.
– Wró cimy do tego następ nym razem – ode zwał się Flet cher, pod no sząc

się z krze sła, kiedy Ben net wyłą czała dyk ta fon i cho wała go do torby.
– Zaraz, nie rozu miem, co się dzieje. – Ulżyło mu, że wycho dzą, ale był

jesz cze bar dziej zdez o rien to wany niż wcze śniej. – Przy naj mniej powiedz cie
mi, czy żyje, czy nie.

Inspek tor zatrzy mał się przy drzwiach. Razem z Ben net po raz kolejny
wymie nili spoj rze nia.

– Dobre pyta nie. Na pod ło dze w maga zy nie była krew, którą udało nam
się ziden ty fi ko wać jako krew McKin neya. Wyglą dała, jakby z cze goś
spły nęła, więc to potwier dza przy naj mniej twoją wer sję z folią. Mniej sze
ilo ści nale żały do cie bie i jesz cze innej osoby, któ rej nie zdo ła li śmy
ziden ty fi ko wać.

– Mówi łem wam, czło wiek, z któ rym wal czy łem, ude rzył się w głowę,
jak upa dał. To jego.

– To ty tak twier dzisz. Pro blem w tym, że zna leź li śmy tam tylko twoje
odci ski pal ców i ciała trzech ofiar owi nię tych w pla stik. Auto McKin neya
stało nie da leko two jego, ale ni gdzie nie było śladu ani jego zwłok, ani łodzi
przy cu mo wa nej na zewnątrz maga zynu. A ten tajem ni czy napast nik,
z któ rym ponoć wal czy łeś i któ rego pozba wi łeś przy tom no ści? – Flet cher
roz ło żył ręce jak magik demon stru jący, że są puste. – Cóż, wygląda na to,
że wstał i sobie poszedł.



Rozdział 6

Dzie sięć lat temu

W tygo dniach, które nastą piły po znik nię ciu Theo, życie Jonaha nabrało
zupeł nie nowego wymiaru. Dni zle wały się w kosz marną, bez senną plamę.
Tego pierw szego popo łu dnia przy glą dał się bier nie, oszo ło miony
i spa ra li żo wany, pod jeż dża ją cym radio wo zom i poli cyj nym fur go net kom
oraz jak funk cjo na riu sze oto czyli park kor do nem. Jonah miał wra że nie, że
utknął w złym śnie – spo kojna zie lona prze strzeń zaczęła wypeł niać się
posta ciami w żół tych odbla sko wych kurt kach i bia łych kom bi ne zo nach. Nie
wie dział, ile razy zmu szał się do udzie la nia odpo wie dzi na pyta nia, kiedy
tak naprawdę chciał wrzesz czeć ze znie cier pli wie nia. „Musi cie spraw dzić
sklepy i moni to ring wokół parku”, powta rzał poli cjan tom, któ rzy go
prze słu chi wali. Skła dali zapew nie nia, mówiąc do niego w ten sam
uspo ka ja jący i wywa żony spo sób, w jaki on sam roz ma wiał z ludźmi
w trak cie zbie ra nia zeznań.

A potem pytali dalej.
Naj gor sze było to, że Jonah wie dział. Wie dział, co myśleli. Wie dział, jak

prze bie gały sprawy takie jak ta. Ale fakt, że mogło to przy da rzyć się Theo,
jego synowi, który śmiał się do niego zale d wie kilka godzin wcze śniej –
 tego było po pro stu za wiele, żeby potra fił to pojąć. Uparł się, żeby zostać
w parku, jakby powrót do domu bez Theo rów nał się w jakiś spo sób
akcep ta cji tego, co zaszło – jakby miał uczy nić to nie od wra cal nym.

Tele fon do Chris sie był drugą naj gor szą rze czą w życiu Jonaha. Zda rzały
się chwile, kiedy zasta na wiał się, czy w ogóle kochała ich syna, tak cza sami
bywała wobec niego zimna. Ale w trak cie roz mowy wpa dła w histe rię,



wrzesz czała do słu chawki, dopóki nagle nie zerwało połą cze nia. Kiedy
przy je chała do parku ze swoją matką, wycią gnął ręce – potrze bo wał jej
pocie sze nia i chciał jej dodać otu chy. Odtrą ciła je i rzu ciła się na niego.

– Jak mogłeś? Jak mogłeś, kurwa, spu ścić go z oka?
Stał onie miały w mil cze niu, nie pró bu jąc się bro nić przed

któ rym kol wiek z jej ata ków lub oskar żeń, dopóki nie inter we nio wało
dwóch poli cjan tów: uspo ko ili ją i zapro wa dzili zapła kaną z powro tem do
matki. Jonah pra wie cie szył się z pie cze nia twa rzy.

Sam rów nież się obwi niał.
Kiedy zoba czył, jak Gavin prze cho dzi przez taśmę, pra wie roz sz lo chał

się z poczu cia ulgi i wdzięcz no ści. „Chodź, odejdźmy stąd”, powie dział
Gavin, pro wa dząc go jak zom bie do poli cyj nej przy czepy, która została
roz sta wiona w wej ściu do parku. W środku stały krze sła, biurka i biała
tablica, z któ rych nikt nie korzy stał. Gavin zamknął za nimi drzwi i wyjął
z kie szeni pier siówkę z wódką.

– Masz – powie dział, wycią ga jąc ją przed sie bie. Jonah pokrę cił głową,
ale Gavin nale gał. – No dalej. W takim sta nie nikomu się nie przy dasz.

Alko hol wypa lił ścieżkę w prze łyku Jonaha aż do żołądka. Dotarło do
niego, że się trzę sie.

– Zasną łem, Gav. Zasną łem…
Gdyby Gavin wyra ził współ czu cie, Jonah stra ciłby nad sobą pano wa nie.

Ale zamiast tego ten kazał mu wziąć się w garść i wark nął, że obwi nia nie
się nic tu nie da. Kiedy Jonah pod niósł butelkę, żeby znowu się napić,
Gavin wyrwał mu ją z ręki. „Potrze bu jemy cię na cho dzie, a nie na bani”,
powie dział.

Bez słowa słu chał, kiedy Jonah opo wia dał, co się stało, i opi sy wał
męż czy znę, któ rego widział na ławce. Zawsze był dobrym obser wa to rem,
a ten obraz wypa lił się w jego mózgu. Wysoki, po trzy dzie stce, spra wiał
wra że nie wynisz czo nego i chu dego, nawet kiedy sie dział. Blada skóra
i ogo lona kości sta czaszka, mimo że na kwa dra to wej szczęce widać było
cień zaro stu. Poprze cie rane, brudne dżinsy i zatłusz czona oliw kowa
woj skowa kurtka. Gavin słu chał w mil cze niu, a potem powie dział coś, co
przez lata odbi jało się echem w umy śle Jonaha.

– Znaj dziemy go – powie dział, patrząc mu pro sto w oczy. – Obie cuję ci,
że zro bię wszystko, co trzeba.

Jonah despe racko chciał mu uwie rzyć. Ale kiedy wró cił na zewnątrz
i zoba czył poli cyjną taśmę ota cza jącą plac zabaw, tech ni ków kry mi na li styki



w kom bi ne zo nach prze szu ku ją cych krzaki, gdzie zna lazł czapkę Theo,
rze czy wi stość o mało go nie przy gnio tła.

Kolejne dwa dni przy po mi nały tor tury. Każda minuta cią gnęła się
w nie skoń czo ność, tkwili w sta nie zawie sze nia i mogli jedy nie cze kać na
dzwo nek do drzwi lub tele fon. Chris sie z nim nie roz ma wiała, a jeśli już, to
roz mowa szybko prze ra dzała się w wywrza ski wa nie oskar żeń. Byli sobie
bar dziej obcy niż przy dzie lony im funk cjo na riusz, który cze kał razem
z nimi. Nagrany dla tele wi zji apel oka zał się kata strofą, sur re ali stycz nym
kosz ma rem jaskra wych świa teł, kamer i mikro fo nów. Kiedy zajęli miej sca,
Jonah poło żył dłoń na ramie niu Chris sie, żeby dodać odwagi zarówno
sobie, jak i jej. Strzą snęła ją jed nak, a kamera uchwy ciła ten moment, tak że
każdy mógł go zoba czyć – od tam tej pory było już tylko gorzej. Chris sie
była posępna i chłodna, więc to on musiał odpo wie dzieć na więk szość
pytań. Pró bo wał, ale jego umysł odma wiał współ pracy, przez co stał
onie miały i zdez o rien to wany przed kry tycz nymi obiek ty wami. Kiedy
dzien ni ka rze zapy tali, czy to prawda, że zasnął, przy gnie ciony tsu nami
winy nie był w sta nie wykrztu sić słowa.

– Tak, zasnął – syk nęła Chris sie w ciszy.
Do wia do mo ści tra fił wła śnie ten frag ment.
W cia snym domu męczyli się oboje. Zna jome miej sce wyda wało się

teraz obce i kom plet nie odmie nione bra kiem Theo. Wyda wało się
nie moż liwe, że go tam nie ma. Każdy pokój wciąż nosił ślady jego
obec no ści, echa jego gło sów i śmie chu. Kiedy Jonah nie mógł dłu żej tego
wytrzy mać, wycho dził i jeź dził po mie ście bez żad nego kon kret nego celu.
Raz po raz wyobra żał sobie, jak by to było odna leźć Theo lub dorwać
w swoje ręce męż czy znę z parku. Pró bo wał nie myśleć o tym, co mogło
stać się jego syn kowi. Co wciąż mogło się z nim dziać. Nie ustan nie
spraw dzał tele fon, czy nie ma żad nych nie ode bra nych połą czeń ani
nie od czy ta nych wia do mo ści, a strach, że mógłby coś prze ga pić, nara stał,
dopóki Jonah nie wró cił do czyśćca, jakim stał się pusty dom.

A wtedy cze ka nie zaczy nało się od nowa.
Gavin czę sto ich odwie dzał. Pró bo wał to ukry wać, ale Jonah dostrze gał

w prze ra żo nych oczach przy ja ciela to, co sam już wie dział. Choć ni gdy nie
pra co wał nad sprawą zagi nio nego dziecka, aż za dobrze znał ich prze bieg.
Sta ty styki, które wcze śniej sta no wiły tylko suche dane, nabrały nowego
okrut nego zna cze nia. Zbyt dobrze rozu miał, czym jest „złota godzina” i że
szanse na odna le zie nie zagi nio nego dziecka żywego spa dały nie mal do



zera, im dłu żej trwały poszu ki wa nia. Nie potra fił nie patrzyć na zega rek,
bole śnie świa domy tego, jak szybko koń czył im się czas.

A potem, zni kąd, poja wił się podej rzany.
Gavin zja wił się u nich w domu wcze śnie rano, trze ciego dnia. Chris sie

wciąż spała – szu kała tym cza so wego zapo mnie nia w kupo wa nych na
receptę środ kach uspo ka ja ją cych, od któ rych sta wała się odu rzona
i oso wiała. Gavin stwier dził, że nie ma sensu jej budzić, ale Jonah widział
po jego twa rzy, że coś się stało.

– Zgar nę li śmy bez dom nego z parku – oznaj mił Gavin.
Męż czy zna nazy wał się Owen Sto kes, był trzy dzie stocz te ro let nim

miesz kań cem Liver po olu z kar to teką obej mu jącą wszystko: od wła mań po
napa ści. Wiele z jego prze stępstw było zwią za nych z alko ho lem
i nar ko ty kami, a z wię zie nia wyszedł zale d wie dwa mie siące wcze śniej. Ale
opu ścił ostat nie spo tka nie z kura to rem sądo wym i znik nął z ośrodka,
w któ rym miesz kał po tym, jak obra bo wał dwóch innych miesz kań ców.
Aresz to wano go poprzed niego wie czora, kiedy po pijaku sikał na drzwi
sklepu. Paso wał do opisu Jonaha tak ide al nie, że od razu połą czono go ze
sprawą. Wciąż pijany, bez czel nie przy znał się do tego, że był w parku rano,
kiedy Theo znik nął, wyja śnił Gavin, wyj mu jąc tele fon. Zawa hał się.

– Nie powi nie neś tego oglą dać. W ogóle nie powi nie nem tego mieć.
– Włącz to – uciął Jonah.
To było nagra nie z prze słu cha nia Sto kesa. Natych miast roz po znał

męż czy znę z parku. Wielki i kości sty w zatłusz czo nej, oliw ko wo zie lo nej
kurtce polo wej. Głowa ogo lona na łyso, wykrzy wione kpiąco wąskie usta.
Kiedy obró cił się, żeby spoj rzeć na drzwi za sobą, Jonah zoba czył
roz cho dzące się po karku linie czar nej wyta tu owa nej paję czyny.

Roz wa lony na krze śle męż czy zna wyda wał się znu dzony pyta niami.
Iro niczny uśmie szek nie scho dził mu z twa rzy, a w któ rymś momen cie
podej rzany nawet ziew nął.

– To się nie klei, kolego – ode zwał się do prze słu chu ją cych go
detek ty wów z akcen tem tak cięż kim, że brzmiał jak jego paro dia. – Nie
kręcą mnie bachory, na pewno nie chło paczki. No, gdyby miał
szes na sto let nią córkę, mógł bym się zain te re so wać.

Zaśmiał się, a Jonah chciał się gnąć do ekranu i roz szar pać mu gar dło.
Nie sły szał nawet, kiedy Chris sie weszła do pokoju – zorien to wał się, że
tam była, dopiero gdy się ode zwała.

– To on?



Stała za nimi, wpa tru jąc się w ekran ponad ich ramio nami. Gavin
spró bo wał scho wać tele fon i prze ko nać ją, żeby tego nie oglą dała, ale na
próżno.

– Theo jest też moim dziec kiem. Chcę to zoba czyć.
Oglą dała nagra nie w mil cze niu, aż do samego końca. Kiedy się

skoń czyło, zwró ciła się do Jonaha z twa rzą wyra ża jącą bez gra niczną
pogardę.

– Pozwo li łeś temu cze muś zabrać mojego syna?
A potem bez słowa wyszła z pokoju.
Wie czo rem ode zwał się dzwo nek do drzwi. To był główny inspek tor

Wells, śled czy dowo dzący poszu ki wa niami. Roz ma wiał już raz z Jona hem
tego popo łu dnia i potwier dził, że Owen Sto kes został zatrzy many
i prze słu chany. Kiedy Jonah zoba czył go, jak stoi w progu
z funk cjo na riu szem, który peł nił funk cję łącz nika mię dzy rodziną a poli cją,
oby dwaj z gro bo wymi minami, wie dział, że zaraz usły szy to, czego tak
bar dzo się bał.

Ale nie było to przy zna nie się Sto kesa do winy, któ rego się spo dzie wał.
Sie dzieli z Chris sie na sofie, obok sie bie, ale osobno, a Wells opo wia dał
o kanale ukry tym w gąsz czu rodo den dro nów przy placu zabaw. Kanał
został spraw dzony już wcze śniej – wej ście było zabez pie czone żela zną
kratą. Poli cja prze ga piła jed nak fakt, jak bar dzo pręty były zardze wiałe oraz
to, w jakim sta nie były zawiasy – wszystko to spra wiało, że po jed nej
stro nie powstał nie wielki otwór. Trudno było to zoba czyć i trudno było się
tam dostać, tłu ma czył Wells prze pra sza ją cym tonem, przy naj mniej
doro słemu.

Ale nie czte ro lat kowi.
Wells poka zał im zdję cie bucika, minia tu ro wego adi dasa, brud nego

i prze mo czo nego. Tej samej firmy, roz miaru i koloru, co te, które Theo miał
na sobie, kiedy znik nął.

Wycią gnięto go ze środka, powie dział Wells. Nie mogli pro wa dzić
poszu ki wań dużo dalej, ponie waż zatę chły kamienny tunel zwę żał się
szybko, po czym łączył się z sie cią pod ziem nych kana łów, zbyt cia snych,
żeby doro sły mógł się tam dostać. Ale znowu: nie małe dziecko.

– Nie rozu miem – powie dział Jonah. – A co ze Sto ke sem?
Wells pokrę cił głową, jak gdyby było to dawno nie ak tu alne. „Został

zwol niony”, wyja śnił. Kamery przy wyj ściu z parku zare je stro wały, jak
wycho dził sam. W dodatku para wypro wa dza jąca psa potwier dziła, że



Sto kes popro sił ich o pie nią dze. Oka zało się, że nale żeli do Armii
Zba wie nia, przy czym byli tam w cywil nych ubra niach i pró bo wali
prze ko nać go, żeby zatrzy mał się w schro ni sku. Zanim odszedł, zdą żył ich
jesz cze zwy zy wać, ale zgod nie z godzi nami, o któ rych mówił Jonah, było
nie moż liwe, żeby Sto kes miał coś wspól nego ze znik nię ciem Theo.

Jonah miał wra że nie, że się dusi.
– Nie, to nie tak – powie dział. – Theo by tam nie wszedł. Ktoś musiał go

zabrać.
– Skąd wiesz? – ode zwała się Chris sie bez na mięt nym tonem. – Spa łeś.
Drugi z funk cjo na riu szy wypro wa dził ją z pokoju, a Jonah i główny

inspek tor zostali sami w salo nie. Jonah wpa try wał się w zdję cie, które
wciąż trzy mał w ręku.

– Więc co to zna czy? – zapy tał, nawet teraz nie przyj mu jąc niczego do
wia do mo ści.

Wells wyglą dał, jakby wolał być gdzie kol wiek indziej, tylko nie tu.
– Zro bimy wszystko, co w naszej mocy, żeby go zna leźć – powie dział –

 ale musi cie zro zu mieć, że to skom pli ko wane. Woda spływa do sieci
pod wod nych kana łów, które cią gną się kilo me trami. Nawet z son dami
świa tło wo do wymi mamy ogra ni czony dostęp. Przy kro mi, ale musi cie
podejść do tego reali stycz nie.

I wtedy, z wes tchnie niem, główny inspek tor wypo wie dział słowa, które
osta tecz nie uświa do miły Jona howi, że ni gdy wię cej nie zoba czy swo jego
syna.

– Przy kro mi…
Następ nego dnia Jonah po raz pierw szy wró cił do parku. Z placu zabaw

dobie gały piski i śmie chy bawią cych się dzieci, któ rych pil no wali rodzice
wyglą da jący na znu dzo nych. Na ich widok Jonah poczuł zazdrość tak ostrą,
że aż bole sną. Taśma zna cząca miej sce zbrodni została zdjęta, poza
nie wiel kim odgro dzo nym obsza rem mię dzy rodo den dro nami. Krzewy
o chro po wa tych liściach zostały wycięte, odsła nia jąc niski łuk zbu do wany
z mokrych i zie lo nych od glo nów kamieni. Wzno sił się nad tym samym
stru my kiem, przy któ rym on i Theo grali w misie-paty sie – pły nąca wartko
woda zni kała w ciem nej jamie. Prze rdze wiałe żela zne kikuty ster czały
z kamieni, a nowa brama z gal wa ni zo wa nej stali przy po mi nała kraty klatki.

Obraz roz my wał się Jona howi przed oczami, kiedy wpa try wał się
w ciem ność z poczu ciem bez na dziei i straty tak wiel kim, że nie miało ono
początku ani końca.



W dro dze do wyj ścia z parku zatrzy mał się przy ławce, na któ rej sie dział
Owen Sto kes. Zwy kłe drew niane i pod nisz czone belki, z bia łymi pla mami
pta sich odcho dów. Miał ochotę wybuch nąć, roz nieść ją w drza zgi, ale
wło żył całą siłę woli w to, by odwró cić się i odejść. Wells się mylił. Coś
takiego, coś tak wiel kiego, nie mogło wyda rzyć się ot tak. Theo, jego
roze śmiany chło piec, nie mógł po pro stu prze stać ist nieć. Ktoś musiał
pono sić za to winę.

Ktoś.



Rozdział 7

– No dalej, dasz radę.
„Nie dam. Naprawdę nie dam”. Zaci snął powieki i zgrzyt nął zębami.

Robił, co mógł.
– Świet nie ci idzie. Jesz cze tro chę.
„To ma być świet nie?”
Sunni prze su nęła jego nogę odro binę dalej.
– Jezu! – Jonach trza snął ręką w obi cie ławeczki, a z oczu pocie kły mu

łzy.
– Okej, na dzi siaj już chyba wystar czy.
Jonah poki wał słabo głową.
– Wiem, że może tak to nie wygląda, ale radzisz sobie naprawdę dobrze

– powie działa Sunni.
Otarł pot z czoła.
– Coś tak czu łem.
– Zosta łeś ciężko ranny, więc to zaj mie tro chę czasu – wyja śniła. – to

nor malne. Ale uwierz mi, robimy postępy.
„Postępy”. Ktoś poru szał jego nogą, pró bu jąc zgiąć ją o kilka

mili me trów, a on oble wał się potem i sta rał się nie drzeć z bólu. Prze żył
szok, kiedy po raz pierw szy zoba czył swoje kolano bez opa trunku. Było
sine i spuch nięte do roz miaru dwa razy więk szego niż nor mal nie, a szwy
prze ci nały zde for mo waną powierzch nię. Bar dziej przy po mi nało prze żute
przez psa skrawki z mię snego niż jego nogę.

Chi rurg orto peda nie owi jał w bawełnę. Kolano Jonaha doznało urazu
podob nego do tych z wypad ków moto cy klo wych. Rzepka została
strza skana, uszko dzone były rów nież wię za dła i ścię gna. Chi rurg wyda wał



się zado wo lony z sie bie, kiedy opi sy wał rekon struk cję rzepki, w któ rej
frag menty kości zabez pie czały teraz tyta nowe śruby i druty. Ale kon tu zja
była roz le gła. W naj bliż szych mie sią cach konieczne mogły być kolejne
ope ra cje, ale to miało się oka zać dopiero za jakiś czas. Tak czy siak, Jonah
powi nien przy go to wać się na długi i bole sny powrót do zdro wia.

Jonah sta rał się nie myśleć o swo jej przy szło ści, ale przy cho dziło mu to
z coraz więk szym tru dem. Sły szał, że zosta nie wypi sany kolej nego lub
jesz cze następ nego dnia, ale nawet przy naj bar dziej opty mi stycz nych
pro gno zach było jasne, że w naj bliż szym cza sie nie wróci do swo jego
oddziału. Jeśli w ogóle wróci.

Ta per spek tywa go prze ra żała.
– Walka toczy się tutaj. – Sunni popu kała pal cami w skroń Jonaha, kiedy

ten usiadł na leżance. – Ból to tylko spo sób, w który twoje ciało mówi ci, że
coś jest nie tak. Liczy się to, jak sobie z nim radzisz.

Trudno było w to uwie rzyć, kiedy bolało jak cho lera.
Mimo wszystko jed nak przy naj mniej znów mógł cho dzić. Na początku

wożono go na fizjo te ra pię na wózku, ale teraz mógł dostać się tam
i z powro tem o kulach. Mijał już drugi tydzień w szpi talu, i kiedy wsparty
wychy lał się, sta wia jąc kolejne kroki wzdłuż zna jo mego kory ta rza
w dro dze do sali, pomy ślał, że szybko zaadap to wał się do rutyny i rytmu.
Poma gał fakt, że mógł już przyj mo wać gości. Ofi cjalną wizytę zło żyli mu
jego prze ło żeni, w tym sam główny nad in spek tor, oraz przed sta wi ciel
związku zawo do wego, który poroz ma wiał z nim o świad cze niach. I dobrze
było znowu zoba czyć się z ludźmi z oddziału, zwłasz cza z Kha nem i Nolan.
Przy po mnieli mu, że nor malny świat poza szpi ta lem wciąż ist nieje.

Opo wie dzieli mu o następ stwach wyda rzeń znad rzeki. Mor der stwa na
Nabrzeżu Rzeź ni ków tra fiły na pierw sze strony gazet, a towa rzy szyła im
łatwa do prze wi dze nia medialna eks cy ta cja samą nazwą miej sca. Ogól nie
przy pusz czano, że była to część taj nej ope ra cji, która przy brała tra giczny
obrót, czemu machina PR-owa ekipy śled czej sta rała się zaprze czyć.

Ale w pra so wych rewe la cjach, które prze czy tał, zna lazł kilka cen nych
szcze gó łów. Poli cja w ofi cjal nym oświad cze niu ogra ni czyła się do bana łów
i obiet nicy posta wie nia odpo wie dzial nych przed obli czem spra wie dli wo ści.
To obej mo wało rów nież Gavina. Jego śmierć ofi cjal nie trak to wano jak
mor der stwo „bez ciała”, a prasa miała uży wa nie, że jesz cze nie odna le ziono
zabójcy. Jed nak pod czas gdy media uka zy wały go jako boha tera, który
zgi nął, pró bu jąc rato wać innych, poli cyjny hołd wyda wał się oso bli wie



sto no wany. Nie było żad nych nie ofi cjal nych teo rii na temat motywu ani
toż sa mo ści zabójcy; żad nych cyta tów nie zna nego pocho dze nia
z ano ni mo wych źró deł. Wyglą dało na to, że przy tylu zna kach zapy ta nia
towa rzy szą cych spra wie, ofi cjalne wytyczne zale cały mówie nie jak
naj mniej zamiast przy zna wa nia się do nie wie dzy. Odciąć tema towi dopływ
tlenu i pozwo lić pra sie wypeł nić pustkę spe ku la cjami.

Przy naj mniej udział Jonaha był prze waż nie pomi jany. Poja wiały się
donie sie nia o ano ni mo wym funk cjo na riu szu, który został ranny, ale nic
poza tym. Trzem nie zi den ty fi ko wa nym ofia rom poświę cano jesz cze mniej
uwagi. Według plo tek prze ka za nych mu przez Khana i Nolan każde
z zamor do wa nych zostało naj pierw obite kijem, a potem żyw cem owi nięte
w folię. Przy czyną śmierci było udu sze nie, pogor szone u mło dej kobiety
przez odwod nie nie i nie wy dol ność wie lo na rzą dową. A więc pla stik nie
słu żył jedy nie do ukry cia ciał przed pozby ciem się ich. Sta no wił rów nież
narzę dzie zbrodni.

Khan i Nolan nie byli w sta nie powie dzieć mu niczego wię cej. Choć trzy
ofiary pozo sta wały nie zi den ty fi ko wane, nie powstrzy mało to mediów od
wyro ko wa nia, że musieli być nie le gal nymi imi gran tami, zabi tymi
praw do po dob nie przez tych samych prze myt ni ków, któ rzy prze szmu glo wali
ich do kraju. Imię Nad ine i jej najpraw do po dob niej bli skow schod nie
korze nie zostały podane do opi nii publicz nej, ale bez foto gra fii, która
mogłaby uczy nić z niej osobę, ona i dwie pozo stałe ofiary zostały zale d wie
przy pi sami. Ich śmierć spra wiła, że prasa doma gała się roz pra wie nia
z prze stęp czo ścią zor ga ni zo waną oraz – co było do prze wi dze nia –
 kry ty ko wała bry tyj skie gra nice i poli tykę imi gra cyjną. W całym tym
obu rze niu wszyst kim w jakiś spo sób umy kał fakt, że trzy osoby zgi nęły
bru talną, bez sen sowną śmier cią.

Flet cher i Ben net jesz cze dwu krot nie wra cali, żeby prze słu chać Jonaha,
i każda wizyta była tak samo nie przy jemna jak pierw sza. Inspek tor
ewi dent nie sądził, że Jonah wie dział wię cej, niż mówił, a Jonah nie mógł
mieć mu tego za złe. Nie mieli prze ciwko niemu żad nych twar dych
dowo dów – cie szył się, że uwa żał, by nie ubru dzić się krwią Gavina, gdy
spraw dzał mu puls. Tylko że męż czy zny, z któ rym wal czył, wciąż nie
odna le ziono, a poza poje dyn czym tele fo nem od Gavina w jego histo rii
połą czeń nie było niczego, co potwier dza łoby wer sję Jonaha. Pozo sta wiało
go to w sta nie zawie sze nia i nie pew no ści – był podej rzany czy nie?

Jak dotąd Flet cher nie zde cy do wał.



Powrót z gabi netu tera peuty trwał długo. Ale mimo całego zmę cze nia na
widok drzwi do sali poczuł cię żar. Choć na zewnątrz nie było już poli cjanta
– został ode słany po cichu kilka dni temu, co Jonah wziął za dobrą monetę
– mała, pozba wiona okien prze strzeń przy po mi nała celę. Już w ciągu dnia,
kiedy ostre świa tło jarze niówki ujaw niało każde otar cie i nada wało sali
wieczny, czyść cowy pozór, było wystar cza jąco źle. A w nocy robiło się
jesz cze gorzej. Jonah od lat nie sypiał dobrze, ale odkąd wylą do wał
w szpi talu, na nowo powi tał bez sen ność. Gdy zamy kał oczy, roz po czy nał
się spek takl jego pod świa do mo ści. Z kosz ma rów nie zapa mię ty wał zbyt
wiele – z wyjąt kiem tego, że budził się prze ra żony, łapiąc powie trze,
pewny, że w pomiesz cze niu był ktoś oprócz niego.

Ni gdy nikogo tam nie było.
Kiedy dotarł do sali, bra ko wało mu tchu i spo cił się, jakby wró cił

z bie ga nia. Myśląc już tylko o tym, żeby zwa lić się na mate rac, otwo rzył
drzwi i zamarł.

W nogach łóżka stała kobieta, która czy tała jego kartę. Po trzy dzie stce,
ubrana raczej zwy czaj nie, zamiast w far tuch pie lę gniarki czy kitel.
Wyda wała się zasko czona, kiedy wszedł do środka, ale od razu się
uśmiech nęła.

– Dzień dobry. Pan musi być Jonah. Jestem Corinne Daly – przed sta wiła
się, odwie sza jąc kartę na poręcz.

Ze spo sobu, w jaki to powie działa, wyni kało chyba, że powi nien
koja rzyć jej nazwi sko. Nic mu ono nie mówiło, ale posta rał się ukryć swoją
nie wie dzę, wcho dząc do pokoju.

– Nie mam dzi siaj zapla no wa nego nic innego, prawda? Wła śnie wra cam
z fizjo te ra pii.

– Nie, po pro stu prze cho dzi łam. A skoro już pan jest, pomy śla łam, że to
będzie dobry moment na roz mowę.

Serce Jonaha zamarło. Powoli domy ślał się, dla czego tu przy szła.
– Jest pani psy cho lożką?
Zapro po no wano mu pomoc, żeby łatwiej pogo dził się z tym, co się stało,

ale choć nie sko rzy stał z pro po zy cji, w zasa dzie rów nież nie odmó wił.
Cho ciaż podobno było to dobro wolne, oba wiał się, że odmowa zosta nie
potrak to wana jako prze ciw wska za nie, kiedy w końcu będzie wra cał do
pracy. Nie chciał jesz cze bar dziej sobie tego utrud niać.

Liczył jed nak, że będzie miał kilka tygo dni na pod ję cie decy zji. Nie
ocze ki wał, że wyda rzy się to z dnia na dzień.



Kobieta wyda wała się odro binę wahać, choć jej uśmiech nie zgasł nawet
na chwilę.

– Nie nazwa ła bym się psy cho lożką jako taką…
Jonaha nie obcho dziło, jak by się nazwała.
– Pro szę posłu chać, jestem naprawdę zmę czony. Czy to nie może

pocze kać?
– Cóż, pew nie by mogło, ale skoro już tutaj jestem…
Jonah się zawa hał. Fizjo te ra pia i długi spa cer z powro tem naprawdę dały

mu w kość i ostat nie, na co miał teraz ochotę, to odpo wia da nie na pyta nia
na temat stanu swo jego umy słu. Ale pew nie lepiej byłoby mieć to już
z głowy. A zresztą… Może cho ciaż zaśnie.

– To nie zaj mie długo, co? – zapy tał, chcąc usiąść na łóżku.
– Tak długo, jak pan zechce – powie działa, a jej uśmiech roz ja śnił się,

gdy zro biła mu przej ście. – Pomóc?
– Nie, dzięki, dam sobie radę. – Oparł kule o łóżko i opu ścił się na nie

z wypro sto waną nogą. Zmu sił się do uśmie chu. – To jak to działa?
– Cóż, może zaczniemy od tego, że powie mi pan, jak się czuje? I pro szę

mówić mi Corinne – zaczęła, szpe ra jąc w torebce w poszu ki wa niu tele fonu.
Wyjęła go. – Będzie panu prze szka dzało, jeśli będę nagry wać?

– Eee, nie, chyba nie.
Usiadł szy na krze śle obok łóżka, zdjęła mary narkę. Jonah nie tak

wyobra żał sobie psy cho lo gów. Była ubrana bar dziej na wie czorne wyj ście
niż na tera pię.

– Prze pra szam, wciąż uczę się, jak z tego korzy stać. O, już. – Pod nio sła
wzrok znad tele fonu. – Zanim zaczniemy, czy mogę mówić do pana Jonah,
czy wolałby pan sier żan cie Col ley?

– Jonah może być.
– Na pewno nie masz nic prze ciwko temu, żebym nagry wała?
– Nie, pew nie.
– Dzięki, super. – Zdał sobie sprawę, że miała ładny uśmiech. – No więc

jak się czu jesz?
– Okej. No wiesz… – Wzru szył ramio nami. – Kolano tro chę boli.
– To musiało być naprawdę trau ma tyczne prze ży cie. – Patrzyła na niego

współ czu jąco. – Co wtedy pomy śla łeś? Kiedy wsze dłeś do maga zynu
i zoba czy łeś ciała?

– Ja, ee… nie wiem. Trudno to opi sać.
– Możesz spró bo wać?



Jonah pró bo wał o wiele wię cej razy, niżby sobie tego życzył. Na dal czuł
chłód maga zynu, wil gotny zapach powie trza, sły szał echo kro ków na
kamien nej pod ło dze.

– Możemy wró cić do tego póź niej?
Przez jej twarz prze mknęło coś na kształt roz cza ro wa nia, ale od razu

znik nęło.
– Oczy wi ście. Ale możesz mi powie dzieć, jak się czu łeś? Bałeś się?
„Jezu, co to za pyta nie?”
– To była nie znana sytu acja – odpo wie dział Jonah, pod pie ra jąc się

żar go nem.
– To zna czy, że tak?
Szu ka jąc wyj ścia, wzru szył ramio nami.
– Jeśli tak wolisz.
– Bałeś się o swoje życie?
Jak na psy cho loga było to wyjąt kowo nie tak towne pyta nie, ale zro zu miał

już, do czego zmie rzała. Szu kała obja wów PTSD. Kło poty ze snem,
huś tawka nastro jów. Nagłe prze bły ski wspo mnień.

– Nie mia łem zbyt wiele czasu, żeby się nad tym zasta na wiać – odparł,
żału jąc, że w ogóle się zgo dził na roz mowę.

Kiw nęła głową, jak gdyby w końcu powie dział coś, co chciała usły szeć.
– Nie, oczy wi ście. Sądzę, że zro bi łeś po pro stu to, co musia łeś?
– No cóż…
– Zdaję sobie sprawę, że twoje szko le nie pomaga w takich sytu acjach,

ale… Musiało być ci ciężko sobie z tym pora dzić. Wiem, że zna łeś
poli cjanta, który zgi nął, sier żanta Gavina McKin neya. Był świad kiem na
twoim ślu bie.

„No to jedziemy”.
– Zna li śmy się wiele lat, ale nie widzia łem się z nim od dłuż szego czasu.
– Rozu miem. – I znowu mini malne roz cza ro wa nie. – A pozo stałe ofiary?

Czy możesz opo wie dzieć coś o nich?
– Nie, przy kro mi – odparł Jonah, prze cie ra jąc oczy. Tak bar dzo chciał

się poło żyć i zasnąć. – Ta jedna, którą fak tycz nie widzia łem, była
dziew czyną.

– Dziew czyna. Racja. – Daly szybko prze kart ko wała notatki. – To
będzie… Nad ine, zga dza się?

– Tak mi powie działa.
Daly zamru gała.



– Żyła, kiedy ją zna la złeś?
Jonah poczuł się nie swojo.
– Chyba nie powi nie nem zdra dzać szcze gó łów.
– Nie, oczy wi ście, że nie – zgo dziła się szybko. – Ale to musiało

wszystko pogor szyć, fakt, że jedna z ofiar żyła. I że nie zdo ła łeś jej
ura to wać. Jak się z tym czu jesz?

Nagle Jonah zorien to wał się, że nie może wykrztu sić słowa. Odwró cił
wzrok.

– Nie zbyt dobrze.
– Czy powie działa ci cokol wiek poza imie niem?
– Co to ma do rze czy?
Zabrzmiało to ostrzej, niż zamie rzał, ale nawet gdyby nie miał pro blemu

z opo wia da niem o tam tych wyda rze niach, nie rozu miał, jakie to mogło
mieć zna cze nie.

– Ja… Po pro stu sta ram się pojąć, jak to mogło na cie bie wpły nąć. –
 Daly się zaru mie niła. Wyda wała się zde ner wo wana. – To musiało być
dru zgo cące. Zwłasz cza po wszyst kim, co prze sze dłeś.

Pomy ślał, że się prze sły szał. Tera peutka nie mogła być tak nie po radna.
– Po wszyst kim?
– Już wcze śniej spo tkała cię tra ge dia, prawda? To zna czy po tym, co…
– Wiem, o co ci cho dzi. – Jonah poczuł się, jakby ktoś go ude rzył. – To

co innego.
– Tak, oczy wi ście. – Daly przy tak nęła poważ nie. – Ale jako rodzic nie

potra fię nawet wyobra zić sobie, co prze sze dłeś. Uwa żasz, że jest moż liwe
doj ście do sie bie po czymś takim?

– Co to ma być? – Gniew i nie do wie rza nie ustę po wały rosną cemu
zanie po ko je niu. I nagle to do niego dotarło. – Nie jesteś psy cho lożką, co?

Pro mienny uśmiech zaba wił na jej ustach jesz cze chwilę, po czym
znik nął.

– Ni gdy nie powie dzia łam, że jestem.
„O cho lera”.
– Jesteś repor terką.
– Wolę dzien ni karkę, ale…
– Wyjdź.
– Posłu chaj, Jonah. Prze pra szam, że źle zaczę li śmy…
– Wyjdź albo wezwę ochronę.
Wyraz jej twa rzy spo waż niał.



– I jak by to wyglą dało? „Anty ter ro ry sta wzywa szpi tal nego cie cia, żeby
wypro sił dzien ni karkę”. Jak myślisz, będzie się kli kać w mediach
spo łecz no ścio wych?

– Mam to gdzieś. – Jonah bez zasta no wie nia ode pchnął się od łóżka,
a ból prze szył kolano. Noga ugięła się pod nim, tak że musiał przy trzy mać
się noc nej szafki. – Kurwa!

– Boże, nic ci nie jest? – Daly chciała mu pomóc, ale zatrzy mała się,
kiedy Jonah pod niósł ostrze gaw czo rękę.

– Po pro stu… wyjdź, dobrze?
Rzu ciła mu ostat nie zatro skane spoj rze nie, potem wyjęła wizy tówkę

z torebki. Poło żyła ją na łóżku.
– Na wypa dek gdy byś chciał się skon tak to wać. Nie pożału…
– Wyno cha. Już.
Jonah wsparł się na szafce, pró bu jąc znieść ból. Nie pod niósł wzroku,

kiedy Daly szła do wyj ścia ani kiedy wyszła. Wypro sto wał się dopiero po
tym, jak zamknęła drzwi. W pustym pokoju wciąż pach niało jej per fu mami.
Wcią gnął woń, potem wypu ścił powie trze, powoli zda jąc sobie sprawę, co
wła śnie zro bił.

„Cho lera”.
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Dzie sięć lat temu
Mżawka spo wi jała mgłą żółty blask latarni. Kro ple desz czu wpa dały

Jona howi za posta wiony koł nierz i spły wały mu po karku. Igno ro wał to.
Czuł je na jakimś odle głym pozio mie, tak samo jak prze ni ka jące cienką
kurtkę zimno, od któ rego zesztyw niały mu dło nie i stopy. Ale fizyczny
dys kom fort był poza nim. Całą uwagę sku piał na budynku po dru giej
stro nie ulicy, na świe tle palą cym się w poje dyn czym oknie i drzwiach
wyj ścio wych. Jego świat skur czył się, zwę ził się tak, że wyklu czał
wszystko poza tym, na co patrzył. Kiedy stał w spo wi tym mro kiem zaułku,
ani razu nie odwró cił wzroku.

Cze kał.
Był tam już od kilku godzin. Krótki zimowy dzień przy szedł i odszedł,

brudne popo łu dnie prze szło naj pierw w mętny zmierzch, potem w dającą
schro nie nie noc. Obser wo wał, jak w oknie zapala się świa tło, widział
postać poru sza jącą się w spek ta klu cieni za nie chluj nie zawie szo nymi
zasło nami.

Już nie długo.
Gdzieś w środku kryło się nie do wie rza nie, że fak tycz nie to robi. Ale tak

samo jak świa do mość zimna i mżawki, poczu cie to było zagrze bane tak
głę boko, że led wie je reje stro wał. Żył w nie usta ją cym napię ciu, tak
przy zwy cza jony do wszech ogar nia ją cego bólu, że stał się on normą
zagłu sza jącą całą resztę.

Z prze ciw nej strony ulicy dobie gło go klik nię cie otwie ra nych drzwi. Stał
w bez ru chu, dopóki ktoś nie wyszedł. Nawet w ciem no ści roz po znał
syl wetkę powłó czą cego nogami Owena Sto kesa.



Wystar cza jąco długo obser wo wał tego czło wieka.
Nie pamię tał, kiedy pod jął decy zję. Nie był pewien, czy w ogóle to

nastą piło – w jakiś spo sób po pro stu się poja wiła, jak koniecz ność, którą
zaak cep to wał bez pyta nia. Pierw szą rze czą, którą zro bił, było
wypro wa dze nie się z domu. Chris sie cie szyła się, że odcho dził, on też nie
mógł zostać tam ani chwili dłu żej. Wyna jął pokój w hotelu z tanimi
meblami i zatę chłą łazienką, w któ rym kory ta rze cuch nęły wczo raj szymi
daniami na wynos i przy pa lo nymi tostami. Gavin zapro po no wał, że może
zatrzy mać się u niego i Marie, ale Jonah wie dział, że to odbi łoby się na nich
wszyst kich. Mieli małego syna, Dylana, i wła sne pro blemy. Poza tym Jonah
nie chciał, żeby Gavin patrzył mu na ręce. Nie przy tym, co pla no wał.

Zresztą nic nie mógł zro bić. Owen Sto kes wró cił do wię zie nia za
nie sta wie nie się na spo tka niu z kura to rem i miał zostać zwol niony za
kolejne dwa dzie ścia osiem dni. Świa do mość, że była to jedyna kara, którą
ten czło wiek ponie sie, przy pra wiała Jonaha o mdło ści. Ale dzia łała rów nież
moty wu jąco. Dawała mu cel, powód, żeby wsta wać z łóżka i mie rzyć się
z każ dym cią gną cym się bez końca dniem.

Nie za leż nie od tego, co Wells mówił o dowo dach, Jonah wie dział, że
Sto kes był winny. Wie dział. Dostrzegł to w jego aro ganc kim uśmieszku,
drwi nach czło wieka obo jęt nego na wieść o znik nię ciu czte ro let niego
chłopca. Jego syna. Byłoby obrazą dla wszech świata, gdyby zaak cep to wał,
że Theo prze ci snął się przez zardze wiałą kratę pro sto w rwącą otchłań. Nie
sam z sie bie. Świad ko wie rów nież popeł niali błędy, ktoś mógł pomy lić
godzinę, a Jonah był ojcem.

Nie potrze bo wał innego dowodu.
Dwu dzie stego ósmego dnia, pół godziny przed otwar ciem, zapar ko wał

przy ulicy nie da leko biura kura tora. Wystar cza jąco bli sko, żeby mieć dobry
widok na wej ście, i na tyle daleko, żeby nie zostać zauwa żo nym.
Docho dziła pra wie druga, kiedy zoba czył budzącą odrazę postać
w woj sko wej kurtce. Jonah sie dział wypro sto wany – coś z tyłu głowy
pod po wia dało mu, żeby zmie rzyć się z nim tu i teraz. Powstrzy mał się
i spę dził w aucie kolejną długą godzinę, dopóki Sto kes nie wyszedł
z budynku. Jonah pocze kał, aż minie auto, po czym wysiadł i zaczął go
śle dzić. Podą ża jąc jego tro pem, czuł, jak na widok wyta tu owa nej na karku
męż czy zny paję czyny w żyłach pul suje mu krew. Wie dział, że potrze buje
jesz cze odro biny cier pli wo ści. Główna ulica w biały dzień nie była



naj lep szym miej scem na to, co cho dziło mu po gło wie. Musiał zna leźć coś
ciem nego. I nie na widoku.

I tak Jonah trzy mał się z tyłu, choć nawet nie pró bo wał się ukry wać.
Sto kes go nie znał i nie było żad nego powodu, dla któ rego mógłby
pomy śleć, że jest śle dzony. A nawet gdyby tak było, Jonah miał to gdzieś.
Ale Sto kes wyda wał się kom plet nie tego nie świa domy, a kiedy Jonah
wsiadł za nim do auto busu, nawet się nie obej rzał. Gdy wysiadł, Jonah
wysiadł za nim. Zwol nił, cze ka jąc, aż Sto kes zapali papie rosa, po czym
szedł dalej. Na wyso ko ści pro stego budynku z cegły Sto kes wyrzu cił
papie rosa na chod nik i znik nął w środku. Gdy prze szedł obok, Jonah
zro zu miał, że dotarli do schro ni ska.

Wszedł w zaułek po dru giej stro nie ulicy, kawa łek dalej. Tuż przy
wylo cie w murze znaj do wała się wnęka. Na wpół ukryte przez rdze wie jące
schody prze ciw po ża rowe wyj ście ewa ku acyjne było zamknięte na kłódkę,
obok walały się śmieci. Jonah scho wał się tam i wbił wzrok w drzwi po
dru giej stro nie ulicy, nie zwa ża jąc na smród uryny i odpad ków.

Sku lony z zimna cze kał, aż zapad nie zmrok.
Teraz był prak tycz nie nie wi dzialny, kolejny cień w pogrą żo nym

w ciem no ści zaułku. Zesztyw niał na dźwięk otwie ra nych naprze ciwko
drzwi. Świa tło wylało się na zewnątrz, po czym w wej ściu poja wiła się
zna joma syl wetka. Jonah obser wo wał, jak Sto kes wycho dzi na ulicę.

Potem ruszył za nim.
Mię śnie karku miał napięte, dło nie zaci snął w pię ści. Buty na gumo wych

pode szwach nie wyda wały żad nego dźwięku, ale ponie waż całą uwagę
sku pił na idą cym przed nim męż czyź nie, nie zauwa żył leżą cej na chod niku
puszki – dopóki jej nie kop nął. Nagły hałas mógłby obu dzić zmar łych.
Kiedy Sto kes obej rzał się za sie bie, Jonah pochy lił głowę. Na ulicy nie było
co prawda nikogo, ale jezd nia była zbyt dobrze oświe tlona, a po sze ro kiej
dro dze prze my kały kolejne auta z włą czo nymi reflek to rami. Jonah zmu sił
się, żeby iść dalej, wbi ja jąc wzrok w zie mię. Sto kes zatrzy mał się przed
nim.

– Kolego, masz ognia?
Głos był bar dziej zachryp nięty niż na nagra niu, a akcent z Liver po olu

jesz cze wyraź niej szy. Jonah zer k nął i zoba czył, że Sto kes trzyma w dłoni
nie za pa lo nego papie rosa. Głę boko osa dzone oczy patrzyły na niego kpiąco.
Chęć, żeby go zaata ko wać, nie mal go obez wład niła. Wło żył całą ener gię
w to, żeby się powstrzy mać.



– Nie.
Jonah prze szedł dalej, wbi ja jąc paznok cie w spód dłoni. Gdy zosta wił

Sto kesa za sobą, nasłu chi wał, czy tam ten przy spie szy, gotowy w każ dej
chwili odwró cić się na pię cie i się z nim zmie rzyć. Nic takiego się nie stało,
a Jonah zaczął się mar twić, że go zgubi, jeśli odej dzie za daleko.
Zary zy ko wał i obej rzał się.

Miej sce, w któ rym przed chwilą stał Sto kes, było puste.
Zaklął. Szybko prze ska no wał wzro kiem ulicę, ale po męż czyź nie nie

było śladu. Cofa jąc się, dostrzegł wąską boczną uliczkę. Zdo ło wany
przy padł do rogu. Nikogo nie widział. Jedy nym źró dłem świa tła był
nie wielki neo nowy szyld baru miesz czą cego się kawa łek dalej, ale Jonah
oce nił, że Sto kes nie zdą żyłby dojść tak daleko.

„Chry ste, gdzie on się podział?”
Dał sobie spo kój ze skra da niem się i ruszył ciemną uliczką. Gło śny

wen ty la tor wysta wał ze ściany budynku, wyrzu ca jąc z sie bie cuch nącą parę.
Powie trze zgęst niało od zapa chu sma żo nej cebuli i przy pa lo nego mięsa, ale
wciąż nie widział Sto kesa. „No dalej, gdzie jesteś?” W uliczce nie było
chod nika, a ceglane ściany wznie sio nych cia sno budyn ków zasła niały
nocne niebo. Czuł się jak na dnie wyku tego przez czło wieka kanionu, gdzie
drzwi i przej ścia tonęły w jesz cze głęb szym mroku.

Idąc w stronę baru, Jonah zaklął pod nosem, wście kły na sie bie. Sto kes
mógł się scho wać jedy nie tutaj. Im bli żej neo no wego znaku „The Full
House”, tym wyraź niej sły szał za sobą szu ra nie kro ków. Obró cił się
z walą cym ser cem i pod niósł ręce. Pomimo ciem no ści Jonah od razu
roz po znał wysoką postać.

– Co ty, kurwa, odpier da lasz, Jonah? – syk nął Gavin, wcho dząc w krąg
świa tła z szyldu.

Zaraz po uldze przy szedł gniew.
– Nie wtrą caj się.
– Zapo mnij. Nie pozwolę ci zro bić nic głu piego.
– Nie mam poję cia, o czym mówisz.
Gavin chwy cił go za rękę i zaczął się odwra cać.
– Chodź, Jonah, prze cież wiem, co robisz. Myślisz, że tylko ty

wie dzia łeś, że Sto kes dzi siaj wycho dzi?
Jonah wyszarp nął się z jego uści sku.
– Śle dzi łeś mnie?



– Wie dzia łem, że spró bu jesz cze goś w tym stylu, więc cze ka łem pod
schro ni skiem. Chry ste, co ty sobie myśla łeś? Wiem, że cier pisz, ale co by ci
to dało?

– Co by mi dało? – Głos Jonaha zadrżał czy stą furią. – Zamie rzam się
dowie dzieć, co ten drań zro bił z moim synem, to mi to da!

– Chry ste Panie, to, co spo tkało Theo, nie ma nic wspól nego ze
Sto ke sem. Prze cież o tym wiesz! Jeśli nie wie rzysz Wel l sowi, przy naj mniej
uwierz mi.

– Okej, wie rzę ci. A teraz spier da laj.
– Nie bądź głupi. Nie warto dać się zabić albo pójść do paki za kawał

takiego gnoja jak Sto kes. Nie mogę ci na to pozwo lić.
– Nie pytam cię o zda nie.
– Jonah, pro szę cię…
– Powstrzy masz mnie?
– Tak, jeśli…
Gavin zato czył się do tyłu po tym, jak pięść Jonaha tra fiła go w poli czek.

Cała roz pacz i furia, cią żąca na nim wina, eks plo do wały w jed nej chwili.
Zamach nął się dziko, ata ku jąc sto jący przed nim cel, nie dba jąc dłu żej o to,
kto to jest. Gavin posta wił gardę, żeby się bro nić, ale nie wal czył.

– Do kurwy nędzy, Jonah, nie bądź…
Stęk nął, gdy przy jął następne ude rze nie na żebra. Potem świat Jonaha

eks plo do wał, bo coś trza snęło go w twarz. Potrzą snął głową, pró bu jąc
zła pać ostrość i wypro wa dzić kolejny cios. Ale Gavin wypadł już do
przodu, a Jonah zgiął się wpół, kiedy kolano tra fiło go w kro cze.

Bolało jak cho lera. Upadł na zie mię i nagle coś w nim pękło. Jak przez
mgłę widział, że Gavin kuc nął obok niego i objął go ramie niem, a on sam
zaczął szlo chać.

– Przy kro mi, naprawdę mi przy kro – powie dział Gavin. – Wiem, że to
kurew stwo, ale to, co się stało, to niczyja wina. Tylko gów niany, paskudny
wypa dek, nic wię cej. Wypa dek. Sto kes nie miał z tym nic wspól nego.
Chry ste, myślisz, że bym ci nie pomógł, gdy bym myślał, że było ina czej?
Sam ukrzy żo wał bym tego bydlaka, ale nic takiego się nie wyda rzyło.
A zro bie nie cze goś głu piego nie przy wróci Theo.

Jonah nie był w sta nie wykrztu sić słowa. Leżał sku lony na ziemi,
wstrzą sany pła czem. Dopiero kiedy się uspo koił, odzy skał mowę.

– Nie wiem, co robić, Gav! Boże, roz glą dam się, a jego nie ma! Nie
mogę znieść myśli, że był sam w tej… tej pier do lo nej czar nej dziu rze.



Gdy bym…
– Gdy byś nie brał dodat ko wych zmian, gdyby Chris sie nie poszła do

pracy, gdyby pier do lony ratusz napra wił kanał. – Gavin wes tchnął ciężko. –
 To wszystko gdy ba nie i bzdury. Cza sami życie się jebie i nic nie możesz
z tym zro bić. Nie któ rych rze czy nie prze wi dzisz, więc musisz prze stać się
tym zadrę czać. Theo był cudow nym dzie cia kiem, kocha łeś go. A on kochał
swo jego tatę. I tylko o tym musisz pamię tać.

Jonah zapła kał znowu, ale tym razem bez wście kło ści. Obłęd, który
opę tał go na kilka ostat nich tygo dni, znik nął. Czuł się słaby, ale myślał
trzeźwo, jak gdyby wyszedł z gorączki. Usiadł, ocie ra jąc oczy.

– Sorry, że na cie bie napa dłem.
Gavin dotknął swo jego policzka i skrzy wił się z bólu.
– Nie przej muj się. Zawsze biłeś się jak baba. Jak jaja?
Jonah par sk nął śmie chem, choć brzmiał on bar dziej jak szloch.
– A jak myślisz?
Ostroż nie zaczął wsta wać. Gavin wycią gnął rękę.
– Chodź, stary, napijmy się.
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– Gra tu la cje! Jesteś sławny!
Flet cher cisnął gazetę pro sto w otwarte drzwi. Sto jący w kory ta rzu

o kulach Jonah nie zdą żył jej zła pać. Gazeta ude rzyła go w pierś, a strony
roz sy pały się, kiedy pró bo wał ją chwy cić.

– Dosta łeś całą roz kła dówkę – zadrwił inspek tor. – Jest też ładne zdję cie
w mun du rze. Istny boha ter. Powie sisz sobie na ścia nie na pamiątkę.

Kiedy tylko otwo rzył drzwi i zoba czył Flet chera i Ben net, wie dział,
dla czego przy szli. Widział już arty kuł w sieci. Z wizy tówki Daly wyni kało,
że pra co wała na eta cie w jed nym z kra jo wych bru kow ców, więc od kiedy
wyszedł ze szpi tala, spraw dzał stronę inter ne tową gazety, cze ka jąc, aż coś
się pojawi. Po nie mal dwóch tygo dniach zaczął mieć nadzieję, że może mu
się upie kło.

Aż do dzi siej szego poranka.
– No? Nie zapro sisz nas? – zapy tał Flet cher.
Jonah cof nął się nie chęt nie.
– Długo to potrwa? Po połu dniu muszę gdzieś być.
– Potrwa, ile potrwa. – Flet cher prze szedł obok niego, spodnie obi jały

mu się o paty ko wate nogi i prze raź li wie chude bio dra. Pod szedł do
naj bliż szego fotela. – Nie martw się, zdą żysz poże gnać kolegę.

Nabo żeń stwo pogrze bowe Gavina zapla no wane było na popo łu dnie.
Uro czy stość zapo wia dała się wystar cza jąco ponuro i Jonah wolał nie
musieć się dodat kowo spie szyć. Ale wie dział, że tylko zmar nuje czas,
pyta jąc, czy to nie mogłoby pocze kać. Nie zamie rzał dać Flet che rowi
satys fak cji z odmowy. Ben net weszła do środka i poka zała Jona howi, żeby
ruszył przo dem.



– Ja zamknę.
W dużym pokoju Flet cher roz siadł się w jed nym z foteli, kości ste kolana

ster czały jak kolce. Jonah rzu cił gazetę na sto lik kawowy i pod szedł do
innego fotela.

– Wiem, jak to wygląda, ale myśla łem, że to tera peutka – wyja śnił,
sia da jąc. Ben net weszła za nim i zajęła miej sce na sofie obok inspek tora.

– Ach, tera peutka. – Twarz Flet chera poczer wie niała z wście kło ści. –
Wyle gi ty mo wała się, co? Pozwo liła się wypła kać w rękaw?

– Okej, popeł ni łem błąd…
– Błąd? – Inspek tor chwy cił gazetę i prze wra cał kolejne strony, zanim

prze czy tał: – „«Ni gdy nie zapo mnę tego, co zoba czy łem w maga zy nie»,
mówi boha ter, ofi cer poli cyj nej jed nostki spe cjal nej, Jonah Col ley. Boha ter,
sły sza łeś? «Oczy wi ście, że się bałem, ale nie wydaje mi się, żebym
wyka zał się jakąś wyjąt kową odwagą. Zro bi łem to, co musia łem»”. Czy to
był błąd?

Jonah poczuł, jak robi mu się gorąco.
– Nic takiego nie…
– Nie skoń czy łem. „Sier żant Col ley wciąż docho dzi do zdro wia

z powodu obra żeń dozna nych w trak cie pro wa dzo nej pod przy krywką
(poli cyjne źró dła odma wiają potwier dze nia lub zaprze cze nia) ope ra cji
wymie rzo nej w gang han dla rzy żywym towa rem, która przy brała tra giczny
obrót. W opusz czo nym maga zy nie przy Nabrzeżu Rzeź ni ków (jakże
ade kwatna nazwa!) życie stra ciły cztery osoby. Jedną z nich był sier żant
Gavin McKin ney, któ rego ciała do tej pory nie odna le ziono. Powszech nie
sza no wany funk cjo na riusz poli cji metro po li tal nej był bli skim przy ja cie lem
sier żanta Col leya. «Gavin był świad kiem na moim ślu bie i świet nym gliną.
Jestem zdru zgo tany jego śmier cią, wyznaje Col ley»”.

– Niczego takiego nie powie dzia łem – wtrą cił Jonah.
– Uwaga, teraz będzie dobre – zigno ro wał go inspek tor. – „Żadna

z trzech ofiar nie została ziden ty fi ko wana, ale wia domo, że przy naj mniej
jedna z nich pocho dziła z Bli skiego Wschodu. Młoda kobieta, znana poli cji
tylko jako Nad ine, żyła, kiedy ją odna le ziono. Col ley z tru dem
powstrzy muje emo cje, kiedy o niej wspo mina. «Żałuję, że nie zro bi łem
wię cej, żeby ją ura to wać»”.

Flet cher opu ścił gazetę.
– Pulit zera raczej z tego nie będzie, ale obra zek cał kiem barwny, nie

uwa żasz?



– Prze cież mówię, że nie powie dzia łem żad nej z tych rze czy – ode zwał
Jonah, czu jąc, że palą go policzki. – Jak tylko zda łem sobie sprawę, co się
dzieje, wyrzu ci łem ją. Dobra, wspo mnia łem, że dziew czyna powie działa
mi, jak ma na imię, to było głu pie. Ale to wszystko. Wie działa o Gavi nie,
więc ewi dent nie musiała roz ma wiać z kimś jesz cze.

– To wszystko? – W zaczer wie nio nej i pobliź nio nej twa rzy inspek tora
nie bie skie oczy błysz czały lodo wato. – Oma wia łeś szcze góły trwa ją cego
śledz twa w spra wie mor der stwa z pie przoną repor terką.

– Niczego z nią nie oma wia łem! Chry ste, czy naprawdę myślisz, że
chcia łem świe cić gębą we wszyst kich gaze tach?

Na twa rzy Flet chera odma lo wała się jawna pogarda.
– To wła śnie sta ram się roz gryźć.
– Co to niby ma zna czyć?
Zamiast odpo wie dzieć, Flet cher roz po starł gazetę i pod niósł ją. Ze

strony patrzyła na niego roze śmiana twarz Theo. Jonah widział zdję cie już
wcze śniej w sieci, ale widok mimo wszystko pozba wił go tchu. Pamię tał,
jak zro bili je pod czas czwar tych uro dzin Theo, zale d wie kilka tygo dni
przed jego znik nię ciem. Wciąż sły szał roz koszny chi chot syna.

– Uśmiech nij się, Theo! Powiedz: kon stan ty no po li tań czy ko wia neczka.
– Nie, to głu pie!
– Musisz to powie dzieć, kiedy będziemy robić ci zdję cie w uro dziny.
– Nie musisz!
– No weź, spró buj.
– Kon stapa…ńli…czka! – wydu kał jego syn, po czym wybuch nął

śmie chem.
Pstryk.
Flet cher rzu cił gazetę z powro tem na sto lik.
– Nie zły PR, jeśli ktoś chciałby znowu nagło śnić tę histo rię. Taki był

plan? Wyko rzy stać śledz two, żeby przy po mnieć ludziom, co się stało
z twoim chło pa kiem, zoba czyć, czy uda ci się coś ugrać? Kto wie, przy
odro bi nie szczę ścia może nawet otwo rzy liby sprawę.

– Sprawę? Masz na myśli sprawę Theo? – Jonah poczuł się ścią gnięty na
zie mię. – O czym ty mówisz?

– Myślę, że czas poga dać szcze rze – rzu cił Flet cher. – Ni gdy nie
pogo dzi łeś się z tym, że twój syn uto nął, prawda?

Jona howi zaschło w gar dle. Otwo rzył usta, żeby się ode zwać, ale nie
miał poję cia, co powie dzieć.



– Co to ma wspól nego z czym kol wiek? – wykrztu sił.
– Posłu chaj – powie dział Flet cher. – Chciał bym wie dzieć, czy

uwie rzy łeś, że zgi nął w kanale. Ponie waż to by zna czyło, że to twoja wina.
– To jest moja wina – ziry to wał się Jonah. – Zasną łem i pozwo li łem mu

odejść. Od tam tej pory muszę z tym żyć.
– Ale zna leźli tylko but, nie ciało. A z tyłu głowy musiały czaić się

wąt pli wo ści. Może nie był jego, może śledz two zostało błęd nie
popro wa dzone. Może stało się coś innego. Coś, o co mógł byś kogoś
obwi nić.

– Nikt nie musi mi mówić, że mój syn nie żyje. Albo że to była moja
wina. – Jonah był wście kły i zdez o rien to wany. Nie rozu miał, czemu
Flet cher tak naci skał.

– Czyli chcesz mi powie dzieć, że ni gdy się nie zasta na wia łeś? –
kon ty nu ował inspek tor. – Że po pro stu to zaak cep to wa łeś, pomy śla łeś:
„Dobra, skoro już wiem, co się stało, to idę dalej”?

Jonah odwró cił wzrok. Nie na wi dził tego, nie na wi dził, że musi się
odsło nić. Zwłasz cza przed Flet che rem. Ale wie dział, że inspek tor nie
odpu ści.

– Oczy wi ście, że nie. Skoro uto nął, chcia łem dowodu. Wszystko, co
dosta łem, to but. – Zamilkł, z tru dem zacho wu jąc spo kój. Już samo
mówie nie o tym nio sło ze sobą roz pacz tam tych dni: okropną, zie jącą
pustkę. Tamte uczu cia wciąż w nim tkwiły, nawet teraz cze kały, żeby
wydo stać się na powierzch nię. Odchrząk nął. – Ale to, czego chcia łem, nie
miało zna cze nia. Stało się, co się stało, więc nie mia łem wyboru, musia łem
się z tym pogo dzić.

Flet cher zło żył dło nie, przy glą da jąc mu się uważ nie.
– Na pewno?
– Nie rozu miem.
– Jesteś kontr ter ro ry stą. Wiesz, które kwa dra ciki trzeba odzna czyć, żeby

prze ko nać wszyst kich, że możesz bez piecz nie wró cić na służbę.
A kwe stio no wa nie usta leń koro nera nie jest jed nym z nich.

Jonah poczuł, że zaczyna tra cić nad sobą pano wa nie.
– Nie uda wa łem, jeśli o to ci cho dzi. Pozo stałe moż li wo ści zostały

wyklu czone. Tylko to mogło się stać.
W spo so bie, w jaki patrzył na niego Flet cher, było coś odro binę

gadziego, jak gdyby jasz czurka przy glą dała się musze.
– To nie do końca prawda, co?



Jonah poczuł w środku coś zim nego.
– Co to miało zna czyć?
– To, że każdy na początku przy pusz czał, że twój syn został porwany.

Był nawet podej rzany.
– Nie na długo – odparł Jonah, a jego zmie sza nie i nie po kój nara stały. –

Miał solidne alibi. Został oczysz czony z zarzu tów.
– Ale czy ty w to uwie rzy łeś? Nawet jeśli ktoś był jedy nie podej rzany

o porwa nie two jego chło paka, nie pew ność zawsze pozo staje. Myślę, że
zro bił byś wszystko, żeby go dorwać. Wyci snąć z bydlaka prawdę.

Jonah poczuł ucisk w klatce.
– Do czego zmie rzasz?
Inspek tor ski nął na Ben net. Poli cjantka bez słowa wyjęła z torby

foto gra fię i pochy liła się, żeby poło żyć ją na sto liku przed Jona hem.
Pod niósł ją. Poli cyjne zdję cie przed sta wiało ogo loną głowę i ordy narne
rysy męż czy zny, któ rego Jonah widział nie da leko placu zabaw w dzień
znik nię cia Theo.

– Pozna jesz go? – zapy tał Flet cher.
– Był podej rza nym. Owen Sto kes. – Jonah czuł, jak wali mu serce. –

 Czemu mi to poka zu je cie?
– Zna leź li śmy zdję cia Sto kesa na lap to pie McKin neya. Nowe. Wygląda

na to, że McKin ney go śle dził. Obser wo wał miej sce, w któ rym się
zatrzy mał. – Uniósł brwi. – Ale ty oczy wi ście nic o tym nie wiesz, prawda?

Jonah poczuł, jakby jego świat wywró cił się do góry nogami.
– Nie, oczy wi ście, że nie!
– Nie masz poję cia, dla czego McKin ney tak bar dzo inte re so wał się

Owe nem Sto ke sem?
– Nie, mówi łem wam! Boże, spraw dzi li ście mój tele fon, wie cie, że nie

utrzy my wa łem kon taktu z Gavi nem. – Jonah z odrazą odsu nął od sie bie
zdję cie.

Flet cher pokrę cił głową.
– W ogóle nie zaj mo wa li śmy się Sto ke sem. Był czy sty od kilku lat.

Żad nych pouczeń, żad nych zatrzy mań. Nie ma żad nych zna nych nam
powią zań mafij nych. Jest samot ni kiem, żyje na ubo czu. Nie było powodu,
żeby mieć go pod obser wa cją, tak samo jak nie było powodu, żeby
McKin ney był w tym maga zy nie. W zasa dzie jedy nym, co łączy
McKin neya z Owe nem Sto ke sem, jest to, co wyda rzyło się dzie sięć lat



temu. – Flet cher popa trzył na niego spod na wpół przy mknię tych powiek. –
 Innymi słowy: ty.

– Nie. – Teraz to Jonah pokrę cił głową. Żółć pode szła mu do gar dła. –
Nie, to nie ma sensu. Dla czego Gavin miałby śle dzić Sto kesa?

– Oto jest pyta nie, czyż nie? Ale tłu ma czy łoby tro chę, dla czego
McKin ney zadzwo nił do cie bie, a nie do kogoś innego. I dla czego chciał,
żebyś to ty przy je chał do maga zynu.

Jonah wzdry gnął się na myśl, o co mogło cho dzić.
– Nie rozu miem.
Flet cher zabęb nił pal cami o nogę, zanim pod jął.
– Krew, którą zna leź li śmy w maga zy nie, a któ rej nie mogli śmy

ziden ty fi ko wać. Mamy dopa so wa nie. Należy do Owena Sto kesa.
Powie trze uszło z Jonaha.
– To nie moż liwe…
– Och, zapew niam cię, że moż liwe. Testy DNA nie dają błęd nych

wyni ków ot tak.
– Owen Sto kes…? – Pokój się zako ły sał. – Jezu Chry ste, chcesz mi

powie dzieć, że to on był w maga zy nie? Owen Sto kes?
– Wiem, mnie też trudno w to uwie rzyć – przy znał Flet cher. – Zwłasz cza

w tę część, w któ rej twier dzisz, że nie wiesz, z kim się biłeś.
Jonah miał wra że nie, że zaraz zemdleje. W uszach mu szu miało, a obraz

przed oczami zda wał się pul so wać.
– W porządku? – zapy tała Ben net i pochy liła się do przodu. – Przy nieść

ci wody?
Pokrę cił głową. „Chry ste, to się nie dzieje”.
– To dla tego uwa żasz, że Gavin go śle dził? Dla tego chciał, żebym

przy je chał do maga zynu? Z powodu tego, co spo tkało Theo?
Flet cher roz ło żył ręce.
– Jeśli masz lep szą teo rię, zamie niam się w słuch.
– Ale dla czego? To było dzie sięć lat temu, dla czego Gavin miałby

śle dzić Sto kesa teraz? – Coś podob nego do paniki prze szło
w nie do wie rza nie. – Jezu Chry ste, uwa żasz, że wyniki tego jeba nego
śledz twa były błędne? Zapew niali mnie, że Sto kes nie ma z tym nic
wspól nego, powta rzali, że to nie moż liwe! A ty sie dzisz sobie tutaj i mówisz
mi, że to on zabił Gavina i trzy inne osoby w maga zy nie? O mało nie zabił
mnie?

Flet cher wyglą dał na zbi tego z tropu.



– Nie, nic takiego nie powie dzia łem. Osąd McKin neya nie nale żał do
naj traf niej szych, deli kat nie mówiąc, a przy jego wyczy nach nie
powin ni śmy wycią gać pochop nych wnio sków. A ty musisz się uspo koić…

– Uspo koić? Wyjeż dżasz mi z czymś takim i ocze ku jesz, że się
uspo koję? Gavin śle dził tego skur wiela! Dla czego miałby to robić albo
dzwo nić do mnie, jeśli nie dowie dział się cze goś o Theo?

Ben net płyn nie włą czyła się do roz mowy, rzu ca jąc Flet che rowi
ukrad kowe spoj rze nie, jak gdyby pro sząc go, żeby się wyco fał.

– Na tym eta pie sta ramy się usta lić, co się stało – powie działa. – Musisz
pamię tać, że nawet jeśli McKin ney uwa żał, że Owen Sto kes był jakoś
zamie szany w znik nię cie two jego syna, to nie zna czy, że fak tycz nie tak
było. Główny inspek tor Wells, który pro wa dził pierw sze śledz two, zmarł
kilka lat temu, ale roz ma wia łam z jego zastępcą, inspek torem Con wayem.
Jeste śmy pewni, że nic nie wska zuje na to, by w trak cie poszu ki wań Theo
popeł nione zostały błędy lub prze ocze nia. Spraw dzi li śmy to, zanim
poru szy li śmy ten temat z panem, więc…

– Więc to nie Owen Sto kes stał za tym, co spo tkało two jego syna, okej?
– prze rwał jej Flet cher, wciąż czer wony na twa rzy. – Pomi ja jąc wszystko
inne, czego mógł się dopu ścić lub nie, usta le nia śledz twa wciąż pozo stają
w mocy. Pod tym wzglę dem nic się nie zmie niło.

Jonah bole śnie zaci snął zęby. Nic się nie zmie niło? Wszystko się
zmie niło. Znowu. Owen Sto kes nie był jakimś nie szczę śli wym
bez dom nym, tylko mor dercą. Dzie sięć lat temu oszu kał śled czych i ukrył
przed nimi swoją praw dziwą naturę. Nabrał wszyst kich. To naru szało
nie pewne fun da menty, na któ rych Jonah odbu do wał swoje życie.

Ale zatrzy mał to dla sie bie, a Flet cher kon ty nu ował.
– Skoro to wyja śni li śmy: McKin ney ewi dent nie śle dził go z jakie goś

powodu. Bio rąc pod uwagę histo rię twoją i Owena Sto kesa, fakt, że
zde cy do wał, że zadzwoni do cie bie, a nie do kogo kol wiek innego, pozwala
mi przy pusz czać, że to mogła być jakie goś rodzaju nie do ro biona wen deta.
Więc rozu miesz już, dla czego trudno mi uwie rzyć, że nic o tym nie
wie dzia łeś.

Jonah mil czał przez kilka sekund – wolał mieć pew ność, że panuje nad
sobą, zanim znowu się ode zwie.

– Jakiś czas temu myśla łeś, że zabi łem Gavina. Teraz brzmi to tak,
jak byś oskar żał mnie, że razem z nim ści ga łem Sto kesa. Potrze buję
praw nika?



To był blef, ale Flet cher wzru szył ramio nami.
– Nie mam poję cia. Potrze bu jesz?
Mie rzyli się wzro kiem. Serce Jonaha waliło nie tylko z wście kło ści, ale

rów nież z nie po koju na myśl o kie runku, w któ rym zmie rzała roz mowa.
– A co z Owe nem Sto ke sem? – zapy tał, szu ka jąc spo koju, który dawno

znik nął. – Zro bi cie cokol wiek, żeby go zła pać, czy po pro stu wybra li ście
łatwiej szy cel?

– Lepiej się pil nuj, Col ley – wark nął Flet cher, a gli niana skóra na jego
twa rzy znowu pociem niała.

„Lepiej będę pil no wał wielu rze czy”. Gniew Jonaha wyda wał się
roz cią gać poza niego samego, dzięki czemu zdo łał się od niego ode rwać.
Ale nie potra fił ukryć lek ce wa że nia w swoim gło sie.

– Tak jest, panie inspek to rze.
Flet cher wyglą dał, jakby chciał coś odpo wie dzieć, ale Ben net drgnęła

i chrząk nęła cicho. Flet cher zaci snął usta, jakby to był jakiś sygnał mię dzy
nimi. Wstał z fotela.

– Zostawmy to na razie. – Wziął ze sto lika zdję cie Owena Sto kesa
i pogar dli wie wska zał na gazetę. – Powi nie neś to opra wić. Nikt wię cej tak
dobrze o tobie nie napi sze.

Nie oglą da jąc się na Ben net, wyma sze ro wał z pokoju.
Kiedy wyszli, Jonah nie mógł usie dzieć w miej scu. Krą żył po małym

miesz ka niu, cho dząc bez celu z pokoju do pokoju, a towa rzy szł temu
przy tłu miony stu kot kul. Goto wał się w środku, kiedy prze tra wiał to, co
usły szał. Wystar czyło kilka minut, żeby fun da menty, na któ rych odbu do wał
swoje życie po znik nię ciu Theo, runęły. Przez lata prze ko ny wał sam sie bie,
że musi uwie rzyć w ofi cjalne wyja śnie nia. Zadrę czał się, wyobra ża jąc
sobie, jak Theo chi cho cze, po cichu cho wa jąc się przed śpią cym tatą
w podob nym do jaskini kanale. Widział to jak na fil mie: jego synek wpada
do zim nej, wartko pły ną cej wody. Drobne ciałko, uno szone na powierzchni
przez nie bie ski ska fan der, dry fuje samot nie w pod ziemny mrok.

Ta myśl drę czyła go każ dego dnia. Ale jak kol wiek okropne to było,
przy naj mniej wie dział. Albo tak mu się wyda wało.

Teraz to wszystko legło w gru zach.
W maga zy nie wal czył z Owe nem Sto ke sem. Męż czy zna, któ rego

oczysz czono z zarzu tów w spra wie porwa nia Theo, zamor do wał Gavina
i trzy inne osoby. Nie rozu miał tego. Chry ste, jak wszy scy mogli się tak
pomy lić? Włącz nie z nim. Świa do mość, że dosłow nie miał go w swo ich



rękach, była nie do znie sie nia. Pod szedł do worka tre nin go wego wiszą cego
w rogu sypialni i rzu cił kule na bok. Balan su jąc na zdro wej nodze,
przy go to wał się i zaczął wypro wa dzać cios za cio sem w ciężki skó rzany
worek, wyobra ża jąc sobie znie na wi dzoną twarz uśmie cha jącą się kpiąco ze
zdję cia. Zamach nął się szyb ciej, potem jesz cze szyb ciej, stę ka jąc przy
ude rze niu, aż przy kolej nym wście kłym ruchu obró cił się i upadł na
uszko dzone kolano.

– Aaa, kurwa! Kurwa!
Zwa lił się na łóżko, z nogą spa ra li żo waną z bólu. Wcią gnął powie trze

przez zaci śnięte zęby, łzy wście kło ści i fru stra cji pły nęły mu po twa rzy.
„Owen Sto kes. Pier do lony Owen Sto kes”.
Po chwili usiadł, roz ma so wał kolano, zanim pokuś ty kał, żeby pod nieść

kule z pod łogi. Poszedł do kuchni i nalał sobie szklankę zim nej wody, ale
odsta wił ją, kiedy zoba czył pożół kły ze sta ro ści obra zek na drzwiach
lodówki. Przed sta wiał albo nie bie ską żyrafę, albo dzba nek na her batę,
nie chlujny i piękny. „Tatu siu, zobacz, zobacz!” Chris sie chciała spa ko wać
go do pudełka, ale Jonah go wziął. Nie pla no wał trzy mać obrazka tak
długo, ale kiedy przy cze pił go na lodówkę, nie był w sta nie zmu sić się,
żeby go zdjąć.

Sta nął przy oknie w salo nie. Miesz kał w pozba wio nym cha rak teru lokalu
na dzie wią tym pię trze wie żowca we wschod nim Lon dy nie. Wpro wa dził się
tu po roz wo dzie. Czę ściowo z powodu niskiej ceny i bli sko ści metra oraz
przy stanku auto bu so wego, ale przede wszyst kim dla tego, że nie chciało mu
się szu kać dalej. Pod niósł z para petu opra wioną foto gra fię. Zamro żony
w cza sie Theo pro mie niał. Kolejny uchwy cony moment wisiał na ścia nie –
mokrzy Jonah i Theo śmiali się po lek cji pły wa nia.

„O, Boże…”
Osu nął się na sofę. Cokol wiek Gavin zna lazł na temat Sto kesa – a to

było jedyne wyja śnie nie, które miało jaki kol wiek sens, nie za leż nie od tego,
co mówili Flet cher i Ben net – Jonah gorzko żało wał, że w jakiś pokrętny
spo sób przy ja ciel doszedł do wnio sku, że lepiej zacho wać to dla sie bie. Do
momentu, aż było za późno. Ta decy zja kosz to wała Gavina życie,
praw do po dob nie rów nież tę młodą kobietę, któ rej Jonah nie zdo łał
ura to wać. A może nawet dwie pozo stałe ofiary. W ten spo sób Jonah stra cił
też szansę na dowie dze nie się, co naprawdę przy tra fiło się Theo dzie sięć lat
temu.

„Jezu, Gavin, musia łeś iść tam sam?”



Nie czuł już nic. Po chwili drgnął. Spoj rzał na zega rek – było póź niej,
niż myślał. Nie długo musiał wyjść na pogrzeb. Per spek tywa wciąż go
przy gnę biała, ale teraz poja wił się dodat kowy motyw, żeby tam pójść.
Spo tka ludzi, któ rzy znali Gavina i pra co wali z nim. Ktoś może coś
wie dzieć. Choć Flet cher roz ma wiał już na pewno z każ dym, kto mógł
posia dać jakieś infor ma cje, Jonah wie dział, że kilka drin ków potra fiło
roz wią zać ludziom języki.

Świetne miej sce na start.
Wziął prysz nic, wytarł się i wyszedł z łazienki. Otwo rzył szafę, wyjął

mun dur i poło żył go na pościeli. Obok uło żył białą koszulę, po czym usiadł,
żeby wcią gnąć spodnie. Wciąż czuł się dziw nie, kiedy to robił, ale
ponie waż te były luź niej sze niż dżinsy, które zwy kle nosił, bez więk szego
pro blemu wcią gnął je na ortezę.

Wstał i balan su jąc na jed nej nodze, oparty o ścianę, zapiął koszulę
i zawią zał kra wat. Następ nie wło żył bluzę mun du rową, obcią gnął ją
i przyj rzał się odbi ciu w lustrze na drzwiach szafy. Leka rze zdjęli szwy
z głowy, ale rana wciąż pozo sta wała widoczna. Na razie golił się na krótko
i od czasu do czasu mie wał wra że nie, że patrzy na niego ktoś inny. Mun dur
wisiał luźno. Odkąd tra fił do szpi tala, stra cił część masy mię śnio wej, choć
nie tyle, żeby kto kol wiek miał zauwa żyć.

Zapiął pasek na kolejną dziurkę i zamknął szafę. Kiedy lustro prze su nęło
się obok niego, w odbi ciu mignęła mu sto jąca za nim postać.

„Jezus!” O mało nie upadł, obra ca jąc się gwał tow nie. Nikogo tam nie
było. Z walą cym ser cem spraw dził przed po kój. Pusto. „Czego się
spo dzie wa łeś? Drzwi są zamknięte”. Skó rzana kurtka wisiała na drzwiach
od sypialni, koły sząc się na wie szaku. Jesz cze raz popa trzył w lustro
i zoba czył w nim tylko wła sną pobla dłą twarz. „No widzisz?”

Wypro sto wał się i prze szedł o kulach do przed po koju. Wią za nie butów
z nogą, która się nie zgi nała, na dal było świetną gim na styką. Wło żył czapkę
od mun duru i wziął głę boki oddech.

A potem poszedł poże gnać się z Gavi nem.



Rozdział 10

Koł nie rzyk uwie rał go w szyję. Chciał go polu zo wać, ale po chwili namy słu
opu ścił rękę. „Prze stań się krę cić. To niczego nie przy spie szy”.

Drew niana ławka była twarda i nie wy godna. Nabo żeń stwo odby wało się
w sta rym, skrom nym kościele, w któ rym pach niało zim nym kamie niem
i psz cze lim woskiem. Duże, opra wione w ramę zdję cie Gavina wysta wiono
na szta lu dze przed ołta rzem. Przed sta wiało o dekadę star szą wer sję
męż czy zny, któ rego kie dyś znał Jonah. Na twa rzy było wię cej zmarsz czek,
ale zmru żone oczy i uśmiech pozo stały takie same.

Jonah wciąż był wzbu rzony z powodu infor ma cji od Flet chera na temat
Owena Sto kesa. Uspo koił się, jadąc tak sówką na miej sce, a w cichej
atmos fe rze kościoła zdał sobie sprawę, że potrze bo wał lep szej stra te gii,
żeby po pro stu nie zasy pać ludzi pyta niami. Zresztą i tak nie był pewien,
kto mógłby znać jakieś odpo wie dzi. Po wyj ściu ze szpi tala krótko
roz ma wiał przez tele fon z Marie. Było to tak trudne, jak się spo dzie wał, ale
ewi dent nie o niczym nie wie działa. A przy naj mniej na pewno wie działa
mniej od niego, choć mówiła tak nie wy raź nie, że miał kło poty z jej
zro zu mie niem, zupeł nie jakby była pod wpły wem alko holu lub leków. Albo
jed nego i dru giego. Ale bio rąc pod uwagę, że zamor do wano jej męża,
a jego ciała na dal nie odna le ziono, Jonah nie mógł mieć do niej pre ten sji.

Nie spo dzie wał się tak pustego kościoła. Przy szło kilku poli cjan tów
w mun du rach, choć mniej, niż ocze ki wał. Zasta na wiał się, czy Chris sie
przyj dzie, ale ni gdzie jej nie widział. Nie to, żeby był zasko czony. Ani żeby
żało wał, bo przy naj mniej nie musiał od razu decy do wać, czy powie dzieć jej
o Owe nie Sto ke sie. Mógł nadejść taki moment, ale Jonah nie chciał
wcią gać w to byłej żony, dopóki sam nie dowie się cze goś jesz cze. Chris sie



szyb ciej od niego pogo dziła się ze śmier cią syna, sły szał nawet, że
ponow nie wyszła za mąż. Nie ucie szy łaby się, gdyby wrzu cił gra nat do jej
nowego życia, Flet cher zresztą też nie byłby zado wo lony, gdyby jej
powie dział.

Na razie lepiej było sie dzieć cicho.
Pastor powoli koń czył. Cere mo nia na szczę ście nie trwała długo,

a nad in spek tor wygło sił jedy nie krótką i dość ogól ni kową mowę
pogrze bową. Odmó wiono ostat nią mono tonną modli twę, padło jesz cze
kilka słów i zagrano Ave Maria na wyj ście. Jonah mógł się zało żyć, że
pieśń nie była wysoko na topli ście Gavina. Mimo że pusz czono jedy nie
nagra nie, roz cho dząca się echem żałobna melo dia robiła wra że nie. Nastrój
znisz czył głu chy odgłos tłu mio nego bek nię cia z dru giego końca ławki.
Jonah zer k nął na przy sa dzi stego męż czy znę, który ude rzył się pię ścią
w pierś.

– Prze pra szam – wymam ro tał.
Brawo.
Potem muzyka umil kła, a nabo żeń stwo dobie gło końca. Jonah nie ruszył

się z miej sca, kiedy przed nie ławki zaczęły pusto szeć. Marie wyszła
pierw sza, łka jąc, pod trzy my wana przez star szego męż czy znę, który chyba
był jej ojcem, i chu dego jak Gavin nasto latka z ciem nymi krę co nymi
wło sami. Jonah poczuł ukłu cie, kiedy dotarło do niego, że to musiał być
Dylan. Jezu, kiedy tak urósł? Ostatni raz, kiedy go widział, syn Gavina
mógł mieć ile lat – sześć? Sie dem? „Dzie sięć lat temu. Policz sobie”.

Za nimi szły dwie kobiety, wnio sku jąc z podo bień stwa, pew nie sio stry
Marie. Ludzie z dal szych rzę dów wycho dzili za nimi na zewnątrz i nie
minęło zbyt wiele czasu, kiedy przy szła kolej Jonaha. Pocze kał, aż tęgi
męż czy zna wyj dzie pierw szy, po czym wstał, wspie ra jąc się na kulach.

Żałob nicy zebrali się na zewnątrz, ale teraz roz cho dzili się szybko –
więk szość poli cjan tów szła ku bra mom kościoła i cze ka ją cym na nich
autom. Poczuł ulgę, kiedy zoba czył, że tele wi zja i prasa też się pako wały
i odjeż dżały, więc dołą czył do krót kiej kolejki osób cze ka ją cych, żeby
zło żyć kon do len cje wdo wie. Im był bli żej, tym bar dziej się dener wo wał.
Kiedy kolejne osoby wymie niały skrę po wane uści ski dłoni i skła dały
wyrazy współ czu cia, zoba czył trzy ma jącą się na ubo czu sier żant Ben net –
 czarne dżinsy i skó rzana kurtka sta no wiły w tych oko licz no ściach
natu ralny kamu flaż. Ni gdzie nie widział Flet chera. Twarz obser wu ją cej



ludzi Ben net nie zdra dzała żad nych emo cji. Ale przy naj mniej kiw nęła mu
sztywno głową. Kolejka prze su nęła się bli żej.

Krępy męż czy zna z kościoła wła śnie roz ma wiał z Marie. Jonah nie
sły szał, co mówił, ale kiedy w końcu nie zna jomy się odsu nął, nade szła jego
kolej. Marie miała na sobie czarną sukienkę, a mocny maki jaż prze gry wał
wła śnie walkę ze łzami. Z daleka wyglą dała nie mal tak, jak ją zapa mię tał.
Inna fry zura, może nieco przy tyła, ale poza tym nie wiele się zmie niło.
Dopiero gdy zna lazł się w zasięgu jej per fum, dostrzegł zmarszczki
i obrzęk niętą twarz, któ rych kosme tyki nie były w sta nie zama sko wać.

Wziął głę boki oddech.
– Marie, tak mi przy kro…
Nie zdą żył powie dzieć nic wię cej. Pode szła do niego i zarzu ciła mu ręce

na szyję tak gwał tow nie, że aż zachwiał się na kulach.
– Och, Jonah…!
Odwza jem nił uścisk naj le piej, jak mógł. Owio nął go prze sło dzony

zapach per fum, wciąż jed nak za słaby, żeby ukryć woń alko holu w jej
odde chu. Roz pła kała się wsparta na nim, a on uświa do mił sobie, że
wszy scy im się przy glą dają. Czuł, że się czer wieni, wyobra ża jąc sobie ich
szepty. „To on. Ten, co zna lazł Gavina”. Obok Marie stał jej nasto letni syn.
Chło pak trzy mał się sztywno, zaci skał pię ści, pró bu jąc zacho wać kon trolę
nad emo cjami. Fizyczne podo bień stwo do ojca było ude rza jące, choć było
w nim coś ponu rego i obra żo nego, czego nie pamię tał u Gavina.

Marie wypro sto wała się, zro biła krok wstecz, nie wypusz cza jąc go
z objęć, i zmie rzyła wzro kiem jego kule.

– Boże! Zobacz, w jakim ty jesteś sta nie…
– Nie jest tak źle.
Nie słu chała go.
– Na dal nie mogę uwie rzyć, że odszedł.
Spu ściła głowę, a jedna z jej sióstr – podobna star sza kobieta przy kości

– poło żyła jej dło nie na ramio nach. Jonah czuł się wyjąt kowo skrę po wany,
ale Marie wciąż go trzy mała, spra wia jąc, że nie mógł odejść.

Pocią gnęła nosem.
– Dylan, pamię tasz Jonaha? To przy ja ciel two jego taty.
Nasto la tek pod niósł oczy na tyle długo, żeby spoj rzał groź nie na Jonaha.
– No i?
– Dylan! – Twarz jej się ścią gnęła. – Co ci mówi łam? Nie tak…
– Idę do samo chodu.



Chło pak odwró cił się na pię cie i odszedł. Marie popa trzyła za nim
i przy wo łała na twarz zroz pa czony uśmiech.

– Prze pra szam, Jonah. To dla niego trudny czas…
– W porządku.
– Przyj dziesz na stypę, prawda? Będzie coś do prze ką sze nia, picia…

więc… Jezu…
Sio stra objęła ją ramie niem.
– Ćśś, Marie, spo koj nie. Oczy wi ście, że przyj dzie.
Rzu ciła Jona howi wyzy wa jące spoj rze nie. Zdo był się na uśmiech.
– Zoba czymy się na miej scu.
Odkuś ty kał, skro biąc kulami o bruk. „Biedna Marie”, pomy ślał,

„i biedny Dylan”. Pogrzeb uświa do mił mu, że nie tylko on potrze bo wał
odpo wie dzi. Nie dość, że żona i syn Gavina musieli pora dzić sobie
z roz pa czą z powodu jego śmierci, to nie mieli jesz cze ciała, które mogliby
opła kać. Jonah aż za dobrze znał to uczu cie.

To, co teraz go roz pa lało, to fakt, że winę za oby dwie zbrod nie mógł
pono sić ten sam czło wiek.

Infor ma cja o Owe nie Sto ke sie wytrą ciła go z rów no wagi, ale powoli
myślał coraz jaśniej. Na tyle, żeby zacząć się zasta na wiać, co Flet cher miał
na myśli, kiedy zażar to wał pogar dli wie o wyczy nach Gavina i dodał, że
jego osąd nie był „naj traf niej szy”. Inspek tor był zasko czony i poiry to wany,
ale Jonah uwa żał, że wypsnęło mu się wię cej, niżby chciał. Jakby wokół
Gavina działo się wię cej, niż przy pusz czał.

Musiał się dowie dzieć co.
Szedł ścieżką, dopóki nie zna lazł się w roz sąd nej odle gło ści od sku pi ska

żałob ni ków, po czym zatrzy mał się pod dużym witra żem. Malo wi dło
osła niał pory so wany pla stik i bez słońca, które nada łoby kolo rom życia, te
wyda wały się przy tłu mione. Pobla dli święci i anio ło wie przy glą dali się
w osłu pie niu światu, któ rego nie pozna wali. Jonah znał to uczu cie.

Włą czył apli ka cję – Flet cher w końcu bez komen ta rza oddał mu tele fon
– i zamó wił tak sówkę. Ocze ki wany czas przy jazdu: dwa dzie ścia minut.
Spraw dzał jesz cze coś, kiedy ktoś ode zwał się za jego ple cami.

– Jonah?
Głos nale żał do kobiety i brzmiał zna jomo, cho ciaż nie sko ja rzył go od

razu. Dopóki nie odwró cił się i nie zoba czył repor terki ze szpi tala. Była
ubrana na czarno, sto sow nie do oka zji, choć sukienka, którą wło żyła pod
roz piętą kurtką, bar dziej nada wa łaby się na uro czy ste przy ję cie.



– Cześć, Corinne Daly. Roz ma wia li śmy w…
– Pamię tam, kim jesteś – powie dział, odwra ca jąc się.
Szła za nim w stronę bocz nej bramy.
– Rozu miem, jakie to musiało być trudne, ale chcia ła bym zamie nić tylko

słowo.
– Nie mam ci nic do powie dze nia.
– Słu chaj, prze pra szam, że w szpi talu tak wyszło…
– Tak wyszło? – Jonah zatrzy mał się, po czę ści wście kły, po czę ści

dla tego, że z kościoła na chod nik pro wa dziły schody, a on nie zamie rzał
poko ny wać ich przy dzien ni karce. – Zakra dłaś się do mojego pokoju
i uda wa łaś tera peutkę.

– Weszłam do pustego pokoju, nie zakra dłam się – powie działa, a jej
uśmiech znik nął. – I nikogo nie uda wa łam. To nie moja wina, że
wycią gną łeś błędne wnio ski.

– A to badzie wie, które napi sa łaś? Czy ta łem twój arty kuł dzi siaj rano.
Nie powie dzia łem żad nej z tych rze czy.

– To nie było badzie wie – wark nęła. – Arty kuł był zgodny z fak tami
i odzwier cie dlał ton naszej roz mowy. I wła ści wie był bar dzo życz liwy.
Jesz cze mi się taki nie zda rzył.

– Co?
Uśmie chała się przy jaź nie.
– Wierz mi lub nie, nie jestem twoim wro giem. Rozu miem, dla czego mi

nie ufasz, ale nie rób ze mnie potwora. Wiem, jak to jest tra cić przy ja ciół.
I sama jestem rodzi cem. Moja córka Mad die ma sześć lat. Nie wiem, co
bym zro biła, gdyby coś jej się przy tra fiło.

– Na pewno jest z cie bie dumna.
Komen tarz był rzu cony ot tak, ale widział, że uwaga ją zabo lała.
– A wła śnie że jest – powie działa, rumie niąc się. – Wie, że jej matka

pró buje dema sko wać złych ludzi i kłam ców.
„I zakrada się do szpi tali, uda jąc tera peutkę”. Jonah spraw dził tele fon,

pro sząc, żeby tak sówka przy spie szyła. Apli ka cja poka zała opóź nie nie.
„Szlag”.

– To co tutaj robisz? – Spoj rzał w stronę jezdni, jak gdyby w ten spo sób
tak sówka mogła zma te ria li zo wać się szyb ciej.

– Przy szłam zło żyć kon do len cje. I mia łam nadzieję, że uda mi się znowu
z tobą poroz ma wiać.

– Mówi łem już, że nie mam ci nic do powie dze nia.



– Nie wiesz jesz cze, o czym chcę poroz ma wiać. – Zro biła gest w stronę
kościoła. – Przy kro mi z powodu Gavina McKin neya, ale nie jest jedyną
ofiarą, prawda? Co z pozo stałą trójką? Żad nej z tam tych osób nie
wypra wiono pogrzebu.

– Jesz cze ich nie ziden ty fi ko wali.
Natych miast ziry to wał się, że w ogóle jej odpo wie dział. Daly prze chy liła

głowę.
– Nie? A co, gdy bym ci powie działa, że toż sa mość jed nej z ofiar jest już

znana? I że to nie byli nie le galni imi granci?
Wie dział, że nie powi nien chwy cić przy nęty, ale nie mógł się

powstrzy mać.
– Dziew czyny?
Uśmiech Daly był cza ru jący.
– To może spo tkamy się i poroz ma wiamy jak ludzie? W pubie albo

kawiarni, wszystko jedno. Albo możemy iść na obiad, jeśli chcesz.
„Czy ona żar tuje?”
– Posłu chaj…
– Co się dzieje?
Jonah nie sły szał, jak Ben net pode szła. Z zasko czo nej miny Daly

wyni kało, że ona też nie. Zmie rzyła wzro kiem skó rzaną kurtkę i dżinsy.
Uśmiech nęła się z uprzej mym lek ce wa że niem, kiedy poli cjantka sta nęła
obok nich.

– Pry watna roz mowa. A pani to…?
– Sier żant Ben net. A to jest pry watna uro czy stość. Prasa ma zakaz

wstępu na teren kościoła, więc muszę popro sić, żeby pani sobie poszła.
– Wła ści wie to wydaje mi się, że uro czy stość się skoń czyła. I jestem

poza kościo łem.
– Wła ści wie to z panią nie dys ku tuję. Pro szę odejść.
Daly uśmiech nęła się ostrzej.
– Naprawdę chce pani urzą dzać scenę na pogrze bie? Przy całej rodzi nie?
Ben net wzru szyła ramio nami.
– Wisi mi to.
Jeśli był to blef, to prze ko nu jący. Wyda wała się odprę żona, ale widać

było drze miącą w niej siłę. Jonah doszedł do wnio sku, że sam wolałby nie
zadzie rać z sier żant Ben net, nawet z dwiema zdro wymi nogami.

Daly była naj wy raź niej tego samego zda nia. Demon stra cyj nie odwró ciła
się do Jonaha, pró bu jąc poka zać, że nie zamie rza ustą pić.



– Dobrze cię znowu widzieć, Jonah. Pamię taj, co powie dzia łam. A jeśli
tylko będziesz chciał poroz ma wiać…

Odcho dziła już, gdy nagle odwró ciła się do Ben net z wście kłym
uśmie chem.

– Tak przy oka zji, świetna sty lówka na gotkę.
Wyso kie obcasy stu kały trium fal nie o bruk, kiedy szła ścieżką do bramy.

Ben net patrzyła leni wie za dzien ni karką jak kot obser wu jący ptaszka.
– Czego chciała?
– Pytała o inne ofiary. I zanim zapy tasz, nic jej nie powie dzia łem.
– Mam nadzieję.
– Powie działa, że jedna z ofiar została ziden ty fi ko wana – rzu cił Jonah,

zanim zdą żyła odejść. – Nie mówiła kto, ale sły szała, że to nie byli
nie le galni imi granci.

Ben net zwró ciła ku niemu ciemne oczy. Czuł, że go oce nia.
– Co jesz cze ci powie działa?
– Nic, to wszystko. Chciała się dowie dzieć, ile wiem.
– I nic jej nie powie dzia łeś.
– Niby jak? Prze cież nic nie wiem.
Przy glą dała mu się przez chwilę, po czym kiw nęła głową.
– Okej.
– To prawda? – zapy tał, kiedy ruszyła przed sie bie. –

Ziden ty fi ko wa li ście jedno z nich?
– Nie powi nie neś wie rzyć plot kom – powie działa Ben net, odcho dząc.



Rozdział 11

Stypa odby wała się w bocz nej sali pubu. Było to duże pomiesz cze nie
z fran cu skimi oknami po jed nej stro nie i sceną zasło niętą kur tyną po
dru giej. Sto liki i krze sła wynie siono, a długi okryty bia łym obru sem bufet
zasta wiony był kanap kami, kiszami i pod grze wa czami z cie płymi daniami.
Z kościoła przy szło jedy nie kil ka na ście osób, przez co roz le gła prze strzeń
wyda wała się jesz cze bar dziej pusta niż w rze czy wi sto ści.

Jonah zauwa żył, że był chyba jedy nym gościem w mun du rze.
Sie dząca przy stole, oto czona przez rodzinę oraz szkło z alko ho lem,

Marie wyglą dała, jakby wpa dła w szok. Nasto letni sio strzeńcy i sio strze nice
zebrali się wokół bla dego i mil czą cego Dylana. Jonah pod szedł i jesz cze raz
wpadł we łzawe obję cia Marie. Pach niała maki ja żem i czer wo nym winem.

– Jonah, tak się cie szę, że przy sze dłeś! Gdzie są wszy scy? – zamar twiała
się. – Dla czego nie ma tu wię cej ludzi? Wszy scy jego kole dzy z pracy,
wszy scy ludzie z kościoła, gdzie oni są? Nie rozu miem!

Jonah też nie rozu miał.
– Pew nie w dro dze – powie dział, choć wyszedł ostatni. Każdy, kto

pla no wał wziąć udział w sty pie, powi nien już tu być.
Marie rozej rzała się po pustej sali, jakby widziała ją po raz pierw szy.
– To jakiś kosz mar. Cały czas myślę, że się obu dzę, ale nie mogę. Boże,

nie mogę znieść myśli, że Gavin leży tam sam, wszystko… – Otarła oczy
i wychy liła spory łyk wina. – Cie szę się, że to ty go zna la złeś. Zawsze
byli ście tak dobrymi przy ja ciółmi, ni gdy nie potra fi łam zro zu mieć, czemu
stra ci li ście kon takt.

Jonah prze ra biał to już, kiedy roz ma wiali przez tele fon.
– Cza sem tak bywa.



Ale w rze czy wi sto ści nie cze kała na odpo wiedź.
– Cią gle nie umiem się z tym pogo dzić. Wiesz, że to ryzyko jest, ale

ni gdy nie myślisz, że fak tycz nie może się przy da rzyć coś złego. Nie
Gavowi. A to, że ktoś zabrał jego ciało… kto mógłby zro bić coś takiego?

Poczuł ulgę, bo tym razem rów nież nie musiał silić się na wyja śnie nia.
– Ten inspek tor… Flet cher, ten z twa rzą. Przy szedł wczo raj wie czo rem

i wypy ty wał, czy Gav mówił kie dy kol wiek coś o czło wieku… Owe nie
Sto nie czy Sto ke sie, jakoś tak. Ale nie powie dział, dla czego go to
inte re suje.

Tętno Jonaha przy spie szyło na dźwięk nazwi ska.
– Ale co? Mówił coś? Gavin.
– Nie, wiesz, jaki był. Ni gdy nie opo wia dał o pracy. – Jej spoj rze nie było

prze stra szone i bła galne. – Czy uwa żają… uwa żają, że to on to zro bił?
– Nie jestem pewien, co uwa żają, Marie. Mnie też nic nie mówią.
Była to prawda tylko do pew nego stop nia, ale nie pomógłby Marie,

gdyby podzie lił się z nią jedy nie domy słami. Wąt pił, czy mogłaby
sko ja rzyć Owena Sto kesa z zagi nię ciem Theo. Był podej rzany sto sun kowo
krótko, a nawet jeśli Gavin o nim wspo mi nał, szanse na to, że pamię ta łaby
jego nazwi sko po tylu latach, były nie wiel kie.

Ale Jonah i tak miał sobie za złe wymi ja jącą odpo wiedź. I poczuł się
tylko gorzej, kiedy ści snęła jego dłoń.

– Naprawdę się cie szę, że tu jesteś. Z tobą mogę poroz ma wiać, prze cież
wiesz, jak to jest. Jak to znio słeś?

– Spró buj wytrzy mać jeden dzień po dru gim – powie dział, żału jąc, że
nie ma lep szej rady.

– Pró buję, ale to takie… ta nie wie dza. Chcia ła bym po pro stu, żeby ktoś
mi powie dział, kto to zro bił albo dla czego, albo co zro bił z… z… O, Boże!

Star szy męż czy zna, któ rego Jonah wziął za jej ojca, pod szedł i łagod nie
odcią gnął ją na bok.

– Marie, spo koj nie. Gavin nie chciałby, żebyś się tym zadrę czała.
Pomyśl o Dyla nie.

To wywo łało tylko kolejny potok łez. Ojciec sta nął obok Jonaha, kiedy
jedna z sióstr popro wa dziła Marie na jej miej sce.

– Wyszła z domu po raz pierw szy od kilku tygo dni. Jestem jej tatą,
powi nie nem być przy niej i ją wspie rać, ale nie mam poję cia, jak z nią
roz ma wiać. Co mam jej powie dzieć? Albo Dyla nowi?

– Poli cja niczego nie zdra dziła? – zapy tał Jonah.



– Nie za bar dzo, tylko tyle, że spraw dzają jakiś trop. Ale co to zna czy?
Twier dzą, że nie mogą ujaw niać szcze gó łów trwa ją cego śledz twa. Nawet
jego żonie. Gdzie w tym jakieś współ czu cie?

Męż czy zna wziął się w garść i popa trzył na niego, mru ga jąc, jakby
zapo mniał, że w ogóle tam był.

– No, w razie czego bar jest otwarty. – Spró bo wał się uśmiech nąć, ale
myślami był już gdzie indziej. – Pro szę zama wiać, na co pan ma ochotę.

Jonah odsu nął się z budzącą wyrzuty sumie nia ulgą. Przy barze zamó wił
piwo w butelce, licząc, że tak będzie łatwiej je nosić. Wypił łyk i rozej rzał
się po nie mal pustym pomiesz cze niu. To by było na tyle, jeśli cho dzi
o wycią gnię cie od kogoś jakichś infor ma cji. Gdzie, do dia bła, się wszy scy
podziali? W barze powinno być tłoczno od współ pra cow ni ków Gavina
i star szych ofi ce rów, ale wyglą dało na to, że wszy scy zmyli się tuż po
zakoń cze niu nabo żeń stwa. Jakby nie mogli się docze kać, żeby uciec.
Zda niem Jonaha nawet nie po ko jące wąt pli wo ści doty czące śmierci Gavina
nie tłu ma czyły znie wagi na taką skalę.

Więc co się stało?
– Faj nie, że poja wił się ktoś w mun du rze.
Jonah obej rzał się i roz po znał tęgiego męż czy znę, z któ rym sie dział

w jed nej ławce w kościele. Stał przy stole, trzy ma jąc wyła do wany po brzegi
talerz w jed nej ręce, a pasz te cik w dru giej. Zamiast gar ni turu i kra wata
sto sow nych do oko licz no ści miał na sobie gra na towe chi nosy, czarny
swe ter z gol fem i beżową skórę, któ rej przód obsy pany był okru chami
cia sta. Prze żu wał, spo glą da jąc na Jonaha, a drobne oczy osa dzone nad
napcha nymi policz kami wyglą dały na bystre i czujne. Nie do końca wro gie,
ale na pewno nie przy ja zne.

– Mało nas, co? – Mówił opry skli wym i lekko zachryp nię tym tonem,
jakby nie dawno był prze zię biony. – Spójrz na to. Jebany skan dal.

Jonah zbli żył się do niego.
– Przy jaź ni łeś się z Gavi nem?
– Przy jaź ni łem. – Potężny męż czy zna wypro sto wał się. – Pra co wa łem

z nim przez osiem lat, w zeszłym roku odsze dłem na eme ry turę.
– Jestem Jonah…
– Wiem, kim jesteś. – Wpa ko wał koń cówkę pasz te cika do ust

i kon ty nu ował, dalej żując. – Widzia łem cię w gaze cie.
– Wro biła mnie.



– Taa, myśla łem wła śnie, że tak mogło być. Jebani repor te rzy. – Otarł szy
okru chy z ust, męż czy zna wycią gnął dłoń. – Jim Wil kes. Poste run kowy
w sta nie spo czynku.

Zacho wy wał się tak, jakby jego nazwi sko miało coś Jona howi
powie dzieć. Ale nie mówiło. Uści snął mu rękę. Była gruba i twarda, wciąż
tłu sta od cia sta. Wil kes odwza jem nił uścisk nie malże bole śnie, jakby nie
wie dział, jak to się robi. Puścił jego dłoń, odsta wił talerz i pod niósł kufel.

– Jezu, co za popie przona sprawa. Wciąż nie mogę w to uwie rzyć. No
wiesz, Gavin? Wydaje się nie moż liwe. – Popa trzył na kule Jonaha. –
Wygląda na to, że sam nie źle obe rwa łeś. To co tam się wyda rzyło?

– A co sły sza łeś? – odbił Jonah.
– Chuja sły sza łem. Pyta łem, ale nikt nic nie mówi. Byłem detek ty wem

przez dwa dzie ścia pięć lat, rozu miem, że o nie któ rych rze czach nie gada się
gło śno. Ale poza pier do le niem dla prasy nic nie sły sza łem. Ani słowa
o jakichś podej rza nych, nic o tym, co Gavin tam robił. Nic. – Wil kes
zato czył rękami krąg, jak bok ser szy ku jący się do walki. – Nie jestem
idiotą, widzę, kiedy ktoś pró buje coś zatu szo wać. Ale Gav był dobrym
kum plem. Chciał bym wie dzieć, co się dzieje.

Jonah zasta na wiał się przez chwilę nad ryzy kiem, ważąc za i prze ciw. Po
tym, jak spa rzył się już raz z Daly, nie zamie rzał wie rzyć nikomu na słowo.
Ale facet wyglą dał na byłego glinę, a Marie go znała. Jeśli nie byłby
przy ja cie lem Gavina, nie zja wiłby się tutaj.

Poza tym Jonah miał nadzieję zna leźć kogoś, kto mógłby uzu peł nić jego
wie dzę z ostat nich dzie się ciu lat. Na eme ry tu rze czy nie, Wil kes pra co wał
z Gavi nem i znał go od tej strony, któ rej Marie ni gdy nie widziała. Jeśli
Jonah chciał się cze goś dowie dzieć, musiał dać mu coś w zamian.

Pomi ja jąc wzmiankę o Owe nie Sto ke sie, ści szo nym gło sem zdał byłemu
detek ty wowi ocen zu ro waną rela cję z wyda rzeń w maga zy nie. Wil kes
słu chał ponuro, a twarz pociem niała mu jesz cze bar dziej, kiedy usły szał, jak
ciało Gavina zostało owi nięte w folię i zabrane. Kiedy Jonah skoń czył,
widok łez w oczach męż czy zny był dla niego zasko cze niem. Wil kes wyjął
chu s teczkę, żeby wydmu chać nos.

– Szkoda, że nie ska so wa łeś skur wiela. – Chrząk nął, cho wa jąc
chu s teczkę do kie szeni. – I nie udało ci się mu przyj rzeć? Nawet kiedy go
obser wo wa łeś?

– Było kom plet nie ciemno – ziry to wał się Jonah. – Powi nie neś dać się
zno kau to wać i zwią zać, zoba czymy, jak ci pój dzie.



– Tak tylko mówię, nie musisz się obra żać. – Wil kes się skrzy wił. –
 Więc to był tylko jeden czło wiek?

– Tylko jego widzia łem.
– W takim razie nie wygląda to jak sprawa, w którą byłby zamie szany

jakiś gang. Z gazet wynika, że to imi granci zabici przez prze myt ni ków, ale
mnie to bar dziej przy po mina dzia ła nie samot nego psy chola. – Jesz cze
bar dziej zmarsz czył brwi. – Tylko wciąż nie rozu miem, co tam robił Gavin.
Albo dla czego zadzwo nił do cie bie. Bez urazy, ale nie przy po minam sobie,
żeby kie dy kol wiek o tobie wspo mi nał. Jeśli miał kło pot, dla czego w takim
razie zadzwo nił do cie bie zamiast… zamiast do kogoś innego?

– Cały czas pró buję to roz gryźć. – Jonah nie chciał krą żyć wokół tego
tematu zbyt bli sko, nie kiedy rewe la cje Flet chera na temat Owena Sto kesa
wciąż były tak świeże. Kiw nął w stronę pra wie pustej szklanki. – Chcesz
dru gie?

– Nie odmó wię. – Sądząc po jego wyglą dzie, fak tycz nie rzadko to robił.
– Zła pię tylko coś do żar cia i pójdę z tobą.

Jonah zacze kał, aż zała duje talerz, po czym poszli do baru. Po dro dze
zauwa żył, że Wil kes uty kał.

– Już kilka mie sięcy cze kam na tę cho lerną ope ra cję – sark nął. Kiedy
dostał lagera, wzniósł szklankę w stronę Jonaha. – Za Gavina.

Jonah pochy lił butelkę – na dal pierw szą – w toa ście, ale nic nie
powie dział.

– Kiedy ostatni raz go widzia łeś?
Były detek tyw odwró cił wzrok.
– Dość dawno. Wiesz, jak to jest, kiedy odcho dzisz.
Wie dział. Krótko po wyj ściu ze szpi tala spo tkał się z oddzia łem na

drinka. Cie szył się, że ich widzi, ale czuł się jak intruz.
– Ale mie li ście kon takt?
– No jasne – obru szył się Wil kes. – Spo ty ka li śmy się na piwo albo curry,

te rze czy. Choć nie tak czę sto, odkąd się wypro wa dził.
– Wypro wa dził?
– Nie wie dzia łeś? – Małe oczy roz bły sły bystro i trium fal nie. – Byli

z żoną w sepa ra cji. Wynaj mo wał miesz ka nie w Ealing.
To była nowość. Marie nic nie powie działa, ale pew nie nie chciała tego

roz pa mię ty wać. Nie w momen cie, kiedy jaka kol wiek szansa na pogo dze nie
umarła razem z Gavi nem.

– Co się stało?



– Nie mnie o tym mówić – stwier dził Wil kes, wpa tru jąc się w kufel.
– Nie, oczy wi ście.
Jonah zajął się piwem, pozwa la jąc ciszy odwa lić całą robotę.
– Mię dzy nami, nie ukła dało im się od jakie goś czasu – powie dział

Wil kes. – Znasz Gava, nie był święty. Lubił ostro się zaba wić, ale nic
wię cej. Ni gdy wcze śniej nie musiał się wypro wa dzać.

Jonah odcze kał chwilę, żeby upew nić się, że jego twarz niczego nie
zdra dzała.

– Spo ty kał się z kimś?
– Chry ste, nie, nie po… – Wil kes wyglą dał, jakby dopiero teraz ugryzł

się w język. – To zna czy to ni gdy nie było nic poważ nego, nie był aż taki
głupi. Raczej nie można winić jego żony za to, że się dener wo wała, ale
w tej robo cie trzeba cza sem spu ścić parę. Zwłasz cza przy tej pre sji,
zawie sze niu i całej resz cie.

– Zawie sze niu?
Wil kes rzu cił mu scep tyczne spoj rze nie, cie sząc się zdzi wie niem Jonaha.
– Jezu, naprawdę nie jesteś na bie żąco. Został zawie szony, ode brano mu

pen sję, choć nikt teraz tego nie przy zna. W pra sie nie wyglą da łoby za
dobrze, gdyby wyszło na jaw, że wewnętrzny wsiadł na niego kilka
mie sięcy temu, co nie?

Nagle wiele rze czy nabrało sensu. Wydział ds. etyki zawo do wej
pro wa dził docho dze nia w spra wie oskar żeń wobec funk cjo na riu szy poli cji.
Jeśli Gavin był na ich celow niku, nie zna czyło to nic dobrego.

Ale wyja śniało zarówno powścią gliwą ofi cjalną reak cję na jego śmierć,
jak i puste pomiesz cze nie w trak cie stypy. Niska fre kwen cja w kościele,
gdy media cze kają na zewnątrz, to jedno, ale pry watna stypa to już coś
zupeł nie innego. Z jakie goś powodu Gavin został objęty docho dze niem,
a sprawa była na tyle poważna, że jego kole dzy nie chcieli obe rwać
ryko sze tem.

Poza Wil ke sem.
– Co niby zro bił? – zapy tał Jonah.
Były detek tyw z nie za do wo le niem się gnął po kolejne piwo.
– Zarzuty wyssane z palca. Wiesz, jak to jest, cza sem musisz nagiąć

reguły, żeby zro bić swoje. Ale teraz to już bez zna cze nia, nie?
„Wręcz prze ciw nie, jeśli miało to coś wspól nego z obec no ścią Gavina

w maga zy nie”, pomy ślał Jonah. Ponie waż obe rwać mógł rów nież on sam.
Jezu, nic dziw nego, że Flet cher był tak podejrz liwy.



– Oskar żyli go o bra nie w łapę?
Z prze ra że nia, które prze mknęło przez twarz Wil kesa, wyczy tał, że tra fił

w dzie siątkę. Potężny męż czy zna spró bo wał zama sko wać to wybu chem
wście kło ści.

– Chcesz o tym gadać, pytaj kogoś innego. Nie zamie rzam obra biać mu
dupy, kiedy nie może się bro nić. I nie obcho dzi mnie, co ludzie pitolą, Gav
był porząd nym czło wie kiem. Zasłu gi wał na coś lep szego niż to. – Piwo
wylało się ze szklanki, kiedy mach nął nią w stronę nie mal pustego
pomiesz cze nia. – Prze mowa na odwal się i zapie kanka na tyłach pubu.
I dwu li cowe gnoje, któ rym nawet nie chciało się ruszyć tutaj dupy.

Twarz Wil kesa poczer wie niała z wście kło ści. Jonah nie chciał
zde ner wo wać go jesz cze bar dziej, ale musiał się tego dowie dzieć.

– Wszystko jedno, za co został zawie szony – stwier dził. – Myślisz, że to
mogło być zwią zane z tym, co się stało w maga zy nie?

Wil kes potrze bo wał minuty lub dwóch, żeby otrzą snąć się ze świę tego
obu rze nia.

– Nie wiem, w jaki spo sób. Tak jak mówi łem: nie mam poję cia, jaki
miałby inte res, żeby w ogóle tam być. Nie, jeśli…

– Jeśli co?
Wil kes potarł nos, patrząc z zawsty dze niem w prze strzeń.
– No, nie miał prze cież zbyt wiele do stra ce nia, nie? Chłopcy bez skazy

się do niego dobrali, żona go wyko pała, zawie sili go. Jak się nie obró cisz,
dupa zawsze z tyłu. Więc jeśli zwę szył coś w maga zy nie, mógł stwier dzić
„jebać to” i po pro stu tam wpa ro wać. Jeśliby się udało, to pew nie by go
ozło cili, a jeśli nie…

Nie dokoń czył. Ale zda niem Jonaha coś w tym było. Gavin zawsze miał
skłon ność do bra wury, men tal ność hazar dzi sty kazała mu nie po trzeb nie
ryzy ko wać. Oczy wi ście prze waż nie wszystko koń czyło się dobrze, co
jesz cze bar dziej utwier dzało Gavina w prze ko na niu, że taka była natu ralna
kolej rze czy. Prze waż nie, ale nie zawsze – a wtedy obry wali inni ludzie.

Nie dało się nie dostrzec tutaj podob nego sche matu.
Jonah zamilkł, a eme ry to wany poli cjant wychy lił resztkę piwa

i grzmot nął szklanką o bar.
– Napijmy się cze goś porząd nego. – Gestem przy wo łał bar mana. – Dwie

brandy. Duże.
Led wie dostali drinki, gdy nagle przy stole Marie zapa no wało

poru sze nie. Ode brała tele fon i wstrzą śnięta krę ciła głową. Jedna z sióstr



prze jęła od niej słu chawkę, a inna zaczęła ją pocie szać. Ludzie wokół nich
roz ma wiali mię dzy sobą zde ner wo wani lub wście kli.

– A co tym razem? – rzu cił Wil kes.
Sio stra skoń czyła roz mowę i powie działa coś do Marie, która znowu

wybuch nęła pła czem. Ojciec pomógł się jej pod nieść, inni też już stali.
Wil kes wychy lił swoją brandy.
– Spraw dzę, co się dzieje.
Ruszył w ich stronę, nie cze ka jąc, aż Jonah zbie rze się o kulach. Cała

rodzina krę ciła się, szy ku jąc się do wyj ścia. Dwie osoby prze rwały, żeby
poroz ma wiać z Wil ke sem. Cokol wiek się stało, nie wyglą dało to dobrze. Po
chwili Wil kes wró cił, kro cząc dum nie i poważ nie.

– Zbie raj się. Koń czymy imprezę – rzu cił do Jonaha. – Jakiś bydlak
wła mał im się do domu.

Od jego ostat niej wizyty Gavin i Marie zamie nili cia sne, dwu po ko jowe
miesz ka nie na wol no sto jący dom w nowym budow nic twie. W bro szu rze
opi sano by go pew nie jako „poło żony w oko licy dla wyż szej klasy
śred niej”, pomi ja jąc nędzny metraż i to, jak bli sko sie bie upchano pozo stałe
budynki. Duże auta led wie mie ściły się na pod jaz dach, a ogródki
zre du ko wano do sym bo licz nych skraw ków zie leni oka la ją cych płyty
chod ni kowe. Nie było to miej sce, w któ rym Jonah chciałby miesz kać –
 choć w sumie i tak nie byłoby go na to stać. Metraż nędzny czy nie, spłata
hipo teki mocno nad we rę ży łaby budżet poli cjanta.

Zwłasz cza gdyby zawie szono mu wypła ca nie pobo rów.
Wysiadł szy z auta Wil kesa, Jonah prze szedł za tęgim męż czy zną przez

pod jazd do drzwi fron to wych. Były otwarte – PCW sty li zo wane na drewno,
wstawka z mlecz nego szkła w gór nej czę ści. Nie wyglą dały na naru szone,
więc wła my wacz musiał zna leźć inną drogę. W samym domu pano wał
bała gan. Więk szość pomiesz czeń została prze wró cona do góry nogami,
szu flady i szafki opróż niono, a ich zawar tość wywa lono na pod łogę. W ten
spo sób trud niej było okre ślić, co zgi nęło, ale wszystko suge ro wało, że
sprawca dzia łał w pośpie chu. Dom był wypo sa żony w alarm
antyw ła ma niowy i wyglą dało na to, że zło dzieje prze trzą snęli pokoje,
zabie ra jąc co war to ściow sze – i nada jące się do wynie sie nia – przed mioty,
zanim kto kol wiek zdą żył zare ago wać. Duży i drogi tele wi zor z kinem
domo wym z salonu stał nie tknięty, praw do po dob nie za ciężki, by go ruszyć.



Marie krą żyła od pokoju do pokoju, led wie trzy ma jąc się na nogach,
i z pła czem oce niała szkody.

– Kto mógł coś takiego zro bić? – powta rzała. – I to jesz cze dzi siaj? Jak
ktoś może być tak bez serca?

Jonah prze szedł przez dom. W naj gor szym sta nie był pokój Dylana.
Znik nęła cała elek tro nika, włącz nie z kon solą i słu chaw kami. Nasto la tek
wyda wał się szcze gól nie prze jęty tym, że znik nęła rów nież para wciąż
jesz cze nie roz pa ko wa nych tram pek.

– Cho lera! Cho lera! – krzy czał, waląc w ścianę. – Po co nam w ogóle
alarm?

– Nie klnij – popro siła go matka. – Mogło być gorzej…
– Łatwo ci mówić, bo to nie cie bie okra dli! W ogóle nie chcia łem tam

iść, mówi łem, że to strata czasu!
– Nie mów tak, Dylan! Prze cież tak nie myślisz!
– Roz pusz czony gów niarz – mruk nął Wil kes, kiedy się wyco fy wali. –

Zasługa mamusi. Gav by mu nie prze pu ścił.
Na tyłach domu ktoś wyła mał płytę na ganku, a drew niana fra muga

została roz trz skana. Kiedy Wil kes przy kuc nął, żeby doko nać oglę dzin,
wyglą dał jak Budda w gol fie. Poki wał głową ze znaw stwem.

– Tylko cze kają na oka zję – mruk nął. – Bydlaki prze glą dają nekro logi,
żeby wie dzieć, kiedy nikogo nie będzie. Wyko pali płytę, weszli do środka
i wyła mali zamek w drzwiach. Zabrali sprzęt, który da się opchnąć, a potem
ucie kli. Zajęło im to kilka minut.

– To musiał być ktoś niski – powie dział Jonah, patrząc na roz miar płyty.
– Praw do po dob nie dzie ciaki. Puścili naj mniej szego przo dem, żeby

otwo rzył i wpu ścił resztę. Jak komi nia rze.
Wil kes par sk nął ze swo jego żartu, ale Jonah nie był prze ko nany.
– Spójrz na drza zgi. Nawet dzie ciak ryzy ko wałby, że się zaczepi.
– No i? Widzia łem, jak te skur czy byki wci skały się do miejsc, w które

byś nie uwie rzył. – Kolana trza snęły, kiedy wstał. – Tu masz swoje miej sce
wła ma nia. Nie kom pli kuj tego.

Jonah wciąż miał wąt pli wo ści, ale kra dzieże nie były jego działką.
W prze ci wień stwie do Wil kesa, który był w swoim żywiole. Puszył się
i roz sta wiał po kątach dwóch patro lo wych, jakby był ofi ce rem
pro wa dzą cym, a nie eme ry to wa nym poste run ko wym. Po zapy ta niu, kiedy
przy jadą tech nicy z SOCO, żeby zebrać odci ski pal ców, i jakie dal sze kroki



pla nuje poli cja, Wil kes wyda wał się usa tys fak cjo no wany wra że niem, które
zro bił.

– Nie martw się, oso bi ście dopil nuję, żeby się tym zajęto – zapew nił
Marie.

Żona Gavina zna la zła nie stłu czony kie li szek i butelkę wina i wyglą dało
na to, że zacznie stypę tam, gdzie jej prze rwano. Sio stry zamie rzały jej
towa rzy szyć, a jeden ze szwa grów miał zabez pie czyć tylne drzwi
i werandę, więc kiedy funk cjo na riu sze wyszli, Jonah nie widział powodu,
żeby dłu żej tam zosta wać. Kiedy zbie rał się do wyj ścia, spo wita opa rami
wina Marie przy tu liła go, a on znów zachwiał się na kulach.

– Odzy waj się, dobrze? – Pocią gnęła nosem.
Jonah odwza jem nił uścisk. Współ czuł jej, ale ulżyło mu, że mógł już

wyjść. Póź no je sienny wie czór był chłodny, zima już dawała o sobie znać.
Ale przy naj mniej wła ma nie wpra wiło Wil kesa w lep szy nastrój.

– Ciężki dzień – powie dział, nacią ga jąc brą zowe skó rzane ręka wiczki,
kiedy szli chod ni kiem. Bio dro chyba już mu nie doku czało i wyda wał się
bar dziej pobu dzony niż przez całe popo łu dnie. – Ale Marie mimo wszystko
wyglą dała dobrze. Sio strzy czek też bym z łóżka nie wyrzu cił.

Jonah zmie rzył go wzro kiem, ale Wil kes był zbyt pod eks cy to wany, żeby
to zauwa żyć.

– Zapro po no wał bym ci pod wózkę, ale nie jadę w twoją stronę – rzu cił
krępy poli cjant, kiedy dotarli do jego auta.

Jonah nie powie dział mu, gdzie mieszka, ale i tak nie chciałby z nim
jechać. Nie miał naj mniej szej ochoty na spę dza nie czasu w towa rzy stwie
byłego detek tywa. To był długi dzień, a jemu wciąż nie udało się poskła dać
tego, czego dowie dział się o Gavi nie, nie wspo mi na jąc o sen sa cji na temat
Owena Sto kesa. Był zmę czony, bolało go kolano, nie jadł nic od śnia da nia.
Chciał tylko wró cić do miesz ka nia i spró bo wać upo rząd ko wać myśli.

Ale oka zja mogła się już nie powtó rzyć.
– Jakie plany na wie czór? – zapy tał.
Wil kes przy sta nął przy aucie, bawiąc się klu czy kami.
– A co?
W jego gło sie, oprócz czuj no ści, pobrzmie wała ostrożna nadzieja. Jonah

zauwa żył, że Wil kes nie nosił obrączki i ani razu nie wspo mniał o rodzi nie.
Nie zna czyło to jesz cze, że żad nej nie miał, ale coś w byłym poli cjan cie
suge ro wało, że był sam.



W sumie tak jak on. Przez chwilę wyobra żał sobie, jak wcho dzi do
miesz ka nia, a potem uwala się na kana pie z piwem i czymś do jedze nia.
Potem odsu nął tę wizję.

– Nie dokoń czy li śmy tego drinka – powie dział.



Rozdział 12

– Wiem, okej? Nie jestem skoń czoną… – Daly urwała, wzno sząc oczy ku
niebu, a głos w słu chawce na dal glę dził. – Oczy wi ście, że zdaję sobie
sprawę, ile czasu mi to zaj muje, Giles, ale… Nie, nie dowie dzia łam się zbyt
dużo na pogrze bie, ale spo ty kam się póź niej ze źró dłem, które… rozu miem
to, ale… dobra. Tak, w porządku, jak chcesz.

Stuk nęła w tele fon, koń cząc roz mowę, po czym rzu ciła go na biurko.
– Pie przony kutas!
Spoj rzała spode łba przez ciemne okno, w któ rym nie widziała nic poza

swoim odbi ciem. Pod nio sła apa rat, żeby upew nić się, czy na pewno się
roz łą czyła.

– Kutas – mruk nęła, odkła da jąc go znowu.
Opa dła z powro tem na krze sło i popa trzyła na ekran lap topa.

Wiele pytań doty czą cych wyda rzeń na Nabrzeżu Rzeź ni ków, gdzie
zamor do wano bru tal nie cztery osoby, włącz nie z funk cjo na riu szem poli cji
metro po li tal nej, wciąż nie docze kało się odpo wie dzi. Jak do tej pory nie
przed sta wiono żad nych wyja śnień…

Kur sor mru gał za nie do koń czo nym zda niem. Daly wpa try wała się w niego
wście kle, po czym wci snęła back space, żeby ska so wać to, co napi sała.
Słowa zni kały, dopóki strona na ekra nie nie zro biła się pusta. Odchy liw szy
się do tyłu, odgar nęła włosy i wbiła wzrok w sufit.

– Kur waaa…



Zmarsz czyła nos, kiedy poczuła woń potu pod pachami. Cały czas
sie działa w sukience z pogrzebu, ale ta była już wygnie ciona. Co gor sza
w miej scu, w któ rym ochla pała się latte z pokrywki, została plama. To była
jedna z jej naj ład niej szych sukie nek, a numer z małą czarną rezer wo wała
tylko na wyjąt kowe oka zje. Zamie rzała prze brać się od razu po powro cie
z uro czy sto ści, ale rano wyszła z domu w takim pośpie chu, że zapo mniała
ciu chów na zmianę – a potem było już za późno, żeby się wra cać.
Zazwy czaj nie cho dziła w niej na pogrzeby, ale pomy ślała, że Col ley tam
będzie. I, tak zupeł nie szcze rze, jej nogi pre zen to wały się w niej naprawdę
nie źle. Przy ła pała Col leya na tym, że im się przy gląda – na zdro wie! –
 zanim ta ozię bła suka posta no wiła wszystko zepsuć. Teraz musiała oddać
durną kieckę do pralni. A to była kolejna rzecz, któ rej w tym momen cie nie
potrze bo wała – bez szans, żeby ta menda Giles pozwo lił jej wrzu cić to
w koszty.

– Kurwa – rzu ciła jesz cze raz. Tak po pro stu.
Dopro wa dzało ją to do szału. Wie działa, że mor der stwa w maga zy nie

były czę ścią cze goś więk szego. Cztery zamor do wane osoby, w tym sier żant
poli cji, i z jakie goś powodu nikt nie chce o tym gadać. Żad nej kam pa nii
medial nej, żad nych ofi cjal nych lub nieofi cjal nych brie fin gów. I ani jed nego
podej rza nego – a przy naj mniej żad nego potwier dze nia, że jakiś jest.

Coś było bar dzo nie tak.
Nawet popo łu dniowe nabo żeń stwo było dzi wacz nie byle jakie. Przy

oka zji pogrzebu zamor do wa nego funk cjo na riu sza spo dzie wała się nie złego
zamie sza nia – nic z tych rze czy. Okej, więc może zacho wy wali ostroż ność,
żeby nie powie dzieć zbyt wiele, kiedy jesz cze nie odna leźli ciała. Ale już
samo to powinno spo wo do wać zde cy do waną reak cję. No i dla czego nie
zwró cili się do opi nii publicz nej z prośbą o infor ma cje? Wyglą dało to tak,
jakby nie chcieli, żeby temat utrzy mał się w mediach.

Jakby się wsty dzili.
Wciąż nie udało jej się zdo być ofi cjal nego komen ta rza na temat tego, co

Col ley i McKin ney robili w maga zy nie. W pew nym momen cie wszy scy
przy pusz czali, że była to jakie goś rodzaju ope ra cja, co wyja śnia łoby ich
dys kre cję. Ale dla czego kontr ter ro ry sta miałby być zaan ga żo wany w coś
takiego? Col ley wyda wał się porząd nym czło wie kiem, ale zaczęły docie rać
do niej plotki na temat McKin neya. Że ponoć nie był tak do końca czy sty,
a kiedy zgi nął, miał jakieś pro blemy.

No i pozo sta wały jesz cze ofiary.



Daly była prze ko nana, że to one były klu czem. Prak tycz nie nikt nie
zwra cał na nie uwagi – zre du ko wano je do ano ni mo wych sta ty styk, nikt ich
nie ziden ty fi ko wał i naj wy raź niej nikt za nimi nie tęsk nił. Daly wie działa,
że sama popeł niła błąd, na początku zbyt nio sku pia jąc się na McKin neyu
i Col leyu. Ale kiedy pró bo wała pocią gnąć temat, Giles, jej wydawca,
wygło sił cały wykład na temat tego, że „kolejni mar twi imi granci” nie
sprze da dzą gazet ani nie przy cią gną rekla mo daw ców, po czym zabro nił jej
mar no wać na to czas. Nabrzeże Rzeź ni ków obcho dziło go tyle co
zeszło roczny śnieg.

Ale Daly patrzyła na to ina czej. A uświa do mił jej to wyraz twa rzy
Col leya, kiedy opo wia dał jej, jak pró bo wał ura to wać tamtą kobietę, Nad ine.
Okej, chwilę potem ją wyrzu cił, ale co z tego. Prze oczyli praw dziwą ludzką
tra ge dię. A odkry cie, że któ raś z trzech ano ni mo wych ofiar nie była
kolej nym „mar twym imi gran tem”, jak ujmo wał to Giles, oba li łoby całą tę
teo rię o han dlu ludźmi.

A wtedy pier dzie lony Giles musiałby pozwo lić jej zająć się tym
tema tem.

Tak więc Daly zaczęła węszyć. Nie miała wiele punk tów zacze pie nia,
ale prze bi jała się przez strony z oso bami zagi nio nymi, spraw dza jąc, czy
ktoś mniej wię cej w tym samym cza sie zgło sił zagi nię cie osób, które
paso wa łyby do dość ogól nej cha rak te ry styki ofiar.

I sama się zdzi wiła, kiedy kogoś zna la zła.
Poli cja odma wiała potwier dze nia, kiedy zwró ciła się do nich

z zapy ta niem, ale też nie zaprze czyła. Zin ter pre to wała to tak, że woleli
potwier dzić na przy kład zgod ność danych i DNA, zanim prze każą to opi nii
publicz nej. Co dawało jej wąskie okno, żeby ich wyprze dzić i pierw szej
opu bli ko wać toż sa mość ofiary.

Ale żeby to zro bić, potrze bo wała kon kretu. To dla tego poszła na pogrzeb
McKin neya. Nie do końca wpro wa dziła w błąd Col leya, kiedy powie działa
mu, że jedna z ofiar nie była nie le gal nym imi gran tem. Jeśli miała rację,
jedy nie uprze dziła ofi cjalne obwiesz cze nie, i chciała zoba czyć, jak
zare aguje. Jego zasko cze nie wyda wało się szczere, a przez chwilę Daly
myślała, że facet w końcu się otwo rzy.

A potem prze rwała im tamta suka.
Wes tchnąw szy, Daly popa trzyła na zega rek. Spę dziła całe popo łu dnie,

pró bu jąc namie rzyć zna jo mych zagi nio nej osoby, która mogłaby być jedną
z trzech ofiar z maga zynu. Ale wszy scy odma wiali roz mowy



z dzien ni karką. Został ostatni kon takt, który w końcu zgo dził się spo tkać
z nią tego wie czoru. „Czyli się wal, Giles”. Minu sem był kolejny długi
dzień i tele fon, któ rego naprawdę wola łaby nie wyko ny wać.

Ostat nio prze pro wa dzała te roz mowy zde cy do wa nie za czę sto.
Kiedy roz brzmiał sygnał, uci snęła oczy kciu kiem i pal cem

wska zu ją cym. Prze rwała, gdy usły szała dźwięk odbie ra nego połą cze nia,
uśmie cha jąc się w rów nym stop niu wymu sze nie jak nie świa do mie.

– Hej, mamo, to ja. – Jej ramiona opa dły, uśmiech znik nął. – Wiem, że
mia łam, ale musia łam zostać w pracy. Nie, nie wiem, ile jesz cze mi zaj mie.
Jak mała? Tak, jestem pewna, że masz, ale… No, jest tam? Wiem, że jest
późno, dla tego…

Zamknęła oczy, słu cha jąc oskar ży ciel skiego tonu, nie ustę pli wego jak
wier tło den ty styczne.

– Tak, wiem. I jestem naprawdę wdzięczna tobie i tacie. Nie, wiem, że ty
nie, ale wtedy było ina czej. Przede wszyst kim tata nie był… Posłu chaj, czy
możemy teraz o tym nie roz ma wiać? Po pro stu daj mi Mad die. Nie, jesz cze
się nie poło żyła, sły szę ją… To moja córka i chcę z nią poroz ma wiać. Nie,
nie pod no szę głosu, ale mia łam długi dzień, więc… Tak. Dzię kuję.

Spu ściła głowę, zamknęła oczy i cze kała. Wtedy ode zwał się inny głos,
młod szy i wyż szy. Twarz Daly roz ja śniła się w uśmie chu rów nie szcze rym
jak wcze śniej wymu szo nym.

– Hej, kocha nie, jak się masz? Jak ci minął dzień? Nie, mamu sia nie
wraca jesz cze do domu, więc możesz zostać na kolejną noc u babci
i dziadka. – Uśmiech nęła się jesz cze sze rzej, słu cha jąc. – Wow,
fan ta stycz nie! Zebra! Zro bimy tak: bądź grzeczna, to jutro poszu kamy
jakie goś faj nego miej sca na wycieczkę. Co ty na to?

Po zmę cze niu nie było śladu, ale w tle usły szała pierw szy głos. Uśmiech
zaczął zni kać.

– Tak, sły szę ją. Okej, daj jesz cze bab cię. Też cię kocham, skar beczku.
Dobra noc. Tak, bądź grzeczna… – Wró cił pierw szy głos. – Nie
skoń czy łam. Nie… tak, ale… Okej, zadzwo nię rano.

Po skoń czo nej roz mo wie Daly wyda wała się wypom po wana. Zaga piła
się w prze strzeń, po czym odło żyła tele fon i zdjęła kurtkę z krze sła. „Pora
się zbie rać”. Open space nie był jesz cze pusty, ale wycho dziła jako jedna
z ostat nich. Jamal sie dział jesz cze roz wa lony przed moni to rem – kiedy
pisał, nie zwra cał uwagi na nic innego – a Lau ren gar biła się nad swoim



kom pu te rem. Rudo włosa kobieta rzu ciła Daly jado wite spoj rze nie, kiedy ta
ją mijała – ostat nio prze waż nie się igno ro wały. „Suka”.

Wsia dła do windy, żeby zje chać na pod ziemny par king. Nor mal nie
cho dziła scho dami, ale w tych prze klę tych butach stopy jej odpa dały. Nogi
wyglą dały w nich cudow nie, ale pła ciła za to odci skami i bólem lędźwi. Jej
myśli znów powę dro wały w stronę Jonaha Col leya, a stara winda ruszyła
w dół. Coś w nim budziło jej sym pa tię. Był wyspor to wany, widziała to
nawet pod luźną koszulką i spoden kami w szpi talu. Wyglą dał też nie
naj go rzej. Bóg wie, że uma wiała się z gor szymi. Dużo gor szymi.

Ale było coś jesz cze. Smu tek, który spra wiał, że chciała… – no, to
pew nie musiało pocze kać, aż skoń czy z tema tem. Uśmiech nęła się do
sie bie.

Kiedy zna la zła się na pozio mie par kingu, popra wiła torebkę na ramie niu.
Przez roz su nięte drzwi powi tał ją zapach wil goci, gumy i spa lin. Stu ka jąc
obca sami o beto nową pod łogę, ruszyła w stronę zatoczki, w któ rej
zapar ko wała. Jej miej sce znaj do wało się na dru gim końcu garażu, a niski
sufit i słabe oświe tle nie spra wiały, że odle głość wyda wała się jesz cze
więk sza. Wciąż stało tam jesz cze kilka innych samo cho dów, choć nie zbyt
wiele. Pozo stałe pię tra w budynku wynaj mo wały firmy ubez pie cze niowe
i doradcy finan sowi, któ rych pra cow nicy wyra biali wię cej nad go dzin nawet
od niej. Widok poje dyn czych aut koja rzył się jej z czymś wymar łym.

W poło wie drogi usły szała czy jeś kaszl nię cie.
Dźwięk był cichy, jakby ktoś pró bo wał go stłu mić. W pustym garażu

zabrzmiał jed nak gło śniej, a z powodu echa nie dało się go zlo ka li zo wać.
Mimo to Daly pew nie nic by sobie z tego nie zro biła… gdyby nie fakt, że
chyba usły szała go przed sobą. Gdzie było wię cej pustych miejsc niż aut.

Poza jej wła snym.
Naj pierw poczuła ciarki na karku, włosy poru szyły się jak od wia tru.

Tyle że powie trze w wyku tej przez czło wieka jamie było zatę chłe
i nie ru chome. Daly zwol niła, kiedy ogar nęło ją nie po ko jące wra że nie.
Samo chody były w naj lep szym razie słabo oświe tlone, ale nor mal nie nie
zwra cała na to uwagi. Teraz jed nak dostrze gła pogrą żone w cie niu
zaka marki, do któ rych nie docie rało świa tło. Jeden z nich znaj do wał się
przy jej aucie.

– Halo?
Prze stra szyła się wła snego głosu, który naj pierw roz szedł się echem,

a potem ucichł. „Nie, to głu pie”. Ale ktoś tam był. Tylko kto? Daly



odwie dzała biedne dziel nice, wcho dziła w sam śro dek zamie szek
i prze pro wa dzała wywiady z człon kami gangu. Żadna z tych rze czy nie
robiła na niej wra że nia, ale teraz jej typowa pew ność sie bie osła bła.

– Jeśli tam jesteś, ode zwij się.
Pocze kała, aż echo zamilk nie, i dopiero wtedy otwo rzyła torebkę. Jedną

ręką się gnęła po tele fon, a drugą po bute leczkę per fum, które zawsze nosiła
przy sobie. Z daleka mogła uda wać gaz pie przowy, ale gdyby psik nęła
napast ni kowi w twarz, efekt byłby podobny.

– Ostrze gam cię, mam gaz – powie działa, nie zgrab nie włą cza jąc kamerę
w tele fo nie. – I nadaję wszystko na żywo. Jeśli cze goś spró bu jesz, będziesz
wszę dzie! Twój wybór.

Poma chała tele fo nem w stronę ciem no ści. Odpo wie działo jej jedy nie
powolne kapa nie wody z jakie goś odpływu. „No dobra, w porządku”.
Poczuła wstyd, gdy uświa do miła sobie, jak musiała wyglą dać. Ale oglą dała
tyle miejsc zbrodni zza taśmy poli cyj nej i rela cjo no wała tak wiele
mor derstw i napa ści, że już dawno prze stała myśleć, że jej ni gdy się to nie
przy da rzy. Jeśli miała wybie rać mię dzy byciem głu pią a byciem mar twą,
wybór był pro sty.

Kiedy pode szła do auta, scho wała per fumy i zła pała klu czyki.
Volks wa gen zapi kał i zamru gał świa tłami po tym, jak otwo rzyła go
z odle gło ści kilku metrów. Mroczne zaułki zda wały się z niej kpić. Nikt
z nich nie wysko czył. Otwo rzyła drzwi, wsia dła do środka i zatrza snęła je
za sobą. Zamki opa dły z pokrze pia ją cym stuk nię ciem.

– Cho lera…
Wes tchnęła prze cią gle, czu jąc, jak scho dzi z niej napię cie. Dłoń

zdrę twiała jej od kur czo wego ści ska nia tele fonu, ale dopiero odwa żyła się
go puścić. Pod wpły wem nagłego impulsu odwró ciła się, żeby spraw dzić
tylne sie dze nie, po czym odprę żyła się znowu, kiedy zoba czyła, że jest
puste. „Boże, aleś ty ner wowa”. Daly uśmiech nęła się żało śnie na myśl
o tym, jak musiała wyglą dać, gdy szła szyb kim kro kiem do auta
z wycią gnię tym przed sie bie tele fo nem. Jak ksiądz w hor ro rach odga nia jący
wam piry kru cy fik sem. „Jezu, oby nikt nie spraw dził moni to ringu”. Na tę
myśl zachi cho tała, po czym włą czyła sil nik i wrzu ciła wsteczny, żeby
wyje chać z miej sca par kin go wego. Strach, który para li żo wał ją jesz cze
przed chwilą, był teraz led wie wspo mnie niem, a pomysł, że ktoś
obser wo wał ją z ciem no ści, wyda wał się nie do rzeczny. Kiedy zatrzy mała



się przed szla ba nem, myślami była już na spo tka niu i zasta na wiała się, jak
powinna je roze grać.

Dźwięk sil nika odda lał się stop niowo, na par kingu znów zapa no wała
cisza. Świa tło na sufi cie zamru gało i zabzy czało. Jedy nym dźwię kiem było
znów kapa nie wody w ciem no ści. Kiedy roz wiały się opary z rury
wyde cho wej, z mroku wyło niła się postać.

Trzy ma jąc się cie nia, z dala od kamer, prze mknęła obok szla banu
i znik nęła.



Rozdział 13

Jonah stęk nął, zasła nia jąc oczy. Chry ste, ile musiał wypić? Już od dawna
nie pamię tał takiego kaca. W ustach zaschło mu bole śnie, w sumie to bolało
go wszystko. „Leże nie nic nie da”. Ostroż nie się dźwi gnął, pocze kał, aż
łupa nie w gło wie ustąpi, po czym opu ścił nogi na pod łogę. Przez chwilę
sie dział na kra wę dzi łóżka, odwle ka jąc moment, aż będzie musiał wstać.
Kiedy się gnął po kule, dotarło do niego, że nie stały tam gdzie zwy kle.
Rozej rzał się – leżały bli sko drzwi. Dopiero teraz przy po mniał sobie, jak je
tam zosta wił.

Ode pchnąw szy się od sto lika noc nego, prze sko czył, żeby je pod nieść.
Poszedł do łazienki, wziął dwa para ce ta mole i wypił dwie szklanki wody.
Jego ciało doma gało się tosta z beko nem, ale Jonah zawziął się i tre no wał
pra wie godzinę – naj pierw ćwi cze nia od fizjo te ra peuty, potem wła sne, które
mógł wyko ny wać mimo kon tu zjo wa nego kolana. Z początku głowa bolała
go jesz cze bar dziej, ale uczu cie zni kało stop niowo w trak cie roz grzewki.
Ska co wany czy nie, czuł, że wraz z powro tem siły i wytrzy ma ło ści zdoła
zro bić wię cej niż przed tygo dniem.

Po tre ningu był spo cony i bra ko wało mu tchu, ale czuł się bar dziej sobą.
A po gorą cym prysz nicu było jesz cze lepiej. Tego ranka nie musiał ni gdzie
iść, więc po wypi ciu jed nym hau stem szklanki soku poma rań czo wego
pozwo lił sobie na kacowe śnia da nie: sma żony bekon, jajka w koszulce,
tosty i czarna kawa.

Przy dru giej fili żance doszedł do wnio sku, że jedyne, co wyniósł
z wie czoru w towa rzy stwie Wil kesa, to prze ko na nie, że cho dze nie o kulach
i alko hol abso lut nie do sie bie nie pasują. O Gavi nie nie dowie dział się
niczego wię cej. Wil kes spę dził więk szość nocy, wspo mi na jąc histo rie



wojenne ze służby. Ale Jonah miał prze czu cie, że wciąż coś ukry wał, coś
poważ niej szego niż zawie sze nie. Po roz mo wie z Wil kesem miał lep sze
wyobra że nie tego, pod jaką pre sją zna lazł się Gavin w swo ich ostat nich
tygo dniach. Teraz przy naj mniej rozu miał docinki Flet chera na temat jego
osią gnięć i oceny sytu acji. Musiał tylko usta lić, czego kon kret nie to
doty czyło.

I co z tym zro bić.
Sygnał wia do mo ści wyrwał go z zamy śle nia.

Tylko spraw dzam, czy wszystko w porządku. Nie musisz odpo wia dać. M.

Poczuł ukłu cie winy. Miles i jego żona Penny pro wa dzili nie for malną grupę
wspar cia dla rodzi ców, któ rzy stra cili dzieci. Ich defi ni cja „straty” miała
bar dzo sze roki zakres i obej mo wała wszystko: od śmierci przez zagi nię cie
aż po utratę kon taktu. Ich wła sna córka, jedy naczka, zmarła dwa dzie ścia
trzy lata temu i pomoc innym była dla nich spo so bem na prze pra co wa nie
żałoby. Wraz z upły wem lat Jonah poja wiał się na spo tka niach coraz
rza dziej, ale Miles zawsze cze kał przy tele fo nie, gotowy do roz mowy lub –
 nawet czę ściej – po pro stu słu cha nia.

Wyrzuty sumie nia Jonaha nasi liły się, kiedy uświa do mił sobie, ile czasu
minęło, odkąd ostat nio do nich dzwo nił. Ponad rok. „Raczej dwa, szcze rze
mówiąc”. Nie wie dział, czy grupa wspar cia wciąż dzia łała. Oby dwoje byli
już pod sie dem dzie siątkę, może nawet starsi. Miles dosłow nie poże rał
wia do mo ści, więc pew nie zoba czył nazwi sko Jonaha w tele wi zji
i dowie dział się, że został ranny. „Powi nie neś dać im znać, że wszystko
w porządku, a nie cze kać, aż zapy tają. Zasłu gują na lep sze trak to wa nie”.

Chcąc to napra wić, posta no wił, że natych miast oddzwoni do Milesa.
Prze ni kliwy dzwo nek do drzwi prze rwał mu jed nak, zanim zdą żył wybrać
numer. Odpi sał szybko: W porządku, zadzwo nię, po czym się gnął po kule.
Dzwo nek ode zwał się znowu.

– Dobra, ej, idę! – krzyk nął.
Poiry to wany prze szedł przez kory tarz i przy ło żył oko do wizjera.

Patrzyła na niego znie kształ cona przez wypu kłą soczewkę gar gul co wata
twarz. Jonah oparł czoło o drzwi. „Rewe la cja”. Wypro sto wał się i otwo rzył.

Flet cher i Ben net stali na klatce w płasz czach mokrych od desz czu.
– Możemy wejść?



Jonah odsu nął się, żeby wpu ścić ich do środka. Ledwo zamknął za nimi
drzwi i wypa lił:

– Zna leź li ście Sto kesa?
– Nie odmó wię fili żanki, dzięki – powie dział Flet cher, bez zapro sze nia

kie ru jąc się do kuchni. Kiedy Jonah wszedł za nim do pomiesz cze nia, ten
już wysu wał krze sło spod stołu, pro cho wiec wisiał na nim jak luźny żagiel.
– Dwie kostki cukru.

Twarz Ben net pozo sta wała bez na miętna. Zajęła krze sło obok inspek tora.
– Po pro stu powiedz, zna leź li ście go?
– Nie do końca.
– Co to zna czy?
Inspek tor roz siadł się wygod nie.
– Pój dzie o wiele spraw niej, jeśli wsta wisz wodę.
Jonah nie ruszył się z miej sca.
– W takim razie mów, po co tu jeste ście.
Flet cher kiw nął głową do Ben net.
– Pokaż mu.
Poli cjantka się gnęła po cienką teczkę, z któ rej wyjęła kilka dużych

błysz czą cych zdjęć. Przej rzała je, zabrała dwa, a resztę roz ło żyła na stole
tak, żeby Jonah mógł się im przyj rzeć.

– To jedno z ujęć moni to ringu, które zna leź li śmy w kom pu te rze
McKin neya, frag ment został powięk szony – wyja śniła, odchy la jąc się na
opar ciu. – Data pliku wska zuje, że zro biono je dwa tygo dnie przed jego
śmier cią. Było ich dużo wię cej, ale rozu miesz, o co cho dzi.

Główną foto gra fię wydru ko wano w peł nym kolo rze. Przed sta wiała bar
w pubie, szklanki i butelki poroz sta wiane wzdłuż dłu giego ozdob nego
lustra. Kilka osób oku po wało miej sca przy kon tu arze, ale tylko jedna z nich
rzu ciła się Jona howi w oczy. Wysoki, sze roki w barach męż czy zna
z ogo loną czaszką, w dżin so wej kurtce. Opie rał się o bar, tyłem do
obiek tywu, chyba wpa tru jąc się w drinka. Widoczna znad koł nie rza kurtki
czarna wyta tu owana paję czyna pokry wała jego kark. Powięk szo nym
frag men tem było uję cie z lustra za barem, w któ rym wyraź nie widać było
odbi cie męż czy zny. Ponu rego, gru bo ko ści stego, z wąską kre ską w miej sce
ust i głę boko osa dzo nymi oczami.

Owen Sto kes.
Jonah pod sko czył, kiedy nagle zadzwo nił tele fon Ben net. Zer k nęła na

niego, potem odwró ciła się do Flet chera.



– Powin nam ode brać.
Wyszła do przed po koju i zamknęła za sobą drzwi. Flet cher popa trzył

kwa śno na Jonaha.
– Jeśli nie zamie rzasz zro bić mi nic do picia, to w takim razie sia daj, na

litość boską. Dzia łasz mi na nerwy tym swoim sta niem.
Jonah przez moment zasta na wiał się, czy dalej stać, ale stwier dził, że to

byłoby dzie cinne.
– Dla czego mi to poka zu je cie?
– Powiedzmy, że to kon tekst. Twój koleżka McKin ney śle dził Sto kesa

przed waszą imprezką na Nabrzeżu Rzeź ni ków. – Flet cher urwał, rzu ca jąc
mu pyta jące spoj rze nie. – Zakła dam, że nie masz czym się z nami podzie lić
w tej kwe stii?

– Powie dzia łem już, co wiem.
Flet cher kiw nął głową, jakby spo dzie wał się takiej odpo wie dzi.

Wyjąw szy dwa kolejne zdję cia z teczki, prze su nął je po sto liku i bez
komen ta rza roz parł się na krze śle. Czarno-białe klatki z ulicz nego
moni to ringu. Oby dwie wyglą dały na uchwy cone w nocy na tym samym
pustym frag men cie ulicy, choć kąty suge ro wały, że pocho dziły z dwóch
kamer. Jakość była fatalna, zdję cia ziar ni ste i roz ma zane, ale Jonah
roz po znał na nich syl wetkę Owena Sto kesa. Szedł ubrany w coś, co
wyglą dało jak te same kurtka dżin sowa i dżinsy co wcze śniej, ale tym
razem nacią gnął na ogo loną czaszkę ciemną bejs bo lówkę. Na jed nym z ujęć
zmie rzał w stronę kamery, a na dru gim – odcho dził. Ramiona miał sku lone,
poru szał się ze spusz czoną głową, więc daszek zasła niał mu twarz. Ale
pró bu jąc ukryć swoją paskudną gębę, odsło nił tatuaż. Nad posta wio nym
koł nie rzem roz cho dzące się pro mie ni ście linie wyta tu owa nej sieci były aż
nadto widoczne.

– Okej, to znowu Sto kes. – Jonah odło żył foto gra fie i wzru szył
ramio nami. – Nie rozu miem, na co mam patrzeć.

Flet cher się gnął i postu kał w datę i godzinę na jed nym ze zdjęć.
– Zostały zare je stro wane w Ealing około dwu dzie stej trze ciej

trzy dzie ści, mniej wię cej dzień przed śmier cią McKin neya… Nie da leko
jego miesz ka nia.

Jonah poczuł, jak drży.
– Sto kes wie dział, gdzie miesz kał?
– Na to by wyglą dało, prawda? – Oko Flet chera zaczęło łza wić. Wyjął

chu s teczkę z kie szeni i osu szył je powoli. – Wiesz, że wtedy nie miesz kał



już w domu?
– Dopiero od wczo raj. – Jonah wciąż pró bo wał to przy swoić. – Czyli

Sto kes wie dział, że Gavin go obser wuje?
– Albo to, albo wpadł z wizytą towa rzy ską. Poży czyć szkla neczkę cukru,

jak kolega od kolegi.
Jonah popa trzył na foto gra fię.
– Nie mówisz poważ nie.
– Dziw niej sze rze czy się zda rzały. – Flet cher wska zał na zdję cia. – Na

ich pod sta wie możemy zakła dać, że McKin ney i Sto kes wie dzieli o sobie
przed tym, co wyda rzyło się w maga zy nie. Jak do tego doszło, pozo staje
kwe stią otwartą.

– Nie. Nie ma mowy, że Gavin pra co wał ze Sto ke sem. Nie moż liwe. –
 Jonah pokrę cił głową, chcąc pozbyć się tej myśli, zanim zapu ści korze nie.
– Sto kes musiał odkryć, że jest śle dzony, i poszedł za Gavi nem do jego
miesz ka nia. Jeśli cze go kol wiek to dowo dzi, to tego, że maga zyn był
praw do po dob nie pułapką. Sto kes mógł celowo go tam dopro wa dzić…

– To jedna moż li wość.
Coś w gło sie Flet chera uci szyło pro test Jonaha. Patrzył, jak inspek tor

wyj muje z teczki kolejne zdję cie. Znowu pocho dziło z ulicz nej kamery,
znowu zostało zro bione w nocy. Sto kes rów nież był na nim jedyną posta cią,
tylko teraz niósł dużą torbę prze rzu coną przez ramię. Uję cie pocho dziło
z innego miej sca, a Jonah zesztyw niał, kiedy roz po znał nowo cze sne
zabu do wa nia na osie dlu dla klasy śred niej.

– To ulica, gdzie miesz kają Marie i Gavin, ale nie…
Urwał, a zimny dreszcz prze biegł mu po ple cach, kiedy spoj rzał na datę

i godzinę.
Wczo raj sze popo łu dnie.
– Zostało zro bione mniej wię cej w tym samym cza sie, kiedy wła mano

się do domu – wyja śnił Flet cher. – Co praw do po dob nie tłu ma czy torbę.
Cho ciaż jakoś nie wydaje mi się, żeby prze był taki kawał w celu rąb nię cia
dzie cia kowi lap topa i kon soli.

Jonah miał wra że nie, że jego umysł prze stał pra co wać.
– Więc czego szu kał?
– Ty mi powiedz. – Flet cher odchy lił się na krze śle, balan su jąc na dwóch

nogach i mie rząc Jonaha wzro kiem.
– Skąd mam wie dzieć?
Krze sło opa dło z powro tem, a Flet cher nagle pochy lił się do przodu.



– Bo coś ukry wasz, Col ley, masz to wypi sane na twa rzy. Cokol wiek
McKin ney robił w tym maga zy nie, cokol wiek działo się mię dzy nim
a Owe nem Sto ke sem, nie wie rzę, że wcią gnął cię w to w ostat niej chwili.
Wyda rzyło się coś, o czym mi nie mówisz.

– Spraw dzi łeś mój tele fon, jeśli był bym w kon tak cie…
– Skończ paja co wać. Naj pierw dowia du jemy się, że Owen Sto kes był

w maga zy nie, a teraz oka zuje się, że wczo raj wła mał się do domu
McKin neyów i szu kał Bóg wie czego. A ty sie dzisz tutaj, patrzysz na mnie
tymi cie lę cymi śle piami i zarze kasz się, że nic nie wiesz. Więc zapy tam po
raz ostatni. O czym mi nie mówisz?

Drzwi do kuchni otwo rzyły się i Ben net weszła do środka. Popa trzyła na
nich, odno to wu jąc napię cie, ale nie dała nic po sobie poznać. Kiw nęła
nie znacz nie głową w odpo wie dzi na pyta jące spoj rze nie Flet chera i wró ciła
na swoje miej sce. Inspek tor zaci snął pra wie pozba wione warg usta, a Jonah
pomy ślał, że jaką kol wiek infor ma cję wła śnie mię dzy sobą wymie nili, nie
mogło to być nic dobrego.

– Weszłaś w ide al nym momen cie – oznaj mił jej Flet cher. – Tłu ma czy łem
wła śnie sier żan towi Col ley owi, co to jest ostat nia szansa. A on zamie rzał
powie dzieć mi, co cały czas przed nami ukrywa.

– Cokol wiek to jest, musisz odpo wie dzieć sobie na pyta nie, czy jest
gor sze niż wie lo krotne mor der stwo – powie działa Ben net, zaska ku jąc go. –
Bo wła śnie w to jesteś zamie szany. Decy zja należy do cie bie, ale jeśli nie
będziesz współ pra co wał, możesz poże gnać się ze swoją karierą. A to i tak
naj bar dziej opty mi styczny sce na riusz.

– W takim razie może powi nie nem mieć praw nika – wypa lił Jonah,
pró bu jąc nie zdra dzić, jak bar dzo zanie po ko iły go jej słowa. – Jestem też
prze ko nany, że zwią zek byłby żywo zain te re so wany tym, że ktoś grozi
jed nemu z ich człon ków.

– Nikt ci nie grozi, po pro stu wska zu jemy alter na tywę. Ale wydaje mi
się, że już ją zna łeś.

Pełna luzu pew ność sie bie była groź niej sza niż wro gość jej
prze ło żo nego, ale Flet cher nie dał Jona howi szansy na odpo wiedź.

– Chcesz się cho wać pod czy jąś kiecką, w porządku. – Inspek tor
uśmie chał się twardo, a skóra na jego twa rzy się napięła. – Złóż skargę,
zoba czymy, co ci to da. Niech ktoś sie dzi i trzyma cię za rękę, jeśli tego
wła śnie chcesz. Ale coś ukry wasz, Col ley, więc możesz albo powie dzieć



nam o tym dobro wol nie, albo dalej sobie tak pogry wać. Sie dzisz w tym na
tyle długo, że nie muszę ci tłu ma czyć, jak to się skoń czy.

Nie musiał. I choć postawa inspek tora wypro wa dzała go z rów no wagi,
Jonah wie dział, że Flet cher ma rację. ukry wał coś.

Po pro stu nie to, co im się zda wało.
– Okej, nie stra ci łem tak po pro stu kon taktu z Gavi nem McKin neyem –

zmu sił się do wypo wie dze nia tych słów. – Jest powód, dla któ rego tak
długo się nie odzy wa li śmy, ale nie ma to nic wspól nego z żadną z tych
rze czy.

Flet cher skrzy żo wał ręce.
– Mów dalej.
Nawet po dzie się ciu latach Jonah wciąż czuł opory. Nie żeby to jesz cze

cokol wiek zna czyło, na pewno nie dla niego. Ale mil cze nie potra fiło wejść
w nawyk. „Powiedz to”.

– Prze spał się z moją żoną.



Rozdział 14

Dzie sięć lat temu

Dom wyglą dał tak samo jak zawsze. Jonah prze szedł ścieżką do drzwi
fron to wych. Coś było nie tak. Powi nien być wstrzą śnięty, w roz sypce, a nie
nie wzru szony tym, co się stało. Z klu czami w dłoni spoj rzał na sto pień,
o który kie dyś potknął się Theo. Łzy z powodu otar tego kolana szybko
zastą pił śmiech – Jonah pod niósł syna w powie trze i krę cąc, powta rzał:
„Znisz czy łeś schodki! Theo jest tward szy niż beton!”.

Ze łzami w oczach otwo rzył drzwi i wszedł do środka.
Dzwo nił do Chris sie, żeby uprze dzić ją, że przyj dzie po resztę swo ich

rze czy, ale nie ode brała. Przez kilka ostat nich tygo dni prak tycz nie nie mieli
ze sobą kon taktu. Jonah wie dział, że w któ rymś momen cie będą musieli
usiąść i poroz ma wiać o roz wo dzie, ale nie miał na to naj mniej szej ochoty.
Nawet jesz cze nie rozej rzał się za adwo ka tem, choć był prze ko nany, że
Chris sie nie tra ciła czasu. To jedna z zalet bycia oso bi stą asy stentką
star szego wspól nika w kan ce la rii praw nej, a nie poli cjan tem na urlo pie
oko licz no ścio wym. Bez wąt pie nia Neil Waverly był pod ręką, żeby
zaofe ro wać jej wspar cie i ramię do wypła ka nia się. Oraz całą resztę. Jonah
podej rze wał, że spali ze sobą nawet przed… No, przed. Ale teraz zda wało
się to nie mieć dla niego żad nego zna cze nia. „Na zdro wie”, pomy ślał
Jonah, „i niech Bóg ma w opiece tego bie daka”.

Powi tał go pusty przed po kój; żad nych zaba wek poroz rzu ca nych po
pod ło dze, żad nych buci ków ani ubra nek na wie szaku. Kolejny raz ude rzyło
go to z taką samą mocą – zachwiał się na nogach, na moment zabra kło mu
tchu. Dopiero po kilku sekun dach dotarł do niego dźwięk prysz nica.



„Świet nie”, pomy ślał. Chris sie pew nie jest w domu. Zasta na wiał się, czy
się nie wyco fać i nie wyjść. Ale i tak musiałby wró cić po wszystko póź niej.
Wypro sto wał się i wszedł po scho dach.

– Chris sie?! – zawo łał, otwie ra jąc drzwi od sypialni. – Zosta wi łem ci
wia do mość, przy sze dłem po…

Zamarł. Gavin stał przy łóżku i aku rat zapi nał dżinsy. Był bez koszuli.
Za nim leżała sterta zmię tej pościeli.

Powie trze zgęst niało od zapa chu seksu, nieco innego niż ten, który
Jona howi koja rzył się z tym poko jem. Jego i Chris sie.

– Kurwa – ode zwał się Gavin. Wypro sto wał się. – Wiem, jak to…
Jonah ude rzył go w twarz. Gavin zato czył się i upadł do tyłu, ude rza jąc

nogami o kra wędź łóżka. Jonah rzu cił się na niego, usiadł mu na klatce
i wypro wa dzał cios za cio sem. Gavin krzyk nął, pró bu jąc blo ko wać
ude rze nia przed ra mio nami i jed no cze śnie się uwol nić, ale wtedy pięść
tra fiła go w zaczer wie nioną szczękę. Prąd prze szył ramię Jonaha, a oczy
Gavina wywró ciły się na drugą stronę. Prak tycz nie nie reje stru jąc bólu
knykci, Jonah pod niósł rękę, żeby ude rzyć go jesz cze raz, i nagle wszystko
roz bły sło, bo coś rąb nęło go w tył głowy.

Oszo ło miony nasłu chi wał wście kłych gło sów, które prze bi jały się przez
dzwo nie nie w uszach. Gavin wygra mo lił się spod niego. Pokój zako ły sał
się nie bez piecz nie, kiedy Jonah spró bo wał wstać. Teraz to Gavin był na
górze, przy trzy mał jego ręce kola nami, i ude rzył Jonaha w nie osło niętą
twarz. Jonah poczuł, jak pęka mu nos, a potem świat prze chy lił się nagle.
Spadł z łóżka na pod łogę.

Dotarły do niego krzyki.
– …pra wie go zabi łeś! Jezu, nie musia łeś mu odda wać! Co jest z tobą

nie tak?
– Zamknij się, okej? Po pro stu się, kurwa, zamknij.
Jonah pod niósł się z tru dem. Udało mu się to tylko czę ściowo, bo po

chwili osu nął się z powro tem i usiadł oparty o bok łóżka. Prze łknął ślinę,
poczuł meta liczny posmak krwi. Pod niósł rękę – dla czego była taka ciężka?
– żeby dotknąć głowy. Na pal cach zostało coś lep kiego i mokrego.

Gavin stał goły do pasa, oko przy sła niała mu opu chli zna. Chris sie miała
na sobie nie prze wią zany szla frok, wil gotny mate riał kleił się do jej ciała,
potar gane włosy wciąż były mokre. Na dywa nie wokół niej leżały kawałki
suszarki. Jonah jesz cze raz nie pew nie dotknął głowy. „Jezu, przy wa liła mi
suszarką?”



– Okej?
To był Gavin. Jonah poczuł, jak coś w nim pęka.
– Odwal się.
Obró ciw szy się na bok, Jonah wsparł się na kola nie i spró bo wał wstać.
– Pocze kaj… – powie dział Gavin, zbli ża jąc się do niego. Jonah odtrą cił

jego rękę.
– Spier da laj.
Wciąż pod party o łóżko, Jonah sta nął na nogach. Pod łoga dalej się

poru szała, ale po chwili wypro sto wał się już samo dziel nie. Chris sie
zauwa żyła, że ma roz chy lony szla frok – jak gdyby ni gdy wcze śniej nie
widzieli się nago. Owi nęła się nim z zaci śnię tymi ustami, po czym
pospiesz nie zawią zała pasek.

– Co tu robisz? – zapy tała.
– Przy sze dłem po swoje rze czy.
– No i? Nie możesz wcho dzić jak do sie bie, już tu nie miesz kasz!
– Dzwo ni łem, zosta wi łem ci wia do mość. – Jonah się trząsł. – Może

gdy byś nie była taka zajęta pie prze niem się z moim naj lep szym kum plem,
tobyś usły szała!

– Posłu chaj… – zaczął Gavin, ale Jonah odwró cił się do niego.
– Nie! Zamknij, kurwa, ryj!
Chris sie skrzy żo wała ręce na piersi i wysu nęła pod bró dek, pio ru nu jąc go

wzro kiem. Znał tę pozę z nie zli czo nych kłótni. Tym razem w oczach miała
łzy, ale Jonah posta no wił je zigno ro wać.

– To, co robię, to nie twoja sprawa! – wyrzu ciła. – To ty się wynio słeś,
czego się spo dzie wa łeś?

– Po tobie niczego – odwark nął. Ale kiedy to mówił, patrzył na Gavina.
Ale Chris sie dopiero się roz grze wała.
– Więc teraz to ty jesteś ofiarą? Boże, zaraz padnę.
– Co to niby ma zna czyć?
– To nie ja zasnę łam i pozwo li łam swo jemu synowi uto nąć, prawda?

Jeśli chcesz kogoś winić, spójrz w lustro, do kurwy nędzy!
– Jezu Chry ste, Chris sie – powie dział Gavin.
– Co, teraz jesteś po jego stro nie? – Otarła oczy. – Boże, jesteś tak samo

żało sny jak on. Dokąd idziesz?
To ostat nie pyta nie było skie ro wane do Jonaha, który zmie rzał chwiej nie

w stronę drzwi. Gniew znik nął. Chciał już jedy nie stąd wyjść. Scho dząc po
scho dach, musiał przy trzy mać się barierki. Sły szał za sobą wale nie kro ków.



– Jonah, pocze kaj! – Gavin pró bo wał wcią gnąć koszulę, kiedy wybiegł
za nim do przed po koju. – Pozwól mi tylko wyja śnić! To był błąd, okej?
Była smutna i samotna, i… to się po pro stu wyda rzyło. Przy kro mi.

„Mhm, mnie też”. Jonah zatrzy mał się przed drzwiami, cze ka jąc, aż
ustą pią kolejne zawroty głowy.

Gavin chyba źle to zin ter pre to wał.
– Czy możemy przy naj mniej o tym poga dać? Iść na drinka albo coś.

Pro szę.
Jonah miał wra że nie, że widzi sto ją cego przed nim męż czy znę po raz

pierw szy w życiu. Czuł się, jakby patrzył na kogoś obcego. Odwró ciw szy
się, otwo rzył drzwi i wyszedł na ścieżkę pro wa dzącą na ulicę.

W poło wie drogi do auta zwy mio to wał.
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Kiedy Jonah skoń czył, zapa dła cisza. Twarz Flet chera jak zwy kle
przy po mi nała maskę, nie dostrzegł na niej śladu osądu ani współ czu cia.
Mina Ben net rów nież niczego nie wyra żała. Jonah wie dział, że sły szeli
dużo gor sze rze czy, ale to niczego nie uła twiało. Po raz pierw szy
opowie dział komu kol wiek o tam tym zda rze niu i cho ciaż wspo mnie nie nie
bolało już tak jak kie dyś, czuł się rów nie podle.

Flet cher pozwo lił mu pomę czyć się przez chwilę, zanim się ode zwał.
– Dla czego nie powie dzia łeś nam o tym wcze śniej?
– To prze szłość. Myśla łem, że nie ma to żad nego zna cze nia.
– Nie ma zna cze nia? Zapo mnia łeś wspo mnieć, że ofiara mor der stwa

prze spała się z twoją żoną? To nie tylko ma zna cze nie, to motyw.
– Nie za bar dzo, skoro cze ka łem dzie sięć lat. Moje mał żeń stwo i tak

było już wtedy skoń czone, to nie tak, że roz sta li śmy się z jego powodu.
– Takie rze czy się jątrzą. A dzie sięć lat to sporo czasu, żeby kogoś

znie na wi dzić.
– Już to prze ra bia li śmy – powie dział Jonah zmę czo nym gło sem. – Nie

zabi łem go, wiesz o tym.
– Wiem? Teraz to zaczy nam się zasta na wiać, co jesz cze przed nami

ukry wasz.
– Niczego nie ukry wam. To wszystko, mój wielki sekret. Pokłó ci łem się

z naj lep szym przy ja cie lem, bo prze spał się z moją żoną, zado wo lony?
Flet cher przyj rzał mu się uważ nie.
– Byłeś zasko czony?
– Kiedy zasta łem kum pla w łóżku z moją żoną? A jak myślisz?
– Ujmę to ina czej. Czy to było do niego nie po dobne?



Na to pyta nie trud niej było odpo wie dzieć. Jonah wie dział, że Gavin nie
był wierny Marie, nawet zanim nakrył go z Chris sie. „Lubił ostro się
zaba wić”, jak ujął to Wil kes, ale zawsze były to prze lotne romanse. Jonah
nie raz mu to wyty kał, ale Gavin nic sobie z tego nie robił.

„Nie każdy może być świę tym z obrazka”, powta rzał.
– Nie myśla łem, że to zrobi – przy znał Jonah.
– Nie o to pyta łem.
– Ufa łem mu, okej? Nie wiem, co jesz cze mógł bym powie dzieć.
– Mógł byś zacząć od wyja śnie nia, dla czego chcia łeś pomóc

czło wie kowi, który dobrał się two jej żonie do maj tek.
Cza sami Jonah zada wał sobie to samo pyta nie.
– Przy jaź ni li śmy się kie dyś. Odnio słem wra że nie, że ma kło poty.

Wspo mi na łem już.
– I rozu miem, że taki z cie bie fra jer, że po pro stu to kupi łeś. Nawet po

tym, jak prze le ciał ci żonę za ple cami.
Jonah zauwa żył, że Ben net popa trzyła na inspek tora z dez apro batą.

Wie dział, że męż czy zna pró bo wał go spro wo ko wać, ale rana była zbyt
stara, żeby to zadzia łało. Nie odpo wie dział i z satys fak cją patrzył, jak
poiry to wany Flet cher zaci ska usta.

– Zakła dam, że wiesz, że McKin ney został zawie szony.
– Dowie dzia łem się o tym dopiero po pogrze bie. Dla czego mi nie

powie dzie li ście?
– Jaja sobie robisz? – Nie do wie rza nie inspek tora było auten tyczne. –

Jesteś świad kiem w spra wie mor der stwa, mało wia ry god nym w dodatku,
nie muszę mówić ci…

Urwał, pod no sząc rękę do gar dła.
– Inspek to rze? – powie działa Ben net, robiąc krok w jego stronę.
– Wody.
Głos miał słaby i zachryp nięty, wyglą dało też, że ma kło poty

z prze ły ka niem. Jonah zaczął pod no sić się z krze sła.
– Ja naleję – rzu ciła Ben net.
Szybko pode szła do zlewu, zdjęła czy stą szklankę z ocie ka cza i nalała do

niej kra nówki. Flet cher przy jął ją bez słowa. Drżącą ręką pod niósł szklankę
do ust. Twarz Ben net nie zdra dzała niczego, ale uważ nie przy glą dała się
part ne rowi.

– Chcesz her baty albo kawy? – zapy tał Jonah, żału jąc swo jego
wcze śniej szego uporu.



– Nie. – Flet cher zro bił się jesz cze bar dziej opry skliwy niż zwy kle.
Odsta wił szklankę, jakby się jej brzy dził. – Poga dajmy o zawie sze niu
McKin neya. Wiesz, jakie posta wiono mu zarzuty?

W tej kwe stii Wil kes aku rat krę cił.
– Nie do końca.
– Brał w łapę. Przyj mo wał łapówki od gan gów, które miał

roz pra co wy wać, w zamian za infor ma cje. Naloty z jego udzia łem czę sto
koń czyły się fia skiem, podej rzani wymy kali się magicz nie tuż przed
aresz to wa niem. Zaprze czał, twier dząc, że ktoś go wra bia. Ale ostat nio mu
odbi jało. Opusz czał dyżury, przy cho dził pijany albo na takim kacu, że
ledwo funk cjo no wał. Pobił współ pra cow nika, który go skry ty ko wał. A, no
i oblał test nar ko ty kowy. – Inspek tor uniósł brwi. – Nie spo dzianka?

Choć nie prze czu wał niczego dobrego, oskar że nia pod adre sem Gavina
i tak go zszo ko wały.

– Nie był taki, kiedy go zna łem.
– Nie, tylko spał z twoją żoną. Może powi nie neś pomy śleć o tym

następ nym razem, kiedy będziesz decy do wał, wobec kogo masz być
lojalny. – Flet cher wstał. – Żona potwier dzi to, co nam powie dzia łeś?

– Nie będzie zado wo lona. Wyszła za mąż.
– Jej zado wo le nie nie jest jakoś za wysoko na liście moich prio ry te tów.

Ani twoje. Masz jej numer i adres?
– Naj now szych nie. Raczej nie wysy łamy sobie kar tek na święta.
– Szok.
Flet cher ruszył w stronę drzwi, zosta wia jąc Ben net foto gra fie do

pozbie ra nia. Jonah po raz ostatni rzu cił okiem na pochy loną syl wetkę
Sto kesa prze my ka jąca ciemną ulicą, z paję czym orna men tem na karku.
Poli cjantka wło żyła je z powro tem do teczki.

– Będziemy w kon tak cie – rzu cił Flet cher, kiedy wycho dzili.

Jonah jeź dził wozem z auto ma tyczną skrzy nią bie gów, dzięki czemu nie
potrze bo wał lewej nogi, żeby ope ro wać sprzę głem. Roz ma wiał już o tym
z chi rur giem i ubez pie czy cie lami, któ rzy nale gali, żeby wyku pił polisę
pre mium, zanim wyra zili zgodę na jazdę. Mimo wszystko nie pla no wał
jeź dzić jesz cze przez kilka tygo dni, żeby kolano mogło spo koj nie się goić.

Ale nie pla no wał też paru innych rze czy.



Saab stał pół kilo me tra dalej w jed nym z wynaj mo wa nych garaży, które
mie ściły się w nie wiel kim zaułku. Gdy trzeba było iść o kulach, odle głość
wyda wała się o wiele więk sza. Kiedy był bli sko, roz po znał czer wone bmw
zapar ko wane na zewnątrz. Piękny, ponad dwu dzie sto letni sedan nale żał do
Stana, wła ści ciela garażu, od któ rego odku pił kie dyś saaba. Sędziwy
mecha nik pro wa dził warsz tat samo cho dowy, w któ rym dora biał sobie
reno wa cją i sprze da wa niem sta rych aut. Regu lar nie doglą dał saaba i jako
tro skliwy były wła ści ciel przy każ dym prze glą dzie narze kał, że Jonah nie
trak tuje auta z nale ży tym sza cun kiem.

– Spóź ni łeś się – przy wi tał Jonaha. Miał potężną klatkę pier siową
i musku larne ramiona, a na kom bi ne zon zarzu cił pod nisz czoną twe edową
mary narkę.

– Prze pra szam, myśla łem, że szyb ciej tu dojdę.
Stan spoj rzał scep tycz nie na kule, ale nie sko men to wał. Wycią gnął

klu czyki od garażu i saaba.
– Wymie ni łem olej i płyn hamul cowy, ale musisz spraw dzić ciśnie nie

w opo nach. Sta nie tam tyle czasu nie wyszło mu na dobre.
„Nie tylko jemu”, pomy ślał Jonah, otwie ra jąc ciężką kłódkę. Więk szość

miej sca w garażu zaj mo wał gra na towy saab, a resztę – naj róż niej sze
rupie cie. Stare narzę dzia i do połowy zużyte puszki farby stały na pół kach
na tyl nej ścia nie, a pudła z papie rami, któ rych ni gdy nie przej rzał, upchnął
w rogach.

– Wyje chać ci nim? – zapy tał Stan. Mówił poiry to wa nym gło sem, ale
Jonah znał go wystar cza jąco długo, żeby nie zwra cać na to uwagi.

– Ile jestem ci winien?
– Dopi szę do rachunku. – Stan pod niósł palec i prze szył go groź nym

spoj rze niem. – Ciśnie nie w opo nach, okej?
Wci śnię cie się za kie row nicę z kon tu zjo wa nym kola nem było

trud niej sze, niż podej rze wał, ale w końcu jakoś mu się udało. Sie dział tak
przez chwilę, roz ko szu jąc się zna jo mym uczu ciem. Nie było to wiel kie
osią gnię cie, ale ozna czało powrót do jakie goś rodzaju nor mal no ści. Zdał
sobie sprawę, jak bar dzo mu tego bra ko wało.

Nie uśmie chało mu się tylko to, dokąd miał jechać.
Na pyta nie Flet chera o adres Chris sie odpo wie dział wymi ja jąco. Nie

roz ma wiali ze sobą od lat, ale wie dział, gdzie ostat nio miesz kała. Wyszła za
pie przo nego Neila Waverly’ego sześć mie sięcy po roz wo dzie,
a spraw dze nie w mediach spo łecz no ścio wych, czy dalej miesz kali pod tym



samym adre sem, nie trwało zbyt długo. Zda wał sobie sprawę, ile
ryzy ko wał, jeśli jesz cze bar dziej nara ziłby się inspek to rowi, ale tłu ma czył
sobie, że prze cież nie skła mał. Po pro stu chciał poroz ma wiać z Chris sie,
zanim oni to zro bią.

Lepiej, żeby usły szała o Owe nie Sto ke sie od niego.
Miesz kali w jed nym z ele ganc kich sze re gow ców ogro dzo nym buko wym

żywo pło tem i doj rza łymi lipami nie da leko Prim rose Hill. Domo fon ze stali
nie rdzew nej został zamon to wany na kamien nym słupku obok ozdob nej
furtki z kutego żelaza. Przy sta nąw szy, żeby roz ma so wać obo lałe i sztywne
od jazdy kolano, Jonah wci snął dzwo nek.

– Halo?
Domo fon znie kształ cił kobiecy głos, więc trudno było go roz po znać.

Jonah nachy lił się do mikro fonu.
– Chris sie?
Odpo wiedź poprze dziła pauza.
– Nie, przy kro mi. Pani Waverly nie ma w domu.
Zda wało mu się, że usły szał hisz pań ski akcent. „Od kiedy Chris sie ma

słu żącą?” Podzię ko wał i ruszył z powro tem do saaba. Zamie rzał pocze kać,
ale nie odszedł za daleko, kiedy minął go biały range rover. Za kie row nicą
mignęła mu blon dynka, a po chwili auto zatrzy mało się przed domem, od
któ rego wła śnie odszedł. Z tyl nego sie dze nia wypa dło dwoje dzieci
w szkol nych mun dur kach. Chło piec i dziew czynka w wieku sze ściu lub
sied miu lat, podobni na tyle, że mogliby być bliź nia kami, kon ty nu owali
sprzeczkę, którą zaczęli jesz cze w samo cho dzie.

W pierw szym momen cie pomy ślał, że z auta wysia dła sąsiadka. Blond
włosy poprze ty kane miała deli kat nymi pasem kami, a na czu bek głowy
nasu nęła oku lary prze ciw sło neczne. Była szczu plej sza od Chris sie, a jej
prze sad nie dro gie ubra nia paso wały do kobiety miesz ka ją cej pod tym
adre sem i jeż dżą cej nowym range rove rem. Chło piec szar pał się
z dziew czynką.

– Mamo, powiedz jej coś!
– To nie ja, ja nic nie zro bi łam!
– Och, na miłość boską, Abi gail, cicho! Ty też, Harry! Nie będę

powta rzać.
Pode szła do zamknię tej furtki i zer k nęła szybko w jego kie runku,

auto ma tycz nie oce nia jąc zagro że nie ze strony obcego męż czy zny o kulach
z ogo loną głową. Odwró ciła się, po czym zamarła i spoj rzała jesz cze raz.



– Cześć, Chris sie – rzu cił.
Obser wo wał, jak jej twarz zasty gła, a w miej sce matki z klasy śred niej

poja wiła się jego była żona.
– Mamu sia musi wziąć coś z auta – powie działa chłopcu i dziew czynce,

otwie ra jąc furtkę bre locz kiem. – Powiedz cie Rosie, że może cie pograć na
Play Sta tion.

Od razu zapo mnieli o kłótni i pod eks cy to wani pobie gli do domu.
Wie dział, że miała dzieci – zdą żył zoba czyć w mediach spo łecz no ścio wych
– ale oka zało się, że nie przy jął tego do wia do mo ści, dopóki jej z nimi nie
zoba czył. Chris sie zało żyła nową rodzinę. Taką, która nie miała nic
wspól nego z Theo.

– Nie pozna łam cię – powie działa. Mówiła neu tral nym tonem.
Nie uf nym.

– Ja cie bie też. Dobrze wyglą dasz.
Mówił prawdę. Gdy pod szedł bli żej, dostrzegł co prawda nowe

zmarszczki wokół jej oczu i ust, ale była opa lona i wyspor to wana,
a talio wana biała mary narka i dopa so wane dżinsy pod kre ślały jej figurę.
Złoty łań cu szek wokół szyi kosz to wał praw do po dob nie wię cej od jego auta.
Nawet jej per fumy pach niały drew nem san da ło wym i pie niędzmi.

– Czego chcesz, Jonah?
„O wła śnie. Stara, dobra Chris sie”.
– Musimy poroz ma wiać.
Jedną ręką trzy mała otwartą furtkę, gotowa w każ dej chwili uciec do

domu lub zabro nić mu wstępu.
– Dla czego?
– Nie chcę robić tego na ulicy. Możemy wejść do środka?
– Nie, dopóki mi nie powiesz, po co przy sze dłeś.
– Cho dzi o Gavina.
– Sły sza łam, co się stało. Przy kro mi, ale…
– Nie byłoby mnie tutaj, gdyby nie cho dziło o coś waż nego.
Spoj rzała w stronę domu, potem wes tchnęła. Przy trzy mała furtkę.
– W takim razie lepiej wejdź.
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W otwar tej kuchni stały podwójna kuchenka i wypo le ro wane sprzęty. Na
drzwiach wiel kiej lodówki nie było żad nych obraz ków, ale na prze ciw le głej
ścia nie wisiał ogromny, opra wiony w ramkę kolaż foto gra fii dwójki
uśmiech nię tych dzieci. Na plaży, w ogro dzie, zdmu chu ją cych świeczki na
tor cie – archi wum szczę śli wych wspo mnień. Jonah odwró cił wzrok, czu jąc
bole sne ukłu cie.

Młoda kobieta z ciem nymi wło sami stała za sze roką wyspą
z gra ni to wym bla tem. Kiedy weszli, uśmiech nęła się pro fe sjo nal nie
i uprzej mie, choć na widok Jonaha po jej twa rzy prze mknęło zasko cze nie.

– Harry i Abi gali powie dzieli, że mogą godzinę pograć na Play Sta tion –
ode zwała się tylko do Chris sie, jakby zde cy do wała, że lepiej uda wać, że go
tam nie ma. Jonah roz po znał głos i akcent kobiety, z którą roz ma wiał
wcze śniej.

– Mogą pograć pół godziny, a potem mają sia dać do pracy domo wej –
odparła Chris sie, prze wie sza jąc torebkę przez opar cie hokera. Dziew czyna
rzu ciła Jona howi jesz cze jedno ukrad kowe spoj rze nie, bez sku tecz nie
pró bu jąc ukryć cie ka wość.

– Czy przy go to wać kawę…?
– Nie, dzię kuję, Rosa. Lepiej idź i sprawdź, co robią bliź niaki.
Kobieta ski nęła głową i wyszła. Jonah popa trzył za nią.
– Zanim zaczniesz, ona tylko pomaga – rzu ciła ostro Chris sie. –

 Mnó stwo ludzi ma dzi siaj niańki.
– Nic nie powie dzia łem. – Jonah miał na tyle oleju w gło wie, żeby

daro wać sobie komen tarz. – Ile mają lat?
Odru chowy uśmiech Chris sie zła go dził jej wyraz twa rzy.



– Sześć. Abi gail jest star sza. Tylko o dwie minuty, ale można by
pomy śleć, że o dwa lata.

– Gra tu la cje.
– Ina czej byś mówił, gdyby były twoje – rzu ciła, a jej uśmiech znik nął,

kiedy dotarł do niej sens tych słów. – Nie chcia łam…
– Wiem. – Zorien to wał się, że zro biło mu się jej żal. Kiw nął głową

w stronę kolażu na ścia nie. – Wyglą dają na świetne dzie ciaki.
– Dzięki. – Napię cie wró ciło. Odwró ciła się, żeby zdjąć z półki słoik

kawy. – Możesz usiąść.
Jonah wysu nął jeden ze stoł ków. Zauwa żył, że nie zapy tała, czego się

napije. Stare nawyki.
– Przy kro mi z powodu Gavina – powie działa, nie patrząc na niego. –

Zła pali czło wieka, który to zro bił?
– Jesz cze nie.
Zaczęła wsy py wać kawę do kawiarki.
– Jak Marie?
– Tak jak można by się spo dzie wać. Wczo raj był pogrzeb.
– Sły sza łam. Myśla łam, czyby nie iść, ale po takim cza sie… No wiesz.
Wie dział. Wąt pił, żeby Marie wie działa, co zaszło mię dzy jej

przy ja ciółką i mężem, ale Chris sie i tak byłoby trudno znów spoj rzeć jej
w oczy.

– Nie wie dzia łam, że utrzy my wa li ście kon takt.
Nie dodała „z Gavi nem”, ale nie musiała.
– W zasa dzie to tro chę dla tego tu jestem. Poli cja może chcieć z tobą

poroz ma wiać.
– Ze mną?
Nabrał powie trza.
– Musia łem powie dzieć im o tobie i Gavi nie.
Zatrzy mała się i wbiła w niego wzrok.
– Po jaką cho lerę?
– Chcieli wie dzieć, dla czego prze sta łem z nim roz ma wiać.
– Jezu Chry ste! Po pro stu fan ta stycz nie!
– Słu chaj, dla mnie to też nie było nic faj nego, ale nie mia łem wyboru.

Będą chcieli potwier dzić z tobą, co się wyda rzyło.
– Aha, i to tyle? A jeśli nie będę chciała niczego potwier dzić?
– Wtedy będą wra cać, dopóki tego nie zro bisz.



– Nie wie rzę! To było lata temu, dla czego to w ogóle ma jakie kol wiek
zna cze nie?

– Nie wiem, może dla tego, że Gavin został zamor do wany? Ktoś zatłukł
go na śmierć i zabrał jego ciało, ale przy kro mi, jeśli sprawi ci to kło pot.

Cisza. Oby dwoje byli czer woni na twa rzy, oddy chali ciężko. Kątem oka
dostrzegł ruch w drzwiach. Zanie po ko jona opie kunka obser wo wała ich
z przed po koju.

– Wszystko dobrze, pani Waverly?
Chris sie szybko ochło nęła.
– Wszystko w porządku, dzię kuję, Rosa.
Pode szła, żeby zamknąć drzwi od kuchni.
– Jutro wszyst kie sno bi styczne mamu sie będą o tym paplać.
Jonah potarł kark, żeby roz luź nić mię śnie.
– Prze pra szam.
– Ja też. – Odchy liła głowę i zamknęła oczy. – Wie dzia łam, wie dzia łam,

że nie powin nam cię wpusz czać.
Te słowa padły już bez emo cji, a na twa rzy Chris sie nie było oznak

wro go ści. Zostało jedy nie wyczer pa nie. Wyglą dała na dzie sięć lat star szą
od kobiety, którą widział na zewnątrz.

– Jest coś jesz cze – ode zwał się.
– No prze cież. Nie, pocze kaj – ubie gła go. – Wolę usiąść, zanim

zaczniesz.
Jonah mil czał, kiedy nale wała dwie kawy do por ce la no wych kub ków.
– Bez mleka i cukru?
– Tak, dzięki.
Posta wiła przed nim kubek i usia dła po dru giej stro nie wyspy.
– No dobra, posłu chajmy.
– Mają podej rza nego. To Owen Sto kes.
Obser wo wał jej reak cję.
– Czło wiek, któ rego podej rze wa łeś o porwa nie Theo? Nie rozu miem…
Nie ona jedna. Ostroż nie, sku pia jąc się jedy nie na istot nych rze czach,

Jonah opo wie dział jej wszystko, co wie dział. Czuł się dziw nie. Kiedy byli
mał żeń stwem, ni gdy nie roz ma wiał z Chris sie o trwa ją cych spra wach.
Nawet gdyby miał ochotę zabie rać pracę do domu, nie chcia łaby o tym
słu chać.

W miarę jak opo wia dał, na jej twa rzy poja wiało się coraz więk sze
napię cie. Zało żyła ręce na piersi, jak gdyby chciała obro nić się przed tym,



co mówił.
– Nikt wcze śniej o tym nie wspo mi nał. Dla czego sły szę to po raz

pierw szy?
– Nie wie dzieli, że to Sto kes, dopóki nie otrzy mali wyni ków DNA.

Myślę, że wiele osób nie po koi, jak to wygląda. Nikt nie wie, co się
wyda rzyło, więc cho dzi o ogra ni cze nie szkód, dopóki nie nabiorą pew no ści,
z czym mają do czy nie nia.

– Ale dla czego Gavin w ogóle był w maga zy nie, jeśli nie… – Zbla dła. –
 O Jezu.

– Nie wiemy niczego w stu pro cen tach – uspo koił ją Jonah deli kat nie,
domy śla jąc się, co dzieje się w jej gło wie.

Nie słu chała.
– Docho dze nie wyka zało, że nikt nie brał w tym udziału, że to wypa dek!

A teraz, po dzie się ciu latach, oka zuje się, że ten… ten Sto kes naprawdę
porwał mi syna?

– Nie wiemy niczego w stu pro cen tach – powtó rzył Jonah w pełni
świa dom, że jakimś cudem prze jął rolę Flet chera. – Wszy scy pod kre ślają,
że usta le nia śledz twa wciąż obo wią zują. Gavin był… prze cho dził trudny
okres, więc może kiedy znowu natknął się na Sto kesa, wycią gnął pochopne
wnio ski.

– Naprawdę tak myślisz?
Miał już powie dzieć „nie wiem”, ale słowa uwię zły mu w gar dle.

Pokrę cił głową.
– Nie.
– Nie wie rzę, że to się dzieje. – Chris sie zamknęła oczy. – Boże,

nie do brze mi.
– W porządku? – Pod niósł się lekko.
Pokrę ciła głową, powstrzy mała go unie sie niem dłoni. Usiadł

z powro tem, wie dząc, że nie może powie dzieć nic, co mogłoby pomóc.
Wbił wzrok w gra ni towy blat.

– To się nie skoń czy, prawda? Pró bu jesz żyć dalej, ale… – Oczy zaszły
jej łzami. – Wiesz, że wciąż za nim tęsk nię? Oczy wi ście myśla łeś, że mnie
to nie obe szło, ale nie było tak.

– Nie myśla łem…
– Myśla łeś. Zawsze wolał cie bie. Nie liczyło się, czy tam byłam, czy nie.

Ale byłam jego mamą. Był tak samo mój jak twój. Nie ma dnia, żebym
o nim nie myślała. I o tym, co się stało. – Pokrę ciła głową, jak gdyby



odpę dzała od sie bie nagłe wspo mnie nie. – Nie na wi dzi łam cię, prze cież
wiesz.

– Chris sie…
– W porządku, już mi prze szło. Ale tak było. Kiedy żył, czu łam, jak byś

wcho dził mię dzy nas, a potem pozwo li łeś… żeby stała się ta pie przona,
nie wy obra żalna rzecz. A tak cię uwiel biał. Nie mogłam tego znieść, ja… ja
po pro stu chcia łam cię skrzyw dzić, wszystko jedno jak.

– To dla tego prze spa łaś się z Gavi nem?
Popa trzyła na niego, ale naj wi docz niej też nie miała ochoty na kłót nię.
– Czu łam się bez war to ściowa. Stra ci łam synka, moje mał żeń stwo było

w ruinie. Chcia łam po pro stu, żeby cały ten kosz mar się skoń czył. Cho ciaż
na chwilę. Więc kiedy Gavin znowu wpadł, pomy śla łam… czemu nie?
Wie dzia łam, że potem znie na wi dzę się jesz cze bar dziej, ale o to cho dziło.
Zro bi łam to na złość sobie, tak samo jak tobie.

Jonah czuł się odsło nięty. Nie przy szedł tutaj, żeby o tym roz ma wiać, ale
za długo to odkła dali.

– Wpadł „znowu”? Co to zna czy?
Popa trzyła na niego z poli to wa niem.
– Naprawdę myślisz, że tylko raz się do mnie przy sta wiał?
– Dla czego nic nie powie dzia łaś?
– A co by to dało? Gdy bym przy znała się, że twój kochany koleżka

chciał dobrać mi się do maj tek, uznał byś, że po pro stu robię pro blemy.
Zawsze wie rzy łeś jemu, nie mnie.

– To nie prawda.
– Nie? Przy znaj: na dal nie chcesz w to uwie rzyć, nawet teraz, co?
Miała rację: nie chciał. Chris sie pokrę ciła głową.
– Widzisz? Zawsze mia łeś klapki na oczach, jeśli cho dziło o niego. I nie

myśl, że tego nie wyko rzy sty wał. Dbał przede wszyst kim o sie bie, ale
ni gdy tego nie widzia łeś.

„Uwierz mi, widzia łem”, pomy ślał, ale nie sko men to wał tego na głos.
Chris sie wypro sto wała się z nie mal nie zau wa żal nym wes tchnie niem.

– Więc co teraz?
– Nie wiem – zaczął, ale urwał, kiedy drzwi do kuchni otwo rzyły się

z hukiem. Do kuchni wpa dły dwa małe tor nada.
– Mamu siu, Harry nie daje mi pograć!
– Daję, ale jesteś słaba.
– Wcale nie, to ty oszu ku jesz! Powiedz mu…



Oby dwoje znie ru cho mieli na widok Jonaha z iden tycz nym wyra zem
zdzi wie nia na nie do końca iden tycz nych buziach.

– Abi gail, Harry, to Jonah. Kolega mamy – przed sta wiła go. – Co się
mówi?

Posłały mu zawsty dzone uśmie chy i wymam ro tały „dzień dobry”. Jonah
zorien to wał się, że szuka w ich rysach echa wła snego syna.

Zasta na wiał się, czy wie dzieli o swoim przy rod nim bra cie.
– Mamooo, powiedz Harry’emu, że teraz moja kolej! – popro siła

dziew czynka, odwra ca jąc się od Jonaha, jak tylko stra ciła nim
zain te re so wa nie.

– Nie, to nie fair!
– Okej, wystar czy – oznaj miła Chris sie. – Gdzie Rosa?
Młoda kobieta wpa dła do kuchni jak na zawo ła nie.
– Prze pra szam, pani Waverly, wyszłam tylko na chwilę, żeby ode brać

tele fon…
– Już dobrze. Niech zaczną odra biać lek cje, przyjdę za chwilę.
Jonah pocze kał, aż opie kunka wypro wa dzi dzieci.
– Lepiej już pójdę.
Chris sie nie opo no wała. Zer k nęła w stronę kory ta rza, upew nia jąc się,

czy nikt jej nie sły szy.
– Powin nam się mar twić?
– Z powodu Sto kesa? Nie widzę powodu.
– Przed chwilą powie dzia łeś mi, że zabił cztery osoby, w tym Gavina,

a wczo raj wła mał się do domu Marie. Po Theo… – Urwała, nie mogąc
wykrztu sić z sie bie słowa.

– To co innego – rzekł Jonah z całym prze ko na niem, na jakie było go
stać. – Gavin nara ził się Sto ke sowi, kiedy zaczął go śle dzić. Sto kes nie wie
o tobie, a nawet gdyby, nie miałby żad nego powodu, żeby cokol wiek
zro bić.

Ski nęła głową, ale gdy otwie rała drzwi, na dal nie wyglą dała na
uspo ko joną. Jonah wyszedł, ale zatrzy mał się i odwró cił na schod kach.

– Dobrze było cię znowu zoba czyć, Chris sie.
Z wyrazu jej twa rzy wyczy tał, że raczej nie mogła powie dzieć tego

samego.
– Uwa żaj na sie bie, Jonah – poże gnała go i zamknęła drzwi.
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Kiedy dotarł na Nabrzeże Rzeź ni ków, zapa dał już zmierzch. Wje chał na ten
sam skra wek zaro śnię tego chwa stami betonu co poprzed nio, ale w ostat niej
chwili uległ nie ra cjo nal nym pod szep tom i zapar ko wał w innym miej scu.

W oko licy nie było żad nego innego auta. Popa trzył na miej sce, gdzie
zastał wtedy audi Gavina, po czym wysiadł. Zimne powie trze cią gnęło od
wody, nio sąc wil gotny zapach ropy i błota. Balan su jąc o kulach, Jonah
zadrżał i po raz kolejny zadał sobie pyta nie, co tu robi. Po wyj ściu od
Chris sie był w roz terce. Nie chciał wra cać do miesz ka nia, więc
zde cy do wał, że po pro stu pojeź dzi po mie ście. Ale – tak jakby ta myśl
cza iła się z tyłu głowy – zanim wyje chał z uliczki, już pod jął decy zję.

Nawet teraz nie mógł zna leźć żad nego kon kret nego powodu – poza
wewnętrz nym przy mu sem, który nara stał, odkąd wyszedł ze szpi tala. Nie
oszu ki wał się, że powrót poskut kuje czymś w rodzaju obja wie nia, nie liczył
nawet, że pomoże mu zro zu mieć, co się tam wyda rzyło.

Po pro stu musiał jesz cze raz obej rzeć to miej sce.
„Tylko że powi nie nem przy je chać tro chę wcze śniej”, pomy ślał. Kiedy

ruszył ścieżką w stronę nabrzeża, słońce już zacho dziło. Szedł tą samą
drogą przez wąską boczną uliczkę przy sta rej gar barni, gdzie kamie nie
bru kowe wysta wały spod popę ka nego asfaltu jak pokryte stru pami rany.
Z początku sły szał jedy nie ryt miczne stu ka nie kul, ale bli żej kei dobiegł go
dźwięk rzeki ude rza ją cej o pale. Zacu mo wane barki oznaj miały swoją
obec ność peł nym pro te stu piskiem gumo wych odbi ja czy. Ta duża cią gle
pod ska ki wała nieco dalej od reszty jak nie pro szony gość na przy ję ciu. Na
dzio bie wciąż łusz czył się wyma lo wany, nieco starty napis „The Oracle”,
a Jonah zauwa żył w oknie wybla kły od słońca napis „Na sprze daż”.



I żad nych kotów.
Kiedy zbli żył się do końca nabrzeża, zro biło się zim niej. Znad wody

wiał ostry, prze szy wa jący od zimna i wil goci wiatr, od któ rego bolało go
kolano. Zoba czył przed sobą ostatni maga zyn. Uszko dzona siatka została
wymie niona, ale poza tym wyglą dał tak, jak go zapa mię tał. Opusz czona,
zabita dechami sko rupa z wybi tymi oknami.

Zasta na wiał się, co poczuje, kiedy znowu się tu zjawi, ale prawdę
mówiąc, nie czuł nic. Żad nego emo cjo nal nego szoku, żad nego kathar sis.
Żad nych odpo wie dzi. Przy glą dał się kon struk cji przez chwilę, po czym
odwró cił się i ruszył z powro tem do auta.

Ale miał przed sobą długi marsz, a w tym świe tle wylud nione nabrzeże
wyda wało się jesz cze bar dziej zło wiesz cze. Głę bo kie cie nie wywo ły wały
nie przy jemne wra że nie déjà vu. Ze wszyst kich sił sta rał się je igno ro wać,
ale nagle usły szał meta liczny brzęk, do złu dze nia przy po mi na jący dźwięk
wyda wany przez koły szące się łań cu chy. Momen tal nie zna lazł się
z powro tem w ładowni, w powie trzu uno sił się zapach krwi, ciało Gavina
leżało na pla sti ko wej folii. Zachwiał się, serce o mało nie wysko czyło mu
z piersi.

Potem wszystko minęło, a on ock nął się zlany potem i roz trzę siony. Nie
było żad nych łań cu chów, jedy nie frag ment siatki z ogro dze nia ude rzał na
wie trze. „Jezu…” Roz dy go tany wypu ścił powie trze i ruszył ponow nie
wzdłuż nabrzeża. Jedyne, czego teraz chciał, to zna leźć się z powro tem
w cie płym aucie. Odbił od rzeki i wszedł w wąską alejkę pro wa dzącą obok
sta rej gar barni. Mię dzy budyn kami było jesz cze ciem niej, więc musiał
uwa żać, gdzie sta wia stopy i kule.

Nie wie dział, kiedy poczuł, że nie jest sam. Wra że nie poja wiło się
stop niowo, pod świa domy nie po kój, któ rego nie dało się zigno ro wać.
Nie ocze ki wa nie zorien to wał się, że włosy na karku stają mu dęba.

Pod niósł wzrok i zoba czył kogoś na odle głym końcu alejki.
Kobieta. W nara sta ją cym mroku trudno było ją dostrzec, w miej scu

twa rzy widział tylko blady owal kon tra stu jący z dłu gim ciem nym
płasz czem. Ale Jonah był pewien, że go obser wo wała. Zaschło mu
w ustach. „Nie. Nie moż liwe…” Zro bił chwiejny krok i potknął się, bo
jedna z kul zaha czyła o wysta jący kamień.

Gdy spoj rzał przed sie bie – znik nęła.
Alejka była pusta, jakby kobieta ni gdy się tam nie poja wiła. I może tak

wła śnie było. Jonah zaczy nał już wąt pić w to, co wyda wało mu się, że



widział. Prze szedł ostatni odci nek, nie ustan nie roz glą da jąc się na boki.
Kiedy w końcu wydo stał się z uliczki, noc zapa dła już nie mal cał ko wi cie,
a odle głe świa tła dru giego brzegu migo tały na tle coraz gęst szej ciem no ści.
Ale nie było aż tak ciemno, żeby Jonah nie zauwa żył, że nikogo tu nie było.

Samotny saab maja czył w mroku. Otwo rzył auto i wci snął się do środka,
po czym sie dział w ciem no ści, dopóki jego tętno nie wró ciło do normy.
Zdał sobie sprawę, że drży. Powrót wstrzą snął nim bar dziej, niż się tego
spo dzie wał. Pró bo wał prze ko nać sam sie bie, że poza kola nem to, co
wyda rzyło się w maga zy nie, nie miało na niego wpływu, że nie było
żad nych dłu go trwa łych efek tów.

„Ta, jasne”.
Wycią gnął rękę przed sie bie. Wciąż drżała, ale już nie tak bar dzo. Czuł

się na tyle dobrze, żeby pro wa dzić, zresztą im szyb ciej opu ści to miej sce,
tym lepiej. Przy jazd tutaj był głu pim pomy słem, zwłasz cza tuż przed
zmro kiem. „To wina nad wyraz buj nej wyobraźni”, powta rzał sobie,
uru cha mia jąc auto. „Niczego innego”.

Bo postać w alejce wyglą dała jak kobieta, która zgi nęła w maga zy nie.

Szczur wybiegł zza prze peł nio nego śmiet nika. Zatrzy mał się na chwilę,
żeby lepiej przyj rzeć się intru zowi – kiedy węszył, pacior ko wate ślepka
lśniły w świe tle latarni. Po chwili, nie po ru szony, zajął się wła snymi
spra wami.

Jonah sze ro kim łukiem wymi nął kosze i wszedł w boczną uliczkę
bie gnącą wzdłuż bogato zdo bio nego wik to riań skiego budynku. Była to
głów nie han dlowa część Ham mer smith: mie ściły się tu sklepy i małe firmy,
nad któ rymi miesz kali ludzie. W ciągu dnia oko lica tęt niła życiem, ale teraz
wszystko albo już zamknięto, albo wła śnie zamy kano. Kiedy odje chał
z nabrzeża, auto ma tycz nie skie ro wał się w stronę miesz ka nia, ale nie po kój
i napię cie nie pozwa lały mu tam wró cić. Był kłęb kiem ner wów. Miał
wra że nie, że jest przy bity i wytrą cony z rów no wagi, od kiedy Flet cher
i Ben net poin for mo wali go, że to Sto kes stał za wła ma niem do Marie.
Potem przy szło upo ko rze nie zwią zane z koniecz no ścią opo wie dze nia
detek ty wom o Chris sie i Gavi nie, a na koniec sama wizyta u Chris sie. Choć
cie szył się jej szczę ściem, widok byłej żony w oto cze niu nowej rodziny
oka zał się emo cjo nal nie wycień cza jący. Wie czorną wycieczką na Nabrzeże



Rzeź ni ków otwar cie pro sił się o kło poty. Nic dziw nego, że miał zwidy i bał
się wła snego cie nia.

Ale, pomimo racjo na li zo wa nia, wspo mnie nie kogoś, kogo wyda wało mu
się, że zoba czył w uliczce, draż niło go niczym cierń. Nie tak dawno temu
zadzwo niłby do Khana albo kogoś z oddziału. Umó wił się na piwo i albo to
prze ga dał, albo – co bar dziej praw do po dobne – prze gnał ponury nastrój
towa rzy stwem i paroma głęb szymi.

Tylko że teraz nie umiał się na to zdo być. Nie kiedy Flet cher krą żył
wokół niego, nie z takiego powodu. Było to zbyt oso bi ste, zbyt zwią zane
z prze szło ścią. I wtedy przy po mniał sobie o wia do mo ści, którą rano
otrzy mał od Milesa.

Jeśli mógł z kimś o tym poga dać, to wła śnie z nim.
Był czwar tek, co ozna czało, że grupa wspar cia miała dziś spo tka nie.

Z poczu ciem ulgi Jonah zje chał na pobo cze i zadzwo nił do Milesa, żeby się
upew nić. Ode zwała się poczta gło sowa, więc zosta wił wia do mość, że
wpad nie na spo tka nie, a potem się roz łą czył.

Od razu poczuł się lepiej, jakby sama myśl wystar czyła, żeby ukoić
nerwy. Miał tro chę czasu do zabi cia, więc wszedł do kawiarni po kanapkę.
Sala, w któ rej odby wały się spo tka nia, znaj do wała się w jed nym budynku
z klu bem bilar do wym zaj mu ją cym więk szość miej sca. Jonah prze szedł na
tył. Nie wiel kie drzwi zostały wci śnięte tuż obok wen ty la to rów kli ma ty za cji.
Zamon to wana nad nimi tabliczka gło siła: „Dom przy jaźni. Wszy scy mile
widziani”.

Naci snął klamkę i oka zało się, że drzwi były otwarte – wyglą dało na to,
że miał rację co do spo tka nia. Wszedł do dużego, roz brzmie wa ją cego
echem pomiesz cze nia, w któ rym pach niało tyn kiem i mocną her batą.
Nie la kie ro wane deski, z któ rych kie dyś wysta wały drza zgi, były gład kie od
lat cho dze nia po nich. Pla sti kowe krze sła i skła dane stoły na kozłach
usta wiono pod ścianą. Na tablicy kor ko wej wisiał wybla kły pla kat, na
któ rym czer wo nymi lite rami wydru ko wano roz pacz li wie brzmiące
zapew nie nie: „Nie jesteś sam”.

Jonah zamknął drzwi. Nie widział nikogo, ale ktoś musiał przyjść, skoro
drzwi były otwarte, a świa tła włą czone. Już miał zawo łać, gdy nagle świa tła
zga sły.

Pochło nęła go ciem ność. Spa ni ko wany obró cił się i zato czył do tyłu,
pod no sząc kulę, żeby ode przeć atak. Coś ude rzyło go w nogi od tyłu
i roz legł się meta liczny stu kot – prze wró cił rząd krze seł, któ rego nie



zauwa żył. Macha jąc rękami, upadł na pod łogę, ude rzył się w kolano,
a pla sti kowe sie dze nia zwa liły się wokół niego.

Świa tło zapa liło się z powro tem.
Jonah zamru gał, ośle piony nagłym bla skiem. W drzwiach na dru gim

końcu sali stał męż czy zna w roz pię tym płasz czu, który wciąż trzy mał jedną
rękę na włącz niku. Był wysoki i lekko przy gar biony, rzad kie siwe włosy
zacze sał schlud nie. Oku lary w dru cia nych opraw kach powięk szały jego
oczy, które wytrzesz czał teraz w nie mal komicz nym wyra zie zasko cze nia.

– Jonah? – Prze ra ził się jesz cze bar dziej, kiedy zauwa żył kule. – Dobry
Boże, nic ci nie jest?

– Nic. Ja tylko, ech… – Nie wie dział w sumie, co powie dzieć, więc
daro wał sobie całą resztę. – Cześć, Miles.

Star szy czło wiek pospie szył w jego stronę.
– Pocze kaj, pomogę ci.
– W porządku, nic mi nie jest. Naprawdę.
Panika ustą piła, pozo stało jedy nie zaże no wa nie. Oszczę dza jąc

kon tu zjo wane kolano, Jonah zna lazł jedną z kul i zaczął dźwi gać się na
nogi pośród roz rzu co nych krze seł, czym spo wo do wał jesz cze wię cej
hałasu. Miles odsu nął się na bok, żeby dać mu wię cej miej sca.

– Gdy bym wie dział, że przyj dziesz, nie gasił bym świa tła. Wła śnie
zamy ka łem.

– Nie dosta łeś mojej wia do mo ści? – zapy tał Jonah, schy la jąc się po
drugą kulę.

Miles znie ru cho miał z krze słem w rękach. Wyglą dał na zawsty dzo nego.
– Nie, prze pra szam. Oba wiam się, że ostat nio nie spę dza łem za dużo

czasu z tele fo nem.
– Okej, nic się nie stało. – Usta wiw szy ostat nie krze sło, Jonah rozej rzał

się po pustej sali. – Nie ma dzi siaj spo tka nia?
Miles popra wił oku lary, wyraź nie skrę po wany.
– Słu chaj, może usią dziesz, a ja nasta wię wodę? I poga damy przy

her ba cie.
Zanie po ko jony Jonah przy glą dał się, jak wycho dzi z sali. Coś było nie

tak, ale Miles powie mu w swoim cza sie. Się gnąw szy po krze sło, usiadł
przy stole, nasłu chu jąc dźwię ków docho dzą cych z kuchni. Będąc tutaj, za
każ dym razem odczu wał sprzeczne emo cje. Z jed nej strony wra cał do
bole snego, naj gor szego etapu w swoim życiu. Z dru giej odnaj do wał



rów nież doda jące otu chy poczu cie spo koju, pocie sza jącą bli skość, która
łago dziła nega tywne emo cje. Jak zwy kle.

O gru pie wspar cia dowie dział się z ulotki, którą ktoś wrzu cił mu do
skrzynki. Nie było żad nego liściku, nie poznał też cha rak teru pisma na
koper cie. W środku zna lazł jedy nie małą, wydru ko waną na zwy kłej
dru karce kartkę for matu A5 z wiel kim nagłów kiem, od któ rego poczuł się,
jakby ktoś dał mu w twarz. Stra ci łeś kogoś? Pod spodem było tylko kilka
lini jek:

Strata przy biera różne formy. Nie musisz cier pieć sam. Przyjdź i poznaj
tych, któ rzy rozu mieją, co czu jesz. Podziel się lub posłu chaj, wybór należy
do cie bie. Wtorki i czwartki, godz. 19.00, Dom Przy jaźni.

Oprócz tego podano adres w Ham mer smith oraz numer tele fonu
komór ko wego. Jonah ni gdy nie dowie dział się, kto mu to pod rzu cił.
Przy pusz czał, że ktoś z jego oddziału chciał mu pomóc, ale zbyt nio się
wsty dził, żeby zro bić to otwar cie. Zresztą Jonah i tak nie był
zain te re so wany. Zmiął ulotkę w kulkę i wyrzu cił ją do kosza.

A potem wró cił i wygrze bał ją ze śmieci. Wygła dził papier, scho wał go
do szu flady. Minęło kilka tygo dni, zanim w końcu się pod dał i po raz
pierw szy poszedł do Ham mer smith. Miał kło pot ze zna le zie niem wej ścia
ukry tego za klu bem bilar do wym, a sama oko lica nie budziła zaufa nia. „To
nie dla mnie”, pomy ślał.

Mylił się.
Przez dwa lata odby wa jące się dwa razy w tygo dniu spo tka nia były jego

ostat nią deską ratunku, dzięki któ rej uda wało mu się prze trwać kolejne
okropne tygo dnie. Sala stała się sank tu arium. Czę sto było tam zale d wie
parę osób, cza sem tylko on, Miles i Penny. W takich momen tach roz mowy
doty czyły prze waż nie cze goś zupeł nie innego niż tra ge dii, które ich ze sobą
zetknęły.

Stop niowo Jonah zja wiał się tam coraz rza dziej. Ale nawet kiedy nie
cho dził na spo tka nia, pozo sta wał w kon tak cie z Mile sem. Przy naj mniej do
nie dawna. Teraz, roz glą da jąc się po pustym pomiesz cze niu, Jonah poczuł
ukłu cie winy na myśl o tym, że zanie dbał tę rela cję.

Miles wyszedł z kuchni, nio sąc tacę. Zdjął płaszcz, odsła nia jąc swój
tra dy cyj nie roz pięty kar di gan, który wło żył na zno szoną, ale nie na gan nie



wypra so waną białą koszulę. Przy naj mniej nie które rze czy ni gdy się nie
zmie niały.

– Pro szę bar dzo – powie dział, sta wia jąc tacę na stole. Stały na niej dwa
kubki z her batą i talerz kru chych cia stek. „Mar kizy”, zauwa żył Jonah,
„ulu bione Milesa”. – Powiedz, jeśli będziesz chciał wię cej mleka.

– Jest w sam raz, dzięki.
Jonah ni gdzie indziej nie pił her baty z mle kiem i cukrem. Tutaj jed nak

w jakiś spo sób wyda wało mu się to natu ralne. Miles usiadł, a Jonah zwró cił
uwagę, że poru szał się nieco sztywno. Z kolej nym ukłu ciem dostrzegł
prze świ tu jącą przez rzad kie siwe włosy skórę czaszki oraz plamy
wątro bowe, któ rymi usiane były duże, kości ste dło nie. Nie pamię tał ich.

Ale uśmiech był ten sam, podob nie jak cie pło brą zo wych oczu.
– Dobrze cię znowu widzieć, Jonah.
– Chcia łem ode zwać się wcze śniej, ale…
– Dobry Boże, prze cież nie masz za co prze pra szać. Po pro stu się cie szę,

że nic ci nie jest. Po tym, jak zoba czy łem wczo raj arty kuł w gaze cie
i dotarło do mnie, że byłeś w tym okrop nym miej scu… – Pokrę cił głową. –
Jak się czu jesz?

– Okej. – Jonah wzru szył ramio nami. – Na jakiś czas muszę odpu ścić
piru ety.

– Jestem pewien, że to wielka strata dla świa to wej sceny tanecz nej. –
Łagodne oczy patrzyły badaw czo. – Ale nie o to pyta łem. Jak się czu jesz?

Jonah zer k nął na kubek. Przy szedł tutaj, żeby poroz ma wiać, ale to
niczego nie uła twiało.

– Widzia łem się dzi siaj z moją byłą żoną. Wyszła za mąż, ma bliź niaki.
Fajne dzieci.

– Ach. – Miles poki wał głową, obej mu jąc kubek. – To dobrze,
oczy wi ście. Ale na pewno nie było to łatwe. Czy ta łem, że poli cjant, który
zgi nął razem z tymi bie da kami, był twoim przy ja cie lem. Bli skim?

Gdyby takie pyta nie zadał kto kol wiek inny, pew nie potrak to wałby to
jako wścib stwo.

– Dawno temu.
– Przy kro mi. Na pewno był dobrym czło wie kiem.
„Dobry czło wiek”. Jonah nie miał poję cia, czy to okre śle nie paso wało do

Gavina.
– Nie wiem. Ale bar dzo długo się przy jaź ni li śmy. Nie lubię myśleć, że

był zły.



– Czyli był tro chę dobry, tro chę zły. Jak my wszy scy. – Miles wes tchnął.
– Nie zamie rzam pytać, co tam się stało, ale bio rąc pod uwagę, że tu jesteś,
podej rze wam, że trudno ci się z tym upo rać, co jest cał ko wi cie zro zu miałe.

Jonah chciał się ode zwać, ale coś ści snęło go za gar dło. Odchrząk nął
i spró bo wał ponow nie.

– Powiedzmy, że prze szłość wró ciła w spo sób, któ rego się nie
spo dzie wa łem. – Choć bar dzo chciał, nie mógł opo wie dzieć Mile sowi
o Owe nie Sto ke sie. Chris sie miała prawo wie dzieć, ale Jonah i tak
ryzy ko wał, roz ma wia jąc z nią. – Wielu rze czy nie rozu miem. Muszę
zna leźć odpo wie dzi, ale nie wiem jak.

– Ale zamie rzasz się tego dowie dzieć?
Pro stota pyta nia przedarła się przez mgłę, która spo wi jała Jonaha.
– Tak.
Miles przy glą dał mu się przez chwilę w mil cze niu.
– Pamię tam, jak pierw szy raz tu przy sze dłeś. Sie dzia łeś z tyłu,

wyglą da łeś, jak byś chciał się bić z całym świa tem. Wie dzia łem, co czu łeś.
Myślę, że więk szość ludzi, któ rzy prze cho dzą przez te drzwi, wie działa.
Wście kli, pogu bieni, szu kamy kogoś, kogo mogli by śmy obwi nić. I przede
wszyst kim cier pimy. Byłeś jak zaci śnięta pięść. – Demon stra cyj nie uniósł
dłoń. – Nie umiem wyra zić, jak dobrze było patrzeć, że stop niowo się
otwie rasz. Pen cie szyła się tak samo. To dla tego się zanie po ko iłem, kiedy
zoba czy łem, że jesteś zamie szany w tę potworną sprawę. Liczy łem, że nic
ci się nie stało, ale bar dziej mar twi łem się o to, jaki to może mieć wpływ na
twoje samo po czu cie. Nowe traumy potra fią wskrze szać te stare, a ty
doświad czy łeś już tego, czego więk szość ludzi zapewne ni gdy nie prze żyje.
Bar dzo bym nie chciał, żebyś znów zaci snął się w pięść, Jonah.

– Nie zro bię tego.
– Mam nadzieję. I wiem, że nie jesteś na tyle głupi, żeby brać

spra wie dli wość w swoje ręce… – zakoń czył zna cząco, ale jego oczy
roz ja śniły się w uśmie chu. Się gnął po talerz i przy su nął go. – Czę stuj się
ciast kiem.

Jonah wziął jedno i doszedł do wnio sku, że dość już roz mowy o nim.
– A jak Penny?
– O… prawdę mówiąc, nie za dobrze. To dla tego nie przy cho dzę tu już

tak czę sto. Wpa dłem dzi siaj, żeby spraw dzić, czy wszystko w porządku,
i zabrać pocztę. – Miles sku pił się na her ba cie. – Pen ma raka.



– Chry ste, Miles… – Wia do mość wstrzą snęła Jona hem i spra wiła, że
nagle poczuł się ego istą, że tyle czasu poświę cał swoim pro ble mom. –
 Gdzie?

– Prak tycz nie wszę dzie. Przy naj mniej w momen cie, w któ rym go
wykryli. Nie leczy się. Czuła, że… no, wolimy mak sy mal nie wyko rzy stać
czas, który jej został. Nie powiem, że się z tym pogo dzi li śmy, ale oby dwoje
to akcep tu jemy. Miewa lep sze i gor sze dni, ale ogól nie jest w dobrym
nastroju.

– Przy kro mi…
– Wiem. – Uśmiech wró cił. – Bar dzo chcia łaby cię zoba czyć. Musisz do

nas wpaść. Jakoś nie długo.
– Tak zro bię – obie cał Jonah.

Kiedy Jonah wró cił do miesz ka nia, było już po dzie wią tej. Doku czało mu
kolano, więc zapar ko wał przed blo kiem, zamiast dokła dać sobie jesz cze
for sowny marsz z garażu. Czarne niebo zasnu wały podobne do dymu
chmury, a ponad świa tłami mia sta widoczne były jedy nie naj ja śniej sze
gwiazdy. Czuł smu tek i przy gnę bie nie z powodu Penny, ale zyskał jasność
umy słu. Nie przy bli żył się ani tro chę do roz wią za nia wła snych pro ble mów,
lecz teraz przy naj mniej nabrał do nich dystansu.

Grupka mło dych ludzi stała na chod niku po dru giej stro nie ulicy.
Kie ro wany poli cyj nym nawy kiem Jonah zmie rzył ich wzro kiem, ale nie
tak, żeby odczy tali to jako wyzwa nie. Bez słowa obser wo wali, jak wcho dzi
do klatki; wci snął przy cisk wzy wa jący windę. Jedna z żaró wek na sufi cie
nie dzia łała i po raz kolejny ude rzyło go, w jak okrop nym miesz kał
miej scu. Płytki na ścia nach były popę kane i brudne, a szklane panele
w drzwiach – w miej scach, gdzie przez dzie się cio le cia zdra py wano graf fiti
– stra ciły swój blask.

Nie po raz pierw szy zasta na wiał się, dla czego na dal tu mieszka. Prze cież
nie miał żad nego powodu, żeby tu tkwić, nic nie powstrzy my wało go przed
wypro wadzką.

Ale myśl, jak zwy kle, tra fiła w próż nię. Cze ka jąc na powolną windę,
pochy lił się, żeby roz ma so wać obo lałe kolano. Fala zim nego powie trza
owiała go, kiedy na klatkę scho dową weszło dwóch chło pa ków. Drzwi się
roz su nęły, a oni wsie dli do windy razem z Jona hem. Byli w kap tu rach,
jeden z nich miał pod spodem czapkę z dasz kiem. Dru giemu twarz prze orał



trą dzik. Wyglą dali na sie dem na ście, osiem na ście lat i wyda wali się
pode ner wo wani. Che miczny zapach potu lepił się do ich ubrań. Nie patrzyli
bez po śred nio na Jonaha, ale zauwa żył, jak jeden z nich rzu cił dru giemu
ukrad kowe spoj rze nie, gdy winda się zamknęła.

Żaden z nich nie wci snął przy ci sku z nume rem pię tra.
„No, świet nie”. Nie znał ich, ale przy pusz czał, że sprze da wali, albo

kupo wali, aż w któ rymś momen cie doszli do wnio sku, że samotny inwa lida
będzie łatwym celem. Patrząc na pod świe tlane numery pię ter nad drzwiami,
prze stą pił z nogi na nogę, żeby lepiej roz ło żyć swój cię żar.

– Jestem z poli cji.
Drgnęli, popa trzyli po sobie raz i drugi.
– Co jesteś?
Mówił ten mniej szy, tłu ste jasne włosy wysta wały mu spod kap tura.

Jonah nie odry wał wzroku od nume rów.
– Sły sza łeś.
Winda minęła kolejne pię tro. Jonah wciąż patrzył ponad ich gło wami

z kamienną twa rzą. Czuł rosnące napię cie, wie dział, że sytu acja może
poto czyć się róż nie. Ale po takim dniu jak dzi siaj, o kulach czy bez nich,
miał to w dupie.

Drzwi się roz su nęły.
Jonah czuł na ple cach ich wzrok, gdy wysia dał i nie spiesz nie kuś ty kał

kory ta rzem. Nasłu chi wał, czy idą za nim, ale dobie gło go jedy nie
skrzy pie nie zasu wa nych drzwi. Kiedy usły szał, jak dźwig ruszył w dół,
zatrzy mał się i odwró cił. Jarze niówka na sufi cie migo tała gło śno, ale poza
tym było pusto.

Mio ta jąc się mię dzy ulgą a roz cza ro wa niem, wszedł do miesz ka nia.
Zdjął kurtkę i wyjął piwo z lodówki. Napił się pro sto z puszki, po czym
zamó wił pizzę. Nor mal nie sta rał się uni kać śmie cio wego jedze nia, ale
zro biło się późno, a on był zbyt zmę czony, żeby cokol wiek ugo to wać.

Taki dzień.
Dopił piwo i aku rat zasta na wiał się, czy się gnąć po kolejną puszkę,

kiedy ode zwał się dzwo nek. Opie ra jąc się na jed nej kuli, prze szedł do
przed po koju i wyj rzał przez juda sza. Spo dzie wał się dup ków z windy, ale to
nie byli oni. Na zewnątrz stał ktoś gor szy.

Jonah oparł czoło o drzwi. „Świet nie. Po pro stu świet nie”. Dzwo nek
zadzwo nił jesz cze raz, a potem roz le gło się ener giczne puka nie.
Wypro sto wał się i otwo rzył.



Corinne Daly uśmiech nęła się sze roko i wycią gnęła pudełko pizzy.
– Mam nadzieję, że nie zamó wi łeś anchois?
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Jonah nie przy jął pudełka.
– Czego chcesz?
– Skoro pytasz, to nie odmó wię drinka. – Jej uśmiech zbladł, kiedy

Jonah nie odpo wie dział. Kolejny raz wysu nęła w jego stronę kar ton z pizzą.
– Możesz? Mam tłu ste palce.

Nawet się nie poru szył. Daly wes tchnęła.
– Spo tka łam dostawcę w win dzie i powie dzia łam, że ci prze każę, okej?

Dorzu ci łam też napi wek. Nie jest zatruta, serio.
Jonah wziął pudełko i zaczął zamy kać drzwi.
– Nie, cze kaj! – Daly wsu nęła się w szcze linę. – Nie jestem w pracy, to

mój pry watny czas wolny. Przy szłam prze pro sić.
– Nie, dzię kuję.
– Pro szę cię, po pro stu posłu chaj! Dowie dzia łam się cze goś, co może cię

zain te re so wać.
Jonah zatrzy mał się, ale wciąż nie otwo rzył drzwi do końca.
– Czego?
– Pozwól mi wejść, to ci powiem. Patrz, żebyś się nie mar twił… –

 Wło żyła rękę do torebki i wyjęła z niej tele fon. – Wyłą czam go. O, pro szę.
Daly demon stra cyj nie pod nio sła zga szony ekran.
– Widzisz? Nie nagrywa. A ty będziesz chciał usły szeć, co mam ci do

powie dze nia.
Jonah wahał się, ale cie ka wość zwy cię żyła. Otwo rzył drzwi i wpu ścił

dzien ni karkę do środka.
– Masz pięć minut.
Posłała mu uśmiech.



– Dzię kuję.
Od razu zapro wa dził ją do salonu. Posta wiła torebkę na sto liku

kawo wym i z wes tchnie niem opa dła na sofę. Sie działa tak, z wycią gnię tymi
przed sie bie dłu gimi nogami i wycią gniętą szczu płą szyją. Jonah dopiero
teraz zdał sobie sprawę, że jest bar dzo atrak cyjna. Ode pchnąw szy od sie bie
tę myśl, zajął miej sce w fotelu; sto lik zna lazł się mię dzy nimi.

– To co chcesz mi powie dzieć?
– Zaraz. Naj pierw muszę się do cze goś przy znać. – Wypro sto wała się,

jej pew ność sie bie jakby znik nęła. – Cały czas myślę o tym, co zro bi łam
w szpi talu i po pogrze bie, i… chcia łam prze pro sić za to, jak się
zacho wa łam. Zazwy czaj taka nie jestem, wiesz? Cza sem nie podoba mi się
to, co muszę robić, sama sobie wtedy się nie podo bam. To był jeden
z takich momen tów.

Jonah nie był prze ko nany, czy to nie kolejna sztuczka. Ale kiedy tak
sie działa, wyglą dała na zmę czoną i bez bronną, a nie na pewną sie bie
dzien ni karkę, która zasko czyła go w szpi talu albo przed kościo łem.
Prze pro siny wyda wały się szczere.

– Więc dla czego cią gle to robisz?
– Wierz mi lub nie, ale na dal lubię być dzien ni karką. Ktoś musi pocią gać

ludzi do odpo wie dzial no ści i kiedy mam dobry dzień, tak wła śnie na to
patrzę. Ale głów nie dla tego, że jestem samotną matką z kre dy tem
i sze ścio let nią córką. Potrze buję pie nię dzy. – Rzu ciła mu żało sny uśmiech.
– Nie szu kam współ czu cia, chcia łam tylko… Nie wiem. Wytłu ma czyć się?
Żebyś nie myślał, że jestem skoń czoną krową.

– Okej. – Nie tego się spo dzie wał, ale nie był jesz cze gotowy opu ścić
gardy. – Mówi łaś, że masz coś, co chciał bym usły szeć.

Spu ściła wzrok, jakby rozu miała jego podej rze nia. Ale kiedy ponow nie
spoj rzała mu w oczy, ich bla sku nie dało się z niczym pomy lić.

– Znam toż sa mość jed nej z ofiar.
To przy kuło jego zain te re so wa nie.
– Któ rej?
Daly się uśmiech nęła. Oparła się na sofie, widząc, że przy nęta chwy ciła.
– Myślę, że zasłu ży łam na pizzę.

– Nazy wał się Daniel Kimani.



Daly wytarła palce w ręcz nik papie rowy. Ostatni kawa łek pizzy stygł
w otwar tym pudełku, dopite do połowy piwo stało obok. To było jej dru gie.
Jonah koń czył wła śnie trze cią puszkę, bo z jedną upo rał się, zanim
przy szła. Obie cał sobie, że ta będzie ostat nia.

Daly uparła się, żeby naj pierw zje dli, zanim cokol wiek mu powie działa.
Z początku się nie cier pli wił, ale póź niej stwier dził, że lepiej się zgo dzić.
Jak dotąd nie dała mu żad nego powodu, żeby żało wał, że ją wpu ścił. Przez
więk szość czasu – kiedy nie jadła ani nie piła – mówiła ona, ale uni kała
tematu Nabrzeża Rzeź ni ków. Choć jakaś jego część wciąż zacho wy wała
czuj ność, doszedł do wnio sku, że dobrze czuje się w jej towa rzy stwie.

Teraz dzien ni karka była gotowa, żeby przejść do rze czy.
– Był dok to ran tem z Kenii – pod jęła po tym, jak rzu ciła zmięty

papie rowy ręcz nik na sto lik. – Dwa dzie ścia sześć lat, przy je chał na wizie
stu denc kiej dwa lata temu, żeby zacząć dok to rat z nauk poli tycz nych
i spo łecz nych. Był lubiany, ale nie zbyt towa rzy ski. Miał tylko garstkę
przy ja ciół i nawet przy nich był raczej zamknięty w sobie, ale wyjąt kowo
aktyw nie dzia łał na rzecz praw czło wieka. Jego zagi nię cie zgło szono dwa
dni przed tym, jak zna la złeś ciało na Nabrzeżu Rzeź ni ków. Nie poja wiał się
na uczelni, nie odbie rał tele fonu. Jego współ lo ka tor powie dział, że
pew nego dnia rano wyszedł w pośpie chu i już nie wró cił. Nie zdra dził
nikomu, dokąd idzie ani z kim się spo tyka.

Umysł Jonaha pra co wał na pod wyż szo nych obro tach. Jeśli ten cały
Kimani korzy stał z wizy stu denc kiej, pod wa żało to teo rię o nie le gal nych
imi gran tach lub ofia rach han dla rzy żywym towa rem.

– Skąd to wszystko wiesz? – Nie sły szał o tym w wia do mo ściach, więc
albo była to świeża infor ma cja, albo Daly miała nie złe doj ścia w poli cji.

– To nie wynik śledz twa, jeśli o to pytasz. Nic nie mówią, więc sama
tro chę poszpe ra łam. – Pró bo wała nie wyglą dać na zbyt zado wo loną
z sie bie, ale nie udało jej się ukryć dumy. – Spraw dzi łam wszyst kie
ogło sze nia o zagi nię ciach z tam tego okresu, które paso wały do opisu
poda nego przez poli cję – a wierz mi, było ich dużo – i eli mi no wa łam jedno
po dru gim. Daniel Kimani paso wał do wszyst kich kate go rii. Paru
zna jo mych z uczelni wyzna czyło nawet nie wielką nagrodę za infor ma cję,
więc skon tak to wa łam się z nimi i popro si łam o spo tka nie. Oni
dopo wie dzieli resztę.

Jonaha zalała fala roz cza ro wa nia.



– Więc jego toż sa mość nie została ofi cjal nie potwier dzona? Sama się
tego dowie dzia łaś?

– Tak, ale to tylko kwe stia czasu, aż ktoś ją potwier dzi – powie działa,
rumie niąc się. – Jeśli ja byłam w sta nie to roz gryźć, jestem pewna, że
śled czy już to zro bili.

„I praw do po dob nie odrzu cili tę moż li wość”, pomy ślał Jonah. Pró bo wał
nie poka zy wać po sobie zawodu.

– Sama mówi łaś, że jest sporo osób zagi nio nych, które pasują do opisu.
– Tylko ilu jesz cze zna młodą kobietę o imie niu Nad ine?
Jonah wzdry gnął się na dźwięk imie nia. Daly uśmiech nęła się

z satys fak cją na widok jego reak cji.
– Wycho dzi na to, że na kilka tygo dni przed zagi nię ciem Kimani

spo ty kał się z dziew czyną, która miała na imię Nad ine. Nikt z jego
przy ja ciół nie znał jej nazwi ska, nie wie dzieli też nic o niej samej. Tylko
jego współ lo ka tor widział ją prze lot nie, kiedy do nich wpa dła. Po
dwu dzie stce, czarne krę cone włosy, pocho dze nie śród ziem no mor skie lub
bli skow schod nie. Bar dzo atrak cyjna. Brzmi zna jomo?

Brzmiało. Obraz prze ra żo nej twa rzy Nad ine, brud nej i popa rzo nej
wap nem, poja wił się w jego gło wie. Z tru dem prze łknął ślinę, pró bu jąc
prze gnać go z powro tem.

– Byli parą?
Byłoby jesz cze gorzej, gdyby leżała na ciele swo jego chło paka, może

nawet patrzyła, jak go zabi jają. Ale Daly pokrę ciła głową.
– Też od razu o tym pomy śla łam, ale Daniel Kimani był gejem. Zna jomi

nie wie dzieli, czemu się z nią spo ty kał, ale byli raczej pewni, że nie miało
to nic wspól nego z sek sem.

– Powie dzieli poli cji?
– Oczy wi ście. Podzię ko wano im za infor ma cję i obie cano, że będą na

bie żąco infor mo wani o postę pach.
Czyli Flet cher już wie dział. Śled czy powinni do tej pory potwier dzić

zgod ność DNA i odci sków pal ców, jeśli to rze czy wi ście był Kimani. Co
ozna czało, że albo to nie on…

Albo posta no wili nie ujaw niać jego toż sa mo ści.
Wia do mość spra wiła, że Jonah czuł się pod eks cy to wany i zara zem

wku rzony. Daly zro biła to, co on sam powi nien zro bić. Zamiast tego
sie dział na dupie i pozwa lał śled czym odwa lać całą robotę, jak gdyby
Flet cher miał mu cokol wiek powie dzieć.



„I ty masz się za poli cjanta…”
– Jak nazy wali się ci jego przy ja ciele? – zapy tał.
Daly uśmiech nęłą się drwiąco.
– Chyba nie myślisz, że zdra dzę swoje źró dło, co?
„Nie, ale warto było spró bo wać”.
– A co z pozo sta łymi dwiema ofia rami? Dowie dzia łaś się cze goś na ich

temat?
– Jesz cze nie. – Daly zamil kła, patrząc na puszkę z piwem. – Więc nie

sły sza łeś o Danielu Kima nim? Nazwi sko nic ci nie mówi?
Ale Jonah nie zamie rzał niczego jej powie dzieć.
– Dla czego w ogóle mi o tym mówisz?
Teraz to Daly wyglą dała na zasko czoną.
– Pomy śla łam, że zechcesz wie dzieć. Słu chaj, nie chcę być nie grzeczna,

ale będziesz jadł ten kawa łek?
Zasko czyła go.
– Nie, czę stuj się.
– Nor mal nie nie jestem takim pro sia kiem, ale nie jadłam obiadu –

powie działa, się ga jąc po pizzę i odgry za jąc kawa łek. Jęk nęła z satys fak cją.
– Boże, ale ze mnie hipo krytka. Zawsze pouczam Mad die, że nie wolno
jeść śmie cio wego żar cia, i pro szę.

– Mad die to twoja córka? – zapy tał, przy po mi na jąc sobie roz mowę
sprzed kościoła.

– Aha. Kocham ją jak nie wiem co, ale jeśli chce, bywa praw dzi wym
potwo rem. Owi nęła sobie moich rodzi ców wokół małego palca. Wiesz, jak
jest. – Skrzy wiła się, kiedy dotarło do niej, co powie działa. – Cho lera.
Prze pra szam, nie chcia łam…

– W porządku. – Jonah dawno temu nauczył się nie reago wać na
przy pad kowe uwagi. Co nie zna czyło, że był na nie odporny. – Sama ją
wycho wu jesz?

Daly chciała szybko zapo mnieć o wła snej gafie.
– Nic wiel kiego. Jej ojciec nie uciekł, nie umarł, po pro stu był dup kiem.

Powiedzmy, że to kolejny epi zod z mojego życia, z któ rego nie jestem
spe cjal nie dumna. A było ich kilka, serio. Ale dzięki temu mam Mad die,
więc coś tam mu zawdzię czam.

– Widuje ją?
– Nie. Od samego początku wie dzia łam, że nic z tego nie będzie. Ale

jego strata. Nie był typem czło wieka, który by się z nią bawił, nawet gdyby



został. Więc, no wiesz, krzy żyk na drogę. Żal mi Mad die, ale jest
szczę śli wym malu chem, rodzina ją kocha. Chcia ła bym tylko…

– Tak? – powie dział Jonah, kiedy zawie siła głos. Daly wzru szyła
ramio nami, obra ca jąc puszkę w dło niach.

– Być z nią czę ściej. To zna czy muszę pra co wać, więc sta ram się
wyci skać jak naj wię cej z czasu, który razem spę dzamy. Pró buję być dobrą
mamą, serio. Ale nie kiedy jest ciężko. – Urwała i pokrę ciła głową. –
Prze pra szam, nie powin nam zawra cać ci głowy swo imi pro ble mami. Nie po
tym, co sam prze sze dłeś.

Jonah wzru szył ramio nami, nie podo bał mu się kie ru nek, w któ rym
zmie rzała roz mowa.

– Nic mi nie jest.
– No tak, oczy wi ście. – Daly się uśmiech nęła. Pod wi nęła nogi pod sie bie

i obró ciła się jego stronę. – Przy kro mi z powodu Gavina McKin neya.
Byli ście bli sko?

Jonah się nachmu rzył.
– Kie dyś.
– Wiem, że nie chcesz o tym mówić, ale kiedy ja… – Zamil kła. –

 Nie ważne.
– Co?
Daly pokrę ciła głową.
– Nic takiego.
Jonah popa trzył na nią, pró bu jąc wyczuć pułapkę. Spu ściła głowę

i włosy przy sło niły jej twarz.
– No mów.
– Chcia łam powie dzieć, że sama kilka lat temu stra ci łam naj lep szą

przy ja ciółkę, więc potra fię sobie wyobra zić, przez co prze cho dzisz.
Zupeł nie inne oko licz no ści, przy pad kowe przedaw ko wa nie. A przy naj mniej
każdy twier dził, że było przy pad kowe, ale ni gdy mi to nie dało spo koju,
wiesz? Cały czas wyda wało mi się, że powin nam była zro bić wię cej, że ją
zawio dłam.

Zamil kła, jak gdyby dając Jona howi oka zję, żeby coś powie dział. Ale
uczu cia, które żywił wobec Gavina, były zbyt skom pli ko wane, żeby wejść
na to pole minowe. Kiedy się nie ode zwał, Daly przy gry zła wargę.

– Mam pyta nie, ale nie chcia ła bym go zada wać – powie działa.
Jonah uśmiech nął się, ale poczuł pod peł za jące z powro tem napię cie.

„Oho, zaczyna się”.



– Więc może nie powin naś.
Jej uśmiech zgasł po chwili. W jakiś spo sób prze su nęła się bli żej, wciąż

sie działa na sofie z pod kur czo nymi nogami, ale teraz nachy lała się w jego
stronę.

– Sły sza łam plotki o twoim przy ja cielu. Że miał kło poty. I że w ogóle
nie powi nien być w maga zy nie, bo został zawie szony. To prawda?

„Cho lera”. Jonah odsta wił piwo.
– Od kogo to sły sza łaś?
– Okej, nie chcę, żebyś cokol wiek potwier dzał, ale… Nie możesz

zaprze czyć, co nie?
Otrzeź wiał bły ska wicz nie.
– Jezu Chry ste – jęk nął zszo ko wany wła sną głu potą.
– W porządku, prze pra szam, zapo mnij, że cokol wiek mówi łam – zaczęła

Daly, kiedy zoba czyła, że chce wstać. – Pro szę, nie…
Ale Jonah już pode rwał się na nogi, przez moment zapo mi na jąc

o kola nie. Nabrał gwał tow nie powie trza, gdy oparł się na nim całym
cię ża rem ciała, a eks plo zja bólu nie mal roze rwała staw. Noga ugięła się pod
nim, a kiedy zła pał się fotela, pisz cze lem zaha czył o kra wędź sto lika. Ten
wywró cił się, piwo się roz lało, torebka Daly zle ciała na pod łogę. Jonah
opadł z powro tem na fotel, zagry za jąc zęby z powodu pul so wa nia
w kola nie. Daly przy pa dła do niego.

– Jezu, znowu! W porządku?
– Taa, tylko… idiota.
Zaże no wany idiota. Ból wciąż roz cho dził się falami, choć już mniej

inten syw nie. Na tyle mniej, by uświa do mił sobie, jak bli sko zna la zła się
Daly. Jedną rękę trzy mała mu na ramie niu, drugą poło żyła na piersi. Kiedy
otwo rzył oczy, jej twarz dzie liło tylko kilka cen ty me trów od jego twa rzy.
Czuł jej per fumy, cie pło dłoni prze bi jało się przez koszulkę. Żadne z nich
się nie ode zwało. Daly nachy liła się bli żej, a może on.

Wtedy zadzwo nił jego tele fon.
Pod sko czyli jak dwójka nasto lat ków przy ła pa nych na gorą cym uczynku.

Daly wyco fała się z powro tem na sofę, a tele fon zaja zgo tał ponow nie.
Spadł na pod łogę, więc Jonah musiał się wygiąć, żeby po niego się gnąć.
Pod niósł go i spraw dził imię na wyświe tla czu.

Marie.
– Muszę ode brać – powie dział.



Nie musiał, ale miał wymówkę, żeby się od niej odda lić. Wciąż
pode ner wo wany i zły na sie bie, wyszedł z tele fo nem do przed po koju.
Przy mknął za sobą drzwi, zosta wia jąc szcze linę, przez którą mógł widzieć
Daly, i ode brał.

– Cześć. Wszystko okej? – zapy tał cicho, nie chcąc użyć jej imie nia.
– Jonah, Jonah… – Z tele fonu dobiegł dźwięk pła czu. – Chcia łam…

Byłeś jego naj lep szym przy ja cie lem, wiesz, że nie był… Możesz
przy je chać?

Beł ko tała tak, że prak tycz nie nie dało się jej zro zu mieć. Spoj rzał na
drzwi. Daly wciąż sie działa na sofie, teraz szu kała cze goś w torebce.

– Czemu, co się stało?
– …był tutaj, wła śnie tutaj, cały czas…
– Kto był?
„Boże, ile ona wypiła?”
– …jakby mówił do mnie zza grobu…
Jonah prze tarł oczy, nic z tego nie rozu miał.
– Posłu chaj, zadzwo nię rano, dobrze?
– Tak za nim tęsk nię… oni nie rozu mieją, nikt nie rozu mie…
– Rano – powtó rzył. – Idź do łóżka i spró buj się wyspać.
Usły szał pocią ga nie nosem, kolejny nie składny komen tarz, a potem

połą cze nie się urwało. „Jezu”, pomy ślał Jonah. Marie miała wszel kie
powody, żeby być roz trzę siona, ale nie wyglą dało to dobrze, nawet jak na
nią. I „mówił do niej zza grobu”? O co cho dziło?

Otwo rzył drzwi i wszedł z powro tem do dużego pokoju. Daly wciąż
wyglą dała na sko ło waną, rumie niec roz lał się z policz ków na frag ment szyi
widoczny spod roz pię tej koszuli.

– Będę się zbie rać – rzu ciła, nie patrząc mu w oczy.
Kiw nął głową. Prze szli do drzwi. Jonah prze krę cił zamek i naci snął

klamkę. Daly posłała mu nie zręczny uśmiech.
– To… dzięki za pizzę.
– Nie ma sprawy. – Coś przy szło mu do głowy. – Pocze kaj, lepiej zejdę

z tobą.
Zawa hała się, a w jej posta wie poja wiła się jakaś rezerwa.
– Po co?
– Na dole krę cili się jacyś gów nia rze. Odpro wa dzę cię do auta.
Roze śmiała się zasko czona.
– Poważ nie? Dzięki, ale potra fię o sie bie zadbać.



Z gorącą od rumieńca twa rzą Jonah patrzył, jak odcho dziła. Szybki rytm
jej kro ków odbi jał się echem od ścian kory ta rza. Zamknął drzwi i prze krę cił
zamek, po czym oparł o nie głowę.

– Ty pie przony idioto!

Daly usły szała szczęk zamka. Prze szła przez pusty kory tarz, a kiedy winda
nie otwo rzyła się od razu, kil ku krot nie wci snęła przy cisk.

– No dalej…
Mecha nizm wydał z sie bie cha rak te ry styczny dźwięk, a drzwi roz su nęły

się po chwili. W środku nie było nikogo. Daly wsia dła i wci snęła guzik
par teru. Ramiona opa dły jej mini mal nie, gdy winda ruszyła.

– Cho lera, cho lera, cho lera!
Nawa liła. Skrzy wiona pokrę ciła głową. Po jaką cho lerę zaczęła tak go

wypy ty wać? Było późno, ona padała z nóg i – cóż za zwrot akcji! – oka zało
się, że Col ley to cał kiem miły facet. Bez dwóch zdań coś w nim było, a ją
zasko czyła jej wła sna reak cja. Fak tycz nie w pew nym momen cie
zapo mniała, po co tam poszła. Naj pierw ją ponio sło, potem pró bo wała to
nad ro bić, i wysko czyła z tym idio tycz nym pyta niem o McKin neya. Dobra,
piwa nie pomo gły, ale nie mogła zrzu cić tego wyłącz nie na alko hol. Gdyby
ten tele fon wtedy nie zadzwo nił…

Ale zadzwo nił. Do niczego nie doszło. „Nie prze ży waj”.
Się gnęła do torebki. Jej tele fon wciąż był wyłą czony. Zigno ro wała go,

po czym wyjęła cyfrowy dyk ta fon. Nie wielka czer wona lampka paliła się,
sygna li zu jąc nagry wa nie. Prze wi nęła do tyłu, po czym wci snęła play.
Z gło śniczka dobiegł głos Col leya, piskli wie wysoki, ale roz po zna walny.

„…bo został zawie szony. To prawda?”
„Od kogo to sły sza łaś?”
„… nie możesz zaprze czyć, co nie?”
Daly wstrzy mała odtwa rza nie. Przy naj mniej nagra nie było

wystar cza jąco wyraźne. Uwa żała, żeby torebka była otwarta, ale mimo
wszystko mar twiła się, że umiesz czony w środku mikro fon nie zbie rze
gło sów. Ale zbie rał, przy naj mniej dopóki nie spadł na pod łogę po tym, jak
prze wró cił się sto lik. Nie żeby było potem czego słu chać.

A szkoda.
Tak czy siak, to mogło wystar czyć. Col ley ewi dent nie ni gdy nie sły szał

o Danielu Kima nim, ale to, jak zamilkł, kiedy zapy tała o McKin neya,



powie działo jej wszystko, co chciała wie dzieć. Zarzu ciła przy nętę,
spraw dza jąc, czy w zasły sza nych plot kach kryło się ziarno prawdy. Nie
zszo ko wała go ani nie zasko czyła. On sam nie zaprze czył, co było dla niej
wystar cza ją cym potwier dze niem. A już wcze śniej był ostrożny, jeśli
cho dziło o McKin neya. Zmarsz czyła brwi, kiedy przy po mniała sobie, jak
Col ley odpo wie dział na pyta nie, czy byli bli sko. „Dawno temu”.

Czyli potem już nie?
Daly poczuła, jak powoli nara sta w niej eks cy ta cja. Boże, a co, jeśli

mię dzy McKin neyem a Col leyem coś się wyda rzyło? Jeśli nie byli
w maga zy nie na jakie goś rodzaju taj nej ope ra cji? To rzu ca łoby zupeł nie
nowe świa tło na to, co się tam stało. Cho lera, to mogło nawet ozna czać, że
Col ley był podej rzany…

Pod eks cy to wa nie znik nęło, kiedy przy po mniała sobie roz mowę o jej
córce. Pró bo wał to ukryć, ale na jego twa rzy dostrze gła smu tek.
A pro po zy cja, że odpro wa dzi ją do auta, mogła być pro tek cjo nalna, ale było
w niej też coś… no, uro czego. Trosz czył się o nią – kiedy ostatni raz mogła
tak o kimś powie dzieć?

A w ramach rewanżu ona go wysta wiła.
Scho wała dyk ta fon z powro tem do torebki. W pory so wa nej i poma za nej

szy bie w drzwiach windy zoba czyła swoje znie kształ cone odbi cie – już nie
tak młodą kobietę o inte li gent nej twa rzy. Nie wyglą dała jak ona.
„Przy zwy cza jaj się. Z każ dym rokiem będzie coraz mniej podobna”.

Odbi cie odpo wie działo jej cynicz nym, wymow nym spoj rze niem.
Winda pod sko czyła, kiedy dotarła na par ter. Drzwi otwo rzyły się

z piskiem, odsła nia jąc klatkę ską paną w świe tle jarze nió wek. Cuch nęło
moczem, zatę chłym alko ho lem, mdląco słod kim haszem i bez na dzieją.
Szybko prze szła przez brudne prze szklone drzwi. Na zewnątrz było zimno,
beto nowe mosty i wia dukty dla pie szych opu sto szały. Przy naj mniej banda,
przed którą ostrze gał ją Col ley, znik nęła. Kiedy przy je chała, przed blo kiem
stali jacyś nasto lat ko wie, może to o nich cho dziło. Demon stra cyj nie
zigno ro wa łaby ich spoj rze nia i rechot. Jeśli już, to szłaby wol niej. To była
jedna z rze czy, któ rych nauczyła się w pracy: nie ważne, jak bar dzo się
boisz, ni gdy nie daj tego po sobie poznać. Prze pro wa dzała wywiady
z gwał ci cie lami i mor der cami, pod sta wiała dyk ta fon pod twa rze
uczest ni kom zamie szek i zacho wy wała odwagę w sytu acjach, w któ rych
w innych oko licz no ściach byłaby prze ra żona. Nasta wie nie oka zało się
klu czowe. A to, co zaczęło się jak gra pozo rów, wkrótce stało się jej drugą



naturą, jakby zala mi no wana legi ty ma cja pra sowa rze czywiście
gwa ran to wała jej nie ty kal ność.

Przy po mniała sobie o tym, kiedy jej kroki roz brzmie wały w ciem no ści.
Wyglą dało na to, że co druga latar nia była zepsuta, więc na ulicy two rzyły
się mroczne kałuże, przez które musiała przejść, żeby prze do stać się do
kolej nej plamy świa tła. Jedyne wolne miej sce par kin gowe zna la zła kil ka set
metrów od miesz ka nia Jonaha, a kiedy teraz szła w jego stronę, miała
nadzieję, że zasta nie auto w jed nym kawałku. W dziel nicy takiej jak ta
niczego nie można być pew nym.

Zadrżała, podmuch wia tru zwil żył jej kark mżawką. Po wsty dzie, który
czuła w win dzie, nie pozo stał nawet ślad. Tra fiła na trop, czuła to. A nawet
jeśli nie wydo była od Col leya tyle, ile by chciała, to razem z infor ma cjami
na temat Daniela Kima niego miała wystar cza jąco dużo, żeby Giles usiadł
i to roz wa żył. Daly uśmiech nęła się do sie bie, po czym zaczęła nada wać
wspo mnie niom z wie czoru odpo wiedni kształt.

Uśmie chała się na dal, kiedy ktoś za nią zagwiz dał.
Nie gło śno. Nie zaczep nie, nie tak piskli wie na pal cach. Tylko dwa

deli katne dźwięki: jeden wysoki, drugi niski. Daly spięła się, ale nie
odwró ciła. Szła dalej, choć wytę żała teraz każdy zmysł, sku pia jąc się na
tym, co działo się za nią. „Praw do po dob nie ktoś wypro wa dzał psa”,
powie działa do sie bie. Tyle że nie sły szała ani dra pa nia psich pazu rów
o chod nik ani żad nych kro ków oprócz wła snych. Szła tym samym
mia ro wym, nie spiesz nym tem pem. Co wła śnie sobie powta rzała? „Nie
pozwól, żeby widzieli, że się boisz”. Poważny napast nik nie zdra dziłby
swo jej obec no ści, co ozna czało, że był to po pro stu jakiś jełop, który chciał
zro bić sobie dobrze. Krę ciło go stra sze nie samot nej kobiety na ciem nej
ulicy. „Cóż, prze myśl to, kuta sie”.

Gwizd nię cie roz le gło się po raz drugi.
Tym razem bli żej, a Daly poczuła ude rze nie nie po koju. Nie mogła dłu żej

uda wać, że gwiż dżą cemu nie cho dzi o nią. Nie chciała dać zwy ro lowi
satys fak cji z tego, że ją prze stra szył, ale gdyby nie zare ago wała, prze kaz
byłby taki sam. „No dobra. Sprawdźmy fra jera”.

Wycią gnąw szy bute leczkę per fum, odwró ciła się. Pusta ulica zadrwiła
z niej. Po oby dwu stro nach jezdni cią gnęły się zamknięte sklepy i puste
par cele ze sto sami brud nych cegieł poprze ty kane kęp kami zie leni
i ogro dzone siatką. W zasięgu wzroku nie było nikogo, ale w pasach
ciem no ści pod zepsu tymi latar niami mógł kryć się każdy. Daly



naszy ko wała fla kon, przy wo łu jąc na twarz swoją naj bar dziej prze ko nu jącą
minę, która miała mówić napast ni kowi: „Pier dol się”.

– To gaz, dupku! Mia łam naprawdę ciężki dzień, więc jeśli chcesz go
spie przyć jesz cze bar dziej, to śmiało!

Nic. Żad nego ruchu, żad nego znaku życia. Daly pró bo wała nie
dopusz czać do sie bie stra chu, który buzo wał pod powierzch nią.
Pod sko czyła, kiedy na skraju pola widze nia zare je stro wała ruch po dru giej
stro nie ulicy. Ale to był tylko kot. Nie, miej ski lis, dotarło do niej, kiedy
zoba czyła jego roz miar. Jezu, tutaj? Ciemny kształt prze mknął cicho przez
jezd nię, po czym zatrzy mał się nagle. Popa trzył w ciemną jamę alejki kilka
metrów od miej sca, gdzie stała Daly, oczy zami go tały jasno w świe tle
latarni. Potem odwró cił się i popę dził dalej.

Daly popa trzyła na cień, w który wpa try wał się lis. Coś tam zoba czył?
Nagle przy po mniała sobie incy dent z pod ziem nego par kingu sprzed kilku
dni. Była prze ko nana, że ktoś się tam czaił i cze kał. „Koniec! Sama się
nakrę casz!” Cokol wiek widział lis, nikt się tam nie poja wił. „Bo nikogo tam
nie ma. Weź się w garść”. Po raz ostatni omio tła wzro kiem ciemną ulicę,
odwró ciła się – celowo powoli – po czym ruszyła dalej.

Nie uszła kilku kro ków, kiedy gwizd nię cie roz brzmiało znowu.
„Kurwa! Kurwa mać!” Zmu siła się do zacho wa nia spo koju, ale

nie oglą da nie się za sie bie i utrzy ma nie tempa kosz to wało ją naprawdę
wiele. „Nie poka zuj, że się boisz. Ten żało sny drań tylko tego chce”.
Chry ste, gdzie posta wiła to jebane auto? Ści ska jąc fla kon per fum jak
tali zman, znów się gnęła do torebki, tym razem po tele fon. Dopiero kiedy go
wyjęła, przy po mniała sobie, że był wyłą czony. „Cho lera, cho lera, cho lera!”
Ręce jej się trzę sły, kiedy pró bo wała go włą czyć, palce nagle odmó wiły
posłu szeń stwa. Cho lerne badzie wie zawsze włą czało się całą wiecz ność, ale
psy chol za nią o tym nie wie dział. Przy ło żyła apa rat do ucha i zaczęła
mówić do wyłą czo nego tele fonu.

– Poli cja? Chcia ła bym zgło sić próbę napadu. Tak, teraz. Na… – Urwała,
nie mogąc przy po mnieć sobie, gdzie była, dopóki jej wzrok padł na
tabliczkę z nazwą ulicy. – Ash ton Way. Ktoś mnie śle dzi, pro szę, przy ślij cie
patrol. Tak, od razu. Dzię kuję.

Tele fon wydał z sie bie krótki sygnał, aku rat kiedy skoń czyła mówić,
a ekran zapa lił się, gdy urzą dze nie się włą czyło. „Kurwa, wresz cie”.
Włą czyła wybie ra nie nume rów, po czym dotarło do niej, że nie może
zadzwo nić na poli cję, jeśli nie chce się zdra dzić. Kiedy wahała się,



zoba czyła przed sobą swoje auto. „Dzięki Bogu!” Z ulgą uświa do miła
sobie, że minęła chwila, od kiedy usły szała ostat nie gwizd nię cie. Odwró ciła
się i rozej rzała po ulicy. Wciąż była pusta, ale tym razem spra wiała rów nież
wra że nie pustej. Aku rat tutaj latar nie dzia łały, oświe tla jąc jasno skra wek
jezdni – jeśli ktoś ją śle dził, musiałby tędy przejść. Nie tylko by go
widziała, ale i z łatwo ścią zdą ży łaby dopaść auta, zanim ktoś by ją dogo nił.

„No i pier dol się, smętny kuta sie!” Prze peł niona eufo rią dodat kowo
unio sła środ kowy palec, po czym odwró ciła się, żeby szybko przejść
ostat nie kilka metrów do miej sca, w któ rym zapar ko wała.

Ktoś wyszedł z ciem nego przej ścia przed nią.
Daly pod sko czyła. Logika pod po wia dała jej jed nak, że kto kol wiek

gwiz dał, nie mógł jej wymi nąć. Nie ma szans, nie tak, żeby tego nie
widziała. „To nie mogła być ta sama osoba”, pomy ślała, co tylko pod sy ciło
jej gniew.

– Może lepiej patrz, jak… – zaczęła.
Ale nie dokoń czyła i nie usły szała, jak fla kon per fum roz trza skał się

o zie mię.



Rozdział 19

– Jonah, dzięki Bogu! – Marie prak tycz nie wcią gnęła go do środka, jak
tylko otwo rzyła drzwi. Wyglą dała na zroz pa czoną i zanie dbaną. – Poli cja
wła śnie wyszła. Jezu…

– W porządku, Marie, spo koj nie. – Kiedy pod je chał, widział, jak
Flet cher i Ben net wycho dzili z domu. Nie był pewien, czy oni też go
widzieli, ale i tak pocze kał, aż odjadą. Nie było żad nego powodu, dla
któ rego nie miałby odwie dzać Marie, ale z im mniej szej liczby rze czy
musiał spo wia dać się Flet cherowi, tym lepiej. – Chodź, usią dziemy.

Kiedy zadzwo nił rano, mówiła takim gło sem, jakby miała kaca. Nie
chciała wni kać w to, czemu dzwo niła, pod kre śla jąc, że wola łaby
powie dzieć mu oso bi ście. Zna jąc Marie, albo zapo mniała, że roz ma wiała
z nim po pijaku, albo po pro stu potrze bo wała towa rzy stwa. Po wczo raj szej
wizy cie Daly Jonah pla no wał sam tro chę poszpe rać i spró bo wać
zwe ry fi ko wać to, co usły szał o Danielu Kima nim. Ale Marie nale gała. No
i zawsze pozo sta wała szansa, że fak tycz nie cho dziło o coś waż nego.

Weszli do kuchni. Ślady po wła ma niu zostały już uprząt nięte,
z wyjąt kiem tyl nych drzwi. Zamiast wyła ma nej płyty na weran dzie wciąż
stała sklejka, a nowe, nie ma lo wane drewno poja wiło się w miej scu, gdzie
wymie niono znisz czoną fra mugę.

Dylan sie dział przy stole z pochy loną głową. Pod niósł wzrok, gdy Jonah
wszedł do środka. Miał bladą, wynędz niałą twarz, ale na jego widok się
nachmu rzył.

– Czego on chce?
– Popro si łam go, żeby przy szedł, Dylan. Pomoże nam…



– Tak? I co niby zrobi? Ożywi tatę? – Wsta jąc, prze wró cił krze sło. –
Pier dolę to!

– Dylan!
Marie zła pała syna za rękaw, ale ten wyrwał się, prze cho dząc obok niej.

Wyglą dał, jakby zaraz miał się roz pła kać. Potrą cił ramie niem Jonaha
i wypadł do przed po koju. Kroki zadud niły na scho dach, a po chwili ściany
zadrżały od trza śnię cia drzwiami.

Jonah popro wa dził Marie do stołu i wysu nął krze sło, żeby usia dła. Obok
pustego, uma za nego szminką kie liszka stała do połowy opróż niona butelka
wina.

Się gnęła po nią, prze chy liła i napeł niła kie li szek nie mal po brzegi. Jonah
wal czył przez moment sam ze sobą, po czym stwier dził, że powi nien coś
powie dzieć.

– Może lepiej nie prze sa dzać – ode zwał się, sia da jąc.
– Wiem, ale potrze buję cze goś na uspo ko je nie.
Upiła duży łyk, jakby piła wodę. Jonah zacze kał, aż odstawi kie li szek.
– Może powiesz mi, co się stało? Czemu była tu poli cja?
Mógł się domy ślić, ale wolał usły szeć to od niej. Wzdry gnęła się.
– To znowu był inspek tor Flet cher. Powie dział, że… że to Owen Sto kes

się tu wła mał. – Popa trzyła na Jonaha roz sze rzo nymi oczami. – To o niego
pytał wcze śniej! Nie wyja śnił czemu, ale pew nie myślą, że to on zabił
Gava, ina czej nie pytałby o niego w kółko. A teraz jesz cze się tu wła mał!
Nie rozu miem, dla czego miałby to zro bić?

Wyda wała się prze ra żona, a Jonah wcale się jej nie dzi wił.
– Nie wiem, Marie. Co jesz cze mówił?
– Nic! Pytał tylko, czy wiem, czego Sto kes tu szu kał, ale skąd mia ła bym

wie dzieć? Czego miałby tutaj chcieć?
Kolejne pyta nie, na które Jonah nie znał odpo wie dzi.
– Powie dział coś jesz cze?
– Tylko że nie ma się o co mar twić. Jezus Maria, łatwo mu powie dzieć!

– Drżącą ręką się gnęła znowu po kie li szek. – Powie dział, że powin ni śmy
wyje chać i zatrzy mać się na kilka dni u mojej sio stry. Tak na wszelki
wypa dek. Po co mówić coś takiego, jeśli się nie myśli, że Sto kes wróci?

– To pew nie tylko ostroż ność, ale nie jest to zły pomysł. – Jonah choć
raz zga dzał się z Flet che rem. Jeśli Sto kes zna lazł to, czego szu kał –
cokol wiek to było – nie będzie miał powodu, żeby tu wra cać. Ale jeśli nie,



wtedy może spró bo wać jesz cze raz. Na przy kład kiedy Marie albo Dylan
będą w domu. – Roz ma wia łaś o tym z sio strą?

– Jesz cze nie. Boże, nie wiem, co robić, tego jest za dużo! No i wziął też
list!

– List?
– W tej spra wie dzwo ni łam. Zna la złam go w sypialni, kiedy sprzą ta łam.

Leżał na pod ło dze w całym tym bała ga nie. Jakby Gav wycią gał do mnie
rękę, wiesz? Musiał go ukryć, kiedy był tu po raz ostatni.

Dopiero teraz Jonah zro zu miał, co miała na myśli, mówiąc „zza grobu”.
– Nie masz przy pad kiem kopii, co?
– Nie, nie myśla łam, że będę jej potrze bo wała. Skąd mia łam wie dzieć,

że Flet cher go sobie weź mie?
Jonah sfru stro wany zaci snął zęby. List mógłby wyja śnić, dla czego Gavin

zacho wał się w ten spo sób. Ist niała nawet moż li wość, że to wła śnie tego
szu kał Sto kes, a Jonah stra cił oka zję, by go prze czy tać. Chry ste, gdyby
tylko wyszedł nieco wcze śniej…

Marie ponow nie się gnęła po butelkę, ale Jonah ją uprze dził.
– Pocze kaj. – Nalał jej odro binę wina do kie liszka, po czym odsta wił je

poza jej zasię giem. – Co napi sał?
– Myśla łam, że serce mi pęk nie, kiedy zoba czy łam jego pismo. – Marie

otarła oczy. – Mie li śmy ostat nio tro chę pro ble mów. Pora dzi li by śmy sobie,
wiem o tym, ale przez ostatni rok wszystko szło źle. Gav był pod ogromną
pre sją w pracy, finan sowo nie sta li śmy naj le piej. Dla tego się wypro wa dził,
a potem jesz cze go zawie sili. Nie chciał o tym roz ma wiać. Zby wał mnie
i powta rzał, żebym się nie mar twiła. Ale w tym liście był… Nie wiem, inny.

– Co to zna czy?
– Tro chę taki, jak kie dyś, wiesz? Przed laty. Prze pro sił za to, że nie był

lep szym mężem ani ojcem. Rozu miał, że zawiódł mnie i Dylana, że
wszyst kich zawiódł. Napi sał, że chciał to napra wić, i cho ciaż nie potrafi
cof nąć czasu, dostał szansę, żeby to zro bić.

Jonah mimo wol nie się wypro sto wał.
– Napi sał jak?
– Nie, tylko że chciał, żeby śmy byli z niego dumni. I że jeśli coś się nie

uda, ludzie będą mówić o nim źle, ale że nie powin nam w to wie rzyć.
I jeśli… jeśli coś mu się sta nie, to żebym pamię tała, że nas kochał. O,
Boże!



Urwała z wykrzy wioną twa rzą, zasła nia jąc oczy. Jonah poło żył jej dłoń
na ramie niu. Tak bar dzo chciał zapy tać, czy w liście była jakaś wzmianka
o Theo, czy wła śnie to Gavin miał na myśli, pisząc, że „wszystko naprawi”.
Ale Marie powie dzia łaby mu, gdyby tak było, w dodatku pew nie chcia łaby
wie dzieć, dla czego o to pyta. Flet cher raczej nie wspo mniał jej o związku
Jonaha z Owe nem Sto ke sem. Nie podo bało mu się, że to przed nią ukrywa,
ale Marie i bez tego miała wystar cza jąco dużo na gło wie.

– Czy Gavin napi sał, co pla no wał zro bić? – zapy tał łagod nie.
Pokrę ciła głową, otarł szy oczy chu s teczką.
– Nie, ale to oczy wi ste, prawda? Zamie rzał ura to wać tych

nie szczę śni ków w maga zy nie. Takim był czło wie kiem. Napi sał, że ty to
wyja śnisz.

Przez moment wyda wało mu się, że się prze sły szał.
– Co napi sał?
– Że wyja śnisz. Wspo mi nał o tobie, na sam koniec. Napi sał, że nie

powin nam nikomu ufać, nie ważne, kto to będzie. Poza tobą, i żeby ci
powie dzieć, że prze pra sza. I że wyja śnisz. – Zamru gała, patrząc na niego
znad chu s teczki. – O co mu cho dziło?

Jonah pokrę cił głową, ale poczuł na ple cach zimny dreszcz. Gavin
musiał wie dzieć, że był w nie bez pie czeń stwie, skoro napi sał ten list, ale
naj wy raź niej liczył na to, że będzie miał oka zję naj pierw wyja śnić coś
Jona howi. Wyda rzyło się coś, co pokrzy żo wało mu plany, ale fakt, że
w ogóle wspo mi nał o Jonahu, ozna czał, że nie zadzwo nił do niego pod
wpły wem chwili. Od samego początku zamie rzał go w to wcią gnąć.

Jedyny powód, który przy cho dził Jona howi do głowy, to fakt, że to
wszystko miało coś wspól nego z Theo.

– Co jesz cze napi sał? – zapy tał.
– N-nie pamię tam. Nie wiele. Nie chcia łam, żeby zabrali ten list, ale

inspek tor uznał, że to dowód. Powie dział, że dostanę go z powro tem, ale
kiedy? To nie w porządku.

– To tylko pro ce dury – uspo koił ją, ale w gło wie miał chaos. Flet cher
potrak tuje list jako dowód, że Jonah wie dział wię cej, niż mówił. I nie było
szans, żeby mógł to wyja śnić.

„Jezu, Gavin…” Nawet mar twy potra fił wszystko spie przyć.
– Chcia ła bym po pro stu, żeby Gav coś powie dział, żeby śmy mieli oka zję

poroz ma wiać! – Marie wzięła kolejny łyk wina. – Powin nam domy ślić się,
że coś jest nie tak, kiedy tu był. Pokłó cili się z Dyla nem o kom pletną



bzdurę. Dylan chciał pie nią dze na nowe trampki, a kied Gav powie dział, że
mu ich nie da, wpadł w szał. Nie wtrą ca łam się, ale potem Gav wyda wał
się… przy ga szony. Smutny. Jak gdyby wie dział, że wię cej nas nie zoba czy.

„Może tak wła śnie było”, pomy ślał Jonah.
– Kiedy?
– Tego samego dnia, kiedy poszedł do tego… do tego cho ler nego

maga zynu! To wtedy musiał scho wać list. Parę tygo dni temu sprzą ta łam,
sor to wa łam rze czy do odda nia. Część była moja, nie wszyst kie nale żały do
niego. Ale jeśli list byłby wtedy w któ rejś z szu flad, tobym go zna la zła.
Serce mi pękło, kiedy go zoba czy łam.

Zamil kła, gdy usły szała kroki. Jonah zoba czył, jak Dylan zbiega ze
scho dów i pędzi do drzwi wej ścio wych.

– Dylan? Dokąd idziesz? – zawo łała Marie.
Nasto la tek zdjął kurtkę z wie szaka. W pół mroku jego twarz wyglą dała,

jakby zoba czył ducha.
– Wycho dzę.
– Teraz? Gdzie?
– Po pro stu wycho dzę, dobra?
– Nie możesz, sły sza łeś, co powie dział inspek tor! Musimy jechać do

cioci Karen na…
Echo zatrza ski wa nych drzwi roze szło się po domu. Marie rzu ciła

Jona howi słaby uśmiech.
– Jest teraz tro chę zde ner wo wany. Infor ma cja, że to nie był zwy kły

wła my wacz, wstrzą snęła nim bar dziej niż utrata rze czy. Jesz cze coś
takiego… ma prawo być wku rzony.

Jonah przy tak nął, myśląc o bla dej twa rzy nasto latka.
– Wiesz, dokąd poszedł?
– Nie, cią gle gdzieś łazi, ale ni gdy nie mówi mi gdzie. Taki wiek,

prawda? Ni gdzie w pobliżu, bo jeź dzi tak sów kami. Nie wydaje mi się, żeby
spo ty kał się z przy ja ciółmi, a kiedy zapy ta łam, czy ma dziew czynę, to na
mnie nasko czył. Boże, mam nadzieję, że to nie nar ko tyki. – Spoj rzała
z nadzieją na Jonaha. – Mógł byś zamie nić z nim słowo? Może posłu cha
przy ja ciela swo jego taty.

Jonah szcze rze w to wąt pił, ale i tak zamie rzał poroz ma wiać z Dyla nem.
Naj le piej przed przy jaz dem tak sówki.

– Muszę już iść. Dzwoń o każ dej porze, jak będziesz cze goś
potrze bo wać.



Kiedy wycho dził, Marie już się gała przez stół po butelkę wina.
Dylana nie było przed domem, ale kiedy wyszedł na chod nik, zoba czył,

że stoi na ulicy kawa łek dalej, tak żeby nie było go widać przez okno.
Wyglą dał na znie cier pli wio nego lub zamy ślo nego, gorącz kowo spraw dzał
godzinę, patrząc na jezd nię. Kiedy kule Jonaha zazgrzy tały o chod nik,
chło pak wzdry gnął się i obej rzał. Przez moment wyglą dał jak prze stra szone
dziecko, ale potem zoba czył, kto to był, i jego wyraz twa rzy stward niał.
Z osten ta cyjną non sza lan cją odwró cił się tyłem

Jonah pokuś ty kał do niego.
– W porządku?
Dylan wciąż wpa try wał się w ulicę, jak gdyby Jonah miał znik nąć, jeśli

nie nawiążą kon taktu wzro ko wego.
– Aha.
– Cze kasz na coś?
– Nie. – Wzru szył ramio nami, zda jąc sobie sprawę z nie zręcz nie

udzie lo nej odpo wie dzi. – Na tak sówkę.
– Może cię pod wieźć?
– Nie.
Nasto la tek nie chciał na niego spoj rzeć.
– Twoja mama się mar twi. Wiem, że to zły moment, ale…
– Po pro stu zostaw mnie w spo koju, dobra?
Popa trzył na Jonaha nie mal ze łzami w oczach. Jonah poki wał głową.
– Jasne. Do zoba cze nia.
Dylan nie odpo wie dział. Jonah wró cił do auta. Kiedy wsiadł, usta wił

lusterko tak, żeby widzieć nasto latka. Nawet z tej odle gło ści wyglą dał na
kogoś, kto był na gra nicy zała ma nia. Marie mogła mieć rację co do
nar ko ty ków, ale Jonah wąt pił, żeby chło pak spie szył się, żeby kupić
działkę. Wyglą dał, jakby led wie radził sobie z paniką. Byłoby to cał ko wi cie
zro zu miałe po ostat nich trau ma tycz nych tygo dniach, ale na pogrze bie
swo jego ojca nie był w takim sta nie. Nawet kiedy dom został okra dziony,
zare ago wał jedy nie ata kiem furii. Okej, nowiny od Flet chera na temat
wła ma nia były nie po ko jące, ale to nie wyja śniało, dla czego musiał tak
nagle wyjść.

Albo skąd brał pie nią dze na prze jazdy.
Srebrny vau xhall ze zna kiem tak sówki na drzwiach minął saaba. Jonah

uru cho mił sil nik, a w tym cza sie Dylan mach nął reką i w pośpie chu



wsko czył na tylne sie dze nie. Jonah pocze kał, aż tak sówka odje dzie,
pozwa la jąc jej się nieco odda lić, po czym ruszył za nią.

Zajęty obser wo wa niem auta z przodu, nie zauwa żył tego, które jechało
za nim.



Rozdział 20

Jonah trzy mał się kilka aut z tyłu. Srebrny vau xhall jechał na pół noc przez
obrzeża Lon dynu i nic nie wska zy wało na to, żeby miał się zatrzy mać.
Zasta na wiał się, dokąd, do cho lery, wybie rał się Dylan. Pomi ja jąc wszystko
inne, sam prze jazd tak sówką będzie kosz to wał małą for tunę.

Po kilku kolej nych kilo me trach vau xhall skrę cił w ulicę wiel kich, ale
zanie dba nych wik to riań skich i edwar diań skich posia dło ści. Sto lat temu
miesz kali tu zapewne zamożni przed sta wi ciele sza no wa nych zawo dów.
Impo nu jące nie gdyś budowle pod upa dły, podzie lono je na zatło czone
pokoje do wyna ję cia i kawa lerki. Jeśli Dylan zamie rzał kupić nar ko tyki, to
tra fił we wła ściwe miej sce. Jonah zoba czył, że tak sówka włą cza
kie run kow skaz i zatrzy muje się przy kra węż niku. Minął ją, po czym zje chał
z jezdni i zapar ko wał kawa łek dalej. We wstecz nym lusterku obser wo wał,
jak Dylan wysiada z vau xhalla. Nasto la tek rozej rzał się dys kret nie, po czym
wszedł na ścieżkę pro wa dzącą do dużego domu miesz kal nego i znik nął za
prze ro śnię tym żywo pło tem.

Jonah z tru dem – przez zesztyw niałe kolano – wysiadł z auta i się gnął po
kule. Ścieżki, którą szedł Dylan, nie odgra dzała żadna furtka, ale po
oby dwu jej stro nach stały pordze wiałe i krzywe słupki z kutego żelaza.
Rosnące w ogro dzie stare klony i kasz ta nowce zrzu ciły już więk szość liści.
Nie równa nawierzch nia pro wa dziła obok prze sy pu ją cych się koszy na
śmieci do wyso kiego, czte ro kon dy gna cyj nego domu, który wciąż nosił
oznaki daw nej świet no ści. Wiszące luźno pod gzym sami prze gniłe deski do
nie dawna ukła dały się w wymyśl nie rzeź bioną boaze rię ele wa cyjną. Po
oby dwu stro nach wej ścia znaj do wały się wyku szowe okna, z któ rych jedno
zasło nięto od środka prze ście ra dłem przy pię tym w miej sce zasłonki.



Doszedł do pory so wa nego pla sti ko wego domo fonu – podwójny rząd
przy ci sków suge ro wał, ile obec nie miesz kało tu osób. Zamiast nazwisk
wypi sano jedy nie numery miesz kań od jed nego do dwu na stu, a część z nich
była led wie czy telna. Miał zamiar wci snąć któ ry kol wiek, licząc, że jakoś
się wyłga i ktoś go wpu ści, ale wtedy drzwi nagle się otwo rzyły.

– Prze pra szam – powie dział Jonah, odsu wa jąc się na bok, żeby
prze pu ścić wycho dzącą kobietę. Ta led wie na niego spoj rzała, po czym
prze szła obok, pozo sta wia jąc po sobie woń papie ro sów i zupy. Zła pał
drzwi, zanim się zamknęły, i wszedł do środka.

Klatka wyglą dała ponuro. Dawno temu musiała być ude ko ro wana
róż nymi odcie niami zie leni: grosz kowe ściany, ciem no zie lone akcenty,
zie lona wykła dzina w spi ralne wzory. Ale ponie waż jedyne źró dło świa tła
sta no wiło nie wiel kie okienko nad scho dami, wnę trze przy po mi nało dno
zapusz czo nego stawu. Na par te rze znaj do wało się kil koro drzwi, każde
poma lo wane na taką samą butel kową zie leń i każde zamknięte. W budynku
pano wała cisza, ale kiedy Jonah zasta na wiał się, co robić, usły szał, jak
w oddali, gdzieś nad nim, ktoś otwo rzył i zamknął drzwi.

Dźwięk dobiegł z jed nego z gór nych pię ter. Bez entu zja zmu popa trzył na
schody, po czym ruszył w górę. Idąc po poszar pa nej wykła dzi nie, z każ dym
kro kiem ryzy ko wał, że zaczepi o nią kulami. Zatrzy my wał się co pół pię tro,
żeby spraw dzić, czy nie zauważy gdzieś Dylana. Z nie któ rych lokali
dobie gały przy tłu mione dźwięki tele wi zo rów lub muzyka, ale wszyst kie
pozo sta wały zamknięte na amen. Na trze cim pię trze usły szał za sobą
skrzyp nię cie zawia sów. Odwró ciw szy się, zoba czył oko wyglą da jące przez
szcze linę otwar tych drzwi. Wpa try wało się w niego przez chwilę, po czym
zamek szczęk nął z powro tem.

Liczył, że kolejne pię tro będzie tym ostat nim, ale kiedy na nie dotarł,
oka zało się, że było jesz cze jedno – węż sze schody zni kały na stry chu. Nie
miał żad nej gwa ran cji, że Dylan tam był, ale dźwięk, który usły szał,
wyda wał się dobie gać z samej góry.

Z wes tchnie niem pod jął wspi naczkę.
Miał przed sobą już tylko jedne drzwi, stare i solidne. Otwie rały się na

zewnątrz, na pół pię tro zamiast do miesz ka nia, i zostały wypo sa żone w dwa
dodat kowe zamki: jeden nad, a drugi pod ory gi nal nymi zabez pie cze niami,
oby dwa dro gie, wyko nane ze stali nie rdzew nej. Zauwa żył, że futrynę
rów nież wzmoc niono – wywier cone nie dawno co kilka cen ty me trów
otwory wska zy wały, w któ rych miej scach przy mo co wano ją do cegieł.



Zatrzy mał się, żeby zła pać oddech, i wtedy zauwa żył czarne smugi na
drzwiach obok naj niż szego zamka. Odci ski butów, dużych, jakby ktoś
pró bo wał je wyko pać. W dodatku ktoś pró bo wał je zetrzeć – ogólny zarys
wciąż był do roz po zna nia, ale wzoru pode szwy nie dało się ziden ty fi ko wać.

Jonah sta nął pod drzwiami, nasłu chu jąc. Z dru giej strony dobie gały
ciche dźwięki, ale żad nych gło sów. Nie było juda sza, przez któ rego dałoby
się wyj rzeć na pół pię tro, ale mimo to naj pierw odsu nął się na bok, a dopiero
potem zapu kał. Dobie ga jące ze środka dźwięki umil kły. Zapu kał ponow nie.

– Kto tam?
Głos nale żał do Dylana. Ode zwał się wyso kim, spa ni ko wa nym tonem.
– Wła ści ciel – zawo łał Jonah.
Cisza.
– Czego pan chce?
– Muszę spraw dzić licz niki.
Jonah nie miał poję cia, czy były tam jakie kol wiek licz niki, ale zakła dał,

że Dylan rów nież tego nie wie.
– Nie może pan… nie może pan wró cić póź niej?
W gło sie poja wiła się nuta despe ra cji. Jona howi nie mal zro biło się go

żal.
– To nie zaj mie długo. – Wyjął klu cze od miesz ka nia i potrzą snął nimi

tak, żeby Dylan mógł je usły szeć. – Jak pan nie otwo rzysz, sam wejdę.
– Nie! Pro szę pocze kać… tylko chwilę.
Ze środka dobie gły gwał towne dźwięki: naj pierw cięż kie szu ra nie mebli,

potem klik nię cie. Jonah zapu kał jesz cze raz.
– No dalej, spie szy mi się.
– Okej, okej, już idę!
Usły szał szczęk klu cza obra ca nego w środ ko wym, a potem gór nym

i dol nym zamku. Kiedy drzwi się otwo rzyły, Jonah szybko wsu nął się
w powstałą szcze linę, blo ku jąc ją swoim cia łem, żeby nie dało się ich
zatrza snąć. Nasto la tek był sam. Kiedy zoba czył, kto znaj do wał się po
dru giej stro nie, na jego twa rzy poja wiło się zmie sza nie i szok. Jonah wszedł
do środka i uśmiech nął się do niego.

– Co tam, Dylan?
Była to kawa lerka, nieco więk sza niż zwy kły pokój na wyna jem, choć

nie wiele. Jedyne natu ralne świa tło dosta wało się do środka przez małe,
brudne okno w dachu. Na pod ło dze leżał stary dywan, prąż ko wany
i popla miony, a na lodówce stała czarna od tłusz czu mini ku chenka.



Dwu oso bową kanapę usta wiono przed nie wiel kim pie cy kiem gazo wym,
a za nią zna la zło się miej sce na krze sło z pro stym opar ciem i poje dyn cze
łóżko nakryte wymiętą pościelą. Na obtłu czo nym drew nia nym sto liku
leżały zawi niątko z folii alu mi nio wej i paczka ble tek. Wypa lony do połowy
skręt był wci śnięty w popę kany spodek, znad któ rego na dal uno siła się
cie niutka smużka dymu.

Pobla dły chło pak wpa try wał się w niego.
– Czego chcesz?
– Wierz mi lub nie, ale pró buję ci pomóc – powie dział, pod cho dząc do

nie wiel kiej szafy przy łóżku. Mało kto mógłby się tam zmie ścić i ukryć, ale
spraw dził i tak. W środku wisiało kilka koszul i par dżin sów, choć nic, co
wło żyłby nasto la tek.

– Co robisz? – zapy tał Dylan.
– Upew niam się, że nie scho wa łeś tu żad nego ze swo ich koleż ków.
– Nie scho wa łem!
– Więc co ci szko dzi, jak spraw dzę.
W środku były jesz cze tylko jedne drzwi, po dru giej stro nie pokoju.

Pro wa dziły do cia snej kwa dra to wej łazienki, w któ rej upchnięto pożół kły
sedes, umy walkę i prysz nic z pla sti kową zasłonką. W suchym odpły wie
leżały poskrę cane mar twe pająki.

Dylan docho dził do sie bie, a wście kłość doda wała mu odwagi.
– Mówi łem ci, nikogo tu nie ma! Poza tym to nie twoja sprawa.
– Może nie. Ale jestem poli cjan tem i założę się, że for mal nie nie ty

jesteś tu loka to rem, a to wystar czy. – Jonah opu ścił zasłonkę i odwró cił się
do Dylana. – Jestem też pra wie pewien, że to tam zawi nięte to pew nie nie
tylko tytoń.

Twarz Dylana wydłu żyła się, popa trzył na sto lik. Się gnął po zawi niątko.
– Zostaw to – pole cił mu Jonah. – Powiesz mi, co tu robisz?
– Nic.
Nie spoj rzał Jona howi w oczy.
– Czyje to miesz ka nie?
– Zna jo mego. Pozwala mi tu wpa dać.
– Jak się nazywa?
Dylan błą dził oczami po pokoju, jakby szu kał inspi ra cji.
– Czemu miał bym ci powie dzieć?
Jonah wes tchnął.
– To miesz ka nie two jego taty, tak?



Chło pak wyglą dał, jakby chciał zaprze czyć, ale w końcu nie chęt nie
ski nął głową. Kiedy Jonah zoba czył dodat kowe zamki i wzmoc nioną
futrynę, przez chwilę myślał, że mógł się mylić i że może Dylan fak tycz nie
wyszedł po nar ko tyki. Ale diler zain sta lo wałby rów nież juda sza, żeby
wie dzieć, kto jest na zewnątrz. Nie było go, co suge ro wało, że loka tor nie
spo dzie wał się zbyt wielu gości. I choć Dylan miał klucz, ubra nia w sza fie
na pewno nie nale żały do niego. Wyglą dały jak wła sność kogoś star szego.

Zda niem zarówno Flet chera, jak i Wil kesa po roz sta niu z Marie Gavin
wpro wa dził się do miesz ka nia w Ealing. Nikt nie wspo mniał o żad nym
innym miej scu, a Jonah był prze ko nany, że inspek tor wypy tałby go o nie,
gdyby o nim wie dział.

Więc dla czego Gavin wyna jął miesz ka nie, a potem trzy mał je
w tajem nicy?

– Masz mi powie dzieć, co tu robi łeś – ode zwał się.
– Nic. – Wzru sze nie ramion było wymu szone. – Po pro stu przy cho dzę

tutaj cza sem. Żeby się ode rwać, zaja rać.
Ostat nie zda nie zabrzmiało nie szcze rze. Nasto la tek był wystra szony, ale

za wszelką cenę pró bo wał nie dać tego po sobie poznać.
– Twój tata wie dział?
– Nie, pew nie, że nie. – Na twa rzy poja wił się ślad winy. – Zaczą łem tu

przy cho dzić dopiero… no wiesz. Potem.
– Więc skąd wiesz o tym miej scu?
Nasto la tek poru szył ramio nami w geście bole śnie przy po mi na ją cym

ojca.
– Widzia łem, jak tata przy je chał tu któ rejś nocy. Sze dłem spo tkać się

z kum plem, a on wysiadł z auta. Nie zauwa żył mnie, wszedł na dole,
a chwilę potem zapa liło się świa tło na pod da szu. Pokrę ci łem się, cze ka łem,
aż wyj dzie, ale nie wyszedł.

– Wiesz, co robił?
– Skąd miał bym wie dzieć? – Coś krę cił. Dylan poru szył nie spo koj nie

pod spoj rze niem mil czą cego Jonaha. – Myśla łem, że może się tu z kimś
spo tyka, dobra?

– To zna czy z kobietą?
– Nie, ze Świę tym Miko ła jem, a z kim niby? – Dylan zaru mie nił się

znowu, kiedy dotarło do niego, że prze gina. – To nie byłby pierw szy raz.
A ja wie dzia łem, że ma inne miesz ka nie, więc to nie tak, że tu miesz kał.



Tyle że naj wy raź niej tak wła śnie było. Albo przy naj mniej spę dzał tu
wystar cza jąco dużo czasu, żeby uza sad nić posia da nie ubrań na zmianę.

– Skąd wzią łeś klu cze?
– Czy to ważne?
– Tak. Skąd je masz?
– Jak myślisz? Wzią łem je sobie, dobra? – Był bli ski pła czu. –

Pokłó ci li śmy się, kiedy do nas przy szedł, i byłem na niego tak wku rzony, że
prze szpe ra łem mu kie sze nie.

Marie mówiła, że jej syn pokłó cił się z Gavi nem o pie nią dze na nowe
buty. Dylan narze kał co prawda, że para, którą ostat nio kupił, została
skra dziona, ale od czasu wła ma nia udało mu się je zastą pić. Te, które miał
na nogach, wyglą dały na nowe i dro gie.

– Czemu wzią łeś klu cze? – zapy tał.
– Bo chcia łem się ode grać! – krzyk nął Dylan, a łzy pocie kły mu po

policz kach. – Spier do lił i nas zosta wił, a ja myśla łem, że rucha kogoś
innego, więc pomyśla łem, że dosta nie za swoje, jak nie będzie mógł wejść
do swo jego… swo jego kur wi dołka! Nie wie dzia łem, że nie będzie… że
zosta nie…

„Że zosta nie zamor do wany tego samego dnia”. Jonah współ czuł mu, ale
nie mógł jesz cze odpu ścić.

– A co z czyn szem?
Dylan z wście kło ścią otarł oczy.
– Co z czyn szem?
– Kto go płaci?
– A skąd mam wie dzieć?
Gavin mógł albo zapła cić z góry, albo usta wić stałe zle ce nie, które wciąż

obo wią zy wało, ale to była zagadka dla Flet chera. Jonah kiw nął głową
w stronę butów Dylana.

– Skąd mia łeś na nie pie nią dze?
– Co?
– Twoja mama powie działa, że pokłó ci li ście się z tatą, bo nie chciał

kupić ci tram pek. Ale ostat nio ukra dli ci nową parę, a te, które masz na
sobie, też nie wyglą dają na stare. Skąd mia łeś pie nią dze?

– Mama mi dała.
Słabo kła mał.
– Jesz cze raz. Co sprze da łeś?
– Kto mówi, że coś sprze da łem?



– Skądś wzią łeś kasę, więc nie paja cuj. Co tu zna la złeś?
– Nic! – Nasto la tek nagle wydał się zde ner wo wany. – Okej, był lap top.

Nie zna łem hasła, więc go s-sprze da łem.
Nie do brze. Nie było szans na spraw dze nie, jakie infor ma cje się na nim

znaj do wały. Jedy nym spo so bem było odzy ska nie kom pu tera.
– Komu go sprze da łeś?
– Nie pamię tam.
– Musisz sobie przy po mnieć, bo poli cja będzie chciała to wie dzieć. Kto

to był?
– Kolega.
– Jak się nazywa? I tym razem oszczędź sobie tych bzdur.
– Barry.
– Jaki Barry?
– Nie wiem, kolega kolegi! Kupuję od niego sprzęt, dobra?
„Cho lera”. Jonah mógł sam spró bo wać odzy skać lap topa, ale jeśli nie

został już sprze dany, nie byłby w sta nie samo dziel nie zła mać hasła. Choć
bar dzo chciał wie dzieć, co na nim było, to rów nież lepiej było zosta wić
Flet che rowi.

– Co jesz cze sprze da łeś?
– Nic.
– Popatrz na mnie. – Jonah pocze kał, aż nasto la tek pod nie sie głowę,

żeby posłać mu posępne spoj rze nie. – Kupi łeś nie tylko trampki, były
jesz cze kom pu ter i kon sola, które ci ukra dziono. Mówi łeś, że były nowe,
a z jed nego lap topa nie zapła cił byś za to wszystko. Ani za tak sówki, więc
skąd mia łeś pie nią dze?

– Rozej rzyj się, jest tutaj coś, co warto sprze dać?
– Więc czemu tak się tu spie szy łeś?
– Wcale nie.
– Widzia łem cię. Bałeś się, że kto kol wiek wła mał się do domu, mógł

przyjść też tutaj?
– Nie. – Kolejny raz nie zabrzmiało to prze ko nu jąco. Dylan znowu

wzru szył ramio nami zupeł nie jak Gavin. – Po pro stu chcia łem wyjść, i tyle.
„Dobra”, pomy ślał zre zy gno wany Jonah. Skoro Dylan nie chciał nic mu

powie dzieć, prze kona się, jak takie zacho wa nie zadziała na Flet chera.
– Gdzie są klu cze? – zapy tał.
– A co?
– Po pro stu mi je daj, okej?



– Walić to, nie muszę cię słu chać!
– Tak, musisz. Albo to zro bisz, albo będę musiał cię aresz to wać.
To był blef, ale Jonah miał nadzieję, że nasto la tek się nie zorien tuje.

Dylan wpa try wał się w niego wście kle z czer woną twa rzą i zaci śnię tymi
pię ściami, ale osta tecz nie odwró cił wzrok. Wsu nął rękę do kie szeni.

– Co za gówno – wymam ro tał.
– Zostaw je na łóżku i idź do domu – powie dział Jonah.
Nasto la tek rzu cił klu cze na mate rac, po czym prze szedł, żeby zebrać ze

sto lika folię i bletki. Jonah pokrę cił głową.
– To zostaje.
– Co do…?
– Jeśli to twoje, możesz dostać nawet do pię ciu lat za posia da nie. – No,

może raczej grzywnę lub upo mnie nie. Ogól nie rzecz bio rąc, Dylan mógłby
robić coś dużo gor szego niż pale nie haszu. Ale Jonah zło żył Marie
obiet nicę, a tro chę stra chu nie powinno dzie cia kowi zaszko dzić. –
 I naprawdę chcesz, żeby twoja matka wie działa, co tu robi łeś?

– Co… co jej powiesz?
Jonah wes tchnął.
– Idź do domu, Dylan.
Pocze kał na pół pię trze, dopóki nie usły szał dźwięku zamy ka nych drzwi

wej ścio wych, po czym wró cił do kawa lerki. Cze kała go nie zręczna
roz mowa z Marie i jesz cze mniej przy jemna z Flet che rem. Ale oby dwie
musiały pocze kać. Zamknął za sobą drzwi i upew nił się, że prze krę cił klucz
w zamku.

Potem zaczął szu kać tego, co Dylan sta rał się przed nim ukryć.
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Pokój nie wyda wał się na tyle duży, by coś w nim scho wać. W środku
bra ko wało oczy wi stych kry jó wek poza paroma szaf kami kuchen nymi
i szafą. Ale na myśl, że ktoś może wła mać się rów nież tutaj, Dylan wpadł
w panikę. I cokol wiek chciał spraw dzić, było dla niego waż niej sze niż
zioło.

Więc co to było?
Jonah miał świa do mość, że stąpa po cien kim lodzie. Wynaj mo wany

pokój sta no wił ele ment śledz twa w spra wie mor der stwa, a on wciąż był
poli cjan tem. Naj roz sąd niej byłoby zamknąć miesz ka nie, wró cić do auta
i zadzwo nić po Flet chera.

Ale kiedy to zrobi, zosta nie odcięty od infor ma cji i dowie się tyle, ile
inspek tor uzna za sto sowne mu powie dzieć. Gavin musiał trzy mać ist nie nie
lokalu w tajem nicy z jakie goś powodu, a Jonah miał jedną jedyną oka zję,
żeby ten powód poznać. Sto kes szu kał cze goś, kiedy wła mał się do Marie,
a sądząc po śla dach na drzwiach, ktoś fak tycz nie pró bo wał dostać się
rów nież tutaj.

Jeśli ist niał choć cień szansy, że Gavin ukrył w miesz ka niu coś, co
doty czyło Theo, Jonah musiał to zna leźć.

Żału jąc, że nie wziął ręka wi czek, nacią gnął na dło nie rękawy kurtki
i roz po czął prze szu ka nie. Nie trwało to długo. Nie za leż nie od tego, po co
Gavi nowi było to miesz ka nie, nie zawra cał sobie głowy zbęd nymi
udo god nie niami. Na pół kach zna lazł jedy nie kilka par skar pe tek i zmian
bie li zny, a na sza fie – urwany guzik i grubą war stwę kurzu. W szafce
noc nej obok łóżka krył się tylko zapa sowy kom plet klu czy, a w czar nym od
tłusz czu pie kar niku nie było kom pletnie nic, tak samo jak pod zle wem



(poza przy pa lo nymi garn kami). Cia sna łazienka oka zała się rów nie
roz cza ro wu jąca jak cała reszta – w spłuczce zna lazł jedy nie kamień i wodę.
Naj pierw zaj rzał pod mate rac, a potem opadł nie zgrab nie na pod łogę, żeby
zaj rzeć pod łóżko. Sta nął na krze śle i spraw dził jesz cze okno w dachu –
 wolał mieć pew ność, że nie prze gapi niczego mię dzy dachów kami ani
w ryn nie.

Niczego nie prze ga pił. Zszedł na pod łogę i zasta na wiał się, co dalej.
Dylan coś ukrył, zanim otwo rzył drzwi, i nie miał na to zbyt wiele czasu.
Tylko gdzie to było?

Jonah popa trzył na zosta wione przez Dylana klu cze. Było ich pięć,
wszyst kie na pro stym kółku. Jeden od drzwi wej ścio wych na dole, drugi od
środ ko wego zamka już w drzwiach miesz ka nia i po jed nym do
dodat ko wych zam ków.

Więc do czego słu żył piąty?
Ostatni klucz był mniej szy niż pozo stałe i wyglą dał na taki do kłódki.

„Może od jakie goś garażu”, pomy ślał Jonah. To nie mogło być nic w tym
pokoju albo…

Zatrzy mał się, spo glą da jąc na łóżko. Zaj rzał pod nie, ale dopiero teraz
zauwa żył, że zagłó wek był dopchnięty do ściany, przez co zakry wał
prze strzeń bez po śred nio za nim. Nie musiał odsu wać łóżka daleko, żeby
zoba czyć, co się tam kryło.

Pro sto kątny właz wmon to wany w ścianę.
Po jed nej stro nie znaj do wały się zawiasy, za to po dru giej – sta lowy

wrze ciądz zamknięty na kłódkę. Ta ostat nia nie była zatrza śnięta. Dylan
musiał jej nie domknąć, kiedy w pośpie chu przy su wał łóżko pod ścianę.

„Mam cię”.
Zdjął kłódkę i otwo rzył właz. Zimne powie trze wydo było się z czar nej

dziury wycię tej w ścia nie z płyty gip sowo-kar to no wej. Jonah poło żył się na
ziemi, żeby zaj rzeć do środka. Właz pro wa dził na stry szek pod dachem.
W środku było ciemno, a od zapa chu kurzu i wil got nych cegieł zakrę ciło
mu się w nosie. Widział wąskie kre ski świa tła w miej scach, gdzie słońce
prze bi jało się przez pęk nię cia w łup kach, choć nie było ich tyle, by coś
dzięki nim zoba czyć. Wyjąw szy tele fon, Jonah włą czył latarkę i skie ro wał
w stronę włazu.

Z wnę trza spoj rzała na niego biała czaszka.
– Kurwa!



Szarp nął się gwał tow nie i ude rzył poty licą o deskę, przez co wypu ścił
tele fon, który spadł na kro kiew poni żej włazu. Na szczę ście latarka nie
zga sła. Nawał nica dro bi nek kurzu zawi ro wała w sno pie świa tła, teraz
pada ją cego wprost na blady owalny kształt, któ rego się prze stra szył. Tkwił
nie ru chomo pod kątem w uko śnej belce dacho wej, a Jonah tylko zaśmiał się
sucho, kiedy zoba czył, co to takiego.

Gniazdo os.
Roz mia rami i kształ tem przy po mi nało piłkę do rugby, a z powodu

otwo rów i wgłę bień papie rowa powierzch nia do złu dze nia przy po mi nała
czaszkę. Dookoła leżały prąż ko wane tru chła os, a Jonah nie sły szał żad nego
bzy cze nia dobie ga ją cego ze środka. Gniazdo wyglą dało na stare, a nawet
jeśli nie było, to chyba osy nie były aktywne o tej porze roku. Pomimo to
odcze kał chwilę, żeby upew nić się, że nic tam nie żyło, zanim wychy lił się
przez właz, żeby się gnąć po tele fon. Ośle pił go pro mień wła snej latarki.
Tele fon znaj do wał się poza jego zasię giem, przez co musiał wsu nąć się
jesz cze dalej.

Dotknął ręką cze goś pomarsz czo nego.
Wyszarp nął ją od razu. „Okej, czyli coś tam jest…” Mru żąc oczy,

spró bo wał doj rzeć, co to. Ale snop świa tła spra wiał, że wszystko wokół
pogrą żone było w kom plet nej ciem no ści. Pró bu jąc pozbyć się mrocz ków,
które poja wiły mu się przed oczami, Jonah się gnął w dół jesz cze raz. Tym
razem uwa żał, żeby nie dotknąć niczego poza twardą obu dową tele fonu.
Upew niw szy się, że trzyma go mocno, obró cił go w dłoni.

Słaba poświata oświe tliła czarną torbę podróżną. Leżała przy ścia nie,
bez po śred nio pod wła zem. Ze środka wysta wał wylot czar nego worka na
śmierci. Ktoś pró bo wał zawią zać go na szybko, ale zro bił to po łeb kach.
Jonah dostrzegł w środku sterty dwu dzie sto fun to wych bank no tów, nie które
prze wią zane gumo wymi opa skami, inne leżące luzem lub wysta jące
z otwar tych kopert.

„Jezu Chry ste”, pomy ślał oszo ło miony. Chris sie miała rację. Na prze kór
wszyst kiemu nie wie rzył, że Gavin był sko rum po wany. Prze ko nał sam
sie bie, że robił to, co robił, ponie waż odkrył coś na temat Theo i Owena
Sto kesa, że pró bo wał napra wić błąd sprzed dzie się ciu lat.

Ale za zna le zioną na pod da szu torbą kryła się zupeł nie inna histo ria.
Może to miał na myśli Gavin, pisząc w liście o „napra wia niu wszyst kiego”,
pomy ślał gorzko Jonah. Może kiedy umie rał, był już umo czony tak bar dzo,



że chciał odpo ku to wać za swoje grze chy, zosta wia jąc rodzi nie torbę
brud nego szmalu.

Nic dziw nego, że Dylan nie chciał oddać mu klu czy.
Roz cza ro wa nie pozo sta wiło w ustach Jonaha kwa śny posmak. Dal sze

sie dze nie tutaj nie miało sensu. Zasta na wiał się nad zosta wie niem włazu
otwar tego. I tak już wystar cza jąco zanie czy ścił to miej sce. Ale nawet jeśli
drzwi kawa lerki wyda wały się bez pieczne, ten, kto wszedłby do środka,
miałby uła twione zada nie.

Zamknął właz, zatrza snął kłódkę i pod niósł klu cze. Do połowy
wypa lony skręt Dylana wciąż leżał na sto liku kawo wym obok ble tek
i zawi niątka z alu mi nium. Jeśli ktoś by to zna lazł, ozna cza łoby to kolejne
kło poty dla Dylana i Marie, a mieli ich w tym momen cie dość. Poza tym
upier dliwy czy nie, Dylan wciąż był tylko dzie cia kiem. Nie wiele star szym,
niż byłby teraz Theo – sama świa do mość tego wystar czyła, żeby Jonah
pod jął decy zję.

Pod szedł do sto lika, upew nił się, że skręt zgasł, po czym scho wał go do
kie szeni kurtki razem z zawi niąt kiem i papier kami. Potem, rozej rzaw szy się
po raz ostatni, odwró cił się w stronę wyj ścia.

Par kiet na pół pię trze zaskrzy piał.
W pierw szej chwili pomy ślał, że to Dylan, ale od razu odrzu cił tę

moż li wość. Jeśli nasto la tek zamie rzał zakraść się tu z powro tem,
pocze kałby, aż Jonah wyj dzie.

To był ktoś inny.
Naj ci szej, jak potra fił, Jonah przy su nął się bli żej drzwi. Z zewnątrz nie

dobiegł już żaden inny dźwięk, ale był pewien, że kto kol wiek stał na
pół pię trze, ni gdzie nie poszedł. Czuł jego obec ność tuż za drzwiami.
Nasłu chi wał, tak samo jak Jonah.

Ostroż nie się gnął do klamki. Ale ta poru szyła się, zanim jej dotknął –
obró ciła się powoli, jakby ożyła. Coś skrzyp nęło cicho pod czy imś
naci skiem, ale Jonah zamknął drzwi po wyj ściu Dylana. Kiedy klamka
wró ciła do pier wot nej pozy cji, naszy ko wał klu cze. O kulach czy nie, musiał
zoba czyć, kto to był. Ująw szy klamkę w dłoń, powoli wsu nął klucz do
zamka.

Klik.
To było jak pęk nię cie bańki, które roz ła do wało nabu do wu jące się do tej

chwili napię cie. Jonah usły szał kolejne skrzyp nię cie par kietu, potem
jesz cze jedno. „Cho lera!” Daro wał sobie zacho wa nie ciszy i otwo rzył



drzwi, aku rat kiedy cięż kie kroki zaczęły zbie gać po scho dach. Jonah
wypadł na klatkę i ruszył w dół. Za szybko: kule ześli zgnęły się z kra wę dzi
stop nia i nagle poczuł, że spada. Zła pał się porę czy, naru sza jąc kolano oraz
ude rza jąc się w rękę i żebra, ale zdo łał powstrzy mać upa dek ze scho dów.
Pozba wiony tchu pod cią gnął się i nasłu chi wał.

Na klatce pano wała cisza. Kto kol wiek to był, uciekł.
Jonah z fru stra cji rąb nął pię ścią w ścianę. „Jezu Chry ste, czy to był on?

Sto kes?” Poczu cie zawodu zda wało się obez wład nia jące. Wyjął tele fon
i zaczął wybie rać numer Flet chera. Jeśli daliby radę od razu oto czyć
oko licę, mie liby szansę zła pać dra nia, zanim uciek nie za daleko.

Nagle zamarł. I co mu powie? Flet cher nie uwie rzy, że to był Owen
Sto kes, tylko dla tego, że on tak powie dział, a Jonaha nagle dopa dły
wąt pli wo ści. W grun cie rze czy nie widział, kto cho wał się za drzwiami. To
mógł być każdy. A on prze cież już zaczy nał bać się wła snego cie nia –
wczo raj wyda wało mu się, że widział na Nabrzeżu Rzeź ni ków dziew czynę
z maga zynu. Co jeśli tym razem było tak samo?

Żaden z miesz kań ców nie wyszedł, żeby spraw dzić, co to za hałas, więc
Jonah przy naj mniej nie musiał się tłu ma czyć. Czuł się zmę czony
i wypom po wany. Wró cił do miesz ka nia, zamknął je i ruszył w dół po
scho dach. Tym razem ostroż niej. Scho dze nie było trud niej sze niż
wcho dze nie i pra wie znów się prze wró cił, kiedy zaha czył kulą o wytartą
wykła dzinę, przez co z końca kuli zsu nęła się gumowa nasadka. Musiał
wbić ją na miej sce, zaci ska jąc zęby z bólu, kiedy kolano zapro te sto wało po
raz kolejny.

Po dro dze nie spo tkał nikogo, choć na trze cim pię trze przy ci szone
skrzyp nię cie i klik nię cie drzwi zdra dziło obec ność tego samego mil czą cego
obser wa tora co wcze śniej. „Może to on krę cił się wokół kawa lerki”,
pomy ślał wyczer pany. Któ ryś sąsiad chciał spraw dzić, co się dzieje.

W tam tym momen cie wyda wało się to bar dziej praw do po dobne niż
Owen Sto kes.

Kiedy Jonah dotarł na par ter, był wykoń czony. Ręce miał obo lałe od kul,
kolano pul so wało non stop. Per spek tywa roz mowy z Flet che rem dodat kowo
go dobi jała. Otwo rzyw szy drzwi wej ściowe, zaczął scho dzić po schod kach,
zanim zdał sobie sprawę, że ktoś stoi na ścieżce.

– Wybie rasz się dokądś? – zapy tała Ben net.
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Jeśli pokoje prze słu chań pro jek to wano z myślą o miaż dże niu oporu
zamknię tych w nim ludzi, to ten sta no wił szczy towe osią gnię cie
archi tek tury wnętrz. Wisząca pod sufi tem jarze niówka brzę czała jak
namolny komar i świe ciła ostrym, tru pim bla skiem. Ściany poma lo wano na
zim no szary kolor, a meta lowe nogi zdar tego stołu przy krę cono do pod łogi.
Krze sło, na któ rym sie dział Jonah, wyko nano z pla stiku, ale wyda wało się
zapro jek to wane dla kształtu innego niż ludz kie ciało. Po pierw szych
dwu dzie stu minu tach zdrę twiały mu uda, a w dol nej czę ści ple ców poja wił
się tępy ból. Cze ka jąc, roz cią gał się od czasu do czasu, ale przede
wszyst kim pró bo wał nie zwra cać uwagi na nie wy gody. Pokoje takie jak ten
nie były mu obce. W swo jej karie rze odwie dził ich prze cież dzie siątki.

Tylko że ni gdy nie sie dział po tej stro nie stołu.
Został prze wie ziony na poste ru nek przez dwóch mun du ro wych, któ rzy

zja wili się, kiedy na ulicy przed miesz ka niem Gavina zaro iło się od
poli cyj nych pojaz dów. Igno ro wali go, gada jąc mię dzy sobą, pod czas gdy on
tkwił sam na tyl nym sie dze niu. Nie na wi dził tego, że zna lazł się po złej
stro nie poli cyj nej machiny. Na poste runku zapro wa dzono go do pokoju
prze słu chań i tam zosta wiono. Czas wlókł się nie mi ło sier nie i kiedy
Flet cher w końcu się poja wił, Jonah poczuł coś na kształt ulgi. Inspek tor
wyglą dał na zmę czo nego, wor ko waty gar ni tur miał wymięty, a napięta
zwy kle skóra twa rzy wyda wała się obwi sła i blada. Ben net weszła za nim
i zamknęła drzwi. Zajęli miej sca po prze ciw nej stro nie stołu. Po dłu giej
i szcze gó ło wej iden ty fi ka cji na potrzeby nagra nia inspek tor zmie rzył
Jonaha wzro kiem, prze cią ga jąc mil cze nie.

– Jak długo jesteś poli cjan tem?



– Prze cież wiesz.
– Przy po mnij mi.
– Szes na ście lat.
– Szes na ście lat – powtó rzył Flet cher. – Wystar cza jąco długo, żeby

wie dzieć, że nie zaciera się śla dów na miej scu zda rze nia. Cho ciaż chyba
weszło ci to w nawyk, co?

– Nie wie dzia łem, co to za miej sce, dopóki się tam nie zna la złem.
I uwa ża łem, żeby nie dotknąć niczego gołymi rękami.

– W ogóle nie powi nie neś niczego doty kać.
Na to Jonah nie miał żad nej odpo wie dzi. Naj gor sza była świa do mość, że

sam się w to wpa ko wał. Miał nadzieję, że Flet cher i Ben net nie widzieli, że
przy je chał do Marie, ale oczy wi ście widzieli. Inspek tor kazał wysa dzić się
na naj bliż szej sta cji metra, a potem wró cił, żeby pocze kać przed domem
Marie. Kiedy Jonah ruszył za Dyla nem, był tak sku piony na nie zgu bie niu
srebr nego vau xhalla, że nawet nie przy szło mu do głowy, że jego też ktoś
może śle dzić.

Po tym, jak zastał Ben net na zewnątrz, pierw szy szok szybko zastą piła
świa do mość, w jakich tara pa tach się zna lazł. I wście kłość z powodu
wła snej głu poty. Miał nadzieję, że infor ma cje na temat miesz ka nia Gavina
i ukry tych pie nię dzy zrów no ważą fakt, że w ogóle nie powinno go tam być.
Teraz, zamiast opo wie dzieć im to wszystko dobro wol nie, wpadł, kiedy się
stam tąd wymy kał – a przy naj mniej tak to wyglą dało. Co z kolei sta wiało go
w zupeł nie innym świe tle.

Flet cher przy glą dał się Jona howi ponad sto łem.
– Miesz ka nie zostało wyna jęte przez nie ja kiego Richarda Kinga. Mówi

ci to coś?
Jonah pokrę cił głową.
– Nie. Powta rzam: nic o tym nie wie dzia łem.
– Wła ści ciel powie dział, że King zapła cił za sześć mie sięcy z góry –

cią gnął Flet cher, jakby go nie sły szał. – Gotówką, w dodatku wpła cił
nie małą kau cję. Nie pro sił o dowód ani refe ren cje ze względu na gotówkę,
którą poma chano mu przed nosem, ale opis, który nam podał, pasuje do
McKin neya. Zresztą roz po znał go na zdję ciu. Syn McKin neya przy znał się
do kra dzieży klu czy ojca i sprze daży lap topa z miesz ka nia. To zna czy
zanim zna lazł pie nią dze i się nimi poczę sto wał.

– A co z lap to pem? Odzy ska li ście go? – zapy tał Jonah.



– To jest pyta nie z kate go rii „nie twój inte res”. Ale nie, nie
odzy ska li śmy. Myślę, że możemy się z nim poże gnać.

Nie była to żadna nie spo dzianka, ale jego strata wciąż była gorz kim
roz cza ro wa niem. Jeśli Gavin zdo był dodat kowe infor ma cje na temat
Sto kesa, ist niała spora szansa, że trzy mał je na lap to pie ukry tym
w miesz ka niu.

– W skrytce na pod da szu zna leź li śmy sie dem set czter dzie ści tysięcy
fun tów z drob nym ale – kon ty nu ował Flet cher. – To „drobne ale” to jakieś
pięć koła zwę dzone przez chło paka. Nie mal trzy czwarte miliona
w uży wa nych bank no tach. Jakieś suge stie, skąd McKin ney mógłby mieć
tyle gotówki?

– Nie mam poję cia.
– Okej, to może ina czej. Czy uwa żasz, że wszedł w ich posia da nie

uczci wie? No nie wiem, wziął kre dyt? Albo może był tak gospo darny
i oszczędny?

Jonah chciał odpo wie dzieć, że nie wie, ale słowa sta nęły mu w gar dle.
– Nie.
– Przy naj mniej w tym punk cie się zga dzamy. Myślę, że to w zasa dzie

odpo wiada na pyta nie, czy McKin ney był sko rum po wany. Co spra wia, że
już po raz kolejny zasta na wiam się, jak ty wpa so wu jesz się w to wszystko.

– Powta rzam: matka Dylana popro siła mnie, żebym miał na niego oko,
bo zacho wy wał się dziw nie. Dowie dzia łem się o pie nią dzach, w ogóle o tej
kawa lerce, dopiero gdy za nim poje cha łem. Sze dłem do auta, żeby do was
zadzwo nić, kiedy zoba czy łem sier żant Ben net.

– Oczy wi ście. A ja myślę, że powie dzia łeś nam tylko dla tego, że
zła pa li śmy cię przed wej ściem.

– Wiem, jak to wygląda, ale to był po pro stu nie for tunny zbieg
oko licz no ści.

– Coś czę sto ci się one zda rzają.
Jonah po raz kolejny nie wie dział, co odpo wie dzieć. Inspek tor pocze kał,

żeby spraw dzić, czy jego sar kazm spro wo kuje jakąś reak cję, po czym
kon ty nu ował:

– A co z listem, który McKin ney zosta wił żonie? Napi sał jej, że jeśli
cokol wiek mu się sta nie, powinna ci zaufać. Że ty jej „wyja śnisz”. Jak niby
masz to zro bić, skoro nic nie wiesz?

– Nie mam poję cia. – Jonah bole śnie zda wał sobie sprawę, jak mało
prze ko nu jąco wypa dał. – Pew nie zamie rzał mi powie dzieć pod czas



spo tka nia.
Flet cher odchy lił się na krze śle, przy glą da jąc się prze słu chi wa nemu.
– Na potrzeby dys ku sji przyj mijmy, że fak tycz nie byłeś tak głupi, jak

twier dzisz, i nie wie dzia łeś o żad nej z tych rze czy – powie dział. –
 O kawa lerce, pie nią dzach, o Boże, co za nie spo dzianka. Mam pro blem
z jedną rze czą: dla czego poli cjant z szes na sto let nim sta żem zde cy do wał, że
naj lep szym wyj ściem nie będzie, bo ja wiem, zgło sze nie dowo dów
doty czą cych śledz twa w spra wie mor der stwa, tylko samo dzielne
prze szu ka nie miesz ka nia? I nie, nie rozej rza łeś się raz-dwa. Odsu ną łeś
łóżko, żeby dostać się do ukry tego włazu na strych. Szu ka łeś cze goś,
a skoro nie były to pie nią dze, to co?

Jonah wie dział, że nie ma sensu zaprze czać.
– Myśla łem, że Gavin może mieć infor ma cje na temat Theo.
– A to skąd ci się wzięło?
– Sam powie dzia łeś, że musiał mieć powód, żeby śle dzić Sto kesa

i spo tkać się ze mną tam tej nocy. Przy cho dzi mi do głowy tylko to, że
dowie dział się cze goś na temat wyda rzeń sprzed dzie się ciu lat.

– Już ci mówi łem, nie ma…
– Wiem, co mówi łeś, ale cho dzi o mojego syna. Jeśli ist nieje szansa, że

Gavin odkrył coś nowego, to oczy wi ste, że sam będę chciał się tego
dowie dzieć.

Flet cher nie odzy wał się przez chwilę, przy glą da jąc mu się badaw czo
spod na wpół przy mknię tych powiek.

– Okej, poga dajmy o tym tajem ni czym gościu, któ rego ponoć sły sza łeś
na zewnątrz. – Inspek tor nagle zmie nił temat. – Powie dzia łeś Ben net, że
kto kol wiek to był, uciekł, zanim go zoba czy łeś. Ale wie dzia łeś, że Owen
Sto kes wła mał się do domu McKin neya, bo cze goś szu kał, a ty wła śnie
zna la złeś ukrytą torbę z gotówką. Jeśli tobie udało się namie rzyć
miesz ka nie, on też mógł to zro bić. Chcesz mi powie dzieć, że nawet nie
przy szło ci do głowy, że to mógł być on?

Wszyst kie rze czy, które prze bie gały wtedy Jona howi przez myśl,
wró ciły. Przy po mniał sobie, jak stał za drzwiami, oddzie lony od czło wieka
na zewnątrz zale d wie kil koma cen ty me trami drewna. Wmó wił sobie, że to
nie mógł być Owen Sto kes, ale teraz czuł, jak wzbie rają w nim wąt pli wo ści.

– Nie widzia łem go. To mógł być każdy – powie dział, chcąc samemu
w to uwie rzyć. – Wyda wało mi się, że nie podzię ku jesz za wsz czę cie



alarmu, bo jakiś loka tor kręci się na zewnątrz. Tak czy ina czej, Sto kes nie
uciekłby w ten spo sób. Nie, jeśli cho dziło mu o pie nią dze.

– Czyli tak kom bi nu jesz? Ist nieje moż li wość, że czło wiek, który zabił
two jego kum pla i wysłał cię do szpi tala, któ rego wciąż podej rze wasz o to,
że miał coś wspól nego ze znik nię ciem two jego syna, był tuż za drzwiami,
a ty nawet nie zada jesz sobie trudu, żeby komu kol wiek o tym powie dzieć?

– Sier żant Ben net cze kała przed domem – odparł Jonah, coraz mniej
pewny. – Jeśli to był Sto kes, widzia łaby, jak wycho dzi.

Głos Ben net był tak samo bez wyrazu, jak jej twarz.
– Tylne drzwi.
„Chry ste”. Jonah poczuł, jak zaczyna się pocić w panice na myśl, że

mógłby się mylić.
– Czyli to był on? Czy ktoś z innych miesz kań ców go widział?
– Wciąż prze słu chu jemy loka to rów – odpo wie dział Flet cher. – Ale teraz

bar dziej inte re suje mnie to, czemu stwier dzi łeś, że lepiej zacho wać to dla
sie bie, skoro ponoć tak bar dzo chcesz dorwać Owena Sto kesa.

„Bo sobie nie ufa łem. Bo wyda wało mi się, że widzia łem mar twą
kobietę na Nabrzeżu Rzeź ni ków”.

– Chyba nie myślisz, że nic bym nie powie dział, gdy bym podej rze wał,
że to on? Czemu, do cho lery, miał bym to zro bić?

– Och, nie wiem. Może ma to coś wspól nego z pra wie milio nem fun tów,
który wła śnie zna la złeś?

– Jeśli posze dłem tam po nie, to czemu je tam zosta wi łem? Wziął bym je
ze sobą – zare ago wał ostro Jonah. – Nie obcho dzą mnie pie nią dze, chcę się
dowie dzieć, co się stało z moim synem! A nie wie rzę, że powie dzie li by ście
mi, gdyby było tam coś na jego temat!

– Trwa śledz two w spra wie mor der stwa, Col ley, nie muszę ci nic mówić!
– Więc nie uda waj zasko czo nego, kiedy pró buję dowie dzieć się cze goś

sam!
Zapa dła cisza. Flet cher pozo sta wał nie wzru szony, ale napięta skóra na

jego twa rzy poczer wie niała jak roz pa lona gorączką.
– Wiesz, na czym polega twój pro blem, Col ley? Wydaje ci się, że

zasłu gu jesz na taryfę ulgową. Ale nie przy słu guje ci żadne spe cjalne
trak to wa nie: ani dla tego, że jesteś poli cjan tem, ani dla tego, że zgi nął ci syn.
Na początku uwa ża łem, że ty i McKin ney mogli ście pro wa dzić jakie goś
rodzaju wen detę prze ciwko Owe nowi Sto ke sowi, ale teraz zaczy nam
podej rze wać, że to po pro stu kłót nia mię dzy zło dzie jami. Wiemy prze cież,



że McKin ney był umo czony, więc może on i Sto kes ukra dli pie nią dze
mafii, a potem się o nie pokłó cili. A nic, co do tej pory usły sza łem, nie
prze ko nuje mnie, że ty rów nież nie sie dzisz w tym po uszy.

Jonah z tru dem zacho wy wał spo kój.
– Więc czemu nie posta wisz mi zarzu tów?
– O to się nie bój, posta wię, jak będę gotowy. Nie mogę się docze kać.
Mie rzyli się wzro kiem. Atmos fera w małym pokoju prze słu chań

zgęst niała. Ben net popa trzyła na Flet chera i odchrząk nęła.
– Inspek to rze, być może powin ni śmy…
– W porządku Ben net, obę dzie się – odwark nął. Wyglą dał, jakby już

miał wsta wać, ale się zatrzy mał. – Jesz cze jedna rzecz. W kawa lerce
McKin neya czuć było silny zapach sub stan cji odu rza ją cych. Zakła dam, że
nic o tym nie wiesz, co?

– Nie widzia łem, żeby Dylan cokol wiek palił, jeśli o to cho dzi –
powie dział Jonah. I rze czy wi ście nie widział, skręt tlił się lekko.

– Nie? – Flet cher uśmiech nął się dra pież nie. – Cóż, młody nie
odwza jem nił przy sługi. Zarze kał się, że jeśli kto kol wiek coś tam palił, to
musia łeś być ty.

„Dylan, ty mały skur ko wańcu…”
– Nie pali łem.
– Więc nie będzie to pro blem, jeśli popro szę cię o opróż nie nie kie szeni?
– Mówisz poważ nie?
– A nie wyglą dam?
Jonah miał ochotę odmó wić, tak dla zasady. Ale nie było sensu.

Ode pchnięte do tyłu krze sło zazgrzy tało o pod łogę. Wstał, opie ra jąc się
o stół. Jedna po dru giej opróż niał kolejne kie sze nie, wykła da jąc ich
zawar tość na stół. Port fel, klu czyki od auta, klu cze do miesz ka nia.
Drob niaki, nie wy ko rzy stana chu s teczka, paczka gum do żucia.

– Kurtka też – poin stru ował Flet cher. – Te wewnętrzne.
Się gnąw szy do kurtki, Jonah roz piął oby dwie kie sze nie w środku.

Z jed nej wyjął tele fon i poło żył go na sto liku, po czym wywró cił kie sze nie
na drugą stronę, żeby poka zać, że są puste.

– Zado wo lony?
– Jesz cze nie. Nie będziesz miał nic prze ciwko szyb kiej rewi zji?
Jonah chciał mieć coś prze ciwko, ale się pod dał. Zła pał rów no wagę, po

czym roz ło żył ręce i cze kał.
– Czyń honory, Ben net – powie dział Flet cher.



– Inspek to rze, czy nie powi nien tego zro bić męż czy zna?
Flet cher zmie rzył ją wzro kiem, po czym pokrę cił głową.
– Dobra, sam to zro bię.
Odsu nąw szy kule Jonaha, inspek tor szybko prze biegł dłońmi po jego

klatce i rękach, a potem schy lił się, żeby spraw dzić nogi.
– Skoń czy li śmy czy mam się jesz cze roze brać? – zapy tał Jonah,

opusz cza jąc ręce.
– Skoń czy li śmy. Na razie. – Flet cher ruszył do drzwi, po czym zatrzy mał

się w pół kroku. – Jesz cze jedno. Twoje auto wciąż stoi pod miesz ka niem.
Sier żant Ben net będzie tam wkrótce jechała. Może cię pod rzu cić.

Mina poli cjantki zdra dziła rzadką reak cję.
– Ale inspek to rze…
– Prze pra szam, jest jakiś pro blem, pani sier żant?
Zwy czaj nie się mścił. Ben net po chwili przy wo łała na twarz typową dla

sie bie maskę.
– Nie, panie inspek to rze.
– Tak myśla łem. – Flet cher zwró cił wro gie spoj rze nie w stronę Jonaha. –

Nie mogę się docze kać naszej kolej nej roz mowy, sier żan cie Col ley.
Ben net nie była zado wo lona. W mil cze niu prze szła przez kory tarz

pro wa dzący na ogro dzony par king na tyłach poste runku, a Jonah sta rał się
za nią nadą żyć. Kiedy w końcu ją dogo nił, otwie rała wła śnie drzwi
volks wa gena polo i wsia dała do środka. Nie wie dząc, czy poczeka, aż
włoży kule do bagaż nika, Jonah wpa ko wał się z nimi na fotel pasa żera.

– To nie był mój pomysł – powie dział, wal cząc z pasami, gdy pod je chała
do szla banu i opu ściła szybę, by poka zać prze pustkę.

– Prze cież nie powie dzia łam, że był.
Godząc się na podróż w ciszy, Jonah wyglą dał przez okno. Włą czyli się

do wie czor nego ruchu. W aucie było zimno, chłód sie dze nia doku czał mu
przez dżinsy. Ben net bez komen ta rza włą czyła nawiew, a wnę trze wypeł nił
gło śny podmuch stop niowo ogrze wa ją cego się chłod nego powie trza.

Atmos fera ocie plała się nieco wol niej.
– Co będzie z Dyla nem? – zapy tał Jonah po chwili. – Posta wi cie mu

zarzuty?
– To nie zależy ode mnie.
– To tylko dzie ciak.
– Ma sie dem na ście lat. Jest na tyle doro sły, żeby wie dzieć, że nie

krad nie się pie nię dzy z torby zna le zio nej na stry chu.



– Myślał, że nale żały do jego taty.
– Jasne. Bo każdy detek tyw może uciu łać sie dem set pięć dzie siąt tysięcy.

Nie ma w tym nic dziw nego.
W świe tle mija nych latarni pro fil Ben net wyda wał się srogi

i nie prze jed nany. Ale po chwili wzru szyła ramio nami.
– Pew nie zosta nie wypusz czony z upo mnie niem. Ale tylko zga duję. Jak

mówi łam, to nie zależy ode mnie.
Jonah bar dzo chciał zapy tać o postępy w poszu ki wa niach Owena

Sto kesa, ale wie dział, że nic mu nie powie. Ale była jesz cze jedna rzecz,
o którą musiał spy tać.

– Czy to prawda, że jedna z ofiar, męż czy zna, została ziden ty fi ko wana?
– Chyba mówi łam ci, żebyś nie słu chał plo tek.
– To coś wię cej niż plotka. Powie dziano mi, że nazy wał się Daniel

Kimani.
Chwi lowe mil cze nie Ben net wystar czyło za potwier dze nie.
– Kto ci to powie dział? Znowu ta dzien ni karka?
Jonah się zawa hał. Ale Daly nie mówiła nic o tym, że infor ma cja była

poufna. W każ dym razie, jeśli zamie rzała to opu bli ko wać, grupa
docho dze niowa miała prawo wie dzieć.

Kiw nął głową.
– To prawda?
– Co jesz cze mówiła?
– Że był Kenij czy kiem, który prze by wał w kraju na wizie stu denc kiej.
– I coś jesz cze?
– Nie, to wszystko. Ale wciąż węszy.
– Jest repor terką, oczy wi ście, że węszy. – Jedyną oznaką jakie go kol wiek

wzbu rze nia było stu ka nie pal cem wska zu ją cym o kie row nicę. – Poma gasz
jej?

– Nie, pew nie, że nie.
– Czemu ci się zwie rzała?
– Miała nadzieję, że dam jej coś w zamian. Nie martw się, nic nie

powie dzia łem.
Ale mówiąc to, zasta na wiał się, czy to prawda. Na samo wspo mnie nie

wizyty Daly czuł się dziw nie.
– Dla czego nie powie dzia łeś o tym Flet che rowi? – zapy tała Ben net.
– Umknęło mi.



I tak było, choć tylko z początku. A póź niej chciał już jedy nie wydo stać
się z pokoju prze słu chań. Nie zamie rzał dać inspek to rowi kolej nego
pre tek stu do prze trzy my wa nia go.

– Na twoim miej scu pil no wa ła bym, żeby nic wię cej mi nie umknęło –
rzu ciła.

Wysa dziła go przy jego aucie. Dopiero kiedy zna lazł się w zna jo mym
zaci szu sta rego saaba, dotarło do niego, że padał z nóg. To był kolejny długi
dzień, więc znów zapar ko wał pod blo kiem, żeby nie wra cać pie chotą
z garażu. Kiedy pod szedł do pod świe tlo nego wej ścia, w myślach sie dział
już z jedze niem przed meczem lub odmóż dża ją cym fil mem.

Zorien to wał się, że nie jest sam, dopiero kiedy butelka roz pry snęła mu
się pod nogami.

Spodnie miał mokre od piwa i oble pione odłam kami szkła. Zasko czony
i wście kły spoj rzał w kie runku, z któ rego nad le ciała. Nie da leko, w cie niu
pod beto no wym zada sze niem stało kilka osób. Było za ciemno, żeby ich
roz po znał, ale wyda wało mu się, że koja rzy dwóch typ ków, któ rzy wczo raj
wsie dli z nim do windy.

Patrzył na nich, cze ka jąc, czy zro bią coś jesz cze. Kiedy nic się nie
wyda rzyło, odwró cił się i demon stra cyj nie powoli wszedł do budynku.
Jakaś jego część chciała się z nimi zmie rzyć, dać ujście fru stra cji na sie bie
i Flet chera, ale miał już dość kło po tów jak na jeden dzień. Gów nia rze czy
nie, było ich kilku, a on poru szał się o kulach. A jeśli mieli noże, sytu acja
mogła poto czyć się róż nie.

Idąc przez klatkę, nie sły szał za sobą żad nych kro ków. Sta nął przed
windą i kątem oka zer kał w stronę wej ścia, licząc po cichu, że się zja wią.
Ale na zewnątrz, za szkla nymi drzwiami, widać było tylko sztuczne świa tła.
Już w win dzie obser wo wał, jak prze jeż dża przez kolejne pię tra. Przy tym
wszyst kim, co się działo, zapo mniał o nie do szłych rabu siach. Tylko że oni
naj wi docz niej nie zapo mnieli o nim, a teraz jesz cze przy pro wa dzili kum pli.
„Świet nie”. Nie oszu ki wał się, że fakt, że był poli cjan tem, powstrzyma ich
na długo. Nawet gdyby w to uwie rzyli, ewi dent nie musiał radzić sobie sam,
a z powodu kul sta no wił łatwy cel. Prę dzej czy póź niej spró bują jesz cze
raz.

Ale będzie się tym mar twił kiedy indziej. Zamknął drzwi od miesz ka nia,
poszedł do kuchni i usiadł przy stole. Oparł o blat jedną z kul, a drugą
obró cił do góry nogami. To nią zaha czył o dywan na scho dach, kiedy
wycho dził z kawa lerki, i oblu zo wał gumową koń cówkę. Teraz zła pał ją



i zaczął ścią gać, krę cąc, dopóki nie ześli zgnęła się z alu mi nio wej rurki
z cichym pyk nię ciem. Potrzą snął nią deli kat nie.

Na stół wyle ciały nie do pa lony blant Dylana, bletki i folia alu mi niowa.
Po takim dniu jak ten Jonah pra wie miał ochotę, żeby wypa lić to

samemu. Zamiast tego wyrzu cił bletki, folię i skręta do kosza. Scho wał je,
kiedy Ben net poszła na górę do miesz ka nia. Całe szczę ście, bo Flet cher
byłby zachwy cony, gdyby mógł oskar żyć go o posia da nie nar ko ty ków.
Pew nie i tak by go prze szu kał, nawet gdyby Dylan nie wska zał go pal cem.

„Jaki ojciec, taki syn”, pomy ślał Jonah, wci ska jąc nasadkę z powro tem.
Gavin może i nie pla no wał wpa ko wać go w to gówno, ale i tak mu się
udało. Naj pierw tele fon, potem list do Marie. A teraz jesz cze sekretna
kawa lerka i pra wie milion wzięty Bóg wie skąd. Nawet mar twy wciąż
przy spa rzał mu kło po tów.

Jonah otwo rzył piwo i pomy ślał, że wolałby, żeby Gavin nie zosta wił po
sobie już żad nych nie spo dzia nek.



Rozdział 23

– Ty pie przony gnoju!
Jonah mimo wol nie cof nął się o krok, nie mal balan su jąc na progu.

Sta nęła w otwar tych drzwiach z wykrzy wioną twa rzą.
– Posłu chaj, Marie…
– Sie dem set pięć dzie siąt tysięcy fun tów! Sie dem set pięć dzie siąt tysięcy

fun tów, a przez cie bie nie zoba czę z tego ani gro sza.
Pró bo wał dodzwo nić się do niej od rana, czu jąc, że jest jej winien

wyja śnie nia na temat kawa lerki. Z per spek tywy czasu zro zu miał, że
powi nien się domy ślić, dla czego nie odbie rała ani nie odpo wia dała na jego
wia do mo ści. Z tego, co mówił Flet cher, poli cja zdą żyła już prze słu chać
Dylana, więc Marie wie działa, co się stało. Ale on czuł, że powi nien
wytłu ma czyć wszystko oso bi ście. Gdy nie odzwo niła, poje chał do niej do
domu, mając nadzieję, że jesz cze nie prze nio sła się do sio stry.

Błąd.
– Prze cież to jasne, że Gav chciał, żeby pie nią dze tra fiły do nas, ale nie,

oczy wi ście! Musia łeś wty kać nos w nie swoje sprawy, co?! – krzy czała. –
 A teraz poli cja wypy tuje nas nie wia domo o co. Zacho wują się tak, jakby
Dylan zro bił coś złego! A on jeź dził tam tylko po to, żeby być bli sko ojca.
Nie chciał mnie dener wo wać, dla tego nic nie powie dział. Przy sięga, że
nawet nie wie dział o pie nią dzach, a mój syn nie jest kłamcą!

Jonah był cie kaw, czy Dylan wspo mniał o mari hu anie, którą palił, czy
o tym też zapo mniał. Spró bo wał coś wtrą cić:

– Marie, gdy byś tylko pozwo liła mi…
– Wszystko okej, mamo?



W kory ta rzu za nią poja wił się Dylan. Rzu cił spa ko waną torbę na
pod łogę obok dwóch wali zek, które już tam stały, i popa trzył na Jonaha ze
zło śliwą satys fak cją.

– W porządku, skar bie, skończ się pako wać – odpo wie działa Marie.
Odwró ciła się z powro tem do Jonaha z jesz cze bar dziej zacię tym wyra zem
twa rzy.

– Chry ste, żałuję, że w ogóle popro si łam cię o pomoc. Nic dziw nego, że
Gav prze stał z tobą roz ma wiać, wie dział, co z cie bie, kurwa, za jebany
szkod nik! Strach w ogóle się z tobą zada wać! Następ nym razem po pro stu
trzy maj się od nas z daleka. Nie chcę cię wię cej widzieć. Ni gdy!

I zatrza snęła mu drzwi przed nosem.
– Przy jem ność po mojej stro nie, Marie – mruk nął.
Wró cił do auta. Nie mógł winić Marie za to, że się wście kła. Z jej punktu

widze nia tylko doło żył im kło po tów. Fakt, że nie miał wyboru, a jego
dzia ła nia były podyk to wane wyłącz nie bie żą cymi wyda rze niami, nie
prze ko nałby jej bar dziej niż Flet chera.

Albo jego samego, jeśli miał być szczery.
Jonah nie spał pół nocy, pod wa ża jąc słusz ność wszyst kiego, co do tej

pory zro bił. Ale to samo bi czo wa nie miało sens, jeśli pod miesz ka niem to
naprawdę był Sto kes, a on popeł nił błąd i pozwo lił mu uciec. Gdyby tak
było, to zasłu gi wałby na pogardę inspek tora. Tylko że Jonah wciąż nie do
końca mógł w to uwie rzyć. Tylko on stał mię dzy tam tym czło wie kiem
a sied miu set pięć dzie się cioma tysią cami w uży wa nych bank no tach.

Jeśli to byłby Sto kes, to pew nie spró bo wałby je wziąć?
Zna le zie nie pie nię dzy zmie niało wszystko. Wyglą dało na to, że raz na

zawsze roz strzy gnęło kwe stię, czy Gavin był sko rum po wany. Patrząc, jak
za oknami sypialni wstaje świt, Jonah pomy ślał o jesz cze jed nej rze czy.
Pomi ja jąc już to, kto czaił się pod kawa lerką, Sto kes szu kał w domu Marie
cze goś kon kret nego. Oczy wi stą odpo wie dzią były pie nią dze, pyta nie tylko,
skąd Sto kes mógł się o nich dowie dzieć?

Na przy kład od Gavina.
Jonah wciąż nie chciał uwie rzyć, że Gavin i Sto kes mogli dzia łać razem,

ale w suge stii Flet chera drze mała jakaś logika, od któ rej robiło mu się
nie do brze. Bo prze cież nale żało jesz cze wziąć pod uwagę trzy ofiary
z maga zynu. Nad ine, Daniel Kimani i drugi, na dal nie zi den ty fi ko wany,
męż czy zna. Na pierw szy rzut oka obec ność Kima niego zda wała się
pod wa żać teo rię, że mor der stwa były powią zane z han dlem ludźmi. Ta



moż li wość zawsze wyda wała się nacią gana, zwłasz cza od kiedy Flet cher
powie dział, że Sto kes nie miał żad nych powią zań z gan gami.

Tylko że Gavin miał. A nie cały milion fun tów był już moty wem samym
w sobie. Ludzie zabi jali za dużo mniej, co z kolei rodziło wiele
nie po ko ją cych pytań na temat ofiar. A jeśli Gavin współ pra co wał
z Owe nem Sto ke sem, to czy Jonah posu wał się za daleko, gdy zakła dał, że
w ten spo sób Gav mógł natknąć się przy pad kiem na coś, co spra wiło, że
spoj rzał ina czej na wyda rze nia sprzed dzie się ciu lat?

Coś na temat Theo?
I tak Jonah zato czył pełny krąg, wra ca jąc do pyta nia, dla czego Gavin

zadzwo nił do niego tam tej nocy. Motywy Gavina mogły być bar dziej
zło żone, niż kto kol wiek zda wał sobie sprawę. Być może pie nią dze oraz
próba zadość uczy nie nia za dawne błędy wza jem nie się nie wyklu czały,
przy naj mniej nie w jego mnie ma niu. Może jedno pro wa dziło do dru giego,
a Owen Sto kes, ofiary z maga zynu i cała reszta były nie ro ze rwal nie
połą czone.

Albo może Jonah chwy tał się już wszyst kiego.
Włą czył sil nik i odje chał spod domu Marie. Nie czuł się tak zagu biony

ani bez silny od znik nię cia Theo; nie zbli żył się też ani na tro chę do
zro zu mie nia cze go kol wiek. Ale było jedno miej sce, gdzie mógł zna leźć
odpo wie dzi.

Cho ciaż naj pierw powi nien zro bić krótki postój.
Wil kes miesz kał w bliź niaku z lat sześć dzie sią tych poło żo nym na końcu

śle pej uliczki. Był to ostatni dom w sąsiedz twie, w któ rym zamiast
pla sti ko wych okien ostały się ory gi nalne drew niane z odła żącą farbą.
Z przodu znaj do wała się minia tu rowa wer sja ogrodu, w któ rym kilka
nie przy ci na nych krza ków róż powoli przy du szały chwa sty.

Jonah pod szedł do wej ścia i naci snął dzwo nek. Zardze wiały mecha nizm
wydał z sie bie jedy nie cichy zgrzyt, więc na wszelki wypa dek zapu kał.
Usły szał dźwięk zamka, a potem drzwi się otwo rzyły.

Potężny męż czy zna był nie ogo lony i nie ucze sany. Miał na sobie biały T-
shirt, szyję owi nął ręcz ni kiem. Bił od niego kwa śny odór alko holu i sta rego
potu, a oczy patrzące znad pozna czo nych popę ka nymi naczyn kami
policz ków były pożół kłe i prze krwione. Zmie rzył Jonaha nie chęt nym od
kaca wzro kiem.

– Czego chcesz?
– Możemy poga dać?



Wil kes zaniósł się kasz lem, który brzmiał, jakby wła śnie coś ode rwało
mu się od płuca.

– O czym?
– Powiem ci w środku. – Jonah pod niósł rekla mówkę, którą miał na

nad garstku. – Przy nio słem to.
Była to butelka Jame sona, whi skey, którą Wil kes pił w pubie. Byłemu

detek ty wowi od razu popra wił się nastrój.
– Nie zła. – Cof nął się, przy trzy mu jąc drzwi. – Właź.
W środku śmier działo papie ro sami, sma żo nym żar ciem i nie pra nymi

rze czami. Wykła dzina zda wała się chrzę ścić od pia chu, kiedy Jonah
prze szedł pogrą żo nym w pół mroku wąskim kory ta rzem do salonu.
W cen tral nym jego punk cie na ścia nie wisiał ogromny tele wi zor, przed
któ rym stał roz kła dany wytarty skó rzany fotel z roz dar tymi i ubi tymi
podusz kami. Na sto liku, obok sterty maga zy nów moto ry za cyj nych, walały
się brudny talerz i kubek.

– Klap nij sobie! – krzyk nął Wil kes. – Zaraz przyjdę.
Fotele były w zasa dzie dwa – jeden roz kła dany i drugi zwy kły, który

mówił wiele o życiu towa rzy skim detek tywa. Jonah zdjął maga zyny
z sie dze nia, rozej rzał się za pustym miej scem, aż w końcu odło żył je na
pod łogę. Oparł kule o bok fotela i usiadł.

Wil kes wszedł do środka ubrany w coś, co wyglą dało jak ta sama
polówka, którą wło żył na pogrzeb; niósł dwie puszki piwa.

– Możemy zacząć od tego, a jame sona otwo rzymy póź niej. – Wrę czył
jedno Jona howi. – Skąd wie dzia łeś, gdzie miesz kam?

– Wspo mnia łeś ostat nio.
Wil kes nie podał nazwy ulicy ani numeru domu, ale w tej oko licy

miesz kała tylko jedna osoba o tym nazwi sku. Roz kła dany fotel zaskrzy piał
pod cię ża rem byłego poli cjanta, który od razu otwo rzył piwo.

– Zdro wie – powie dział, wzno sząc puszkę, po czym wziął długi łyk.
Jonah napił się sym bo licz nie. Nawet gdyby nie pro wa dził, nie miał

ochoty na kolejną popi jawę, ale Wil kes obra ziłby się, gdyby niczego nie
wypił. Ten odsta wił puszkę i bek nął.

– To o czym chcia łeś poga dać?
– Wie dzia łeś, że Gavin miał inne miesz ka nie?
Uważ nie obser wo wał reak cję byłego detek tywa, który zmarsz czył brwi.
– Że co?
– Oprócz miesz ka nia w Ealing miał jesz cze kawa lerkę.



Wil kes wyda wał się szcze rze zdzi wiony.
– A po jaką cho lerę?
– Dowie dzia łem się dopiero wczo raj – wykrę cił się Jonah. – Jego syn

ukradł klu cze i łaził tam, żeby jarać zioło.
– Poważ nie? – Wil kes zare cho tał chra pli wie. – Wyka pany stary.
– Więc Gavin o nim nie wspo mi nał?
– Nie mnie. – Wil kes nie wyda wał się zado wo lony.
– A masz jakiś pomysł, do czego mógłby potrze bo wać dwóch miesz kań?
– Gdyby wciąż miesz kał ze swoją ślubną, powie dział bym, że chciał mieć

miej sce, do któ rego mógłby zwo zić babki. Ale skoro się wypro wa dził, to
nie było mu to potrzebne. Kto jesz cze wie o tym miesz ka niu poza tobą
i dzie cia kiem?

– Tylko jego żona i ekipa śled cza. – Jonah spró bo wał skie ro wać
roz mowę z powro tem na wła ściwy tor. – Więc nic nie przy cho dzi ci do
głowy?

Były detek tyw rzu cił mu ura żone spoj rze nie.
– Nie wy raź nie mówię?
Jonah odpu ścił. Wil kes przyj rzał mu się znad puszki.
– Mam pyta nie. Jeśli ty i Gav byli ście takimi kum plami, to dla czego ze

sobą nie gada li ście?
– Mówi łem ci, urwał nam się kon takt.
– Gówno prawda. Jego żona mówiła, że byli ście jak papużki

nie roz łączki, a potem nagle bum. I cisza. Takie rze czy nie dzieją się bez
powodu.

Jonah napił się piwa, roz wa ża jąc, ile mu powie dzieć. Ale detek tyw
zorien to wałby się, gdyby coś zataił.

– Nakry łem go w łóżku z moją żoną.
Wil kes odrzu cił głowę do tyłu i wybuch nął śmie chem.
– O ja pier dolę! Wie dzia łem! Wie dzia łem, że o coś poszło!
– Cie szę się, że cię to bawi – mruk nął Jonah.
Grube ramiona wciąż się trzę sły. Wil kes odsta wił puszkę, żeby wytrzeć

oczy.
– Prze pra szam, nie powi nie nem… ale Chry ste, to kapi talne! Żonę

swo jego naj lep szego kum pla. Cały Gavin, ni gdy nie mógł utrzy mać go
w spodniach. Od tego się zaczęło.

– Co się zaczęło? – powie dział Jonah, a jego iry ta cja znik nęła
momen tal nie.



Wil kes zgniótł pustą puszkę w cięż kiej pię ści.
– Wezmę sobie następne i ci opo wiem.

Nazy wała się Eliana Salim.
Została prze rzu cona z Syrii do Wiel kiej Bry ta nii razem z kil ku na stoma

innymi kobie tami, które upchnięto w kon te rze z plu sza kami. Jej rodzice
zgi nęli w trak cie wojny, a ona pla no wała pra co wać jako opie kunka do
dzieci, dopóki nie będzie jej stać na spro wa dze nie do kraju młod szej sio stry,
która została u ich krew nych.

Tak się nie stało.
– Praw dziwa laska – powie dział Wil kes, popi ja jąc dru gie piwo. – Jak

modelka. Miała szczę ście, bo zamiast upchnąć ją w bur delu w jakiejś
dziu rze, gang, który ją tu przy wiózł, zro bił z niej dziew czynę do
towa rzy stwa. Robota ta sama, ale mogła ład nie się ubrać i pouśmie chać do
boga tych padal ców, zanim ktoś ją wyru chał.

Pil no wana dzień i noc, miesz kała z trzema innymi dziew czy nami,
a z małego miesz ka nia wypusz czano ją jedy nie do pracy. Któ rejś nocy,
kiedy wie ziono ją na pry watną imprezę w May fair, kie rowcę zatrzy mała
dro gówka.

– Idiota miał przy sobie nóż i koka inę, więc spa ni ko wał i dał po garach –
 kon ty nu ował Wil kes. – Kiedy zdał sobie sprawę, że nie uda mu się uciec,
skrę cił w jedną z bocz nych uli czek, wci snął towar Salim i wyko pał ją
z auta. Zagro ził jej, że albo sama wróci do miesz ka nia, albo tego poża łuje,
i odje chał. A ponie waż dziew czyna nie była głu pia, poszła na naj bliż szy
poste ru nek i popro siła o pomoc. Pech chciał, że tamci wezwali Gavina,
żeby ją prze słu chał.

Kiedy Gavin dotarł na komendę, kie rowca tra fił już do aresztu. Był
Ormia ni nem, nale żał do miej sco wego gangu zamie sza nego w sze roko
zakro jony han del ludźmi i pro sty tu cję. – Wil kes zmarsz czył brwi, patrząc
na piwo i pró bu jąc odtwo rzyć prze bieg wyda rzeń. – To były płotki, ale
wie dzie li śmy, że dzia łają na zle ce nie mię dzy na ro do wej orga ni za cji
prze stęp czej z Europy Wschod niej. – Rzu cił Jona howi zna czące spoj rze nie.
– Razem z Inter po lem i Naro dową Agen cją ds. Zwal cza nia Prze stęp czo ści
od lat pró bo wa li śmy dobrać się bydla kom do dupy, ale co rusz nam się
wymy kali. A jebani byli bru talni. Nie zabi jali tylko tych, któ rzy zezna wali,
nie, oni tor tu ro wali i mor do wali całe rodziny. Więc kiedy Gav zoba czył



Salim w pokoju prze słu chań, zro zu miał, że tra fiła się oka zja, żeby mieć
kogoś w środku.

– W sen sie jako infor ma tora? – Jonah nie mógł uwie rzyć w to, co sły szy.
– Zmu sił ją, żeby wró ciła?

Wil kes odwró cił wzrok, pocie ra jąc grzbiet nosa.
– Nie zmu sił jej, tylko powie dział, że jeśli będzie współ pra co wać, to

może znaj dzie się spo sób na ścią gnię cie tu jej sio stry. A jeśli nie… cóż,
mogły ją cze kać mie siące albo lata w ośrodku deten cyj nym, a potem
depor ta cja. Czego, bio rąc pod uwagę, z jakimi ludźmi mie li śmy do
czy nie nia, praw do po dob nie by nie chciała.

„Jezus…” Nawet jak na to, czego ostat nio dowie dział się o Gavi nie, był
to kom plet nie nowy poziom.

– Mógł w ogóle coś takiego zro bić?
– Kurwa, skądże. A przy naj mniej nie powi nien. Mamy obo wią zek

reje stro wać infor ma to rów, a żeby w ogóle to zro bić, to naj pierw trzeba
przejść przez te wszyst kie zabez pie cze nia i odwa lić masę papier ko wej
roboty. A Gav wie dział, że nie było na to czasu. Żeby to zadzia łało, musiała
wró cić, zanim goryle zaczę liby się zasta na wiać, czemu jej tak długo nie ma.
Jeśli pomy śle liby, że wró ciła z wła snej woli, to mogłoby uśpić ich czuj ność.
No wiesz, to naprawdę była fan ta styczna oka zja, żeby zdo być na ich temat
jakieś infor ma cje. Druga taka mogłaby się nie tra fić. Zresztą nie cho dziło
tylko o nich, ale też o ludzi, któ rzy korzy stali z jej usług. A uwierz mi, to
były duże nazwi ska. Poli tycy, biz nes meni, ban kie rzy. Gav wie dział, że
ryzy kuje, ale stwier dził, że gra jest warta świeczki.

– On ryzy ko wał? A ona? – Jonah był prze ra żony. – Chry ste Panie, kazał
jej wró cić do pro sty tut cji.

Wil kes miał przy naj mniej na tyle przy zwo ito ści, żeby zro bić
zaże no waną minę.

– Taa, no cóż. Z tej strony nie wygląda to naj le piej, ale dziew czyna
wie działa, w co wcho dzi. Nikt jej nie zmu szał. A Gavin naprawdę
nad sta wiał karku. Kiedy się to wydało, roz pę tało się pie kło. Przez moment
myśla łem, że go wyleją.

„Powinni”, pomy ślał Jonah.
– Więc czemu nie wylali?
Wil kes wzru szył ramio nami.
– Co się stało, to się nie odsta nie i takie tam. A głu pio byłoby nie

wyko rzy stać już zain sta lo wa nej agentki, która była gotowa do dzia ła nia.



– Agentki? – wyrwało się Jona howi, zanim zdą żył ugryźć się w język.
– A jak ina czej byś ją nazwał? – Spoj rze nie Wil kesa było tak twarde jak

jego ton. – I daruj sobie. Łatwo jest oce niać, kiedy to nie ty bru dzisz sobie
ręce.

Jonah wie dział, że nie mógł go zde ner wo wać, jeśli chciał usły szeć
resztę. Pod niósł dło nie, jakby się wyco fy wał.

– Okej. I co się stało?
Spoj rzaw szy na niego spode łba, Wil kes napił się piwa i kon ty nu ował:
– Nie bar dzo wiem jak, ale tak tym zakrę cił, że został jej pro wa dzą cym.

Ofi cjalna wer sja była taka, że nawią zał już rela cję, ale gdyby mnie ktoś
pytał, zro bili to po to, żeby ogra ni czyć syf, gdyby szambo wyje bało. Mnie
też w to wcią gnął, czym nie byłem zachwy cony. A przy naj mniej nie na
początku, bo zapo wia dało się, że jed nak dał dupy. Ponie waż była pil no wana
dwa dzie ścia cztery godziny na dobę, nie mogli śmy zary zy ko wać próby
kon taktu, musie li śmy cze kać, aż ona skon taktuje się z nami. Gav dał jej
swój numer, ale przez kilka tygo dni nie mie li śmy od niej żad nych wie ści.
A potem nagle dostał wia do mość z prośbą o spo tka nie. Oka zało się, że miał
rację w kwe stii polu zo wa nia ochrony. Prze stali ją obser wo wać, zaczęli
wypusz czać samą, więc ryzyko się opła ciło. Chry ste, ale się cie szył.
Mie li śmy spo tkać się z nią we dwóch, ale powie dział, że lepiej będzie, jak
pój dzie sam. W sen sie, nie ofi cjal nie.

Wil kes zapa trzył się ponuro na puszkę z piwem, marsz cząc czoło.
– Teraz myślę, że może nie był to naj lep szy pomysł. Ale wtedy… Tak

czy siak, prze szło to w rutynę. Gav pod rzu cał mnie do pubu, szedł sam do
usta lo nego wcze śniej miej sca spo tka nia, potem przy jeż dżał po mnie
i rela cjo no wał, co mówiła.

Gavin naj wy raź niej nie chciał, żeby Wil kes wcho dził mu w drogę.
– Przy znał się, że z nią sypia, czy sam się domy śli łeś?
– Cóż, Gav to Gav, więc się domy śli łem. – Wil kes nie patrzył Jona howi

w oczy. – Ale nie widzia łem w tym nic złego. To zna czy Salim sprze da wała
nam auten tycz nie dobre rze czy. Nazwi ska, godziny, miej sca, strzępy
infor ma cji, które pod słu chała. Wszystko z niskiego szcze bla, ale to było
złoto w porów na niu z tym, co mie li śmy wcze śniej. Gav nagle awan so wał
na pupila. I w tym też nie widzia łem nic złego, jeśli mam być szczery.

„A co z Salim?” Ale tym razem Jonah zatrzy mał tę myśl dla sie bie.
– To co poszło nie tak?
Wil kes się nachmu rzył.



– Stra cił dystans. Myśla łem, że to zwy kłe dymanko, a nie coś
poważ nego. Ale zaczął być roz ko ja rzony, jakby myślał o czymś innym. No
i łatwo było go wkur wić, naprawdę łatwo. Ale był pod takim ciśnie niem, że
na początku nikt nie zwró cił na to uwagi. Potem ktoś w eki pie zażar to wał
na temat Salim, a Gavi nowi odje bało. Urwałby bie da kowi łeb, gdy bym go
nie zła pał. Po tym było już jasne, że popeł nił błąd. Zaczął naci skać, żeby ją
stam tąd wycią gnąć, twier dził, że zro biła już wystar cza jąco dużo. Pro blem
pole gał na tym, że dziew czyna naprawdę odwa lała kawał dobrej roboty.
Góra naj pierw roz pę tała awan turę, a potem oka zało się, że nie chcieli
pozba wiać się tych infor ma cji. „Jesz cze tylko tro chę”, obie cy wali. „Kilka
mie sięcy i wtedy ją wycią gniemy”.

Wil kes zgniótł kolejną puszkę i rzu cił ją na pod łogę.
– I wtedy stra ci li śmy z nią kon takt. Żad nych tele fo nów, żad nych

wia do mo ści, nic. Miesz ka nie było pod obser wa cją, ale nie zauwa ży li śmy
żad nego ruchu. Zna li śmy tych bydla ków i wie dzie li śmy, że to nie może być
nic dobrego. Gav pra wie wyszedł z sie bie. Bałem się, że jeśli jakoś nie
zare agu jemy, pój dzie tam sam.

Jonah zesztyw niał, myśląc o maga zy nie.
– Poszedł?
– Nie musiał.
O świ cie prze pro wa dzili nalot. Ope ra cja została dro bia zgowo

przy go to wana i zapla no wana tak dys kret nie, jak tylko się da. Wywa żyli
drzwi, uzbro jeni funk cjo na riu sze wpa dli pierwsi i z krzy kiem czy ścili
pomiesz cze nie po pomiesz cze niu.

Ale dziu pla była pusta. Na łóż kach leżały puste mate race, w łazience nie
było widać, żeby ktoś tam miesz kał. Po Elia nie Salim i pozo sta łych
dziew czy nach, podob nie jak po straż ni kach, nie było śladu.

– Wszystko waliło wybie la czem – opo wia dał Wil kes. – Każda
powierzch nia została wytarta, wszyst kie szu flady i szafki opróż nione.
Pomy śla łem naj pierw, że mamy kurew skie szczę ście, bo spo dzie wa łem się
rzezi. Wyglą dało to tak, jakby zabrali zabawki i prze wieźli dziew czyny
gdzie indziej. Gav dostał szału, więc już mia łem mu powie dzieć, żeby
wyszedł i zosta wił to tech ni kom. A potem w kuchni ktoś krzyk nął.

Jonah pocze kał, aż Wil kes wyj mie kolejne piwo z wie lo paka obok
fotela. Otwo rzył je i wypił połowę za jed nym hau stem.

– Wszy scy stali wokół lodówki i zaglą dali do środka. Pamię tam, że
zasta na wia łem się, o co cho dzi, bo był tam tylko talerz z kawał kiem mięsa.



Potem dotarło do mnie, co to jest. Skur wiele dowie dzieli się, że Salim była
wtyką. Urżnęli jej język i zosta wili go dla nas.

– Jezu… – Jonah spo dzie wał się naj gor szego, ale i tak był w szoku.
– Zna leź li śmy resztę w śmiet niku za domem – kon ty nu ował Wil kes. –

Poćwiar to wali ją, owi nęli w folię spo żyw czą, wło żyli do pla sti ko wych
wor ków i wyrzu cili. Jak śmieci. Pier do lone zwie rzęta. Mówię ci, widzia łem
naprawdę wiele, ale cze goś takiego ni gdy. Musieli ją zabić kilka dni
wcze śniej, bo szczury zdą żyły… no, odci sków ani DNA Salim nie było
w bazie, więc mogli śmy ją ziden ty fi ko wać jedy nie na pod sta wie twa rzy.

– Boże, Gavin musiał…? – Nie było dla niego żad nego
uspra wie dli wie nia, ale Jonah i tak by mu tego nie życzył. Wil kes pokrę cił
głową.

– Chry ste, nie, nie pozwo li łem mu. Też ją pro wa dzi łem, więc zgło si łem
się na ochot nika. Gav i bez tego był już w kiep skim sta nie. Znowu
myśla łem, że go wyleją, albo że przy naj mniej dosta nie naganę, ale
zro bi łoby się za dużo szumu. Nikt nie chciał nagła śniać takiej wtopy,
a Salim nie miała żad nej rodziny, która spra wia łaby pro blemy. Więc
zamie tli sprawę pod dywan, a Gava wysłali na kilka tygo dni płat nego
urlopu. Wró cił, kiedy wszystko przy ci chło, ale nie był już taki sam.

Wil kes zmarsz czył czoło jesz cze bar dziej, pró bu jąc powie dzieć, co miał
na myśli.

– Wyda wał się… Nie wiem. Pusty. Jakby uda wał, że jest tym, kim ludzie
chcą, żeby był, ale miał już na wszystko wyje bane. To wtedy zaczął dawać
w pal nik. Wia domo, zawsze lubił się napić, w końcu to był Gav. Ale nie
w ten spo sób.

– I to wtedy zaczął brać w łapę? – zapy tał Jonah.
Wil kes ode rwał puszkę od ust.
– Co to, kurwa, za pyta nie? Mówi łem ci: Gav robił, co do niego

nale żało, nawet jeśli ozna czało to nagię cie kilku reguł.
– Jak posła nie Eliany Salim z powro tem na śmierć?
– Myśla łem, że byłeś jego pier do lo nym kum plem? – Wil kes

poczer wie niał z wście kło ści. – Czy chcesz mu doko pać, bo wyru chał ci
żonkę?

Jonah powstrzy mał się od odpo wie dzi. „Oddy chaj”.
– Musi być jakiś powód tego, co wyda rzyło się w maga zy nie. Dla czego

tam był, dla czego do mnie zadzwo nił. Po pro stu chcę się dowie dzieć, co to
było. Wydaje mi się… – Zawa hał się, nie wie dząc, ile może powie dzieć. –



Wydaje mi się, że to mogło doty czyć tego, co stało się kilka lat temu. Ja…
mój syn zagi nął. Śledz two wyka zało, że uto nął, ale wydaje mi się, że Gavin
mógł się cze goś dowie dzieć. I doszedł do wnio sku, że się pomy lił.

Nie mógł zdra dzić Wil ke sowi za dużo, z pew no ścią nie na temat
Sto kesa, skoro jego toż sa mość nie została jesz cze podana do wia do mo ści
publicz nej. Ale eks de tek tyw był jedyną osobą, która mogła powie dzieć mu
coś o Gavi nie. Jonah wolał mieć go po swo jej stro nie.

– Tak, sły sza łem o twoim synu. Przy kro mi – rzekł szorstko Wil kes. –
 Ale nie widzę, jak to mogłoby się łączyć z czym kol wiek.

– Mogło się nie łączyć. Muszę po pro stu się upew nić.
Twarz byłego detek tywa wra cała do normy, ale wciąż nie wyglą dał na

zado wo lo nego.
– No tak… nie wiem, jak mógł bym ci pomóc. Ale jeśli chcesz wie dzieć,

czy byłem zasko czony, kiedy go zawie sili, nie, nie byłem. To popier do lone,
co spo tkało Gava, ale moim zda niem jakaś jego część zmarła już wcze śniej,
kiedy zoba czył, co stało się w tym miesz ka niu. I nic wię cej ode mnie nie
wycią gniesz. Koniec, kurwa, pie śni.

Odchy lił głowę i skoń czył piwo. Zmiaż dżona puszka wylą do wała obok
pozo sta łych.

– Możesz już iść.
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Jonah nie pamię tał zbyt wiele z drogi powrot nej do domu. Jechał jak na
auto pi lo cie, ciało i mózg funk cjo no wały auto ma tycz nie, pod czas gdy on
ana li zo wał to, czego się dowie dział. Teraz przy naj mniej coś nabrało sensu.
To, co spo tkało Elianę Salim, musiało dra stycz nie wpły nąć na Gavina. To
jego decy zje, jego dzia ła nia dopro wa dziły do śmierci mło dej kobiety,
a świa do mość tego musiała nie dawać mu spo koju. Jonah wie dział, jak
tru jące bywało połą cze nie straty i poczu cia winy. W pierw szych dniach po
zagi nię ciu Theo to Gavin sta no wił prze ciw wagę dla mrocz nych impul sów
i odcią gał go znad otchłani. Kiedy się pokłó cili, Miles prze jął jego rolę.
Tylko że Gavin nie miał nikogo, kto mógłby zawró cić go znad kra wę dzi.

I otchłań w końcu się o niego upo mniała.
Gdy zapar ko wał nie da leko bloku, zasta na wiał się, czy Flet cher wie dział

o tej kata stro fal nej ope ra cji. Moż liwe, że nie. Pew nie ist niały raporty, ale
wyda rzyło się to lata temu. Ktoś mógł uznać, że śled czy nie musieli
wie dzieć o rela cji Gavina z Elianą Salim. Bo kto miałby im opowie dzieć?
Z tego, co mówił Wil kes, wyni kało, że nie wiele osób wie działo o niej nawet
wtedy.

Ale Jona howi wyda wało się, że nie można z góry wyklu czyć wpływu
zamor do wa nia Salim na Gavina. W naj gor szym razie sta no wiło to kon tekst
dla jego póź niej szych dzia łań. Jej śmierć była punk tem zwrot nym. To
wtedy wszedł na ścieżkę samo de struk cji, która osta tecz nie dopro wa dziła go
do maga zynu. Ist niała nawet moż li wość, że orga ni za cja, która zamor do wała
Salim, była jakoś powią zana z zabój stwami w maga zy nie. Cho ciaż to
mogło być aku rat nacią gane, skoro Flet cher twier dził, że Sto kes nie miał
nic wspól nego z prze stęp czo ścią zor ga ni zo waną.



I tak nie było spo sobu, żeby dowie dzieć się, co w tam tym momen cie
działo się w gło wie Gavina. Może dowie dział się o ofia rach leżą cych
w środku maga zynu, a to z kolei przy po mniało mu, co spo tkało Elianę
Salim. Może wspo mnie nie tego, jak ją zawiódł, popchnęło go do dzia ła nia
na wła sną rękę, wkro cze nia do akcji bez względu na kon se kwen cje.

Wra ca jąc do domu, Jonah po raz pierw szy czuł, że w końcu zaczyna
rozu mieć coś z tego, co wyda rzyło się tam tej nocy. Nie wszystko, co to, to
nie. Wciąż nie widział, jak do całej tej ukła danki paso wał Owen Sto kes ani
jaka rela cja łączyła go z Gavi nem. Mimo wszystko dobrze było jed nak
wie dzieć cokol wiek. To mogło nawet wystar czyć, żeby prze ko nać
Flet chera, że fak tycz nie mówi prawdę.

„Nie licz na cud”. Ale kiedy dotarł do miesz ka nia, czuł się lepiej niż
przez kilka ostat nich tygo dni, a jego dobry nastrój utrzy mał się aż do
wie czora.

Dopóki Stan nie zadzwo nił i nie powie dział, że ktoś wła mał się do jego
garażu.

Jonah dotarł na miej sce przed pół nocą. Oko lica była pusta, pogrą żone
w ciem no ści garaże cią gnęły się jed no li tym rzę dem. Ni gdzie nie widział
Stana. Świa tło w bmw było zga szone, przez co nie mógł zoba czyć, czy ktoś
sie dzi w środku. Włą czył latarkę, którą zabrał ze sobą, okrą żył auto i zaj rzał
przez szybę od strony kie rowcy.

– Nie spie szy łeś się.
Jonah odwró cił się gwał tow nie, nie mal tra cąc rów no wagę, kiedy postać

wyło niła się z cie nia za jego ple cami. Stan pod niósł rękę, mru żąc oczy od
ośle pia ją cego świa tła.

– Nie po oczach, do cho lery!
Jonah opu ścił latarkę.
– Jezus, Stan…
– Nic nie widzę – gde rał mecha nik, mru ga jąc. W dru giej dłoni trzy mał

ciężki klucz.
– Myśla łem, że cze kasz w aucie.
– To źle myśla łeś. – Minął Jonaha i skie ro wał się w stronę garaży. –

Chodź, daj tu ten reflek tor.
Jonah szedł za Sta nem i oświe tlał drogę, prze ga nia jąc cie nie

i odsła nia jąc obtłu czone cegły oraz poza sła niane drzwi. Mecha nik poka zał



na dół.
– Zoba czy łem to, kiedy odsta wia łem wła sne auto. Patrz, co łaj daki

zro biły!
Roz trza skana na kawałki kłódka leżała na ziemi, sko bel w kształ cie

litery U został wyrwany przy uży ciu takiej siły, że odłamki metalu walały
się wszę dzie. Wyglą dało to tak, jakby ktoś potrak to wał całość mło tem,
drzwi zresztą też nie pre zen to wały się naj le piej. Miej sce, w któ rym wisiała
wcze śniej kłódka, było wgnie cione od serii ude rzeń.

„To by było na tyle w kwe stii przy pad ko wego wła ma nia”, skwi to wał
Jonah. Odwró cił się, by poświe cić latarką za nimi i upew nić się, że nikogo
tam nie ma. Zabez pie cze nia nie któ rych garaży wisiały prak tycz nie tylko dla
ozdoby i były banal nie pro ste do zdję cia. Jed nak zamiast dobrać się do
któ re goś z nich, ktoś zadał sobie sporo trudu, żeby wła mać się wła śnie do
tego. Przy po mniał sobie butelkę roz bitą pod jego nogami dzień wcze śniej
i wra że nie, że gów nia rze coś szy kują; doszedł do wnio sku, że chyba już
wie, kto to był. Albo pod glą dali, jak idzie do garażu, albo jakoś dowie dzieli
się, który należy do niego.

Dra nie.
– Dzwo nisz po kum pli? – zapy tał Stan.
Miał na myśli poli cję. Ale jedyną fak tycz nie war to ściową rze czą, którą

Jonah trzy mał w garażu, był saab, a ten szczę śli wie stał na ulicy. Szkody
były za małe, żeby wzy wać ubez pie czy ciela, a nie było sensu mar no wać
czasu poli cji na wgnie cione drzwi i znisz czoną kłódkę.

– Obej rzyjmy to naj pierw – powie dział. – Prze suń się.
Nie ocze ki wał, że ktoś jesz cze będzie w środku, ale jeśli nauczył się

cze goś w pracy, to tego, żeby niczego nie ocze ki wać. Kiedy stary się
odsu nął, Jonah prze szedł na bok i oparł kule o frag ment muru dzie lący dwa
garaże. Opie ra jąc się na zdro wej nodze, zła pał za dolną kra wędź drzwi
i pocią gnął. Wypa czona od ude rzeń płyta sta wiła opór. Potem, ze zgrzy tem
się unio sła.

Stan zacmo kał z dez apro batą
– Spójrz, jakiego naro bili baj zlu.
Wyglą dało na to, że każde pudeło zostało wywró cone do góry nogami,

a zawar tość wyrzu cona na popla mioną ole jem pod łogę. I choć może
w środku nie było zbyt wiele do wynie sie nia, zło dzieje zabrali, co się dało.
Z pó łek z tyłu garażu znik nęły narzę dzia: wier tarka, piła taśmowa,



kątow nica. Żadna z tych rze czy nie była zbyt wiele warta, ale i tak je
ukra dli.

– Szafkę chyba też roz wa lili – zauwa żył Stan.
Jonah skie ro wał latarkę na starą meta lową szafkę sto jącą w rogu. Drzwi

zostały wyła mane, a teraz wisiały lekko uchy lone. W środku trzy mał
głów nie kar tony ze sta rymi doku men tami, któ rych do tej pory nie przej rzał,
a nie chciał ich wyrzu cać. Ktoś wygar nął pudła na zewnątrz, a papiery
walały się po beto nie.

– Mam nadzieję, że nie mia łeś tu nic waż nego – ode zwał się Stan zza
jego ple ców.

Jonah obo jęt nie pchnął czę ściowo otwarte drzwiczki koń cem kuli. Te
zaczęły się zamy kać, a potem napo tkały opór. Nie na oli wione zawiasy
skrzyp nęły i drzwiczki odbiły z powro tem.

Ze szcze liny wyśli zgnęła się prze ra ża jąco blada w świe tle latarki ręka.
– Jezu Chry ste Prze naj święt szy!
Jonah prak tycz nie go nie sły szał. Wnę trze dłoni skie ro wane było do

góry, palce były zgięte w podob nym do bła gal nego geście. Ręka była
drobna, gładka, ciężka i prze ra ża jąco bez władna. Użył kuli, żeby jesz cze
sze rzej otwo rzyć drzwiczki. Za nim roz le gło się kolejne prze kleń stwo.
Jonah opu ścił kulę, bo nagle poczuł, że musi się na niej oprzeć.

Ciało zostało nie chluj nie owi nięte w pla stik. Folia na górze odsła niała
zwi sa jącą głowę, na którą nacią gnięto prze zro czy stą torebkę. Owi nięta
wokół szyi czarna taśma odci nała dopływ powie trza do foliówki, która
oble piała nie ru chomo nos i otwarte usta. Rekla mówka była mokra od pary,
włosy czę ściowo zasła niały twarz. Ale nie na tyle, żeby Jonah nie roz po znał
kobiety, którą ktoś wci snął do szafki jak zepsutą lalkę.

Corinne Daly.
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– Nie zabi łem jej.
To nie był ten sam pokój prze słu chań, ale rów nie dobrze mógłby być.

Taki sam uty li tarny szyk, odra pane ściany i przy twier dzony do pod łogi
sto lik. A sie dząc naprze ciwko Flet chera, Jonah od kilku godzin powta rzał
wciąż to samo.

Inspek tor wes tchnął. Nie było w tym żad nego efek ciar stwa – detek tyw
wyglą dał na wychu dłego i zmę czo nego, a napięta skóra na twa rzy przy brała
barwę kitu do okien.

– To co jej ciało robiło w twoim garażu?
– Powta rzam, nie wiem. Ale to nie ja je tam ukry łem.
Jonah aż za dobrze zda wał sobie sprawę, jak kiep sko to brzmiało.

Teo re tycz nie było to dobro wolne prze słu cha nie, ale nie miał pod tym
wzglę dem żad nych złu dzeń. Jeśli zostałby aresz to wany, poli cja mogłaby
prze trzy my wać go jedy nie przez dwa dzie ścia cztery godziny, a w razie
potrzeby prze dłu żyć ten czas do czte rech dni. Ale ponie waż sie dział tu
„dobro wol nie”, prze słu cha nie mogło cią gnąć się w nie skoń czo ność. Zegar
zaczy nał bić dopiero w momen cie aresz to wa nia.

Kiedy przy wie ziono go na poste ru nek, na początku czuł się dość pew nie.
Na tyle pew nie, że nie popro sił o praw nika. Trudno było mu zaak cep to wać,
że fak tycz nie mógłby go potrze bo wać – wie rzył po pro stu, że nie zro bił nic
złego.

Teraz powoli docie rało do niego, że być może popeł nił błąd.
– Czyli przy zna jesz, że Daly przy szła do two jego miesz ka nia dwa dni

temu – kon ty nu ował Flet cher. – Żeby „prze pro sić”, tak chyba mówi łeś.
– Zga dza się. Powie działa, że czuła się źle z tym, jak mnie potrak to wała.



– A ty jej uwie rzy łeś? Po tym, jak oszu kała cię w szpi talu i dopa dła na
pogrze bie McKin neya?

– Wiem, jak to brzmi, ale tak. Powie działa mi, że miała wąt pli wo ści co
do swo jej pracy.

– A tobie mogła się wypła kać, co?
– Nie, po pro stu roz ma wia li śmy – spro sto wał Jonah. Był teraz

wdzięczny Marie bar dziej niż kie dy kol wiek, że zadzwo niła aku rat wtedy.
Może mię dzy nim a Daly do niczego by nie doszło, ale gdyby jed nak,
pew nie miałby jesz cze wię cej do wyja śnia nia.

– O któ rej? – zapy tał Flet cher.
– Była u mnie około wpół do dzie sią tej. Możesz spraw dzić, zamó wi łem

wtedy pizzę. Przy szła w tym samym momen cie i ją przy nio sła.
– Przy nio sła ci pizzę?
– Chyba chciała zażar to wać. Myślę, że bała się, że jej nie wpusz czę.
– Czyli przy szła około dzie wią tej trzy dzie ści. Co potem?
– Powie działa, że chciała prze pro sić. Zaczę li śmy roz ma wiać, w końcu

zje dli śmy pizzę i tro chę wypi li śmy.
– Bar dzo to wspa nia ło myślne z two jej strony. – Flet cher wyjął równo

zło żoną chu s teczkę i przy ło żył ją do łza wią cego oka. – Co piła?
– Piwo.
– Ile?
– Dwa, chyba. Małe puszki.
- A ty?
– Tak samo. Zaczą łem, zanim przy szła, więc… wypi łem jedno wię cej od

niej.
– Czyli trzy. – Trudno było nie odnieść wra że nia, że Flet cher czer pie

z tego przy jem ność. – Zaczę li ście roz ma wiać. O czym?
– Ogól nie. Opo wie działa mi o swo jej córce. A potem powie działa, że

ziden ty fi ko wała jedną z ofiar. – Zer k nął na Ben net, która odwza jem niła
spoj rze nie bez cie nia emo cji. – Ponoć był to stu dent z Kenii, Daniel
Kimani.

Z braku zdzi wie nia Flet chera wyni kało, że już o tym wie dział.
– Coś jesz cze?
– Wie działa o zawie sze niu Gavina, ale nie powie działa od kogo.
– A ty? Co ty jej powie dzia łeś?
– Nic na temat Gavina ani sprawy, jeśli to cię mar twi.



– Ooo, to nie ja powi nie nem się mar twić. Ale tak dla jasno ści,
pro wa dzi łeś kul tu ralną roz mowę przy piwie i pizzy z dzien ni karką, która
zro biła z cie bie idiotę. A potem powie działa „dobra noc” i wyszła. Czy tak?

– W zasa dzie tak.
– O któ rej to było?
– Około jede na stej. Może wpół do dwu na stej.
– Sie działa dwie godziny? Jej, musie li ście mieć o czym roz ma wiać. Czy

wspo mnia łem, że zna leź li śmy jej auto? Zapar ko wane nie da leko two jego
miesz ka nia. Wiemy więc, że już stam tąd nie wró ciła. Następ nego dnia nie
poja wiła się w pracy. Nie zadzwo niła też do rodzi ców, jak obie cy wała. Tak
naprawdę nikt nie miał od niej żad nego sygnału po tym, jak widziała się
z tobą.

– Kiedy ode mnie wycho dziła, nic jej nie było. Sprawdź cie moni to ring,
jeśli mi nie wie rzy cie.

– Oj, spraw dzamy. Ale wygląda na to, że wszyst kie kamery w pobliżu
zostały znisz czone. Zabawne, co?

Jonah czuł się zbyt nędz nie, żeby zwró cić uwagę na drwinę.
– Wie cie już, jak została zabita?
Flet cher przy glą dał mu się przez chwilę.
– Nie sa mo wity jesteś, Col ley, wiesz o tym? Naprawdę myślisz, że będę

z tobą o tym roz ma wiać?
– Została owi nięta w folię jak ofiary z maga zynu – naci skał Jonah.

Chciał mieć to na taśmie. – Z tego, co widzia łem, była w pełni ubrana, nie
zauwa ży łem krwi, więc zga duję, że naj pierw pozba wił ją przy tom no ści,
a potem zosta wił, żeby się udu siła. Znowu, tak samo jak przy trzech
ofia rach z nad brzeża. Rekla mówka to nowość, ale domy ślam się, że
wycią gnął wnio ski z tego, co stało się wcze śniej z dziew czyną. Nad ine. Nie
zamie rzał ryzy ko wać, że Corinne Daly prze żyje.

– A mówiąc „on”, masz na myśli…?
– Wiesz, kogo mam na myśli. To musiał być Owen Sto kes. Pew nie

cze kał przed miesz ka niem i zasko czył ją, kiedy wyszła.
– No tak, oczy wi ście. – Nawet kiw nię cie głową wyszło mu

sar ka stycz nie. – Wygląda na to, że Owen Sto kes jest winien wielu rze czy,
które dzieją się wokół cie bie.

Urwał, bo do pokoju weszła Ben net, która znik nęła chwilę temu. Na
stole poło żyła nie wiel kie pudełko z dowo dami. Jonah poczuł ukłu cie
nie po koju.



Flet cher mówił dalej.
– Twier dzisz, że Owen Sto kes zabił Corinne Daly po tym, jak od cie bie

wyszła, następ nie wła mał się do two jego garażu i pod rzu cił ciało?
Dla czego? Żeby wro bić cię w mor der stwo?

– Tak, wła śnie tak twier dzę.
– A stało się to kiedy? Dzi siaj, kiedy wła ma nie zostało zgło szone? Czy

dwie noce temu, gdy fak tycz nie znik nęła?
– Nie wiem. Powta rzam, dzi siaj byłem w garażu po raz pierw szy, odkąd

wysta wi łem auto. Tego samego dnia, kiedy przy szła do mnie Corinne Daly,
rano. Sto kes mógł się tam potem wła mać o każ dej porze.

Flet cher zaci snął wargi i potarł pod bró dek pal cami, jakby dra pał kota.
– Cóż, to w zasa dzie paso wa łoby do wstęp nych usta leń pato loga.

Twier dzi, że Daly zmarła praw do po dob nie jakieś czter dzie ści osiem godzin
temu, a jej ciało prze le żało w szafce mniej wię cej taki sam czas. Czyli od
wie czora, kiedy cię odwie dziła.

– Czyli tak wła śnie było – powie dział Jonah. Ale nie podo bał mu się
spo sób, w jaki inspek tor to powie dział.

– Dobrze. Więc zga dzamy się co do tego, że jej ciało było w twoim
garażu dwa dni. Pro blem polega na tym, że wła ści ciel garażu, który muszę
przy znać, nie prze pada za tobą, upiera się, że jesz cze kilka godzin
wcze śniej kłódka była nie tknięta. Podob nie, wyobraź sobie, wczo raj.
Tro chę go obu rzyło, kiedy zapy ta li śmy, czy jest tego pewien, więc
powie dział, że prze cież zauwa żyłby roz wa lone mło tem drzwi. A ja jestem
skłonny mu uwie rzyć. Coś takiego trudno byłoby prze ga pić.

Jonah otwo rzył usta, ale nie wie dział, co powie dzieć. Flet cher ski nął
głową.

– Wiem. Nie zła zagwozdka, prawda? Usta li li śmy, że ciało Daly było tam
od dwóch dni, ale do wła ma nia doszło dopiero dzi siaj. To nie jako suge ruje,
że kto kol wiek je tam umie ścił, musiał mieć klucz. Owen Sto kes go nie
miał, co?

– Och, na litość boską…
– Miał klucz?
– Nie, ale…
– Czy ktoś inny go miał? Poza tobą?
Jonah szu kał wyj ścia, ale bez sku tecz nie.
– Nie.



– Nie – powtó rzył jak echo Flet cher. – Więc już wiesz, w czym pro blem.
Jeśli ciało Daly zostało pod rzu cone do garażu dwa dni temu, ale wła mano
się do niego dopiero dzi siaj, a ty byłeś jedyną osobą, która ma klucz, to
zawęża listę podej rza nych, prawda? Do… no cóż, tak wła ści wie to tylko do
cie bie.

Jonah poczuł się zepchnięty do wyjąt kowo cia snego naroż nika.
– Okej, więc dzi siaj musiał wła mać się ktoś inny. Myśla łem na początku,

że to miej scowe dzie ciaki, z któ rymi mia łem kło pot. To mogły być one.
– Dzie ciaki? Trzeba było tak od razu mówić! Małe dra nie, pew nie masz

rację. Tyle że… – Flet cher mach nął ręką. – Tyle że to spra wia, że mamy do
wyja śnie nia już dwa wła ma nia. Okej, niech będzie, ktoś roz wa lił drzwi
dzi siaj wie czo rem, tu się zga dzamy. Ale nawet jeśli twój najemca jakimś
cudem nie zauwa żył pierw szego wła ma nia, jeśli ktoś, powiedzmy Owen
Sto kes, wszedł tam dwa dni temu, te nasto let nie hul taje nie musia łyby
dzi siaj nisz czyć kłódki, prawda?

– Posłu chaj, nie zabi łem Corinne Daly. – Jonah usły szał wła sną
despe ra cję. – Chyba nie myślisz, że gdy bym to zro bił, był bym na tyle głupi,
żeby ukryć jej ciało w swoim garażu?

– Myślę sobie tak: puściły ci nerwy i zabi łeś ją u sie bie, pocze ka łeś do
pół nocy, potem posze dłeś po auto i zacią gną łeś jej ciało do windy.
Wie dzia łeś, że kamery nie dzia łały, rów nie dobrze mogłeś znisz czyć je sam,
więc nie musia łeś się nimi przej mo wać. Kolano utrud niało sprawę, dla tego
wsa dzi łeś ją do garażu, żeby zde cy do wać, co z nią zro bić. Ale mia łeś
pecha, bo ktoś się tam wła mał: albo te dzie ciaki, o któ rych dopiero sobie
przy po mnia łeś, albo ktoś inny. Wła my wa cze zabrali, co się dało, i ucie kli,
kiedy zoba czyli zawar tość szafki. Kiedy wła ści ciel garażu do cie bie
zadzwo nił, wie dzia łeś, że nie masz innego wyboru, jak tylko robić dobrą
minę do złej gry.

Flet cher zało żył ręce na piersi. Nie miał nic wię cej do doda nia. Jonah
widział, że męż czy zna tym razem nie bawi się w adwo kata dia bła.
Naprawdę w to wie rzył.

– Chry ste panie, prze cież tego chce Sto kes!
– A ten znowu swoje – prych nął Flet cher. – Podaj mi jeden powód, dla

któ rego Owen Sto kes miałby zadać sobie tyle trudu, żeby zabić
dzien ni karkę, któ rej nawet nie znał? Dla czego miałby chcieć cię wro bić?

– Nie wiem! – Jonah z tru dem powstrzy my wał się od krzyku. – Nie mam
poję cia, co się dzieje we łbie tego cho rego bydlaka. Ale przeze mnie



ucieka! Jezu, nawet pie nią dze z kawa lerki stra cił przeze mnie! A dla czego
JA miał bym chcieć zabić Corinne Daly? Chry ste, lubi łem ją!

– To miłe. Pew nie bar dzo uła twiło jej to pracę.
Jonah stłu mił wście kłość. Zorien to wał się, że pułapka została zasta wiona

– dopiero teraz dotarło do niego, że wszystko do tej pory było zale d wie
przy grywką.

– Pisała o tobie kolejny arty kuł – powie dział Flet cher.
– Nie wie rzę ci – odparł Jonah, ale wie dział, że zro bił to odru chowo.
– Oj, tylko że to prawda. Według jej wydawcy zbie rała mate riały od

dłuż szego czasu – kon ty nu ował Flet cher. – Twier dzi, że była pewna, że
w tej histo rii kryje się coś wię cej. I miała rację, co nie?

– Wyłą czyła tele fon, widzia łem…
Ale wtedy przy po mniał sobie scenkę, którą ode grała Daly. Jak szybko go

uspo ko iła: „Widzisz? Nie nagrywa”. A potem wszyst kie te pyta nia
napro wa dza jące na Gavina…

O Boże…
– I ty się masz za poli cjanta? – zapy tał Flet cher gło sem ocie ka ją cym

pogardą. – Sier żant Ben net, można?
– W szafce zna leź li śmy torebkę Daly – ode zwała się, po czym z pudełka

z dowo dami wyjęła nie wielki prze zro czy sty wore czek. – Nie było w niej
tele fonu, więc kto kol wiek ją zabił, naj pew niej nie chciał ryzy ko wać bycia
wyśle dzo nym. Ale było tam to.

Do woreczka wło żony był mały, pro sto kątny przed miot. Jonah poczuł,
jak na widok dyk ta fonu żołą dek zaci snął mu się w supeł.

– Daly może i wyłą czyła tele fon, ale i tak nagrała sobie całą wizytę –
pod su mo wał Flet cher, przej mu jąc ini cja tywę. – Jakość nie jest naj lep sza,
ale ujdzie. Zapra szasz ją, uci na cie sobie poga wędkę. Wszystko bar dzo
faj nie. A potem mamy to.

Wci snął przez folię przy cisk odtwa rza nia. Jonah usły szał głos Corinne
Daly prze pla tany z jego wła snym – cichym i docho dzą cym z oddali, ale
mimo wszystko roz po zna wal nym.

– Sły sza łam plotki o twoim przy ja cielu. Że miał kło poty. I że w ogóle nie
powi nien być w maga zy nie, bo został zawie szony. To prawda?

– Od kogo to sły sza łaś?
– Okej, nie chcę, żebyś cokol wiek potwier dzał, ale… Nie możesz

zaprze czyć, co nie?
– Jezu Chry ste.



– W porządku, prze pra szam, zapo mnij, że cokol wiek mówi łam. Pro szę
nie…

Nie zro zu miały krzyk, potem dźwięki zamie sza nia. Gło śne ude rze nie
i zgrzyt mebli, po któ rym nastą piło przy tłu mione stuk nię cie.

A potem już nic.
Flet cher zatrzy mał odtwa rza nie. W pokoju zapa no wała oskar ży ciel ska

cisza, w któ rej Jonah mógł usły szeć bicie swo jego serca.
– Nagra nie trwa dalej, ale sły chać tylko jakieś trza ski i szmery –

oznaj mił inspek tor, odkła da jąc wore czek z powro tem do pudełka. – Mimo
to zary zy ko wał bym twier dze nie, że mamy wię cej, niż potrzeba, co?

Jonah miał wra że nie, że zie mia usu nęła mu się spod stóp, a on spada.
– To nie tak, jak to wygląda.
– Nie? Bo wygląda, jak byś stra cił nad sobą pano wa nie i zaata ko wał

Corinne Daly.
– Nie! Jezu, to nie tak! – Jonah czuł, że lepki pot nie ma nic wspól nego

z tem pe ra turą w pomiesz cze niu. – Okej, byłem zły, ale na sie bie, że dałem
się podejść. Wsta łem, opar łem się na kola nie, a kiedy upa da łem,
prze wró ci łem sto lik. Tyle, nic wię cej! Torebka Daly wylą do wała na
pod ło dze, coś pew nie przy kryło dyk ta fon.

– A potem? – zapy tał Flet cher.
– Nic! To wszystko. Kilka minut póź niej zadzwo niła żona Gavina.

Może cie spraw dzić na moim tele fo nie. Daly wyszła nie długo potem i wtedy
widzia łem ją po raz ostatni. Ale przy się gam, że nic jej nie było!

– Nie ustan nie to powta rzasz. Nie stety, mamy na to tylko twoje słowo.
Jonah gorącz kowo myślał nad czymś, co mogłoby odwró cić sytu ację na

jego korzyść, spra wić, żeby zro zu mieli, że jest nie winny. Ale zupeł nie nic
nie przy cho dziło mu do głowy.

Flet cher spoj rzał na niego, bęb niąc pal cami w blat stołu.
– Czy sek cja zwłok wykaże na jej ciele twoje DNA lub nasie nie?
– Co? – Na twa rzy Jonaha odma lo wał się wstrząs. – Nie! Myślisz, że ją

zgwał ci łem?
– Dowiemy się już wkrótce, prawda?
Flet cher pod niósł się i wyszedł, Ben net poszła za nim z pudeł kiem.
Ściany pokoju zda wały się napie rać na Jonaha. Wciąż miał zega rek,

każda sekunda zda wała się trwać wiecz ność. W śli ma czym tem pie minęło
dzie sięć minut, potem dwa dzie ścia, wresz cie godzina. I wtedy, jak gdyby



czas się zre se to wał, drzwi otwo rzyły się i do środka wró cili Flet cher
i Ben net.

Jonah pró bo wał wyczy tać coś z ich twa rzy, kiedy zaj mo wali swoje
miej sca. Mina poli cjantki była zimna i nie od gad niona, ale inspek tor
wyda wał się spo kojny. To opa no wa nie, które Jonah widział u niego po raz
pierw szy, wypro wa dzało go z rów no wagi.

– Ści śle rzecz bio rąc, to nie moja sprawa, więc to nie ja powi nie nem to
robić – powie dział Flet cher. – Ale w świe tle moż li wego związku ofi cer
pro wa dzący wyra ził zgodę.

– Nie zabi łem Corinne Daly – powtó rzył Jonah. Bar dziej, żeby uprze dzić
to, co nad cho dziło, bo nie wie rzył już, że na cokol wiek się to zda.

Flet cher zmie rzył go wzro kiem.
– Wiesz co, Col ley? Męczysz mnie. Nie zabi łeś Corinne Daly, nie

zabi łeś McKin neya, nie zabi łeś nikogo w maga zy nie. I żeby nie było: na
początku ci wie rzy łem. Nie we wszystko, wie dzia łem, że coś się nie
zga dzało. Ale tak, nie paso wa łeś mi na mor dercę. Wciąż nie umiem
stwier dzić, czy jesteś winny w przy padku reszty. Cały czas coś tu nie gra.
Ale to…

Jonah miał wra że nie, że nagle w pokoju zabra kło powie trza.
– Jonah Col ley – wyre cy to wał Flet cher – jest pan aresz to wany pod

zarzu tem zamor do wa nia Corinne Daly.



Rozdział 26

Został aresz to wany.
Aresz to wany.
Nawet teraz wyda wało mu się to nie moż liwe. Ale twarda pry cza była

cał ko wi cie realna. W cia snej, pozba wio nej okien celi cuch nęło gry zą cym
deter gen tem, któ rym nie udol nie masko wano smród moczu. Świe cące zza
osłony górne świa tło padało na pozba wiony klapy meta lowy sedes
i nie wielką umy walkę. Zosta wiono mu kule, ale wszystko inne musiał
oddać: zega rek, tele fon, port fel. Opuszki miał uma zane tuszem do
pobie ra nia odci sków, a w gar dle wciąż dra pało go po wyma zie DNA.
Nawet w naj czar niej szych chwi lach w maga zy nie nie wyobra żał sobie
takiego sce na riu sza. Do tej pory kur czowo trzy mał się tego, że
w rze czy wi sto ści był nie winny, zatem na pewno zosta nie oczysz czony
z podej rzeń.

Ale wylą do wał tu, gdzie wylą do wał.
Pochy lił się na skraju pry czy, ukrył twarz w dło niach i uci snął oczy.

Pró bo wał wyprzeć wspo mnie nie Corine Daly wci śnię tej w szafkę. Jego
wina. Może i jej nie zabił, ale to przez niego zgi nęła. Nie doce nił Owena
Sto kesa. I to jak. Był tak zafik so wany na wła snym celu, na tym, żeby
odkryć zwią zek mię dzy rze zią w maga zy nie a sprawą Theo, że prze oczył
kolejny ruch Sto kesa.

I to, jak bar dzo mógł być zde spe ro wany.
To z jego powodu Sto kes ucie kał i stra cił pie nią dze z miesz ka nia

Gavina. Jonah nie miał już żad nych wąt pli wo ści w kwe stii tego, kogo
sły szał na zewnątrz. Wcze śniej wyda wało się to nie do rzeczne, ale ze
wszyst kich ludzi to wła śnie on powi nien zda wać sobie sprawę, do czego



zdolny był Sto kes. Na wła sne oczy prze ko nał się, co zro bił Nad ine,
Danie lowi Kima niemu i temu trze ciemu bie da kowi. Chry ste, widział
prze cież, jak owi nął w folię i zacią gnął gdzieś ciało Gavina.

Jed nak nawet po bez czel nym wła ma niu Sto kesa do Marie Jonah nie
dostrzegł nie bez pie czeń stwa. Naiw nie przy pusz czał, że ten czło wiek
posłusz nie wej dzie w rolę zbiega i będzie zbyt zajęty uni ka niem pościgu,
żeby sta no wić realne zagro że nie. Myśl, że Sto kes mógł obwi niać go o to, co
się stało, że całą tę sprawę trak to wał oso bi ście, tak jak i on, ni gdy nawet nie
przy szła mu do głowy.

I wła śnie z tego powodu zgi nęła Corinne Daly.
Wyda wało się jasne, że Sto kes musiał dwu krot nie wła mać się do garażu:

za pierw szym razem dys kret nie, żeby pod rzu cić ciało Corinne, a za dru gim
już w bar dziej widoczny spo sób, nisz cząc przy oka zji drzwi, skoro nikt tego
nie zgło sił. Nagra nie zare je stro wane w miesz ka niu musiało być dla niego
jak gwiazdka z nieba, która jedy nie przy pie czę to wała winę Jonaha.

Ude rzył się w twarz. „Pier do lony kre ty nie! Debilu, debilu, debilu!”
Wybuch minął szybko. Obwi nia nie samego sie bie doni kąd go nie

zapro wa dzi, nie teraz. Wziął głę boki oddech i usiadł pro sto, pró bu jąc się
uspo koić. Pomy śleć. Nie wie dział, dla czego dzien ni karka została
zaata ko wana. Ale Sto kes był zabójcą, przy naj mniej to było oczy wi ste.
Nawet odkła da jąc na bok kwe stię tego, co mogło stać się z Theo – a Jonah
zda wał sobie sprawę, że nie może teraz wejść do kró li czej nory –
 zamor do wał co naj mniej cztery osoby. Praw do po do bień stwo, żeby ręka
drgnęła mu przy kolej nej, było nie wiel kie.

Być może Corinne zna la zła się w nie wła ści wym miej scu
o nie wła ści wym cza sie, nazna czona swoją rela cją z Jona hem; prze ko nu jący
rekwi zyt, żeby go wro bić. Pyta nie, dla czego Sto kes miałby zadać sobie tyle
trudu, żeby to zro bić, wciąż nie dawało mu spo koju, ale teraz waż niej sze
było to, co ten pokrę cony bydlak pla no wał dalej.

I to, co Jonah mógł z tym zro bić.

Adwo katka z urzędu była kobietą po czter dzie stce o imie niu Farah. Miała
siwie jące włosy i zmę czone oczy, więc Jonah spo dzie wał się, że będzie po
pro stu stwa rzać pozory. Ale oka zała się zaska ku jąco kom pe tentna, a jej
pyta nia były na tyle wni kliwe, że po raz pierw szy, od kiedy Flet cher
odczy tał mu jego prawa, poczuł pro myk nadziei.



– Jak pani myśli, ile będą mnie prze trzy my wać? – zapy tał, choć znał
odpo wiedź.

– Będę zasko czona, jeśli nie zechcą pana zatrzy mać na pełne
dzie więć dzie siąt sześć godzin. O ile wcze śniej nie wniosą zarzu tów.

Po tym cza sie będą musieli albo posta wić mu zarzuty, albo wypu ścić.
W pierw szym wypadku pozo sta nie w aresz cie aż do pro cesu, a potem przez
tyle mie sięcy, ile będzie on trwał. Trafi przed bry tyj ski sys tem
spra wie dli wo ści jako poli cjant, który zszedł na złą drogę. Nawet gorzej niż
Gavin. Co za banał.

– Wiem, że czę sto pani to sły szy, ale nie zro bi łem tego – powie dział jej.
Uśmiech obroń czyni był nie od gad niony.
– Powtó rzymy sobie wszystko jesz cze jutro, okej?
Z powro tem w celi Jonah leżał z rękami na oczach, osła nia jąc je od

jasnego świa tła nad głową. Pró bo wał zasnąć, ale bez sku tecz nie. Za każ dym
razem, kiedy zamy kał oczy, widział ciało Corinne Daly, powy krzy wiane
i poskrę cane nie ludzko jak budząca odrazę mario netka.

Dry fo wał mię dzy płyt kim snem a jawą, aż w pew nym momen cie
zapo mniał, że sie dzi w celi. Musiał jed nak odpły nąć, ponie waż nagle
pode rwał się, obu dzony przez meta liczny brzęk. Usiadł, nie wie dząc, gdzie
jest. Dopiero po chwili runęła na niego lawina wspo mnień, jakby gdzieś
w jego gło wie zwol niła się zapad nia. „O, Chry ste”. Prze tarł zmę czone oczy
i spu ścił nogi z pry czy, aku rat kiedy ktoś wsu nął do środka tacę przez właz
w drzwiach celi.

Na tacy stał talerz z dwoma cien kimi tostami posma ro wa nymi tłu stym
zamien ni kiem masła i kubek z let nią her batą. Śnia da nie. Jonah uświa do mił
sobie, że umiera z głodu. Pochło nął tosty i koń czył her batę, kiedy roz legł
się kolejny dźwięk, tym razem klu cza prze krę ca nego w zamku. Jonah
poczuł ucisk w żołądku, bo spo dzie wał się kolej nego prze słu cha nia.

Ale w drzwiach zamiast umun du ro wa nego straż nika poja wiła się
Ben net.

– Możesz iść – oznaj miła.
Wyda wało mu się, że się prze sły szał.
– Co?
– Zosta jesz warun kowo zwol niony.
„Warun kowe zwol nie nie?” Zwy kle w spra wach tak poważ nych jak

mor der stwo taka moż li wość nie wcho dziła w grę, więc Jonah nawet o niej
nie pomy ślał. No i nie ozna czało to, że był oczysz czony z zarzu tów. Wciąż



w dowol nym momen cie mógł zostać wezwany na prze słu cha nie lub
oskar żony. Ale przy naj mniej do tego czasu był wolny.

– Jak to? – zapy tał, czu jąc ogar nia jącą go ulgę. Się gnął po kule.
– Na ten moment nie mamy żad nych pytań.
Jonah sta nął i zatrzy mał się, żeby spoj rzeć jej w oczy. Z twa rzy Ben net

jak zwy kle nie dało się nic wyczy tać, ale miał wra że nie, że dostrzega w niej
jakieś pode ner wo wa nie.

– Nie wypusz cza li by ście mnie bez powodu. Co się stało?
Sta nęła w otwar tych drzwiach.
– Chcesz iść czy nie?
Chciał, ale podej rze nia nie pozwa lały mu się tym cie szyć.
– Dla czego zwal nia cie mnie aku rat teraz? – zapy tał, wycho dząc na

kory tarz.
– Będziesz musiał zapy tać o to inspek tora Flet chera.
Cze kała na niego, ale Jonah nie ruszył się z miej sca. Wes tchnęła.
– Co znowu?
– Dla czego nie chcesz mi powie dzieć, co się dzieje?
– Słu chaj, nie mam czasu z tobą dys ku to wać…
– Więc powiedz mi, czemu mnie wypusz cza cie.
Ben net wyglą dała, jakby miała za moment urwać mu łeb, ale po chwili

zła god niała. Odwró ciła wzrok.
– Poja wił się nowy dowód.
Jonah na próżno cze kał na dal sze wyja śnie nia.
– Jaki dowód?
Znowu pauza.
– Otrzy ma li śmy zgło sze nie od świadka. Widział Owena Sto kesa

w budynku, w któ rym McKin ney wynaj mo wał kawa lerkę. Jeden
z miesz kań ców zauwa żył czło wieka pasu ją cego do ryso pisu, jak zbie gał po
scho dach tego samego dnia, kiedy byli ście tam ty i syn McKin neya.
Świa dek opi sał go jako wyso kiego męż czy znę w czapce z dasz kiem, na
karku miał coś, co wyglą dało jak zna mię lub tatuaż.

Czyli to był Sto kes. Jonah poczuł gorycz fru stra cji na myśl o tym, jak
bli sko był, ale to wciąż nie odpo wia dało na jego pyta nie.

– To dowo dzi jedy nie, że Sto kes wie dział o kawa lerce. – Ruszył
kory ta rzem. – To nie ma nic wspól nego z Corinne Daly, więc czemu mnie
wypusz cza cie?

Doszli do drzwi. Ben net zatrzy mała się, żeby wyjąć swoją kartę.



– Sły sza łeś kie dyś, co się mówi o zębach i daro wa nych koniach?
– Ej, na pewno jest coś, czego mi nie mówisz.
Ben net szarp nęła za drzwi, kiedy zamek zabzy czał. Otwo rzyła je

i odsu nęła się do tyłu, żeby go prze pu ścić.
– Funk cjo na riusz zwróci ci twoje rze czy – oznaj miła.
Oka zało się, że Jonah cał ko wi cie stra cił poczu cie czasu. Kiedy wcho dził

na poste ru nek, pano wała noc, a potem tra fił do pozba wio nego zegara
i wypeł nio nego sztucz nym świa tłem aresztu. Teraz, gdy sta nął w świe tle
dnia na ulicy, odniósł wra że nie, że zna lazł się w innym świe cie.

Z nieba padała mżawka, zimna i prze szy wa jąca. Wysta wił twarz
w stronę desz czu, roz ko szu jąc się uczu ciem czy sto ści. No, względ nej
czy sto ści. Ubra nia miał wymięte jak psu z gar dła, a twarz pora stał ciemny,
szorstki zarost. Nie mając poję cia, dokąd idzie, ruszył mokrym chod ni kiem.
Sta nął na przy stanku i wsiadł do pierw szego auto busu, nie spraw dza jąc,
dokąd jedzie. O kulach nawet to spra wiało mu pro blem, ale kiedy już
zapła cił za bilet, zna lazł miej sce przy oknie bli sko drzwi. W miarę
moż li wo ści roz pro sto wał nogę i obser wo wał ulice prze su wa jące się za
szybą.

Czuł, że jego życie się posy pało. Wciąż nie mie ściło mu się w gło wie, że
został aresz to wany za mor der stwo. Kiedy auto bus prze dzie rał się w ruchu
ulicz nym, pró bo wał wymy ślić, co zro bić. Jego błąd pole gał na tym, że
postrze gał to jako jed no stronną walkę, w któ rej on był myśli wym, a Sto kes
zwie rzyną. Nie mógł sobie dłu żej na to pozwo lić, nie po tym, co spo tkało
Corinne Daly. Sto kes naj wy raź niej go obser wo wał. Śle dził tak samo jak
Gavina. Jeśli miał prze trwać, musiał zaadap to wać się do nowej,
prze ra ża ją cej rze czy wi sto ści.

Na niego rów nież ktoś polo wał.
Prze sia dał się trzy razy, zanim tra fił na linię, która bie gła nie da leko jego

bloku. Na przy stanku, kiedy szedł w stronę miesz ka nia, doświad czył
zupeł nie nowego napię cia. Ska no wał wzro kiem ulicę i wej ścia do
budyn ków, wypa tru jąc naj mniej szych oznak zasadzki. Nikt nie zaata ko wał,
a plac przed blo kiem był pusty, jeśli nie liczyć grupki dzieci jeż dżą cych na
rowe rach. Nie zauwa żył ani Owena Sto kesa, ani nasto lat ków, któ rzy rzu cili
w niego butelką. Kiedy wcho dził do budynku, w drzwiach minął star szą
kobietę. Cof nął się, żeby ją prze pu ścić, a ona zmie rzyła wzro kiem jego
kule.

– Windy nie dzia łają – powie działa.



Kiedy wdra pał się na swoje pię tro, wal cząc o każdy krok, był zlany
potem i z tru dem łapał oddech. Wszedł do miesz ka nia. Zdjął ubra nia, wziął
prysz nic, po czym usiadł na łóżku, żeby wło żyć czy stą koszulkę i dżinsy.
Tele fon leżał obok niego. Aku rat koń czył się ubie rać, kiedy usły szał
dzwo nek SMS-a. Nie znał numeru. Gdy odczy tał krótką wia do mość,
prze szył go dreszcz.

Nabrzeże Rzeź ni ków, 19.00. Przyjdź sam.
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– Masz, kurwa, tupet!
Stan zaci snął pię ści, a pod wi nięte rękawy popla mio nego ole jem

kom bi ne zonu ujaw niały żyla ste przed ra miona. Z radia w warsz ta cie
dobie gała muzyka kla syczna, cho ciaż ktoś poza zasię giem wzroku gwiz dał
zupeł nie inną melo dię. Na ram pie, na wyso ko ści głowy, znaj do wało się
jedno auto, kilka innych stało obok w róż nych sta diach demon tażu.

– Prze pra szam – zaczął Jonah.
– W dupie mam twoje prze pro siny! Pil nuję wła snego nosa, pro wa dzę

uczciwy inte res. Nie chcę mieć z tobą nic wspól nego!
– Stan, prze stań. Myślisz, że gdy bym wie dział, co tam jest,

pozwo lił bym, żebyś to zoba czył?
– A ty myślisz, że podoba mi się cią ga nie po poste run kach?

Prze słu chi wa nie, jak bym zro bił coś złego?
– Po pro stu mnie wysłu chaj, pro szę! – Jonah wąt pił, żeby Stan go

ude rzył, ale w życiu nie widział sta rego tak wście kłego. – Chcesz garaż
z powro tem, w porządku, zabiorę swoje rze czy tak szybko, jak się da. Ale
naprawdę potrze buję auta. Auto mat, wszystko jedno jaki.

Saab Jonaha został zare kwi ro wany przez poli cję. Miał dostać go
z powro tem, dopiero kiedy zosta nie spraw dzony przez tech ni ków pod
kątem śla dów zosta wio nych przez Corinne Daly.

Mina Stana była nie prze jed nana.
– Nic mnie to nie obcho dzi, powie dzia łem już: nie.
– Nie pro sił bym cię, gdyby to nie było ważne.
– No i? Weź tak sówkę!



To byłoby prost sze. Ale Jonah nie miał poję cia, w co się pakuje. Jeśli
musiałby szybko ucie kać z Nabrzeża Rzeź ni ków, nie chciał być ska zany na
tak sówkę. A żadna z wypo ży czalni nawet nie roz wa ży łaby wyna ję cia
samo chodu face towi o kulach.

Spró bo wał ponow nie.
– Jeśli cho dzi o pie nią dze, zapłacę, ile chcesz.
– Nie chcę two ich pie nię dzy, chcę, żebyś stąd zjeż dżał! Natych miast!
Jonah zasta na wiał się, czym jesz cze mógłby go prze ko nać, ale w gło wie

miał już pustkę. Nie było sensu dłu żej tra cić czasu.
– Okej – powie dział ciężko. – Prze pra szam, że cię w to wcią gną łem.
Odwró cił się, żeby ruszyć z powro tem przez tor prze szkód zło żony

z puszek oleju i czę ści do sil ni ków. Usły szał, jak stary prze klina pod nosem.
– Po co ci on?
Jonah spoj rzał za sie bie. Stan był wście kły, ale ogień już tylko się tlił.
– Muszę spo tkać się z kimś dzi siaj wie czo rem. Ta osoba może wie dzieć,

kto zabił kobietę z garażu.
Jeśli wia do mość przy szła od tego, o kim Jonah myślał, było to dość

spore nie do po wie dze nie. Ale żeby się tego dowie dzieć, potrze bo wał
trans portu. Cze kał, a Stan krę cił głową jak czło wiek toczący wewnętrzną
walkę.

– Jeśli wpa ku jesz mnie w kło poty, poża łu jesz tego – burk nął w końcu. –
Stoi za warsz ta tem.

To była bestia, nie auto. W ogrom nym volvo estate cuch nęło papie ro sami
i sta rym kocem dla psa. Bar dziej przy po mi nało czołg niż auto. Miało ręczne
zamki i uszko dzoną klapę, przez co ogromny bagaż nik cza sem otwie rał się
sam. Z plu sów – wię cej miej sca na nogi niż w saabie.

Stan uparł się, żeby Jonah wypeł nił doku menty, choć nie powstrzy mało
go to przed poli cze niem mu podwój nej ceny.

– Przy pro wa dzisz go z powro tem w jed nym kawałku albo kupu jesz, co
z niego zosta nie, zro zu miano? – ostrzegł.

Wielka bryła volvo zapew niała poczu cie bez pie czeń stwa. Włą czył się do
ruchu w godzi nach szczytu i ruszył pro sto na nabrzeże. Było wcze śnie, ale
wolał mieć czas na roz po zna nie.

Potrze bo wał każ dej moż li wej prze wagi.



Był pewien, że wia do mość przy słał Owen Sto kes. Nie miał poję cia, jak
drań zdo był jego numer, ale przy odpo wied nich umie jęt no ściach lub
kon tak tach nie nastrę czało to zbyt niego pro blemu. Kiedy odczy tał SMS-a,
krą żył nie spo koj nie po miesz ka niu, pró bu jąc zde cy do wać, co zro bić. Kilka
razy miał już dzwo nić do Flet chera. Stra cił szansę na zła pa nie Sto kesa
w kawa lerce; nie mógł pozwo lić, żeby stało się to ponow nie.

Ale Sto kes nie był głupi. Spraw dzi, czy Jonah jest sam, a kiedy zoba czy
naj mniej szy ślad obec no ści poli cji, po pro stu znik nie.

A wraz z nim znik nie szansa na zdo by cie odpo wie dzi.
Osta tecz nie to wła śnie to prze wa żyło. Wie dział, że ist nieje spora szansa,

że pakuje się w sytu ację, któ rej może nie prze żyć. Było wię cej niż
praw do po dobne, że Sto kes zamie rzał skoń czyć to, co zaczął w maga zy nie.
Naj pierw będzie chciał się dowie dzieć, czy Jonah zatrzy mał pie nią dze
z kawa lerki, a potem go zabije.

Ale jeśliby nie poszedł, mógł się ni gdy nie dowie dzieć, co Sto kes miał
mu do powie dze nia. Nie tylko na temat maga zynu, ale też tego, co tak
naprawdę wyda rzyło się dzie sięć lat temu w tam tym parku. Nawet gdyby
była mini malna szansa na wyci śnię cie z niego prawdy i dowie dze nie się,
czy Theo fak tycz nie przy pad kowo uto nął, czy też Sto kes maczał palce
w jego znik nię ciu, musiał ją wyko rzy stać.

Nie za leż nie od ryzyka.

Było już po szó stej, kiedy zapar ko wał nad rzeką. Na pustym placu nie stało
żadne inne auto. Wyłą czyw szy świa tła, wysiadł z volvo i rozej rzał się
wokół. Zadrżał. Powie trze było zimne i wil gotne, ale trząsł się z innego
powodu.

Znów był na Nabrzeżu Rzeź ni ków.
Pochmurne niebo nieco prze ja śniało, księ życ rzu cał blade świa tło na

dic ken sow ską nędzę. Dzięki pełni nie potrze bo wał cięż kiej latarki, ale wziął
ją nie tylko ze względu na widocz ność. Cał kiem nie źle spraw dzała się też
jako pałka. To, czy mu się przyda, będzie zale żało od tego, co szy ko wał
Sto kes, ale Jonah czuł się pew niej, ści ska jąc zimny metal.

Sto kes nie napi sał, gdzie się spo tkają, ale maga zyn wyda wał się
oczy wi stym miej scem. Jeśli tam go nie będzie, Jonah wróci i poczeka
w aucie. Gdy prze cho dził przez bru ko waną alejkę przy gar barni, smród
brud nej wody i gni ją cych wodo ro stów przy brał na sile. Zacu mo wane barki



falo wały na wodzie jak dry fu jące kara wany. „Lub trumny”. Ta myśl, która
poja wiła się zni kąd, mówiła wszystko na temat nastroju Jonaha. Naj więk sza
łódź tak jak ostat nio była przy wią zana w pew nym odda le niu od mniej szych
krew nia czek. Za brudną szybą wysta wiono ręcz nie napi sany znak „Na
sprze daż”, a kiedy Jonah prze szedł obok, z pokładu dobiegł niski pomruk.
W świe tle księ życa oka zało się, że dziki kot wró cił na okienko. Syk nął,
prych nął i sku lił się, gotów bro nić prze żu tego opa ko wa nia, dopóki Jonah go
nie minął.

Nabrzeże było upior nym miej scem, samot nym i ponu rym, a nie po kój
Jonaha rósł, w miarę jak zbli żał się do maga zynu. Zatrzy maw szy się przy
bra mie, oświe tlił ogro dze nie z siatki. Od jego ostat niej wizyty na bra mie
zamo co wano dużą tablicę z ostrze że niem: Nie bez pie czeń stwo! Grozi
zawa le niem, nie wcho dzić.

Jonah nasłu chi wał przez moment, ale dobie gał go jedy nie dźwięk wia tru
i sub telny chlu pot wody. Włą czył latarkę i skie ro wał snop świa tła na
budy nek. Zoba czył deski w oknach i sypiące się ściany. Jeśli Sto kes już tam
był, musiał się ukry wać.

Spoj rzał na zega rek. Świe cące wska zówki poka zy wały wpół do siód mej.
Nie było sensu stać na zim nie. Bolało go kolano, więc rów nie dobrze mógł
pocze kać w aucie, dopóki Sto kes się nie pojawi.

A potem to zakoń czą.
Kiedy wra cał po wła snych kro kach wzdłuż brzegu, droga wyda wała mu

się dłuż sza. Czuł się odsło nięty, ale powta rzał sobie, że to praw do po dob nie
tylko jego wyobraź nia. Mimo wszystko wychwy ty wał wszel kie dźwięki
poza stu ka niem jego kul i obser wo wał cie nie, wypa tru jąc ruchu.

Nic się nie działo, ale nie po kój rósł. Gdy dotarł do zacu mo wa nych łodzi,
był już kłęb kiem ner wów. Na dźwięk wście kłego syk nię cia odwró cił się
gwał tow nie, ści snął moc niej latarkę – dopiero wtedy zoba czył błysz czące
na barce śle pia i przy po mniał sobie o kocie. Wypu ścił powie trze.

„Jezu…”
Ruszył w stronę alejki. Bar dzo chciał zna leźć się z powro tem w volvo.

Nie świa do mie zaczął iść szyb ciej.
Na łodzi kot wydał z sie bie kolejny niski pomruk.
Jonah poczuł, jak włosy na karku stają mu dęba. Nie zwol nił ani się nie

rozej rzał, ale wła śnie usły szał za sobą ciche szu ra nie kro ków,
poru sza ją cych się w innym ryt mie niż on. Zaklął pod nosem. Przy pusz czał,



że Sto kes tu przy je dzie, ale w tym wszyst kim prze oczył coś oczy wi stego.
Coś, o czym po tam tej nocy powi nien pamię tać.

Sto kes miał łódź.
Kroki były coraz wyraź niej sze, ale chyba się nie zbli żyły. Drań kpił

sobie z niego, pró bu jąc go zastra szyć. Czuł się na tyle pew nie, żeby z nim
pogry wać, i już samo to nie mal spro wo ko wało Jonaha, żeby zmie rzyć się
z nim tu i teraz.

Ale cho ciaż budziło to jego wście kłość, wie dział, że o kulach nie mógł
wygrać w zwy kłej walce. Musiał być spryt niej szy. Zabita dechami
gar bar nia była tuż przed nim, ostry cień wzno sił się na rogu alejki. Kiedy za
nią skręci, znik nie mu z oczu na kilka sekund. Kawa łek dalej znaj do wało
się wej ście – jeśli zdąży do niego dotrzeć, zanim Sto kes wyj dzie zza
budynku, może zaata ko wać, kiedy Sto kes będzie prze cho dził obok. Przed
wej ściem w uliczkę zary zy ko wał i szybko zer k nął za sie bie.

Oświe tlona od tyłu przez księ życ masywna syl wetka prze mknęła
w cie niu.

Jonah odwró cił się, czu jąc w ustach gorzki posmak. Jezu, Sto kes
wyglą dał na więk szego, niż pamię tał. Nagle dotarło do niego, że o kulach
jest kom plet nie bez bronny. Co sobie, do cho lery, myślał, przy cho dząc tu
samemu? „Teraz już za późno. Po pro stu to zrób”. Zaczął oddy chać
głę boko, przy go to wu jąc się, żeby rzu cić się do wnęki, kiedy tylko znik nie
tam temu z oczu. „Teraz…” Jonah skrę cił, a kroki za nim przy spie szyły.

Uliczka była zablo ko wana przez ciem nego SUV-a.
Jonah zachwiał się, kiedy jedne z drzwi się otwo rzyły, odci na jąc mu

drogę ucieczki. Miał wra że nie, jakby poru szał się w zwol nio nym tem pie –
obró cił się, za wszelką cenę chcąc wydo stać się z pułapki. W tym samym
momen cie wysoka syl wetka poja wiła się w wej ściu do alejki. „O kurwa!”
Poświe cił cięż kiej postaci pro sto w twarz, licząc, że oślepi go na tyle, żeby
zamach nąć się latarką. Obcy pod niósł rękę, zasła nia jąc się przed
pro mie niem, który ujaw nił ogromną syl wetkę męż czy zny i pozba wione
wyrazu, dzie cinne rysy podob nej do głazu głowy.

To nie był Owen Sto kes.
Jonah usły szał, jak ktoś wysiadł z auta. Odwró cił się, żeby oce nić nowe

zagro że nie, i zoba czył, że to kobieta. Wtedy masywna ręka zła pała go za
przed ra mię. Gigant poru szał się z zaska ku jącą pręd ko ścią. Jonah spró bo wał
się wyswo bo dzić, mając nadzieję, że uda mu się przy cią gnąć męż czy znę
i wbić mu kolano w kro cze, ale rów nie dobrze mógłby szar pać się ze skałą.



Prze ciw nik zaci snął dłoń, wykrę ca jąc Jona howi rękę, dopóki ten nie upu ścił
latarki. Cie nie zatań czyły, kiedy wciąż włą czona poto czyła się po ziemi.

– Ste fan, wystar czy.
Kobieta mówiła niskim gło sem z lek kim akcen tem. Pode szła bli żej, a jej

twarz zna la zła się w świe tle latarki.
Tuż przed nim stała mar twa kobieta z maga zynu.
– Możemy poroz ma wiać? – zapy tała.
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Miała na sobie długi, popie laty płaszcz z mate riału przy po mi na ją cego
kasz mir. Czarne włosy zwią zała z tyłu, odsła nia jąc szczu płą szyję
i pod kre śla jąc wyso kie kości policz kowe oraz oczy w kształ cie mig da łów.
Ostat nim razem, kiedy Jonah ją widział, jej twarz była owi nięta w brudną
folię, zaczer wie niona i pokryta pęche rzami od wapna.

Teraz jej skóra wyglą dała nie ska zi tel nie.
– Możesz go zosta wić, Ste fan – powtó rzyła w stronę olbrzyma. –

 Sier żant Col ley nie będzie spra wiał kło po tów.
Gigant puścił jego nad gar stek i wyco fał się. Pocie ra jąc obo lałe miej sce,

Jonah roz pro sto wał palce. Chry ste, ale silny.
– Co tu się dzieje? – zapy tał Jonah.
– Wyja śnię w aucie. Pro szę – dodała, kiedy się nie poru szył. – Nie mam

zbyt wiele czasu. Ryzy kuję już tym, że tu jestem.
Jonah się zawa hał. Zaczął schy lać się po latarkę, ale olbrzym zro bił krok

do przodu i ją pod niósł. Ści ska jąc ją w dłoni, wyco fał się znowu, a małe
oczy obser wo wały Jonaha z kom plet nym bra kiem zain te re so wa nia.

– Pro szę – powtó rzyła kobieta, wska zu jąc na SUV-a.
Żadne z nich nie sprze ci wiło się, kiedy prze szedł na przód i usiadł

w fotelu kie rowcy. W ten spo sób nie mogli go po pro stu dokądś wywieźć,
a dzięki temu małemu aktowi nie po słu szeń stwa od razu poczuł się lepiej.
Kobieta wsu nęła się z gra cją na sie dze nie pasa żera, a olbrzym przy trzy mał
jej drzwi. Jonah ode tchnął, kiedy ochro niarz zamknął je i sta nął na czujce.

– Dzię kuję, że zgo dził się pan na roz mowę.
Uży wała korzenno-piż mo wych per fum, raczej inten syw nych niż

przy tła cza ją cych. W przy tłu mio nym świe tle kabiny jej twarz była łagodna



i pozba wiona wad, a oliw kowa cera tylko deli kat nie ozdo biona maki ja żem.
Ale włosy miała pro ste, a nie krę cone, a rysy sub tel nie się róż niły. Młoda
ofiara, Nad ine, pew nie jesz cze nie dawno była nasto latką, a kobieta przed
nim była star sza, choć raczej nie wiele.

Kiedy roz parła się w fotelu, jej twarz na chwilę znik nęła w cie niu. To
pogłę biło oczo doły i kości policz kowe, tak że czaszka wyda wała się
napie rać na skórę. Potem wró ciła do poprzed niej pozy cji, a ilu zja znik nęła.

Tym razem to ona wyda wała się zde ner wo wana.
– Wie pan, kim jestem?
Zawa hał się, ale tak ude rza jące podo bień stwo nie mogło być

przy pad kowe. A kobieta wyglą dała za młodo na matkę Nad ine.
– Jest pani bar dzo podobna do sio stry – powie dział.
Pochy liła głowę w geście uzna nia.
– Dzię kuję, ale nie o to cho dziło. Czy wie pan, kim ja jestem?
Patrzyła na niego, jakby spo dzie wała się potwier dze nia, a od jej

sku pie nia zro biło mu się nie swojo. Poczuł, jak coś zaczyna kształ to wać się
w jego pod świa do mo ści, pierw sze prze bły ski więk szej cało ści, któ rej
ist nie nia się nie spo dzie wał.

– Nazy wam się Eliana Salim. – Deli kat nie poru szyła ręką. – A raczej
nazy wa łam się.

Jonah zamilkł nie dla tego, że doznał szoku, ale ponie waż musiał
prze my śleć wszel kie kon se kwen cje. Wil kes powie dział mu, że Salim miała
młod szą sio strę, ale twier dził rów nież, że infor ma torka Gavina została
zamor do wana: odcięto jej język, a ją samą poćwiar to wano. Eks de tek tyw nie
kła mał, Jonah był tego pewny. Nie miał też jed nak wąt pli wo ści, że kobieta
mówiła prawdę. Sie działa przed nim była kochanka Gavina i nie gdy siej sza
infor ma torka.

Star sza sio stra Nad ine.
– Sły sza łem, że pani nie żyje.
– Eliana Salim zmarła. Ja nie.
– Więc jak się pani teraz nazywa?
– To nie ważne. Był pan przy Nad ine, kiedy umie rała. Chcia ła bym, żeby

pan mi o tym opo wie dział.
Jonah powoli docho dził do sie bie.
– Jeśli chciała pani poroz ma wiać, dla czego nie powie działa pani nic,

kiedy zoba czy łem panią kilka dni temu?



– Byłam zasko czona. – Salim spu ściła wzrok na swoje dło nie, zadbane,
z dosko na łym mani kiu rem. Nosiła tylko jeden pier ścio nek, opal w pro stej
opra wie z bia łego złota, który wyglą dał jak chwy cony w pułapkę blask
księ życa. – Przy cho dzę tu cza sem, żeby pobyć w miej scu, gdzie zgi nęła
moja sio stra. Ale nie spo dzie wa łam się tu pana.

I vice versa, pomy ślał Jonah.
– Pani sio stra nie została ziden ty fi ko wana. Skąd pew ność, że była jedną

z ofiar?
Salim przy gła dziła płaszcz, pozor nie spo kojna i opa no wana.
– Media podały infor ma cję, że kobieta miała na imię Nad ine. Podobno

paso wała do opisu mojej sio stry i pocho dziła z Bli skiego Wschodu. Samo
w sobie to by nie wystar czyło, ale zyska łam pew ność, kiedy dowie dzia łam
się, że McKin ney był w to zamie szany.

Jonah rzu cił jej ostre spoj rze nie.
– Dla czego?
– To byłby zbyt duży zbieg oko licz no ści. – Miała poważne, ciemne oczy

ze zło tymi plam kami, jak u kota. – Kiedy wyje cha łam z Syrii, Nad ine
skoń czyła pięt na ście lat. Miesz kała z cio cią i wuj kiem w Aleppo, ale
mia łam nadzieję, że zaro bię wystar cza jąco dużo pie nię dzy, żeby ją tu
spro wa dzić. Legal nie. Nie stety, z powodu moich… z powodu oko licz no ści,
kiedy mogłam znowu się z nią skon tak to wać, cio cia i wujek zgi nęli
w bom bar do wa niu. Dowie dzia łam się, że Nad ine prze żyła, ale była jedną
z milio nów uchodź czyń i nie mia łam spo sobu, żeby ją namie rzyć. Od
tam tej pory szu ka łam. Nie mia łam poję cia, że w ogóle była w kraju, dopóki
nie zoba czy łam jej imie nia i McKin neya w wia do mo ściach. Nie chciało mi
się wie rzyć, że mógłby znać inną Nad ine, w tym samym wieku i która
wyglą da łaby tak samo, więc już wtedy wie dzia łam, że to ona. Musiała
przy je chać tutaj, żeby mnie odna leźć, i jakoś nawią zała z nim kon takt,
licząc, że jej pomoże. Nie rozu miem tylko, jak do niego tra fiła i dla czego
zgi nęła w tym miej scu.

Już po raz drugi, mówiąc o Gavi nie, użyła tylko jego nazwi ska. W jej
tonie pobrzmie wał chłód, a Jona howi nie umknęła obo jęt ność, z jaką
wspo mi nała o śmierci kochanka. To nie wyglą dało na romans, który widział
Wil kes. Ale już sam fakt, że Salim sie działa tu, w aucie, cała i zdrowa,
dowo dził, że detek tyw nie wie dział wszyst kiego.

– Przy kro mi – rzekł Jonah. – Nie wiem, czy zdo łam powie dzieć pani
coś, czego już pani nie wie.



– Był pan przy niej. – Ciemne oczy spo glą dały na niego badaw czo. –
 Poza Nad ine nie mia łam już innej rodziny. Wiem, że spo tkała ją powolna
i okrutna śmierć, ale muszę usły szeć, co się stało. Pro szę.

Poło żyła mu dłoń na nad garstku i Jonah nagle dobit nie zdał sobie sprawę
z jej fizycz nej obec no ści. Wie dział, że nim mani pu luje, ale jed no cze śnie
Salim nie szcze gól nie mogła pójść na poli cję jako krewna, skoro sama była
ponoć mar twa. A on rozu miał, dla czego chciała wie dzieć, jak zgi nęła jej
sio stra.

Dla tego opo wie dział. Ogra ni czył się w swo jej rela cji do pod sta wo wych
fak tów, nie roz wo dził się nad maka brycz nymi szcze gó łami, ale ich nie
pomi jał. Kiedy skoń czył, wbiła wzrok w pier ścio nek, który obra cała powoli
na palcu.

– Bar dzo cier piała, kiedy ją pan zna lazł?
– Była już słaba. Ale wciąż pró bo wała mnie ostrzec, zanim zosta łem

zaata ko wany.
– Myśli pan, że mogła jesz cze prze żyć?
– Nie wiem. – Chciał unik nąć odpo wie dzi, ale poczuł, że nie mówi

prawdy. – Może.
Salim potarła poli czek dłu gimi pal cami.
– Dzię kuję. Za roz mowę i za to, że pró bo wał ją pan ura to wać.
– Przy kro mi, że nie mogłem zro bić wię cej.
– Mnie rów nież.
Powie działa to raczej ze smut kiem niż z wyrzu tem. Jonah zawa hał się,

zasta na wia jąc się, ile powi nien wyja wić. Ale musiał zapy tać.
– Czy mówi coś pani nazwi sko Kimani?
– Nie. – Zdzi wił się, że w ogóle jej to nie zain te re so wało, ale po

następ nym pyta niu prze stał się nad tym zasta na wiać. – Pro szę opo wie dzieć
mi o Owe nie Sto ke sie.

Jonah zastygł w bez ru chu na dźwięk tego nazwi ska. Oko licz no ści
śmierci jej sio stry to jedno, ale do tej pory uwa żał, żeby nie napo mknąć
o Sto ke sie.

– Kto pani o nim powie dział?
– Mam… przy ja ciół. – Upstrzone zło tem oczy patrzyły na niego

bez na mięt nie. W jej posta wie nie było widać śladu sła bo ści. – Powie dzieli
mi, że ten sam czło wiek był podej rza nym w spra wie zagi nię cia pana syna.

„Jezu Chry ste”, pomy ślał Jonah. Nagle atmos fera w aucie ule gła
zmia nie.



– Co to ma być?
– Sły szał pan. Chcę wie dzieć, jak doszło do tego, że moja sio stra została

zamor do wana. Wiem, że uważa się, że ten Sto kes zabił ją, McKin neya
i pozo sta łych. Wiem rów nież, że miał pan powody, żeby podej rze wać go
już wcze śniej. Zaczy nam wąt pić, czy jest pan tak nie winny, jak pan
twier dzi.

Salim mogła dowie dzieć się tych rze czy tylko od kogoś, kto miał
dogłębny wgląd w trwa jące śledz two. Albo dostęp do poli cyj nych rapor tów.
Tak czy ina czej, mogła wie dzieć rów nież o całej resz cie. O pie nią dzach
z kawa lerki, a nawet o zamor do wa niu Corinne Daly.

– Skoro sły szała pani o tym, wie pani rów nież, że zosta łem już
prze słu chany. I jeśli wydaje się pani, że Nad ine nie żyje z powodu jakiejś
mojej wen dety prze ciwko Sto ke sowi, jest pani w błę dzie. Do nie dawna nie
mia łem powodu, żeby nie myśleć, że śmierć mojego syna była tra gicz nym
wypad kiem. Nie wie dzia łem o niczym, dopóki nie wsze dłem do maga zynu,
i od tam tej pory pró buję cokol wiek z tego zro zu mieć.

– A teraz? – zapy tała.
– To zna czy?
– Powie dział pan, że wie rzył pan w tra giczny wypa dek „do nie dawna”.

Czy teraz uważa pan, że Owen Sto kes ponosi za to odpo wie dzial ność?
– Nie wiem – przy znał. – Dla tego chciał bym go zna leźć.
– Więc coś nas łączy. – Popa trzyła na niego, kocie oczy były ciemne

i zamy ślone. – Sły sza łam, że McKin ney i pan byli ście przy ja ciółmi.
Zabrzmiało to jak oskar że nie.
– Prze sta li śmy się przy jaź nić dawno temu, ale przy pusz czam, że to

rów nież już pani wie. I zanim pani zapyta: nie mam poję cia, co Gavin robił
w maga zy nie albo co miał wspól nego z Owe nem Sto ke sem. Do dzi siaj nie
wie dzia łem nawet, że Nad ine miała sio strę. A teraz, skoro ja
odpo wie dzia łem na pani pyta nia, może pani odpo wie na moje?

– To zależy od pytań.
– Zacznijmy od pani i Gavina McKin neya. Co panią z nim łączyło?
Zanim odwró ciła wzrok, na jej twa rzy poja wił się chłód.
– Nic nas nie łączyło. Poli cja chciała zro bić ze mnie infor ma tora. On był

ofi ce rem pro wa dzą cym.
– Sły sza łem, że było coś wię cej.
– Więc źle pan sły szał – powie działa lodo wa tym tonem. – Upra wia li śmy

seks, ale jak zapewne pan wie, nie zali czał się z tego powodu do jakoś



spe cjal nie eks klu zyw nego grona. McKin ney wyko rzy sty wał mnie tak samo
jak wszy scy. Dałam mu to, czego chciał.

– Czy według niego to mogło być coś wię cej?
– Myśli pan, że mnie to obcho dziło? – nie wytrzy mała. – Popro si łam

o pomoc, a w zamian zosta łam ode słana z powro tem do ludzi, któ rzy
zabi liby mnie, gdyby tylko się o tym dowie dzieli! „Cier pli wo ści”,
powie dział. Cier pli wo ści! Łatwo mu mówić. Kiedy zoba czy łam te
wszyst kie arty kuły o śmierci „boha tera”, pew nie bym się śmiała, gdyby nie
chciało mi się rzy gać. To przez niego codzien nie żyłam w stra chu.
Codzien nie! Trak to wana jak jakaś bez war to ściowa, zagra niczna dziwka!
A co on zro bił, żeby to powstrzy mać? Nic, poza tym, że sam mnie
wyru chał!

Sto jący na zewnątrz ochro niarz zauwa żył jej wzbu rze nie. Odwró cił się
w ich stronę i wbił w Jonaha pozba wione emo cji spoj rze nie czuj nego psa
obron nego. Ale Salim odzy skała nad sobą pano wa nie.

– Czy ma pan jesz cze jakieś pyta nia? – zapy tała, drwiąco wykrzy wia jąc
wargi.

– Czy wie dział, że pani żyje?
– Oczy wi ście, że nie.
– A pani sio stra?
– Nad ine w ogóle nie miała o niczym poję cia.
– Więc skąd mogła wie dzieć o Gavi nie?
Wes tchnęła ukrad kiem.
– Ode mnie.
Spu ściła wzrok na dło nie, obra ca jąc pier ścio nek na palcu.
– Pisa łam listy – pod jęła. – Bajki o tym, jak wspa niałe jest moje nowe

życie. Co innego mia łam powie dzieć pięt na sto latce? Trzy ma łam je
w ukry ciu, dopóki nie nada rzała się oka zja, żeby je wysłać. Cza sem
musia łam cze kać tygo dniami, więc bałam się ryzy ko wać i pisać o czymś
jaw nie, na wypa dek gdyby ktoś je zna lazł. Potem, kiedy moi… pra co dawcy
zaczęli ufać mi na tyle, że pozwa lali wycho dzić samej, było już łatwiej.
W ten spo sób mogłam spo ty kać się z McKin neyem. Pozwa lał mi dzwo nić
i pisać maile do Nad ine, ale ni gdy nie dosta łam żad nej odpo wie dzi. Więc
dalej wysy ła łam listy na adres cioci i wujka z nadzieją, że przy naj mniej
któ ryś do niej dotrze i będzie wie działa, że wciąż żyję. Któ ryś dotarł.

– Zdra dziła jej pani, jak się nazy wał?



– Oczy wi ście, że nie, nie byłam taka głu pia. Nie zdra dzi łam ani stop nia,
ani tego, gdzie pra co wał. Napi sa łam tylko, że kogoś pozna łam. Detek tywa,
wyso kiego i przy stoj nego. Kolejne kłam stwo, które miało ją uszczę śli wić.
Tak jak moje piękne miesz ka nie, praca i nowi przy ja ciele.

Jej głos ocie kał gory czą i pre ten sjami do samej sie bie.
– Musiała wie dzieć wię cej, skoro go zna la zła.
– To wszystko. A nie mogła pójść na poli cję. Nie ist nieje żaden ofi cjalny

doku ment potwier dza jący jej wjazd do kraju, więc nie mogła być tutaj
legal nie.

Jonah wolał nie pytać, skąd to wie działa.
– Myśli pani, że ktoś ją tu przy wiózł?
– Albo sama dała sobie radę. Nad ine była zaradna, ale nie cier pliwa.

Ofi cjalne kanały imi gra cyjne byłyby zbyt powolne. Wiem tylko, że
z kim kol wiek tu przy była, nie byli to ci sami ludzie, któ rzy spro wa dzili
mnie. Dzięki Bogu.

– Skąd ta pew ność?
Nie miał poję cia, o czym pomy ślała, ale miał wra że nie, że jej oczy

pociem niały jesz cze bar dziej.
– Wie dzia ła bym.
W ciszy ode zwała się przy tłu miona wibra cja brzmiąca jak uwię ziona

psz czoła. Salim wyjęła tele fon z kie szeni. Świa tło ekranu nadało jej twa rzy
zimny, nie bie ski blask. Odczy tała wia do mość bez śladu emo cji, po czym
scho wała tele fon.

– Muszę jechać.
– Jesz cze jedno – powie dział szybko Jonah. – Wszy scy myśleli, że pani

nie żyje. Jak udało się pani uciec?
– Kto powie dział, że ucie kłam?
– Niech mi pani w takim razie przy naj mniej powie, czyje ciało było

w miesz ka niu?
Cień prze mknął po jej twa rzy. Wyglą dała, jakby ule ciało z niej życie.

Wygła dziła płaszcz.
– Kogoś, kogo nie dało się już ura to wać.
– Czyli?
– A jakie to teraz ma zna cze nie? – Atmos fera w aucie stę żała

gwał tow nie, a Salim odwró ciła się w jego stronę. – Musia łam prze żyć, dla
sio stry. Co ty byś zro bił, gdyby cho dziło o two jego syna?



Przed odpo wie dzią wyba wiły go kolejne wibra cje tele fonu. Tym razem
Salim nie spoj rzała na ekran, a urzą dze nie zamil kło po kilku sekun dach.

– Muszę jechać – powtó rzyła, dając znak ochro nia rzowi.
– Jak mogę się z panią skon tak to wać? – Jonah był sfru stro wany, że

roz mowa dobie gła końca.
– Pro szę zaj rzeć do schowka. – Uśmiech nęła się drwiąco, widząc jego

waha nie. – Bez obaw, to żaden pod stęp.
Nachy lił się ponad nią. W schowku był tylko tele fon komór kowy.
– Zapi sa łam numer, pod któ rym może się pan ze mną skon tak to wać, jeśli

zdo bę dzie pan infor ma cje na temat Owena Sto kesa – wyja śniła. – Może
sko rzy stać pan z niego tylko raz. I jestem pewna, że nie muszę pro sić, żeby
nikomu pan o tym nie mówił.

Jonah wsu nął tele fon do kie szeni kurtki.
– Co by się stało, gdy bym powie dział?
– Nie możesz! – W gło sie Salim poja wił się nowa nuta. Po chwili, już

spo koj niej, dodała: – Dla wszyst kich będzie lepiej, jeśli nic pan nie powie.
Pro szę mi wie rzyć.

– Dla czego? Kogo się pani boi? Jeśli to ten sam gang, który panią wię ził,
znam ludzi, któ rzy mogą pomóc.

W jej uśmie chu chłód mie szał się z roz ba wie niem.
– Już to gdzieś sły sza łam. Pro szę się nie mar twić, nie są już

zagro że niem. Ale są inni, któ rzy nie byliby zado wo leni, że tu jestem.
A teraz musi pan wysiąść.

Jonah chciał zapy tać o coś jesz cze, ale zimne powie trze wdarło się do
auta przez otwarte drzwi od jego strony. Ochro niarz zasła niał sobą wej ście,
małe oczy patrzyły na Jonaha bez na mięt nie. Odwró cił się, żeby wysiąść,
kiedy Salim ode zwała się znowu.

– Anna Donari.
Obej rzał się skon ster no wany.
– Słu cham?
– Pro szę zapa mię tać. Anna Donari.
– Czemu, kim ona jest?
Ale ochro niarz już go zła pał, potężne ręce zaci snęły się na jego

ramie niu. Jonah pró bo wał się wyswo bo dzić, ale osta tecz nie pod dał się
i wysiadł z auta. Kiedy sta nął pew nie o kulach, Salim prze sia dła się na tylne
sie dze nie. Nie widział jej zza przy ciem nia nych szyb. Sil nik obu dził się do
życia z niskim pomru kiem. Ośle pia jący blask przed nich reflek to rów



unie moż li wił mu odczy ta nie tablic reje stra cyj nych. Wielki mer ce des
wyje chał tyłem z wąskiej alejki na puste pole. Wykrę cił zgrab nie, snop
świa tła padł na chwa sty i rumo wi sko, roz pra sza jąc mrok.

Tylne świa tła auta odda liły się w noc, pozo sta wia jąc Jonaha samego
w ciem no ści.



Rozdział 29

Jonah zapar ko wał pod blo kiem. Ręczny hamu lec volvo nie dość, że
fak tycz nie musiał być zacią gany ręcz nie, to jesz cze dźwi gnia cho dziła
sztywno, więc szar pał się z nią chwilę, zanim w końcu zasko czyła.
Zga siw szy sil nik, sie dział w zatę chłym, prze siąk nię tym papie ro so wym
dymem i zapa chem psiej sier ści wnę trzu auta, pró bu jąc po raz kolejny
poukła dać sobie to, czego się dowie dział.

Nawet teraz trudno było mu oswoić się z fak tem, że Eliana Salim żyła.
Wil kes nie miał powodu, żeby zmy ślić całą histo rię, i naj wy raź niej wie rzył,
że poćwiar to wane ciało nale żało do niej. Ale były detek tyw sam
powie dział, że iden ty fi ka cji można było doko nać jedy nie na pod sta wie
odcię tej głowy, która została czę ściowo pożarta przez szczury. Przy znał się
rów nież, że ni gdy nie widział Salim z bli ska, tylko na zdję ciach. A skoro
wszy scy byli prze ko nani, że to ona była ofiarą, iden ty fi ka cję potrak to wano
w zasa dzie jako for mal ność.

Tyle że wszy scy się mylili.
Ocię żale wysiadł z volvo, zamknął auto i ruszył ciemną ulicą. Nie

zwra cał uwagi na sią piący deszcz. Tele fon od Salim cią żył mu
oskar ży ciel sko w kie szeni. Wie dział, że przyj mu jąc go, popeł nił błąd:
apa rat łączył go z kobietą, która pozwo liła innej umrzeć zamiast sie bie
i któ rej przy ja ciele mieli dostęp do pouf nych infor ma cji z trwa ją cego
śledz twa. I bez świe żych sinia ków w miej scu, w któ rym ochro niarz zła pał
go za ramię, zda wał sobie sprawę, że Salim była nie bez pieczna.

Ale chciała dorwać Owena Sto kesa rów nie mocno jak on, a instynkt
pod po wia dał mu, że może jej zaufać, przy naj mniej w tej kwe stii.
Infor ma cja, że Nad ine była jej sio strą, rzu cała zupeł nie nowe świa tło na



wyda rze nia z maga zynu. Włącz nie z powo dami, jakie mógł mieć Gavin,
żeby się tam poja wić. Nie za leż nie od tego, czy Nad ine w jakiś spo sób
namie rzyła Sto kesa, czy mu się nara ziła, Gavin musiał się o tym
dowie dzieć. A potem spró bo wał zro bić to, czego nie udało mu się zro bić
dla jej sio stry. Ura to wać ją.

Tym razem oby dwoje stra cili życie.
Co sta wiało Jonaha przed wybo rem nie moż li wym. Flet cher musiał się

dowie dzieć, kim była Nad ine, ale Salim rze czy wi ście bała się tego, że
Jonah może komuś o niej powie dzieć. Jeśli zdra dziłby jej zaufa nie, byłby
nie lep szy od Gavina.

Więc co powi nien zro bić?
Fala zmę cze nia opa dła go, kiedy dobrze oświe tlone wej ście do budynku

zna la zło się w zasięgu wzroku. Nagle jedyne, na co było go stać, to sta wiać
jedną nogę – albo kulę – za drugą. W ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech
godzin zna lazł ciało Corinne Daly, został aresz to wany i zwol niony
z aresztu, oraz sta nął twa rzą w twarz z kobietą, o któ rej sądził, że nie żyje.
Pod każ dym wzglę dem był to inten sywny dzień. Teraz potrze bo wał
jedze nia i snu. Stwier dził, że wszyst kie decy zje mogą pocze kać do jutra.

I wtedy, po dru giej stro nie ulicy, zoba czył zakap tu rzone postaci.
Było ich trzech, na wpół ukry tych w cie niu zasło nię tej witryny

skle po wej. Jonah nie musiał widzieć ich twa rzy, żeby wie dzieć, że to ci
sami mło do ciani ban dyci, któ rzy zacze pili go wcze śniej. „No nie, nie
dzi siaj”. Czuł, jak obser wują go ukrad kiem, ale szedł dalej, jakby obo jętny
na ich obec ność. Do oświe tlo nej klatki nie było tak daleko. Nasłu chi wał
kro ków. „Już pra wie”.

Nagle zaha czył kulą o kra wędź płyty chod ni ko wej.
Zachwiał się mini mal nie. Natych miast odzy skał rów no wagę, ale zgu bił

wcze śniej szy rytm. W tym samym momen cie, jakby tylko na to cze kali, za
jego ple cami roz le gły się kroki.

– Pocze kaj, kolego.
Jonah zigno ro wał ich i szedł dalej. Nie doj dzie do klatki, ale plac przed

blo kiem był dobrze oświe tlony. Przy naj mniej wszy scy będą ich widzieć,
jeśli w ogóle miało to jakieś zna cze nie.

– Do cie bie mówię, łajzo!
Jonah zro zu miał, że nie dotrze nawet do placu. Po jed nej stro nie miał

ścianę. Obró ciw szy się, sta nął ple cami do muru. Cała trójka zatrzy mała się
przed nim. Roz po znał tego w czapce i prysz cza tego z windy. Trze ciego nie



koja rzył, ale wyglą dał na pode ner wo wa nego, co ozna czało, że też się do
cze goś szy ko wał.

Prysz czaty wyszcze rzył zęby.
– Masz chwilę?
Jonah nie odpo wie dział. Prze niósł cię żar na kule i oparł się na zdro wej

nodze.
– Fajne kijki – ode zwał się trzeci. – Dasz spró bo wać?
Par sk nęli śmie chem. Jonah rozej rzał się wokół, mając nadzieję, że któ ryś

z prze chod niów zadzwoni po pomoc, jeśli coś zacznie się dziać. Ale poza
ich czwórką na ulicy nie było nikogo.

– Jestem poli cjan tem. Nie chce cie tego robić.
– To gdzie masz, kurwa, mun dur?
– Pies służy w kale kach – rzu cił ten w czapce. – Ma syreny w kulach.
Zare cho tali.
– No pokaż – powie dział trzeci, szcze rząc się. – Dawaj.
Ten w czapce zaczął naśla do wać dźwięk syreny.
– Powie dzia łem, kurwa, włącz je – powtó rzył ten trzeci, ale tym razem

już się nie uśmie chał. – No dalej, pizdo, włą czaj!
Zro bił wypad do przodu, chcąc wyszarp nąć mu jedną z kul, ale Jonah

tylko na to cze kał. Odsu nął kulę i pod sta wił ją chło pa kowi pod nogi, kiedy
ten go mijał. Miał nadzieję, że uda mu się go pod ciąć, ale kula oka zała się
za lekka. Chło pak stra cił rów no wagę, ale zanim Jonah zdo łał wyko nać
kolejny ruch, coś ude rzyło go z dru giej strony.

Pozba wiony tchu upadł na mokry od desz czu chod nik. Ból prze szył mu
kolano, Jonah wypu ścił kule i zwi nął się w cia sny kłę bek. Wie dział, co go
czeka.

Zaczęło się kopa nie.
– Ty pier dolcu!
Spa dały na niego kolejne kop niaki i kro ple desz czu. Pró bo wał przy wrzeć

ple cami do ściany, żeby chro nić nerki, zigno ro wał też ból w kola nie i sku pił
się na osło nię ciu głowy i kro cza. Kop nię cie przedarło się przez gardę
i tra fiło go w twarz z tępym chrzę stem. Jonah chwy cił stopę na ślepo
i pocią gnął. Roz legł się krzyk i cięż kie ciało zwa liło się na niego, po raz
kolejny pozba wia jąc go odde chu. Ale prze stali go kopać; Jonah zła pał
powa lo nego, zanim ten zdo łał się pod nieść. Obró cił się tak, żeby ciało
zna la zło się przed nim, i owi nął ręce oraz nogi wokół mio ta ją cego się
chło paka.



– Skur wy synu! Wypier da laj!
Paniczny krzyk dobiegł z odle gło ści kilku cen ty me trów. Kwa śny, cierpki

zapach potu i taniego dez odo rantu ude rzył Jonaha w noz drza, kiedy zła pany
szar pał się, pró bu jąc go zrzu cić. Jonah trzy mał głowę nisko i nie pusz czał.
Leżąc ple cami do ściany, był teraz zde cy do wa nie trud niej szym celem. Co
nie powstrzy mało ich przed kolej nymi pró bami. Ktoś sta nął na jego ręce,
chcąc ode rwać ją od chło paka. Jonah wykrę cił się odru chowo i usły szał
kolejny krzyk. Jego ludzka tar cza przy jęła następny cios.

– Kurwa! To ja, ty jebany debilu!
Ktoś zła pał go za nogę. Kop nął tę zdrową i tra fił w kość, wywo łu jąc

kolejny wrzask.
– Pier dolę to – sap nął zdy szany głos gdzieś nad nim. – Prze suń się, zaraz

chuja potnę.
Jonah poczuł, jak skręca mu się żołą dek. Spoj rzał ponad ramie niem

zła pa nego i zoba czył, jak ten w czapce sięga do kie szeni.
I wtedy ośle piły go świa tła reflek to rów.
– Poli cja! Rzuć broń!
W mroku nagle zaro iło się od pisz czą cych opon, mru ga ją cych

nie bie skich świa teł i trza ska ją cych drzwi. Kiedy padły na nich kolejne
pro mie nie, dwaj napast nicy, któ rzy wciąż stali, sprin tem rzu cili się do
ucieczki. Ulga ogar nęła Jonaha, ale trzeci chło pak zaczął mio tać się jesz cze
gwał tow niej, bo kroki zbli żały się w ich stronę. Jonah spró bo wał zła pać go
moc niej i wtedy stopa tam tego tra fiła go w kolano. Ból eks plo do wał,
a kiedy roz luź nił uchwyt, zła pany wyswo bo dził się z uści sku. Jonah ucze pił
się jesz cze jego nogi, kiedy tam ten się odczoł gi wał, ale zaro bił tylko
kop niaka w twarz. Głowa odsko czyła mu do tyłu, zęby szczęk nęły
i w następ nej chwili chło pak uciekł.

Jonah osu nął się na asfalt. Kroki dud niły obok niego, ale był zbyt
wykoń czony, żeby o tym myśleć. Z zamknię tymi oczami poło żył głowę na
przed ra mie niu, leżąc w bru dzie i łapiąc oddech.

– W porządku?
Roz po znał głos. Pod niósł głowę i zoba czył klę czącą obok niego Ben net.

Radio wozy stały porzu cone przy beto no wych słup kach, blo ku jąc drogę,
a miga jące bez gło śnie koguty roz świe tlały noc nie bie skim bla skiem.
Chry ste, to wyglą dało jak ope ra cja na pełną skalę.

– Mocno obe rwa łeś? Potrze bu jesz karetki? – dopy ty wała.



Jonah pokrę cił głową. Nowe źró dło bólu odzy wało się co kilka sekund.
Z jego twa rzą działo się coś dziw nego, w ustach czuł krew, ale mogło być
gorzej. Dużo gorzej. Szarp nął, żeby usiąść.

– Nie ruszaj się – pole ciła Ben net, powstrzy mu jąc go dło nią na ramie niu.
– Nic mi nie jest. – Ale nie pró bo wał wstać. Oparty o ścianę patrzył na

rój mun du rów i pojaz dów. – Co się dzieje?
Ben net nie odpo wie działa, a od wysiłku zwią za nego z sia da niem Jonah

dostał lek kich zawro tów głowy. Zamknął oczy i oparł się poty licą o ścianę.
Wśród innych dźwię ków usły szał zbli ża jące się w jego stronę nie wy raźne
kroki. Tym razem nie spieszne.

Ktoś zatrzy mał się przed nim. Jonah otwo rzył oczy i pod niósł wzrok.
Ską pany w nie bie skiej poświa cie Flet cher popa trzył na niego z góry.

– Gra tu la cje, Col ley. Znowu dałeś dupy.

Owi nięta w ręcz nik torebka mro żo nego groszku, którą obło żył kolano,
przy po mi nała gigan tyczny opa tru nek. Wciąż pul so wało bólem, ale lód
poma gał, w dodatku staw nie wyda wał się spuch nięty bar dziej niż zwy kle.
Jonah oczy ścił naj gor sze roz cię cia i zadra pa nia na twa rzy oraz dło niach, ale
nie miał oka zji spraw dzić pozo sta łych obra żeń. Raczej nic nie zła mał, więc
nie sko rzy stał z pomocy ratow ni ków. Na dal jed nak bolało go wszystko,
a głowa opa dała mu ze zmę cze nia. Jedyne, czego chciał, to roze brać się,
wziąć gorący prysz nic i zwa lić się do łóżka.

Ale do tego było jesz cze daleko.
– Znowu mnie aresz tu je cie? – zapy tał Jonah po raz trzeci.
Sie dział w swoim salo nie, z nogą wycią gniętą na sofie i okła dem

z mro żo nego groszku. Za oknami migały nie bie skie świa tła, choć było ich
już mniej. Flet cher krą żył po miesz ka niu, zaglą da jąc wszę dzie, jakby nie
zostało wcze śniej prze szu kane.

– Gdy bym miał cię aresz to wać, sie dzie li by śmy w komi sa ria cie, a nie
tutaj – powie dział. Otwo rzył jedną z powie ści i kciu kiem prze rzu cił kartki.

– Więc powie cie mi, co się dzieje?
– Myśla łem, że to jasne. Ura to wa li śmy cię przed sko pa niem dup ska

przez nasto lat ków. – Flet cher rzu cił książkę na fotel. – Rozu miem, że to ta
banda, o któ rej mówi łeś wcze śniej?

– Tylko trzech. Zasko czyli mnie, jak wra ca łem do domu.
– To widzia łem. Przy po mnij mi, co zro bi łeś, żeby ich spro wo ko wać?



– Nie dałem się skroić w win dzie. A potem wystar czyło oddy chać.
– Ludzie chyba tak na cie bie reagują. – Flet cher posłał mu kary ka tu ralny

uśmiech. – Może nie spodo bało im się to, co zna leźli w twoim garażu.
– Serio uwa żasz, że zbli ży liby się do mnie, gdyby to oni zna leźli ciało

Daly?
– Mały samo sąd.
– Oczy wi ście, bo tacy z nich zatro skani oby wa tele. Albo może nic o tym

nie wie dzieli, bo wszystko to robota Sto kesa?
Jonah cze kał na kolejną kpinę, ale tym razem inspek tor sobie odpu ścił.

Usiadł w fotelu, pod cią gnął nogawki i skrzy żo wał nogi.
– Gdzie byłeś wcze śniej?
– A co?
– Pytam.
– Jeśli mnie śle dzi li ście, to już wiesz. Nie muszę wam mówić.
Do głowy nie przy cho dził mu żaden inny powód, który tłu ma czyłby

tajną akcję poli cji w tym miej scu. Wypu ścili go z aresztu pod byle
pre tek stem, żeby zoba czyć, co zrobi i z kim się spo tka. W takim wypadku
Flet cher powi nien dosko nale wie dzieć, gdzie był. I z kim się spo tkał.

Ale inspek tor nie dawał tego po sobie poznać.
– Gdy by śmy cię śle dzili, tobym o to nie pytał – uciął. – Więc albo

powiesz mi tutaj, albo poje dziemy z powro tem na poste ru nek.
Pogry wał z nim czy naprawdę chciał wie dzieć? Jonah nie umiał tego

stwier dzić, ale wyglą dało na to, że nie miał wyboru.
– Poje cha łem na Nabrzeże Rzeź ni ków.
Poczuł przy pływ satys fak cji, bo inspek tor zamilkł na kilka sekund.
– Okej, w takim razie na pewno wiesz, jakie będzie moje następne

pyta nie. Po co?
– Ktoś sprze daje starą barkę, a ja roz wa żam jej zakup.
– Pie przysz. Jesz cze raz.
Jonah czuł, że balan suje na kra wę dzi. Jeśli nie powie Flet che rowi

o Salim i jej sio strze, naj zwy czaj niej w świe cie dopu ści się zata je nia
dowo dów. Ale jeśli powie, uru chomi ciąg wyda rzeń, któ rych kon se kwen cji
nie był w sta nie prze wi dzieć. Salim za pośred nic twem swo ich „przy ja ciół”
ewi dent nie miała dostęp do śledz twa, musiał więc zało żyć, że dotrze do niej
infor ma cja, że wyga dał się Flet che rowi. Ta per spek tywa sama w sobie by
go nie powstrzy mała, ale kobieta wyda wała się auten tycz nie prze ra żona
myślą, że ktoś mógłby dowie dzieć się o ich spo tka niu. A nie wyglą dała na



taką, którą łatwo prze stra szyć. Jonah mógł sobie ryzy ko wać wła sne życie,
ale nie wolno mu było wysta wić jej na nie bez pie czeń stwo. Nie po tym, jak
mu zaufała.

Nie byłby lep szy od Gavina.
Flet cher cze kał. „Czas na decy zję”.
– Pomy śla łem, że Sto kes może tam być – powie dział Jonah.
Pio run nie ude rzył, zie mia się nie roz stą piła. Inspek tor przy glą dał mu się

badaw czo.
– I był?
– Nie.
– A to ci nie spo dzianka.
Z pokry tej bli znami twa rzy trudno było cokol wiek wyczy tać, ale jeśli

Flet cher uda wał, to mar no wał swój talent poza teatrem. Jonah poczuł ulgę
i wyrzuty sumie nia w jed nym momen cie.

Z kory ta rza dobiegł dźwięk otwie ra nych drzwi wej ścio wych. Chwilę
potem do pokoju weszła Ben net.

– Nie ma śladu po napast ni kach, ale zna leź li śmy nóż w stu dzience –
zamel do wała.

Inspek tor kiw nął głową. Odwró ciw szy się do Jonaha, nad sta wił dłoń do
ucha.

– Co mówi łeś, Col ley? Dzię ku jesz za ura to wa nie ci życia?
– Mam u cie bie dług – przy znał Jonah gło sem wypra nym z emo cji. –

Zamie rzasz w końcu powie dzieć, co się dzieje?
Flet cher wystu ki wał nie re gu larny rytm na pod ło kiet ni kach fotela.
– Zna leź li śmy… nagra nie zare je stro wane w noc znik nię cia Corinne Daly

– powie dział w końcu. – Kamery uliczne w bez po śred nim sąsiedz twie
bloku zostały celowo znisz czone, ale uchwy cił ją moni to ring
bez pie czeń stwa w skle pie, który mijała. Musie li śmy wyczy ścić obraz, ale to
ona. Szła w kie runku swo jego auta tuż przed jede na stą.

To wyja śniało, dla czego został wypusz czony. Czuł tyle samo gniewu co
ulgi.

– Od kiedy o tym wie cie?
– Nie twój inte res. To jesz cze nie dowód, że za nią nie posze dłeś, więc

nie sza lej – powie dział Flet cher. – Jak dla mnie na dal jesteś podej rzany.
Jonah nawet nie pró bo wał się spie rać. Nie było sensu, zresztą czuł, że to

nie wszystko. Wyraź nie nie za do wo lony inspek tor podra pał się po
podraż nio nej skó rze na szyi.



– Ta sama kamera nagrała też to, kilka minut póź niej. W sumie możesz
mu poka zać, Ben net.

Poli cjantka wyjęła tele fon, stuk nęła kilka razy w ekran i usta wiła go tak,
żeby lepiej widział. Obraz wyglą dał jak powięk sze nie frag mentu więk szej
cało ści zare je stro wa nej przez witrynę, nie wy raźne cie nie na pierw szym
pla nie mogły być pół kami. Klatka przed sta wiała prze cho dzącą ulicą na
zewnątrz wysoką, chudą postać zasty głą w pół kroku. Obraz był ziar ni sty,
a twarz zasła niała czapka z dasz kiem, ale i czapkę, i kurtkę widział już na
innych uję ciach z kamer. Na tych, na któ rych nagrano Owena Sto kesa przed
miesz ka niem Gavina, a póź niej w dro dze do domu Marie.

Jonah poczuł ude rze nie gniewu.
– Wie dzia łeś, że Sto kes ją śle dził? Jezu Chry ste, to dla tego mnie

wypu ści li ście?
– Zosta łeś zwol niony, ponie waż na jaw wyszły nowe dowody.
– Gówno prawda! Wie dzia łeś, że Sto kes tu był, więc obsta wi łeś blok,

mając nadzieję, że wróci! Zro bi łeś ze mnie przy nętę!
– Całe szczę ście, bo ina czej wykrwa wiał byś się teraz w rynsz toku. –

Flet cher wysu nął zaczep nie pod bró dek. – Dostrze gli śmy oka zję, żeby
przy mknąć Sto kesa, więc ją wyko rzy sta li śmy. Nie uwzględ ni li śmy tylko, że
ty i twoi kum ple wszystko po kró lew sku spie przy cie. Po dzi siej szej far sie
Sto kes nie pokaże gęby ni gdzie w pobliżu kilku kilo me trów.

– JA niczego nie spie przy łem, bo o niczym nie wie dzia łem! – Jonah zdał
sobie sprawę, że krzy czy. – Dla czego nic mi nie powie dzie li ście, do
cho lery?

– Ty na dal nic nie rozu miesz, nie? – wark nął Flet cher. – Nie jeste śmy po
tej samej stro nie, nie gramy w jed nej dru ży nie. Jesteś podej rza nym!
Myślisz, że będziemy wszystko naj pierw z tobą obga dy wać?

Jonaha zamu ro wało. Prze niósł spoj rze nie z Flet chera na Ben net.
Poli cjantka miała przy naj mniej na tyle przy zwo ito ści, żeby odwró cić
wzrok.

– Cały czas? Nawet po tym? Wciąż myślisz, że mogłem zabić Corinne
Daly?

– Dla mnie, dopóki dowody nie wykażą ina czej, jesteś umo czony tak
samo jak McKin ney.

Rzu cił Jona howi spoj rze nie spode łba, wstał i ruszył w stronę drzwi.
Kiedy Ben net poszła za nim, Jon nah poczuł, jak jego gniew słab nie.



Inspek tor tra fił w czuły punkt. Nie ten, w który chciał, ale Jonah fak tycz nie
nie miał w tym momen cie czy stego sumie nia.

– Cze kaj cie.
Detek tywi sta nęli. Jonah z tru dem spoj rzał im w oczy, powoli dobie ra jąc

słowa.
– Przez ostat nie kilka dni popy ta łem ludzi. Sły sza łem… Sły sza łem, że

Gavin był zamie szany w sprawę, która źle się skoń czyła. Pięć albo sześć lat
temu zgi nęła poli cyjna infor ma torka. Syryjka.

Flet cher popa trzył naj pierw na Ben net, potem na Jonaha.
– O czym ty mówisz?
– Młoda kobieta w maga zy nie. Nad ine – brnął dalej Jonah. – Może

ist nieć zwią zek.
– Może ist nieć zwią zek? Z mar twą infor ma torką sprzed kilku lat? –

Flet cher przy glą dał mu się wście kle i prze ni kli wie. – Wiesz o czymś, tak?
– Myślę po pro stu, że powi nie neś to spraw dzić, to wszystko.
– Gówno prawda. – Flet cher wró cił do pokoju z pal cem skie ro wa nym

w stronę Jonaha. – Cokol wiek ukry wasz, wła śnie masz oka zję, żeby się tym
podzie lić, Col ley. Bo dowiem się, co to jest, a kiedy to zro bię, obie cuję, że
nie będzie co z cie bie zbie rać.

Jonah pra wie mu powie dział. Miał już słowa na końcu języka, ale
z jakie goś powodu nie potra fił zmu sić się, żeby je z sie bie wyrzu cić.
Flet cher wpa try wał się w niego przez chwilę, po czym ski nął lekko.

– Nie mów, że cię nie ostrze ga łem.
Odwró cił się i wyszedł. Ben net zatrzy mała się w drzwiach i popa trzyła

na Jonaha. Pokrę ciła głową.
– Naprawdę się pro sisz.
Kiedy usły szał, jak zamknęły się za nimi drzwi, Jonah opadł bez sil nie na

kanapę. „Cho lera”. Nie chciał zdra dzić Eliany Salim, ale musiał powie dzieć
cokol wiek. Teraz przy naj mniej przej rzą stare akta spraw Gavina i jedno
spoj rze nie na zdję cie Salim wystar czy, żeby dostrzec podo bień stwo do
młod szej sio stry. Potem powinni już sami połą czyć kropki.

Miał tylko nadzieję, że postą pił słusz nie.
Boże, ale go wszystko bolało. Ostroż nie się gnął po kule. W trak cie bójki

zostały mocno pory so wane, jedna nawet lekko wygięta, ale był zbyt
zmę czony, żeby coś z tym zro bić. Zbyt zmę czony, żeby zro bić cokol wiek
poza wzię ciem gorą cego prysz nica i pój ściem do łóżka.



Prze spał cią giem osiem godzin, co u niego sta no wiło rekord. Kiedy się
obu dził, wciąż czuł się obo lały i zesztyw niały, ale nie bar dziej niż po
cięż kim tre ningu. Kolano też nie wyglą dało naj go rzej, bio rąc pod uwagę, co
się stało. Słońce wpa dało przez okna, a w trak cie śnia da nia poczuł, że
odzy skuje siły. Wszystko zaczy nało się ukła dać. Pomimo słów Flet chera
nagra nia z moni to ringu oczysz czały go z zarzu tów zamor do wa nia Corinne
Daly. A skoro to już nie wisiało mu nad głową, mógł sam zacząć grze bać
w tym głe biej. Na przy kład pójść tym samym tro pem co ona. Spo tkać się
z przy ja ciółmi Daniela Kima niego i samemu usły szeć, co mają do
powie dze nia.

Pla no wał kolejne posu nię cie, kiedy nagle zadzwo nił tele fon. To była
Chris sie, ale pra wie nie rozu miał, co mówiła. Wpa dła w histe rię.

– Powoli, nie rozu miem – spró bo wał ją uspo koić.
Potem słowa nabrały kształtu, a wszyst kie plany Jonaha wzięły w łeb.



Rozdział 30

Rosa sie działa na Insta gra mie, cie sząc się sło necz nym poran kiem.
Pomimo prze rwy seme stral nej w parku o tej porze było cicho – jeśli nie
liczyć kłótni bliź nia ków. Przez więk szość czasu były słod kimi dzie cia kami.
Zwy kle – o ile nie robiły się za gło śne – igno ro wała ich sprzeczki, chyba że
fak tycz nie mogło dojść do bójki. Cza sem sytu acja wymy kała się spod
kon troli i broń Boże, żeby przy pro wa dziła ich do domu choćby
z naj mniej szym zadra pa niem. Ostat nim razem miała szczę ście, że jej nie
zwol niono. Utrata pracy byłaby jesz cze gor szym wrzo dem na dupie niż ta
ich suko wata mamu sia z kijem w dupie. Potrze bo wała i refe ren cji,
i pie nię dzy.

Choć cza sem zasta na wiała się, czy to jest tego warte.
Poziom hałasu pod niósł się na tyle, że zaczął jej prze szka dzać. Rosa

pod nio sła wzrok znad tele fonu.
– Harry, daj sio strze spo kój.
Chło piec zro bił minę ura żo nego nie wi niątka.
– Ja tylko wyja śnia łem zasady.
– Tak, ale dla czego to ty masz je wymy ślać? – zapro te sto wała

dziew czynka.
– Bo to jedna z zasad.
– Wcale że nie! To nie fair!
Rosa wes tchnęła i opu ściła tele fon.
– Nie kłóć cie się, pro szę.
Chło piec zasta na wiał się przez chwilę.
– Mama i tata się kłócą.



– Kłócą się cały czas – potwier dziła sio stra, nagle sta jąc po jego stro nie.
– Tata zawsze prze grywa.

– Tak, ale… – Rosa spró bo wała wymy ślić prze ko nu jący kontr ar gu ment,
lecz w końcu dała sobie spo kój. – Ale oni są doro śli.

Bliź niaki popa trzyły na sie bie, jak gdyby komu ni ko wały się na pozio mie
nie do stęp nym dla nikogo innego.

– Ale dla czego oni mogą, a my nie?
– Bo są waszymi rodzi cami. Chce cie, żebym im powie działa, że znowu

się kłó ci li ście?
Oby dwoje myśleli przez chwilę, a potem wyszcze rzyli się iden tycz nie.
– Nie.
„Urodę mają po matce”, pomy ślała Rosa. Całe szczę ście, że nie

cha rak ter. Poczuła, jak uśmiech wypełza jej na usta.
– Tak czy siak, czas do domu.
Odpo wie działy jej jęki, ale nie zbyt szczere. Bliź niaki pozbie rały

zabawki, tylko tro chę powłó cząc nogami. Z tele fo nem w ręku Rosa
skie ro wała je w stronę wyj ścia z parku. Na ścież kach wię cej było bie ga czy
i rowe rzy stów niż zwy kłych spa ce ro wi czów, więc Rosa auto ma tycz nie szła
od strony drogi. Kłó cili się tak gło śno, że trudno było ich nie zauwa żyć, ale
wolała nie musieć tłu ma czyć się z sinia ków ani poła ma nych kości, co to, to
nie.

Park dzie lił od domu przy jemny spa cer. Kiedy Rosa podej mo wała tę
pracę, miała nadzieję, że będzie jej wolno korzy stać z range rovera matki.
Pró bo wała deli kat nie to zasu ge ro wać, rzu ca jąc w roz mo wach z rodzi cami,
że nie ma ani jed nego man datu i że lubi pro wa dzić. Ojciec zda wał się nie
słu chać, a matka popa trzyła na nią i powie działa: „W takim razie lepiej
oszczę dzaj na auto”.

No więc szli spa cer kiem.
Ich nor malna trasa wio dła przez spo kojne uliczki z daleka od głów nej

drogi. Tele fon wibro wał jej w dłoni od kolej nych powia do mień. W pracy
apa rat był wyci szony, bo lepiej było prze ga pić tele fon, niż wysłu chi wać
wykładu na temat pro wa dze nia życia towa rzy skiego w cza sie, kiedy
powinna pil no wać bliź nia ków. Zer k nęła na nich znowu, ale byli zbyt
pochło nięci kolejną sprzeczką, żeby obcho dziło ich, co robiła. Odblo ko wała
ekran i chwilę póź niej uśmie chała się do zdję cia na Insta gra mie.

Nie zauwa żyła zapar ko wa nej przed nimi bia łej fur go netki.



Stała pod wiszą cymi nisko gałę ziami kasz ta nowca. Kiedy Rosa weszła
w rzu cany przez nie cień, tylne drzwi auta otwo rzyły się gwał tow nie. Wciąż
zajęta tele fo nem usły szała skrzyp nię cie zawia sów tuż obok. Nagle stra ciła
wzrok i oddech, coś stłu miło jej krzyk, zanim wydo był się z gar dła.
Poczuła, jak ktoś ją pod nosi i obraca, a potem ude rzyła w nią zimna,
meta lowa pod łoga. Oszo ło miona, spró bo wała zerwać to, co zakry wało jej
twarz, ale wtedy po raz kolejny zabra kło jej tchu, bo upa dło na nią coś
małego i twar dego. Usły szała płacz bliź nia ków wierz ga ją cych obok,
a potem trza śnię cie zamy ka nych drzwi. Prak tycz nie się dusząc, pró bo wała
się uwol nić. Sil nik obu dził się do życia. W następ nej chwili fur go netka
ruszyła, a ją rzu ciło na bok. Poczuła w ustach smak krwi, kiedy zde rzyła się
z jed nym z dzieci. Bliź niaki krzy czały i pła kały, ona też, ale wtedy gdzieś
z przodu i nad nimi ode zwał się szorstki głos.

– Zamknąć ryje!
Bliź niaki wyły dalej.
– Powie dzia łem, zamknąć się! – zahu czał męski głos. Mówił z dziw nym

akcen tem, nie lon dyń skim, do któ rego przy wy kła. – Zaraz wam, kurwa,
dam powód do pła czu!

– Nie, pro szę… – zaczęła Rosa, ale fur go netka weszła w zakręt i cała
trójka prze to czyła się na drugą stronę w plą ta ni nie rąk i nóg.

Nagle roz brzmiała nowa kako fo nia, a ona była tak oszo ło miona, że
dopiero po chwili dotarło do niej, że to muzyka. Heavy metal, ogłu sza jąco
gło śny. Poczuła obok sie bie drobne ciało i instynk tow nie przy cią gnęła je do
sie bie. Dłu gie włosy – Abi gail. Rosa nie mogła wyczuć Harry’ego, ale
sły szała, że był bli sko.

– Już dobrze, już dobrze! – krzy czała, wie dząc, że tak nie jest. Miała
kło poty z oddy cha niem, a wolną ręką pró bo wała ścią gnąć z głowy worek
lub kap tur. Udało jej się to czę ściowo, ale skrę cili za kolejny róg, przez co
znowu pole cieli w prze ciwną stronę.

Nagle rzu ciło ją do przodu – auto się zatrzy mało. Posi nia czona, w szoku,
wciąż jesz cze pró bo wała zro zu mieć, co się dzieje, kiedy dobiegł ją zgrzyt
otwie ra nych drzwi. Poczuła, jak ktoś chwyta ją i cią gnie do tyłu.

– Nie!
Słońce prze świe cało przez worek, była już na zewnątrz. Upa dła na

twardą, żwi rową powierzch nię, ude rzyła głową o zie mię, zdarła sobie
skórę. Bru talne ręce zła pały ją za przód kurtki i pod nio sły. Poczuła przez
mate riał cie pły oddech, kiedy głos wysy czał jej do ucha:



– Powiedz rodzi com, że Col ley ma przy nieść pół miliona do maga zynu
dziś o pół nocy. Sam. Wie, do któ rego. Niech spró bują coś odje bać albo
pójść na poli cję, następ nym razem zoba czą swoje bachory w kawał kach,
jasne?

Pchnął ją na zie mię. Trza snął drzwiami. Mimo worka i ośle pia ją cego
słońca roz po znała oko licę. Leżała na ulicy przed domem, w któ rym
pra co wała.

Ni gdzie nie było bliź nia ków.

– To twoja wina! To przez cie bie. Ścią gną łeś go tutaj, ty pie przony…!
Jonah stał bez słowa w prze stron nej kuchni i nawet nie pró bo wał się

zasło nić, kiedy Chris sie się na niego zamach nęła, ale jej mąż spró bo wał ją
odcią gnąć. Jonah czuł się jed no cze śnie odrę twiały i obo lały, jakby wpadł
w szok z powodu rany, z którą nie potra fił sobie pora dzić. W gło wie miał
tylko dwie myśli. Po pierw sze nie wie rzył, że histo ria się powta rza. Po
dru gie – Chris sie miała rację.

To była jego wina.
Opie kunka szcze gó łowo zre la cjo no wała to, co się wyda rzyło. Kiedy

przy je chał, sie działa w kuchni, twarz miała mokrą od łez, kolana obdra pane
i pokrwa wione. Nie potra fiła opi sać czło wieka, który wsa dził ją i bliź niaki
do fur go netki, ale miała wra że nie, że był wysoki i silny. No i ten głos.
Szorstki, z zabaw nym akcen tem, który znała z tele wi zji. Liver po ol ski.

– Nie chcę mieć kło po tów – powie działa Jona howi z prze ra żo nym
wyra zem twa rzy.

– Już dobrze – uspo koił ją. – Może pój dziesz do sie bie?
Chris sie prze stała pła kać, ale jej twarz przy po mi nała maskę klauna,

któ remu roz ma zał się maki jaż. Pan domu sie dział zgar biony na stołku
baro wym przy gra ni to wej wyspie, blady i oszo ło miony, ści ska jąc szklankę
whi sky jak linę ratun kową. Gdy opie kunka wyszła, oby dwoje patrzyli na
niego, licząc na odpo wie dzi, któ rych nie miał.

– Nie stój tak! – wybuch nęła Chris sie. – Kurwa mać, powiedz coś! Co
mamy zro bić?

Jonah poczuł, że wszystko się wali. Tak naprawdę mógł powie dzieć
tylko jedną rzecz.

– Musi cie powie dzieć poli cji.



Powinni zadzwo nić do nich od razu. Każda minuta zmniej szała
praw do po do bień stwo ura to wa nia bliź nia ków, ale tego już nie dodał.
Waverly chciał to zro bić, jak tylko zro zu mieli coś z tego, co pró bo wała
prze ka zać im roz hi ste ry zo wana opie kunka. To Chris sie się nie zgo dziła
i zamiast tego zadzwo niła do Jonaha.

Teraz musiał ich prze ko nać, że popeł nili błąd.
– Poli cji? Nie sły sza łeś, co jej powie dział? Że zoba czymy je

w kawał kach! – Prze cze sała pal cami włosy, a na jej twa rzy odma lo wało się
nie do wie rza nie. – Jezus, nie wie rzę, że to znowu się dzieje. To on, prawda?
Pier do lony Owen Sto kes. Pyta łam cię, czy ist nieje jakieś ryzyko, i co
powie działeś? „Nie martw się, Chris sie, będzie dobrze”. No to, kurwa, nie
jest! Ma moje dzieci! Moje dzieci!

Jej mąż poru szył się jak czło wiek, który pró buje obu dzić się z kosz maru.
Jonah ni gdy za nim nie prze pa dał, nawet zanim zaczął podej rze wać, że
sypia z Chris sie, ale teraz mu współ czuł.

Sam prze żył kie dyś ten sam kosz mar.
– Jonah ma rację – powie dział Waverly. – Powin ni śmy zadzwo nić na

poli cję. Mają spe cja li styczne zespoły. Eks per tów. Będą… będą wie dzieli,
co robić.

– Tak jak wie dzieli przy Theo? Stra ci łam jed nego syna, nie mogę… –
Chris sie zła pała się za głowę. – Jezus, to się nie dzieje! Nie znowu!
Dla czego my? Czego on chce?

„Mnie. Tym razem chce mnie”. Jonah czuł się, jakby ktoś wyci nał mu
serce.

– Chris sie, prze pra szam, ale nie macie innego wyboru.
– Wyboru? Zro bimy to, co każe, to jest wybór. Ten chory bydlak nawet

by o nas nie wie dział, gdy byś ty go tu nie dopro wa dził, więc nie waż się mi
mówić, że nie mam wyboru!

Jej słowa tra fiły w czuły punkt. Wie dział, że Sto kes musiał śle dzić go do
domu Chris sie, a poczu cie winy cią żyło mu już wystar cza jąco. Wszystko to
stało się po czę ści dla tego, że dzięki niemu poli cja zna la zła pie nią dze
ukryte w kawa lerce. Jonah nie miał już wąt pli wo ści, że Gavin ukradł je
Sto kesowi albo go jakoś okan to wał. Jak do tego doszło, pozo sta wało
tajem nicą, teraz zupeł nie nie istotną. Jeśli bliź niaki miały jaką kol wiek
szansę na prze ży cie, Jonah wie dział, że nie może zaufać czło wie kowi, który
je porwał. Chris sie nie rozu miała, z czym się mie rzyli. Nie widziała dzieła
Sto kesa w maga zy nie na Nabrzeżu Rzeź ni ków, nie wie działa, co zro bił



Corinne Daly. Speł nie nie jego żądań nie ura tuje bliź nia ków. Sprawi jedy nie,
że na pewno je zabije.

Jeśli już tego nie zro bił.
– Gdy bym tylko wie dział, że to pomoże, pod dał bym się od razu –

 zapew nił ją. – Ale to nic nie da. To tak nie działa. Wiem, że to trudne, ale
naj lep szą szansą na odzy ska nie bliź nia ków jest odda nie sprawy w ręce
poli cji. I to już.

– Po co, żebym mogła patrzeć, jak się poopie przają, zor ga ni zują
kon fe ren cję pra sową, a potem powie dzą „Prze pra szamy, nic wię cej nie
możemy zro bić”? – Chris sie par sk nęła gorzko. – Już to prze ra bia łam. I nie
będę się w to bawić drugi raz!

– To co innego… – zaczął Jonah.
– Tak, bo tym razem wiemy, gdzie one są! Wiemy, co się stało,

skur wy syn je porwał! I wiemy, czego chce, więc mu to dajmy! Nie stracę
swo ich dzieci, bo ty się boisz nad sta wić karku!

– Wiesz, że nie o to…
– Więc to udo wod nij! – wrza snęła. – Zróbmy to, czego żąda! Może

wziąć te pie przone pie nią dze, a jeśli ty mu ich nie dasz, ja to zro bię!
– Nie mamy takiej gotówki – wtrą cił jej mąż.
– To zdo bądź ją! Nie obcho dzi mnie, czy będziesz musiał ją ukraść

z wła snej kan ce la rii, po pro stu…
– Chry ste Panie, zamknij się! – Waverly ude rzył dło nią o gra ni tową

wyspę. – Myślisz, że poma gasz? Po pro stu… daj mi pomy śleć!
Jonah spo dzie wał się kolej nego wybu chu, ale zamiast tego twarz

Chris sie zadrżała. W pierw szym momen cie, kiedy mąż wycią gnął rękę w jej
stronę, odsu nęła się, ale potem przy cią gnął ją do sie bie, a ona wtu liła się
w niego. Patrząc na nich, Jonah poczuł ból i strach, które towa rzy szyły
utra cie Theo, tak samo inten syw nie jak wtedy.

Nie pamię tał tylko, żeby on i Chris sie w któ rym kol wiek momen cie się
pocie szali. Kiedy Theo znik nął, zamiast ku sobie, zwró cili się prze ciwko
sobie.

– Przy kro mi, ale to wy musi cie pod jąć decy zję – powie dział. – Zro bię,
co każe cie, ale jeśli zamier za cie zaan ga żo wać poli cję, to musi cie to zro bić
już.

Waverly odsu nął się od żony i otarł oczy, pró bu jąc wziąć się w garść.
– Jeśli… – Odchrząk nął i spró bo wał ponow nie. – Co się sta nie, jeśli

pój dziemy na poli cję?



– Roze ślą alert za Abi gail i Har rym. Maile, SMS-y, media
spo łecz no ściowe, infor ma cja trafi też do radia i tele wi zji. Poda dzą do
wia do mo ści publicz nej nazwi sko Sto kesa i jego opis. Wyko rzy stają
wszel kie dostępne środki.

Waverly kiwał głową, jakby zro zu miał, ale mimo to patrzył na niego
błęd nie.

– Ten Sto kes… był podej rza nym rów nież w spra wie zagi nię cia waszego
syna.

Chris sie zapła kała cicho. Jonah poczuł podobny ból w klatce pier sio wej.
– Tak.
Przyj dzie czas, żeby poroz ma wiać o tym, co stało się w prze szło ści, ale

nie dzi siaj. Waverly był na tyle roz sądny, żeby zdać sobie z tego sprawę.
– Więc to nie pierw szy raz, kiedy… to zna czy, będzie wie dział, co

poli cja robi w takich sytu acjach.
– To moż liwe, tak.
– A jeśli infor ma cja trafi do radia i tele wi zji, rów nież ją usły szy. Dowie

się, że zigno ro wa li śmy jego instruk cje.
Widział, do czego to zmie rza, ale nie potra fił wymy ślić spo sobu, żeby to

powstrzy mać.
– Zacho wają ostroż ność. Nie zro bi liby nic, co mogłoby nara zić dzieci.
– Może i nie, ale Sto kes naj wi docz niej to zapla no wał. Wydaje mi się, że

musimy zało żyć, że prze wi dział rów nież reak cję poli cji. – Pew ność
Waverly’ego wró ciła, kiedy zaczął ana li zo wać sytu ację jak praw nik. –
Zatrze ślady i zabie rze bliź niaki gdzieś, gdzie nie da się ich zna leźć. Dał
nam czas do pół nocy, żebyś przy wiózł pie nią dze, czyli mamy… Okej, nieco
wię cej niż dwa na ście godzin. Czy możesz zagwa ran to wać, że poli cji uda
się do tego czasu odszu kać bliź niaki?

– Nie – przy znał Jonah. – Ale nie ma też żad nej gwa ran cji, że Sto kes
dotrzyma słowa, nawet jeśli dosta nie to, czego chce. Wiem, że wole li by ście
tego nie usły szeć, ale nie wydaje mi się, żeby miał zamiar to zro bić.

Waverly wyglą dał, jakby miał zwy mio to wać.
– Chris sie? Co myślisz?
Jej twarz wyra żała jedy nie cier pie nie.
– Po pro stu chcę odzy skać dzieci, nie obcho dzi mnie jak. Pro szę, po

pro stu spraw, żeby wró ciły.
Waverly prze je chał ręką po wło sach, nie świa do mie je przy gła dza jąc.
– Zga dzam się. Musimy speł nić jego żąda nia.



Cho ciaż logika pod po wia dała, że to błąd, Jonah nie mógł mieć pre ten sji
do tego czło wieka. Czy posta wiony przed takim samym wybo rem – taką
samą szansą – po znik nię ciu Theo, zigno ro wałby go?

– Dasz radę zdo być pie nią dze? – zapy tał.
– Do wie czora? – Waverly zwie sił ramiona. – Nie taką sumę, nie ma

szans.
Chris sie obró ciła się do niego.
– To się posta raj! Jezu Chry ste, mówimy o two ich dzie ciach!
– Myślisz, że tego nie rozu miem? Nie mogę po pro stu pstryk nąć pal cami

i… – Zabra kło mu sił. – Nawet jeśli wyczysz czę fir mowe konta, nie
będziemy nawet bli sko. Nie mamy dostępu do takich pie nię dzy, nie na
zawo ła nie. Jeśli ode zwę się do ludzi, któ rzy są mi coś winni, może uda się
uzbie rać z jakieś sto tysięcy, ale to wszystko.

Chris sie patrzyła na niego z jawną despe ra cją.
– Jeśli uda nam się zdo być pie nią dze, pomo żesz nam?
Jeśliby się zgo dził, ryzy ko wałby życie swoje oraz dzieci Chris sie.

Sto ke sowi zale żało na wyrów na niu rachun ków, to jasne. Chęć powtó rze nia
ich spo tka nia w maga zy nie była wystar cza jąco czy tel nym komu ni ka tem,
a Jonah wie dział, że tym razem poto czy się to ina czej. Ostat nio dys po no wał
efek tem zasko cze nia i miał szczę ście. Sporo szczę ścia. Ale tym razem
Sto kes będzie gotowy.

Jeśli jed nak Jonah nie speł niłby jego żądań, ska załby tę dwójkę na
śmierć. Namie rze nie bliź nia ków przed upły wem ter minu wyzna czo nego
przez Sto kesa gra ni czyło z cudem, a jego wiara w cuda prze pa dła razem
z Theo. Dzieci mogły być już mar twe, zda wał sobie z tego sprawę. Ale to
Jonah spro wa dził to nie szczę ście na rodzinę Chris sie. Jeśli ist niało choć
nie wiel kie praw do po do bień stwo, że ich ura tuje, musiał zary zy ko wać. Nie
dostał takiej szansy, kiedy cho dziło o jego syna. Teraz zamie rzał zro bić
wszystko, żeby z niej sko rzy stać.

– Będę potrze bo wał kilku rze czy – powie dział.



Rozdział 31

Wil kes wyglą dał gorzej niż zwy kle. Miał na sobie popla mione dresy
i koszulkę opi na jącą zwi sa jący brzuch. Z powodu podob nego odcie nia
sza ro ści wyglą dał jak wku rzony nie mow lak w brud nych śpio chach.
Nie mow lak z czymś, co wyglą dało jak zni ka jąca malinka na szyi. Wbił
zmru żone od słońca oczy w Jonaha, jakby go nie pozna wał.

– Czego, kurwa, chcesz? – zapy tał ochryp nię tym gło sem.
Jonah pró bo wał dodzwo nić się do niego, zanim przy je chał.

Poste run ko wego mogło nie być w domu, ale zary zy ko wał, że może po
pro stu odsy piać kolejną popi jawę.

– Coś się stało. Mogę wejść?
Wil kes przyj rzał mu się kwa śno, wciąż sto jąc w drzwiach.
– Co z twoją twa rzą?
Pod bite oko zsi niało przez noc, a szczęka spu chła tam, gdzie został

kop nięty.
– Nic. Słu chaj, musimy poga dać. To ważne.
– Jestem zajęty.
– Zapłacę ci – powie dział szybko Jonah, zanim tam ten zdą żył zamknąć

drzwi. – Cho dzi o Gavina.
Wil kes zgro mił go spoj rze niem, mru żąc oczy i kal ku lu jąc.

Nie świa do mie podra pał się w kroku.
– Co z Gavi nem?
– Nie tutaj. Powiem ci w środku.
Patrzył na niego tak samo, ale Jonah prak tycz nie widział tryby

obra ca jące się w gło wie eme ryta.
– Muszę się odlać.



Odwró ciw szy się, wszedł do domu. Jonah ruszył za nim, kiedy Wil kes
zni kał za drzwiami przy scho dach.

– Przy daj się na coś i wstaw wodę.
– Nie musimy…
Ale drzwi od łazienki już były zamknięte. Kiedy ze środka dobiegł

dźwięk leją cego się stru mie nia moczu, Jonah nie chęt nie wszedł do kuchni.
Tam przy wi tały go nie po zmy wane naczy nia i prze sy pu jące się śmieci.
Wycią gnął skądś dwa względ nie czy ste kubki i cze ka jąc, aż zago tuje się
woda, prze szpe rał szafki w poszu ki wa niu cze goś do picia. W końcu zro bił
dwie kawy i nale wał aku rat zsia dłego mleka, które zna lazł w lodówce,
kiedy usły szał spusz czaną wodę. Póź niej odkrę cany kran, Wil kes ude rzył
w coś, a potem wszedł do kuchni, pod cią ga jąc dresy.

– Czuję się, jakby ktoś mi pie prz nął w łeb – oznaj mił, pocie ra jąc cień
zaro stu. Na policz kach wciąż miał kro ple wody, ale mimo napuch nię tych
i zaczer wie nio nych oczu wyglą dał już lepiej. – Nie spa łem całą noc, poker
w sieci. Strata czasu.

– Pró bo wa łem zadzwo nić wcze śniej…
– Sło dzi łeś?
Wil kes pod niósł kubek, spró bo wał i skrzy wił się. Jonah zaci snął zęby,

kiedy gru bas wsy py wał trzy czu bate łyżeczki cukru, dole wał mleka
i w końcu odsta wił kubek na stół. Drew niane krze sło skrzyp nęło pod jego
cię ża rem, kiedy usiadł i roz sta wił sze roko nogi. Nawet na niego nie
spoj rzał.

– To co z Gavi nem? – zapy tał, popi ja jąc kawę.
– Wiem, kto go zabił. Ten sam czło wiek porwał rano bliź niaki mojej

byłej żony.
W innych oko licz no ściach byłby to pew nie zabawny widok. Wil kes

zakrztu sił się kawą i wytrzesz czył oczy. Kasz ląc, prze chy lił kubek,
wyle wa jąc jesz cze wię cej, po czym wbił wzrok w Jonaha.

– Co?
Jonah opadł na jedyne wolne krze sło.
– Nazywa się Owen Sto kes. Zabił Gavina i tę trójkę z maga zynu,

a potem dzien ni karkę, która pisała o spra wie. Myślę, że albo odpo wiada za
to, albo przy naj mniej wie, co się stało z moim synem.

Wil kes otwo rzył usta w szoku.
– Jaja sobie robisz?



– Chce, żeby śmy do pół nocy zor ga ni zo wali pół miliona fun tów, a ja
mam mu je dostar czyć. Twier dzi, że jeśli pój dziemy na poli cję, zabije
dzieci. Mają sześć lat.

– Jezu, kurwa, Chry ste. – Wil kes wyglą dał na oszo ło mio nego. – Wysłali
alert?

– Nie, rodzice zde cy do wali, że zro bią to, co każe. – Jonah pokrę cił
głową. Wciąż nie mógł się z tym pogo dzić. – Ostrze ga łem ich, ale są
prze ra żeni. Nie winię ich.

– Zamie rzają zapła cić?
– Wydaje im się, że nie mają wyboru.
– A on chce pół miliona? Jezu. – Wil kes wydął policzki. – Czy twoja

była może zebrać taką kasę?
– Nie wydaje mi się, nie w tak krót kim cza sie. Zbiorą tyle, ile się da,

i będą mieli nadzieję, że to wystar czy.
– Oby. Ryzy kują życie dzie cia ków. – Wil kes w końcu zaczął myśleć. –

 Sam zawie ziesz okup?
– Też nie mam wyboru. Dla tego tutaj jestem.
Odniósł wra że nie, że Wil kes dopiero się obu dził.
– To zna czy?
Jonah zasta na wiał się, czy nie popro sić poli cjanta, żeby poszedł z nim.

W obec nym sta nie nie mógł mie rzyć się ze Sto ke sem samo dziel nie, a po
wczo raj szym pobi ciu było jesz cze gorzej. Ale pro siłby o zbyt wiele, a poza
tym był inny spo sób na wyrów na nie szans. Wziął głę boki oddech.

– Potrze buję broni.
– Poje bało cię? – sap nął Wil kes.
„Nie, po pro stu jestem zde spe ro wany”. Jonah wie dział, że ozna czało to

prze kro cze nie gra nicy, zza któ rej nie było powrotu. Ale raczej nie miał
innego wyboru. Nie, kiedy alter na tywą było sta nię cie naprze ciwko Sto kesa
bez broni i o kulach. I nie, kiedy stawką było życie dzieci Chris sie.

– Po pro stu mnie wysłu chaj – zaczął.
– Nie, nie ma, kurwa, mowy! Jak taki z cie bie kontr ter ro ry sta, to weź se

swoją broń.
– Wła śnie to pró buję zro bić. Ale nie mam tego rodzaju kon tak tów i nie

zostało wiele czasu.
– To idź i poproś koleż ków, żeby cię pora to wali! Jezu!
– Wiesz, że nie mogę tego zro bić.



Przy szło mu to do głowy. Ale poli cyjny arse nał był trzy many
w zamknię ciu pod ści słym nad zo rem, a każda sztuka broni była
skru pu lat nie odno to wy wana i namie rzana. Zresztą nawet gdyby tak nie
było, Jonah nie był ani na tyle głupi, ani aż tak zde spe ro wany, żeby
popro sić o to kogoś ze sta rego oddziału. Wie dział, jak by się to skoń czyło.
Gdyby miał wię cej czasu, może wymy śliłby coś lep szego.

Ale nie miał.
Wil kes par sk nął zdu szo nym śmie chem.
– Ale pytać mnie to można? No kurwa, myślisz, że tak po pro stu mam

tutaj broń?
– Nie, ale myśla łem, że możesz wie dzieć, skąd ją wziąć.
– Aaa, to wszystko? Jezu, myślisz, że co ze mnie był za pies?
Jonah nie odpo wie dział.
– Byłeś detek ty wem przez dwa dzie ścia pięć lat. Chcesz mi powie dzieć,

że przez cały ten czas nie dowie dzia łeś się, kto co sprze daje? Ani nie zna łeś
nikogo, kto wie dział?

– Nie o to cho dzi! Wiesz, o co pro sisz, prawda? Jezu Chry ste, jeśli jej
uży jesz, będę współ winny mor der stwa!

– Mam nadzieję, że nie będę musiał jej użyć. – Broń powinna być dużo
sil niej szym odstra sza czem niż on sam, i to nie uzbro jony. Samo zagro że nie
mogłoby prze ko nać Sto kesa, żeby oddał bliź niaki. – Zresztą i tak nie
powie dział bym, skąd ją mam.

– Oho, tak, jasne, już to sły sza łem! Spier da laj!
– Nie pro szę cię, żebyś zro bił to dla mnie. Dwoje sze ścio lat ków…
– Nawet, kurwa, nie pró buj! – Wil kes wysta wił gruby palec w stronę

Jonaha. – To nie moja wina. Nie porwa łem tych dzieci, więc nie przy chodź
tu jak zasrany pan i zbawca i nie wyma gaj, żebym nad sta wiał karku. Chuj
mi do tego.

– Wystar czy mi nazwi sko. Jeśli go nie znasz, to powiedz, bo nie mam za
wiele czasu.

– Wła śnie ci to, kurwa, powie dzia łem! Tam są drzwi.
Jonah wstał, twarz go paliła. Nie mógł winić Wil kesa za taką reak cję. Od

początku szanse były nie wiel kie, ale miał nadzieję, że poli cjant coś
wymy śli.

– Pocze kaj. Po pro stu… pocze kaj.
Jonah zatrzy mał się w drzwiach kuchni i obej rzał. Wil kes przy gry zał

wargę, ner wowo ude rza jąc stopą o pod łogę.



– Co zro bisz? – zapy tał.
– O to się nie martw. Tak jak powie dzia łeś, nic ci do tego.
– Nie, wiem, ale… – Wil kes prze je chał dło nią po twa rzy. – Może nie

skrzyw dzi tych dzie cia ków. Jeśli dasz mu to, czego chce, może je wypu ści.
– Tak jak pozo stałe ofiary? Przy kro mi, ale licze nie na szczę śliwe

zakoń cze nie nie jest chyba tym razem naj lep szą stra te gią.
– Jezu. – Wil kes wydął policzki. – Jeśli popro sisz o broń nie tę osobę co

trzeba, masz prze je bane. Wiesz o tym, co nie?
– Jeśli pójdę tam bez broni, to i tak mam prze je bane. – Nagle ogar nęły

go wąt pli wo ści i zmę cze nie. – Nie wiem, może poga dam z moją byłą.
Spró buję ją prze ko nać, żeby zadzwo nili na poli cję.

– Na to już za późno – powie dział Wil kes. – Rodzice mają rację. Jeśli
masz czas do pół nocy, nie ma szans, że uda im się je zna leźć.

– W takim razie co pro po nu jesz? Bo mnie koń czą się pomy sły.
Wil kes nie odpo wie dział. Na poczer wie nia łej twa rzy poja wił się wyraz

zamy śle nia, detek tyw wpa try wał się w pod łogę, dalej przy gry za jąc wargę.
Jonah był na tyle roz sądny, żeby sie dzieć cicho i pozwo lić mu sto czyć
walkę z samym sobą. Nagle wal nął pię ścią w stół.

– Kurwa! Kurwa! – Pode rwał się na nogi. – Pocze kaj tutaj.
Minął Jonaha i wyszedł do przed po koju, trza ska jąc drzwiami. Jonah

usły szał kroki zmie rza jące w stronę salonu. Zawa hał się, po czym pod szedł
do zamknię tych kuchen nych drzwi. Usły szał tylko mru cze nie Wil kesa, ale
jed no stronna roz mowa tele fo niczna była zbyt cicha i nie wy raźna, żeby
cokol wiek z niej zro zu mieć. W któ rymś momen cie Wil kes pod niósł głos,
a potem nastą piła długa cisza, jakby słu chał czło wieka po dru giej stro nie.
Kiedy ode zwał się znowu, mówił oży wio nym tonem, chyba koń cząc
roz mowę.

Jonah odsu nął się od drzwi. Kilka sekund póź niej Wil kes wpadł
z powro tem do kuchni.

– Okej, może dam radę ci pomóc.
– Zdo bę dziesz broń? – Jonah nie był pewien, czy mu ulżyło, czy nie.
– Prze cież tego chcia łeś, prawda? – Po tym, jak pod jął decy zję, pew ność

sie bie Wil kesa wró ciła. – Ale jeśli zmie ni łeś zda nie…
– Nie. – Jonah roz wiał wąt pli wo ści. – Jest szansa na glocka

sie dem na ście?
Do tego modelu pisto letu był naj bar dziej przy zwy cza jony. Wil kes

zaśmiał się gorzko.



– Chcesz też wybrać kolor? Może ładny czer wony?
– Dobra, wezmę, co będzie. – Jonah nie mógł uwie rzyć, że naprawdę to

robi. – Ile nabo jów?
Wil kes wzru szył ramio nami.
– Nie wiem, tyle, ile będzie.
Jonah się nie kłó cił. I tak cała sprawa przy pra wiała go o mdło ści.
– Ile?
Detek tyw strze lił oczami w bok. Jonah nie mal widział, jak doli cza swoją

marżę.
– Niech będzie tysiąc.
Wię cej, niż się spo dzie wał, ale nie miało to zna cze nia. Musiał zapła cić

nie za leż nie od tego, ile by to kosz to wało.
– Gdzie mam się po niego zgło sić?
Wil kes nie odpo wie dział. Wbił wzrok w pod łogę, jakby na dal zma gał się

z jakąś decy zją.
– Gdzie masz zosta wić pie nią dze? – zapy tał w końcu. Wyda wał się

wście kły, nie mal ura żony.
– W maga zy nie na Nabrzeżu Rzeź ni ków. A co?
Były poli cjant pokrę cił głową, jakby sam w to nie wie rzył.
– Bo idę z tobą.



Rozdział 32

Jonah wolał nie ryzy ko wać powrotu do miesz ka nia po tym, jak wyszedł od
Wil kesa. Teraz, kiedy nakie ro wał Flet chera na Elianę Salim, było tylko
kwe stią czasu, żeby jej sio stra została ziden ty fi ko wana, a kiedy to się
wyda rzy, czeka go kilka nie przy jem nych pytań. Inspek tora będzie
inte re so wało, skąd wie dział o sta rej spra wie Gavina, i tym razem nie da się
zbyć. W któ rymś momen cie Jonah będzie musiał odpo wie dzieć, a nie mógł
pozwo lić sobie na to, żeby aku rat dzi siaj utknąć na poli cyj nym
prze słu cha niu. Jak kol wiek źle to wyglą dało, musiał uni kać Flet chera,
dopóki to się nie skoń czy. A potem…

A potem nie będzie to miało żad nego zna cze nia.
W związku z czym nie miał dokąd pójść. Chris sie z mężem mieli do

niego zadzwo nić, kiedy już uzbie rają całą sumę albo tyle, ile zdo łają,
a Wil kes nie chciał, żeby Jonah widział, jak będzie kupo wał broń. Nale gał,
żeby umó wili się o dwu dzie stej trze ciej trzy dzie ści na bez drożu na
Nabrzeżu Rzeź ni ków. Jonah wolałby naj pierw pod je chać po Wil kesa
wypo ży czo nym volvo. Sto kes powie dział, że powi nien dostar czyć
pie nią dze sam, więc dwa auta na miej scu sta no wiły ryzyko.

Ale tylko jeśli Sto kes ich zoba czy. Jeśli przy bę dzie łodzią jak ostat nim
razem, to się nie dowie. Nawet jeśli nie, ist niała spora szansa, że będzie
cze kał w maga zy nie, argu men to wał Wil kes. On sam mógłby pójść za
Jona hem, pozo sta jąc w ukry ciu i w goto wo ści, żeby ruszyć na pomoc lub
wezwać wspar cie, jeśli zaj dzie taka potrzeba.

Jonah nie był prze ko nany, ale detek tyw posta wił sprawę jasno. Na
domiar wszyst kiego nie potra fił powie dzieć, ile czasu zaj mie zdo by cie



broni. Jeśli trans ak cja mia łaby potrwać dłu żej, niż zakła dał, lepiej byłoby,
żeby Jonah cze kał na miej scu, zamiast sie dzieć przed domem Wil kesa.

– A co, jeśli nie dasz rady przy je chać przed dwu na stą? – zapy tał Jonah.
– To zna czy, że coś się wyrą bało i oby dwaj mamy prze je bane –

 skwi to wał.
Jonah nie na wi dził cze kać. Czuł, jak ner wowa ener gia prze pływa przez

niego jak paliwo w sil niku na wyso kich obro tach. Tak samo było przed
każdą akcją – w nabu zo wa nej adre na liną wyobraźni poja wiały się obrazy
wszyst kiego, co mogło pójść źle.

Musiał zająć czymś głowę.
Ostat nie pro mie nie słońca gasły, kiedy zapar ko wał w cichej ulicy, żeby

pocze kać na tele fon od Chris sie. Kupił kanapkę i wodę w butelce
i w trak cie jedze nia wyjął tele fon. Wyszu kał Daniela Kima niego i zoba czył
wyniki ze stron poświę co nych oso bom zagi nio nym, co ozna czało, że
poli cja wciąż nie potwier dziła ofi cjal nie jego toż sa mo ści. Jedna z foto gra fii,
obro biona tak, by nie było na niej innych ludzi, przed sta wiała pulch nego
i uśmiech nię tego mło dego męż czy znę, a oprócz kilku ofi cjal nych stron
zauwa żył pro fil na Face bo oku zało żony przez przy ja ciół i rodzinę
Kima niego. Jonah zało żył, że to Daly wpa dła na trop. Roz wa żał
skon tak to wa nie się z bli skimi, ale jeśli nie zostali poin for mo wani, że
usta lono toż sa mość, nie chciał być osobą, która prze każe im tę wia do mość.
„Cały czas zakła dasz, że to prawda”, upo mniał się. Ani Flet cher, ani Ben net
tego nie potwier dzili.

Tak czy ina czej, zdo by cie infor ma cji na temat Daniela Kima niego
wyma ga łoby wię cej czasu i sku pie nia, niż był w sta nie poświę cić w tym
momen cie. Spoj rzaw szy na zega rek, wyczy ścił histo rię wyszu ki wa nia na
tele fo nie i wpi sał „Anna Donari”.

Pisow nię zga dy wał na pod sta wie tego, jak Salim wyma wiała nazwi sko.
Rezul ta tów były tysiące, zde cy do wa nie zbyt wiele, żeby na cokol wiek mu
się przy dały. Dodał „WB” i spró bo wał znowu. Otrzy mał mniej szą liczbę
wyni ków, ale kiedy nie wysko czyło nic oczy wi stego, dopi sał też „Lon dyn”.
Nie miał poję cia, czy Donari fak tycz nie pocho dziła stąd, ale musiał od
cze goś zacząć. Mimo wszystko rezul tat wciąż był roz cza ro wu jący.

Cho ciaż nie, jedna strona rzu ciła mu się w oczy. Naj pierw pra wie ją
pomi nął, bo zawie rała inną wer sję imie nia i nazwi ska: „Ana” nie „Anna”
oraz „Donauri” zamiast „Donari”. Tym, co przy kuło jego uwagę, była data.
Wpis pocho dził sprzed dzie się ciu lat.



Tydzień po znik nię ciu Theo.
Arty kuł pocho dził z lokal nej gazety. Kobietę, któ rej ciało zna le ziono

w zaułku nie da leko Euston Sta tion, ziden ty fi ko wano jako Anę Donauri,
trzy dzie sto sied mio latkę pocho dze nia gru ziń skiego. Nie podano przy czyny
śmierci, ale autor arty kułu twier dził, że ofiara miała obcięte oby dwie ręce.
Jonah zmarsz czył brwi, ale wątku nie roz wi nięto. Wpi sał w wyszu ki warkę
poprawne nazwi sko i spraw dził jesz cze raz. Wysko czył jedy nie
wcze śniej szy tekst infor mu jący o zna le zie niu ciała. Ale nie było tam wię cej
szcze gó łów niż w póź niej szym mate riale. Ten koń czył się typo wym:
„Poli cja kon ty nu uje śledz two”.

To wszystko.
Od sie dze nia w aucie roz bo lało go kolano. Roz cią gnął je i wyjął tele fon,

który dała mu Salim. Zwa żył go w dłoni. Kusiło go, żeby zadzwo nić
i zapy tać, czy to wła śnie o tę osobę cho dziło. Ale Salim wyra ziła się jasno:
apa rat był do jed no ra zo wego użytku, a on wolał nie zmar no wać tej szansy.
Jeśli chcia łaby powie dzieć wię cej, zro bi łaby to.

Więc dla czego podała mu to nazwi sko?
Kiedy odło żył tele fon od Salim, pod sko czył, bo wła śnie ode zwał się jego

wła sny. Zła pał go, myśląc, że to Chris sie. Albo cho ciaż Wil kes, który
dzwoni, żeby powie dzieć, że ma pro blem.

Ale na ekra nie wyświe tlił się numer Flet chera. „Niech to szlag”. Jonah
pozwo lił mu dzwo nić dalej. Gdyby ode brał, Flet cher kazałby mu
przy je chać do komi sa riatu albo chciałby zoba czyć się z nim w miesz ka niu.
Jonah nie mógł zro bić ani tego, ani tego i nie chciał też prze dłu ża ją cej się
roz mowy z wście kłym inspek to rem, kiedy aku rat czeka na tele fon od
Chris sie. Mimo to uni ka nie Flet chera spra wiło, że zro biło mu się nie swojo.
Czuł się jak zbieg.

Po tym, jak apa rat zamilkł, cisza brzmiała oskar ży ciel sko.
Na zewnątrz było już kom plet nie ciemno, latar nie uliczne oświe tlały

auto sła bo wi tym bla skiem. Jonah wal czył ze sobą, żeby po raz kolejny nie
spraw dzić tele fonu, ale w końcu odpu ścił i zoba czył, że było już wpół do
ósmej. Zostało tylko kilka godzin. Gdy sobie to uświa do mił, poczuł ostre
pie cze nie w żołądku. „No dalej, Chris sie, gdzie jesteś?”

Jakby w odpo wie dzi tele fon zadzwo nił ponow nie. Tym razem na ekra nie
poja wiło się imię Chris sie. Mówiła przy bi tym, łamią cym się gło sem.

– Mamy pie nią dze – oznaj miła.



Na dwu pa smówce zda rzył się wypa dek. Jedną nitkę zamknięto, a ruch
został wstrzy many, co ozna czało, że kiedy Jonah zapar ko wał przed
poma lo wa nym na biało sze re gow cem, docho dziła już nie mal dzie wiąta.
Mar twiąc się opóź nie niem, dokuś ty kał do furtki i wci snął przy cisk
domo fonu. Odpo wie działo mu jedy nie klik nię cie odblo ko wa nego zamka.
Błysz czące drzwi wej ściowe otwo rzyły się, zanim do nich dotarł. Na widok
Chris sie doznał szoku.

Wyglą dała, jakby od rana posta rzała się o kilka lat. Emo cjo nalne żniwo
odbi jało się w każ dej zmarszczce, przed wcze śnie prze mie nia jąc ją w star szą
wer sję samej sie bie. Poszedł za nią do kuchni, ale żadne z nich się nie
ode zwało. Miał wra że nie, że w domu paliło się każde świa tło, jakby
prze pę dze nie cieni mogło stwo rzyć ilu zję nor mal nego życia. Waverly
sie dział przy stole, ubrany ele gancko, jakby dopiero wró cił z pracy. Ale na
jego twa rzy rów nież widać było napię cie. Policzki miał zapad nięte, a cerę
pobla dłą bar dziej niż rano. Po jed nej stro nie leżały wyciągi z banku
i arku sze kal ku la cyjne, a po dru giej, na pod stawce, stała szklanka whi sky.

– Dzię kuję, że przy sze dłeś – przy wi tał go, pro stu jąc się. Rów nie dobrze
mogłaby to być wizyta towa rzy ska, ale Jonah widział, ile wysiłku
kosz to wało go wzię cie się w garść. – Cze goś moc niej szego?

– Nie, dzięki.
– To może kawa lub her bata?
Chris sie prych nęła.
– Jezus Maria!
Jej mąż spoj rzał na nią obo jęt nie, poru sza jąc bez wol nie ustami.
– W sumie to kawa dobrze mi zrobi – stwier dził Jonah.
Waverly zła pał się tego. Przy tak nął, zacho wu jąc się, jakby wła śnie

zapa dła jakaś klu czowa decy zja.
– Okej.
Ale ani on, ani jego żona się nie poru szyli. Atmos fera w kuchni była

dusząca.
– Udało wam się zebrać pie nią dze?
– Nie wszystko. – Waverly przy gar bił się. – Mam nie wiele ponad sto

tysięcy.
– Jezu… – Chris sie pokrę ciła głową.
– Już o tym roz ma wia li śmy. Mówi łem ci, że tylko tyle mogę zro bić.
– Tylko tyle? Mówimy o życiu two ich dzieci!
Jej mąż wyglą dał, jakby ktoś dał mu w twarz.



– Myślisz, że o tym nie wiem?
– Masz je tutaj? – zapy tał Jonah, mając nadzieję, że zapo bie gnie

awan tu rze.
– Tak, oczy wi ście. – Waverly poło żył na bla cie skó rzaną torbę na

lap topa. Roz piął ją, poka zu jąc Jona howi zwitki bank no tów, jakby cze kał na
jego apro batę. – Nie wie dzia łem, jakich nomi na łów… Są
w pięć dzie siąt kach, Zaj mują mniej miej sca, więc… no wiesz.

– W porządku – uspo koił go Jonah. Sto kes tego nie pre cy zo wał, a jemu
wyda wało się, że nie będzie to miało szcze gól nego zna cze nia. Jeśli
wszystko pój dzie dobrze, nie będzie miało żad nego.

Waverly pchnął torbę w stronę Jonaha.
– I co teraz?
Jonah się zawa hał. Nie powie dział im o broni i wciąż nie zde cy do wał,

czy było to coś, o czym powinni wie dzieć. Ale Chris sie nie dała mu szansy
na odpo wiedź.

– Chcę powie dzieć poli cji.
Objęła się rękoma, twarz miała kre do wo białą. Mąż wyda wał się

osłu piały.
– Co? Ale mówi łaś…
– Nie obcho dzi mnie, co mówi łam, to nie jest w porządku. – Chris sie

krę ciła głową w jedną i w drugą stronę, jakby pró bu jąc pozbyć się myśli. –
 Musimy im powie dzieć. Zanim będzie za późno!

– Poważ nie? Jest za późno, nie możesz teraz zmie nić zda nia.
– Wła śnie że mogę. Możemy wyja śnić! Powiemy im, czemu… czemu…
Zaczęła się trząść jak zepsuta maszyna. Waverly pod szedł do niej.
– Chris sie…
– Nie dam rady! Nie kolejny raz! Pro szę!
Jej mąż objął ją ramie niem i łagod nie wypro wa dził na kory tarz.
– Wiem. Chodź.
Nie opie rała się, kiedy ją wypro wa dził. Jonah sły szał, jak Waverly

szepce do niej, a ich kroki roz brzmie wały na scho dach. „Boże”. Nagle
poczuł, że nie ma siły, i opadł na jeden ze stoł ków baro wych, a następ nie
roz pro sto wał kon tu zjo waną nogę. Spoj rzał na opra wioną w ramkę
foto gra fię bliź nia ków: jedno uśmiech nięte sze roko, ciem no włose, dru gie
z nie śmia łym uśmie chem i blond czu pryną, oby dwoje w mun dur kach
pry wat nej szkoły. Jonah poczuł, jak ogar niają go wąt pli wo ści. Prze mknęło
mu przez myśl, żeby zadzwo nić do Ben net. Łatwiej byłoby wyja śnić



wszystko jej niż Flet che rowi. Pokusa zrzu ce nia sprawy na kogoś innego
przez chwilę była nie mal zbyt silna.

Ale jeśli poli cja mia łaby wkro czyć do akcji, powinno się to stać rano, od
razu po porwa niu dzieci. A nie, kiedy zostało – spoj rzał na zega rek, choć
wie dział co do minuty, która jest godzina – mniej niż trzy godziny do
spo tka nia z Owe nem Sto ke sem. Musieli się trzy mać tego planu – na dobre
i na złe.

Minęło kolejne dwa dzie ścia minut, zanim usły szał, jak ktoś idzie po
scho dach. Waverly poja wił się w kuchni. Miał zaczer wie nione oczy.

– Jak się ma? – zapy tał Jonah.
– Jest pod prysz ni cem. Chyba po raz piąty dzi siaj. – Pod szedł do stołu,

pod niósł szklankę i napił się alko holu. Wzdry gnął się i zwró cił do Jonaha. –
 Jesteś pewien, że nie chcesz?

Kolejna pokusa, ale Jonah pokrę cił głową. Musiał być sku piony.
– Nie, dzięki.
Waverly otwo rzył drew niany kre dens i wycią gnął butelkę sin gle malt.

Nalał sobie solid nie, zawa hał się, dolał jesz cze i odsta wił butelkę.
– Chyba jesz cze ci nie podzię ko wa łem – powie dział, sia da jąc na

hooke rze.
– Nie ma takiej potrzeby. – Jonah zaczął żało wać, że nie przy jął

alko holu. – Chris sie ma rację. Gdyby nie ja, nic z tego by się nie
wyda rzyło.

Waverly wes tchnął.
– Nie myśli tak. Nie wie dzia łeś, co ten… ten skur wiel zrobi.
Mówił już nieco nie wy raź nie, więc Jonah zaczął zasta na wiać się, który

to drink. Ale nie winił go. Waverly pod niósł szklankę, ale opu ścił ją, zanim
się napił.

– Myślisz, że poli cja się pomy liła? No wiesz, dzie sięć lat temu?
Nie musiał wyja śniać. Jonah pokrę cił głową. Nie mógł pozwo lić sobie

na to, żeby w to teraz wcho dzić.
Waverly nie zro zu miał suge stii.
– Jak można to prze trwać? Chy ba bym nie mógł… no wiesz, jeśli to…
– Musisz prze stać myśleć w ten spo sób. – Słowa zabrzmiały ostrzej, niż

Jonah chciał, a to nie słu żyło żad nemu z nich. – I może przy sto puj też
z whi sky.

– Tak, masz rację. – Waverly odsta wił szklankę. – Pró bo wa łem, wiesz?
Zdo być resztę pie nię dzy.



– Jasne.
– Myślisz, że to wystar czy?
– To spora suma. – Jonah wymi gał się od odpo wie dzi.
Waverly przy tak nął, jakby sam pró bo wał dodać sobie otu chy.
– A jeśli nie? Co zro bisz, jeśli cze goś spró buje albo zabie rze pie nią dze,

ale… nie… no wiesz…
Wie dział.
– Tak jak mówi łem, spró buj o tym nie myśleć.
– Ale czy masz jakiś plan B, jeśli nie doj dzie do wymiany? Bóg jeden

wie, jak bar dzo jestem ci wdzięczny, ale… – Pełen obaw zer k nął ukrad kiem
na kule Jonaha. – Jesteś pewien, że dasz radę?

Na takie pyta nia było już tro chę za późno, ale Jonah go rozu miał. Do tej
pory Waverly kon cen tro wał się na zebra niu pie nię dzy na okup, odsu wa jąc
od sie bie wszystko inne. Teraz nie miał już nic, co pozwo li łoby mu
zacho wać kon trolę.

– Nie będę kła mał, że nie ma ryzyka – wyznał Jonah. – Ale nie jestem na
tyle głupi, żeby po pro stu tam wejść i liczyć na cud. Zaufaj mi.

– Ufam, ale… no, może powi nie nem pójść z tobą?
To była ostat nia rzecz, któ rej potrze bo wał. Zasta na wiał się, ile im

powie dzieć. Im mniej wie dzieli, tym mniej kło po tów mogliby spra wiać
póź niej, zwłasz cza jeśli coś pój dzie nie tak. Ale gdyby cho dziło o niego, nie
chciałby być trzy many w nie pew no ści.

– Zała twi łem sobie wspar cie – powie dział. – To były poli cjant, wie, jak
o sie bie zadbać. Jeśli nie będzie potrzebny, zosta nie z tyłu, ale będzie na
miej scu, na wypa dek gdyby Sto kes cze goś spró bo wał.

– Racja. Dobrze, to… to… – Waverly ski nął, ale przez jego głowę wciąż
prze la ty wały kolejne myśli. – Ale czy to wystar czy? Co jeśli Sto kes będzie
uzbro jony?

Jonah miał nadzieję, że nie będzie musiał poru szać tego tematu. Ale
mieli prawo wie dzieć, skoro stawką było życie ich dzieci. Mimo wszystko
przy zna nie się przy szło mu z tru dem.

– Ja też będę.
Wyda wało mu się, że Waverly już wcze śniej był blady, ale teraz jego

twarz nabrała tru piej barwy. Zakrył usta dło nią.
– Czyli bie rzesz broń? O Jezu…
– Tylko jako zabez pie cze nie. Praw do po dob nie nie będę jej potrze bo wał

– wyja śnił Jonah z pew no ścią, któ rej w ogóle nie czuł.



– Ale to broń! – Waverly wyglą dał, jakby zbie rało mu się na wymioty.
Pokrę cił głową. – Nie, nie mogę… w sen sie, to nie…

– Dobrze!
Jonah nie sły szał, jak Chris sie zeszła po scho dach. Wzięła prysz nic

i teraz miała na sobie gruby biały szla frok, a wciąż mokre włosy zacze sała
do tyłu. Waverly pra wie wstał, wyglą dał, jakby był w szoku.

– Chris sie, nie możemy…
– Zastrzel go – zwró ciła się do Jonaha, kom plet nie igno ru jąc obec ność

męża. Sta nęła przed nim i rzu ciła mu twarde spoj rze nie jasnych oczu. – Nie
obcho dzi mnie, czy będzie bła gał o życie, chcę, żeby bydlak zdechł.

– Nikogo nie zastrzelę, jeśli nie będę musiał.
– Dla czego nie, do cho lery? Myślisz, że on tego nie zrobi? Zobacz, co

spo tkało Gavina! – Chris sie zła pała go za poły kurtki. – Znam cię, Jonah,
wiem, co ci cho dzi po gło wie. Chcesz Sto kesa żywego, na wypa dek gdyby
wie dział coś o Theo. Ale tu już nie cho dzi o niego. Tu cho dzi o Harry’ego
i Abi gail, więc jak tylko będziesz miał szansę, chcę, żebyś wpa ko wał mu
kulkę w łeb. Rozu miesz?

Łzy pły nęły jej po twa rzy. Jonah ujął dło nie Chris sie, ści snął je, po czym
deli kat nie odsu nął od sie bie. Waverly pod szedł do niej i poło żył jej ręce na
ramio nach, pró bu jąc ją odcią gnąć.

– Przy pro wa dzi je z powro tem – powie dział jej. – Prawda, Jonah?
– Tak. Obie cuję. – Usły szał swoją odpo wiedź.
Dopiero wtedy przy po mniał sobie, że Gavin powie dział mu kie dyś to

samo.

Droga na nabrzeże wyda wała się nie rze czy wi sta. Świa tła innych aut
ośle piały moc niej niż zwy kle, ciem ność była jesz cze bar dziej
nie prze nik niona. Poło żył torbę na lap topa w nogach sie dze nia pasa żera, nie
chcąc spusz czać jej z oczu nawet w trak cie jazdy. Wiózł wię cej pie nię dzy,
niż kie dy kol wiek miał, i przy ła pał się na tym, że zerka na nią nie ustan nie
znad kie row nicy, jakby pod świa do mie bał się, że mogłaby jakimś cudem
znik nąć.

Ale wie dział, że był to tylko objaw napię cia, a nie jego powód.
Świa do mość tego, dokąd jechał i co miał zro bić, spra wiała, że dło nie lepiły
mu się od potu. Przez wszyst kie lata służby Jonah ni gdy nikogo nie
zastrze lił. Miał kie dyś nadzieję, że tak już zosta nie, a teraz był tu, gdzie był.



W dro dze po nie le galną broń, ze sporą szansą, że będzie musiał jej użyć
w ciągu następ nych kilku godzin.

Jed nak w miarę jak zbli żał się do nabrzeża, czuł, że emo cje powoli
ustę pują. Kon fron ta cja ze Sto ke sem nie była już czymś abs trak cyj nym,
odle głym o kilka godzin. To działo się teraz, a kiedy to zaak cep to wał,
ogar nęło go jasne poczu cie celu. Nie udało mu się ura to wać Theo, ale
histo ria nie musiała się powtó rzyć. Kwe stie moral no ści i zgod no ści
z pra wem, jego wąt pli wo ści – wszystko znik nęło. Tak naprawdę było to
pro ste.

Albo ura tuje bliź niaki Chris sie, albo spró buje to zro bić i zgi nie.
Kiedy zje chał na bez droże na Nabrzeżu Rzeź ni ków, kątem oka spoj rzał

na zega rek na desce roz dziel czej: tuż po jede na stej. Przy je chał wcze śnie.
Na początku nie zauwa żył auta Wil kesa, ale kiedy zga sił świa tła, roz po znał
ciemny kształt nie oświe tlo nego pojazdu sto ją cego z boku. Jeśli on musiał
go szu kać, ist niała nie wielka szansa, że Sto kes go zoba czy.

Wysiadł szy z auta, Jonah prze rzu cił torbę przez ramię i ruszył w tamtą
stronę. Nie równy grunt utrud niał marsz. Noc była pochmurna, a ponie waż
nie chciał włą czać latarki, musiał uwa żać, gdzie opiera kule. Sta rego
vau xhalla byłego detek tywa roz po znał dopiero z odle gło ści kilku metrów.
Świa tło w środku było zga szone. Kiedy pod szedł od strony pasa żera, miał
nadzieję, że Wil kes pomy ślał o wyłą cze niu go, żeby nie zapa liło się po
otwar ciu drzwi.

Gdy sta nął obok samo chodu, dostrzegł masywną syl wetkę za
kie row nicą. Rozej rzaw szy się jesz cze raz, naj pierw zastu kał deli kat nie
w okno, a dopiero potem otwo rzył drzwi i wsiadł do środka.

– Masz to? – zapy tał szep tem. – Co wzią…?
Słowa uwię zły mu w gar dle. Wil kes sie dział roz wa lony w fotelu

kie rowcy. Wyglą dałby, jakby spał, gdyby nie miał cze goś na gło wie. Pod
prze zro czy stym pla sti ko wym wor kiem Jonah dostrzegł puste oczy
i roz dzia wione usta. Wtedy coś poru szyło się z tyłu. W pierw szym odru chu
obró cił się, ale na tyl nym sie dze niu już poja wiła się blada, ogo lona głowa.
Wtedy prze lot nie zoba czył coś nie moż li wego, zna jomą twarz, a szok
wyparł wszyst kie jego myśli.

Coś ude rzyło go w głowę i świat zgasł.



Rozdział 33

Obe rwał w głowę. Z tego zdał sobie sprawę w pierw szej kolej no ści, bo
wszystko inne dało o sobie znać zaraz potem. Było mu nie do brze i czuł się
obo lały. Leżał na czymś twar dym i szorst kim. Wykła dzina, brą zowa
i tufto wana. Nie jego. Wyda wała się poru szać pod nim w przy pra wia ją cym
o mdło ści ryt mie, który tylko pogar szał sprawę. Ręce miał zwią zane za
ple cami, a kiedy spró bo wał się poru szyć, coś cien kiego i twar dego wpiło
mu się w nad garstki. Kostki rów nież miał zwią zane.

Pla sti kowa opa ska.
– Szkoda czasu. Tym razem nie pusz czą.
Jonah poczuł wstrząs na dźwięk głosu. A potem pamięć wró ciła. Auto

Wil kesa, były detek tyw mar twy. Twarz patrząca na niego z tyl nego
sie dze nia. „Nie. To nie moż liwe…” Odwró cił głowę.

Blade świa tło z lampy na ścia nie oświe tlało długi, wąski pokój z niskim
sufi tem. W powie trzu uno sił się kwa śny zapach potu, ple śni i wil goci.
Wyło żone drew nia nymi pane lami ściany pochy lały się do środka, a przy
każ dym lek kim ruchu pod łogi sły szał głę bo kie, puste prze le wa nie się wody.
„To nie pokój”, uświa do mił sobie powoli, „tylko kajuta”.

Był na łodzi.
Bar czy sta postać wsparła łok cie na kola nach i obser wo wała go

z zamon to wa nego w ścia nie sie dze nia kilka metrów dalej. Jak przez mgłę
Jonah dostrzegł ogo loną głowę i kurtkę woj skową, którą widział na
uję ciach z moni to ringu. Na pierw szy rzut oka był to Owen Sto kes, ale rysy
nie paso wały. Na poro śnię tej szcze ciną twa rzy poja wił się krzywy uśmiech.

– Siema, Jonah – rzu cił Gavin.



Jonah miał wra że nie, że myśli pędzą mu jak po lodzie, śli zga jąc się bez
żad nych hamul ców. Jego umysł upie rał się, że to się nie dzieje, że wciąż
śni. Ale ból głowy i ciała, dys kom fort skrę po wa nych nad garst ków i kostek
pod po wia dały mu, że to prawda.

– Już myśla łem, że wal ną łem za mocno – powie dział Gavin. – Długo cię
nie było.

Twarz miał star szą, niż Jonah zapa mię tał, a bez ciem nych loków
wyglą dał dziw nie obco. Ale to był Gavin, bez dwóch zdań, jego naj lep szy
przy ja ciel i ojciec chrzestny jego syna. Czło wiek, któ rego ciało zna lazł na
pod ło dze w maga zy nie, z głową roz bitą na krwawą mia zgę.

Spró bo wał się ode zwać, ale bez sku tecz nie. Dopiero za dru gim razem
udało mu się wykrztu sić:

– Jesteś mar twy.
Gavin roz ło żył ręce.
– Jesz cze nie.
– Zna la złem twoje ciało…
– Zna la złeś faceta z apli ka cji rand ko wej. Wzrost się zga dzał, włosy też,

tylko że nie tak przy stojny. Ale krew była moja. – Pod cią gnął rękaw,
odsła nia jąc brudny opa tru nek na przed ra mie niu. – Miała wystar czyć do
spraw dze nia DNA, a tro chę mnie ponio sło. Krwa wi łem jak zarzy nana
świ nia.

Szok, który poczuł na widok Gavina, spra wił, że Jonah przez moment
miał pustkę w gło wie. Teraz runęła na niego lawina myśli. „O, Chry ste…”

– Gdzie bliź niaki?
„Pro szę, oby nic im nie było…”
– Śpią w jed nej z kajut. Doda łem im dia ze pamu do mleka.
– Dałeś im nar ko tyki?
– Uspo kój się, nic im nie jest. Nie wielka dawka, żeby prze spały kilka

godzin.
– Wypu ścisz je?
– Oczy wi ście, że je wypusz czę! To prze cież dzieci, myśla łeś, że co

zamie rzam zro bić? – Gavin wyda wał się ura żony. – Nie martw się, nie
widziały mojej twa rzy.

Nie miał powodu, żeby kła mać, więc Jonah pozwo lił sobie na
krót ko trwałą ulgę. Wciąż pół przy tomny, dźwi gnął się do pozy cji sie dzą cej
i oparł o ścianę. Ze skrę po wa nymi dłońmi i sto pami było mu nie wy god nie,
a od wysiłku głowa i kolano bolały jesz cze bar dziej. W świe tle lampy



drew niane panele i kwie ci ste zasłony, któ rymi zacią gnięto ilu mi na tory,
nada wały kaju cie oso bli wie przy tulny wygląd. W środku pano wał bała gan,
pozgnia tane puszki po piwie i puste butelki walały się po pod ło dze,
a brudne naczy nia pię trzyły się w nie wiel kim zle wie. Na dru gim końcu
pomiesz cze nia znaj do wały się uchy lone drzwi, przez które Jonah widział
wąski kory tarz oraz schody pro wa dzące na pokład.

Ale pomię dzy nim a scho dami sie dział Gavin. Torba na lap topa leżała na
pod ło dze obok do połowy opróż nio nej butelki wódki. Na tor bie Jonah
zoba czył dwa tele fony – swój oraz ten od Eliany Salim. Wtedy zauwa żył
coś, co wywo łało nagły przy pływ adre na liny: na sie dze niu obok Gavina
leżała gruba skó rzana pałka.

A obok – rolka wor ków do zamra żarki i czarna taśma.
Ode rwał od nich wzrok i popa trzył na Gavina.
– Gdzie jeste śmy?
– Przy bi li śmy do brzegu jakieś pół kilo me tra od Nabrzeża Rzeź ni ków.

Podoba ci się? – Iro nicz nie poka zał na obskurną kajutę. – Powiedzmy, że
„poży czy łem” ją od byłego wspól nika, który uży wał jej do prze rzu ca nia
ludzi przez kanał. Powi nie nem spo koj nie dotrzeć na drugą stronę.

– Gavin… – Naj gor szy szok może i minął, ale potwor ność tego oszu stwa
wciąż odbie rała mu mowę. – Marie i Dylan myślą, że nie żyjesz!
Zor ga ni zo wali ci pogrzeb!

Gavin odwró cił wzrok.
– Nie mia łem wyboru.
– Wyboru? Chry ste Panie, zamor do wa łeś nie win nych ludzi!
– Nie byli tacy nie winni. – Się gnąw szy po wódkę, Gavin wziął długi łyk,

po czym odsta wił butelkę. – Musia łem znik nąć. A żeby nic nie stało się
Marie i Dyla nowi, ludzie musieli uznać, że nie żyję. To był jedyny spo sób.
Potrze bo wa łem cze goś prze ko nu ją cego.

Szok powoli ustę po wał miej sca wście kło ści. Ostroż nie, tak żeby Gavin
nie widział, zaczął spraw dzać więzy na nad garst kach.

– Dla czego? Jezu, prze cież to chyba nie z powodu tego zawie sze nia?
Cho dziło o pie nią dze?

– Serio myślisz, że wpie przył bym się w ten syf dla pie nię dzy? – Gavin
zaśmiał się gorzko. – Naprawdę nic nie rozu miesz, co?

– Nie, nie rozu miem! Wiem, że trosz czy łeś się tylko o sie bie, ale Jezu!
Co ci się stało?

Zimny wyraz zastygł na twa rzy Gavina.



– Zapo mnia łem, jaki z cie bie prze mą drzały kutas. Pamię taj, że nie
musia łem cię budzić. Żebym nie zmie nił zda nia.

Jonah zer k nął na pałkę na sie dze niu. Była to bru talna, choć nie wielka
broń, o któ rej sku tecz no ści już się prze ko nał. Ale to pro za icz ność wor ków
do zamra żarki i taśmy prze ra żała go dużo bar dziej. Gdy spoj rzał ponow nie
na Gavina, dostrzegł w jego oczach mil czące potwier dze nie.

Oby dwaj wie dzieli, jak to się skoń czy.
– To po co tu jestem? – zapy tał Jonah, siłu jąc się z opa ską za ple cami. –

 Mogłeś zabić mnie w aucie, tak jak Wil kesa. Ni gdy bym się o niczym nie
dowie dział, więc czemu tego nie zro bi łeś?

– Może wła śnie dla tego, że chcia łem, żebyś wie dział. – Gavin zawie sił
głos, po czym wziął kolejny łyk. – Tak czy siak, nie mia łoby sensu, gdyby
zna leźli cię z Wil ke sem.

Jonah potrze bo wał chwili, żeby zro zu mieć. Był już podej rzany
o zabój stwo Corinne Daly. Jeśli znajdą jego DNA i odci ski pal ców w aucie
przy ciele Wil kesa, będzie to wyglą dało, jakby zabił rów nież byłego
detek tywa, a potem uciekł z pie niędzmi. Nie które pyta nia pozo staną bez
odpo wie dzi, ale nikt nie będzie ich szu kał. Ale żeby plan zadzia łał, nie
wystar czyło, że będzie mar twy.

Musiał rów nież znik nąć.
Jonah poczuł, jak cienki pla stik wrzyna mu się w nad garstki.
– Dla czego ja? Roz sta li śmy się, jak się roz sta li śmy, ale nie wie rzę, że

wciąż jesteś wku rzony o tamtą bójkę?
Gavin par sk nął śmie chem.
– Ow szem, przy ła pa łeś mnie, jak pie przy łem Chris sie, ale myślisz, że to

dla tego? Ile ty masz lat?
– To dla czego? Po co zada wać sobie tyle trudu, żeby mnie wro bić?
– A jak myślisz? – Gavin z nie mal leni wym wyra zem twa rzy

obser wo wał reak cję Jonaha. – Owen Sto kes.
Przez moment Jonah myślał, że może się pomy lił, że Gavin fak tycz nie

dowie dział się cze goś o Theo. Ale potem rze czy wi stość o sobie
przy po mniała. O cokol wiek cho dziło, Gavin nie robił tego dla jego syna.

– Nie rozu miem – wymam ro tał.
– Mówi łem ci: musia łem znik nąć. Sto kes paso wał ide al nie, ale wszy scy

mieli myśleć, że dzieje się coś innego. I wtedy poja wi łeś się ty. Jesteś tak
kurew sko prze wi dy walny, Jonah. Wie dzia łem, że nie będziesz w sta nie



myśleć jasno, jeśli uznasz, że Sto kes jest w to zamie szany. I mia łem rację,
no nie?

Jonah znowu poczuł paskudne pie cze nie w żołądku.
– I to tyle? To wszystko? Sto kes nie…?
– Nie miał nic wspól nego z tym, co przy tra fiło się Theo, jeśli o to

pytasz. Kom plet nie nic. Ale fan ta stycz nie spraw dził się jako przy nęta.
Obró cił się tak, żeby Jonah zoba czył jego kark. Nad zatłusz czo nym

koł nie rzem wid niał czarny orna ment paję czego tatu ażu.
– Zwy kły mazak, a jaki efekt – powie dział, odwra ca jąc się z powro tem.

– Wystar czyło, żeby oszu kać moni to ring.
Jonah poczuł, jak traci siły. Pomy ślał o zdję ciach, które poka zy wali mu

Flet cher i Ben net. „Świa dek”. Męż czy zna z ogo loną czaszką, czapka
z dasz kiem nasu nięta nisko, głowa wtu lona w ramiona, tak żeby zna jomy
tatuaż na karku na pewno był widoczny. Cały ten czas i ener gia
zmar no wane na pogoni za ułudą. Wraz z tą myślą przy szedł ostrzej szy ból.

Jego ostat nia szansa na dowie dze nie się cze goś o Theo rów nież
prze pa dła.

– Sto kes nie żyje? – zapy tał, choć znał już odpo wiedź.
– Oj tak. Ale to aku rat twoja robota. Biedny skur czy byk myślał, że

dosta nie pie nią dze za prze rzu ce nie kra dzio nych tele wi zo rów, ale naprawdę
go doje cha łeś. Nie wie dzia łem, że jesteś do tego zdolny. Musia łem tylko
pozbyć się ciała.

W duszy Jonaha otwo rzyła się kolejna rana.
– Gdzie jest?
– Na dnie rzeki, razem z moim duble rem. – Gavin utkwił w nim

spoj rze nie, napa wa jąc się każdą jego reak cją. – Wkrótce się z nim spo tkasz.
Jonah nie mal się pod dał. Tego już było za dużo. Ale po chwili gniew

wró cił, a wraz z nim deter mi na cja. Cho dziło o coś jesz cze, nie wie dział
tylko o co. Gavin może i musiał znik nąć, ale to nie wyja śniało, dla czego on
sam jesz cze żył.

„Chce gadać. Pozwól mu na to”.
Igno ru jąc ból roz cię tych nad garst ków, Jonah wró cił do walki z opa ską.
– A co z Corinne Daly? I Wil ke sem?
Gavin ponow nie prze chy lił butelkę.
– To ty wcią gną łeś w to Jima. Ja tam cie szy łem się, że myśli, że nie żyję,

dopóki nie zapu ka łeś do jego drzwi. Po dzien ni karce zaczą łem się
nie po koić, ile możesz wie dzieć. Po paru głęb szych Jim ni gdy nie potra fił



utrzy mać języka za zębami, więc musia łem wyba dać, o czym
roz ma wia li ście. Chry ste, pra wie się posrał, kiedy mnie zoba czył.

– Był twoim przy ja cie lem!
– Był wie przem, który sprze dałby wła sną matkę. Na twoim miej scu bym

za nim nie pła kał. Jak myślisz, do kogo zadzwo nił w spra wie broni?
Wyszcze rzył się na widok miny Jonaha.
– Glock sie dem nastka, tak? Nie ład nie. Muszę przy znać, nie

spo dzie wa łem się tego. Biedny stary Jim srał po gaciach. Nie wie dział
o bliź nia kach i wciąż nie radził sobie z tym, że żyję. Wci sną łem mu jakieś
bzdury, że mnie wra biają, ale potem musia łem mu obie cać, że go włą czę. –
 Pokrę cił głową. – Idiota. Ile chciał za broń?

Jonah przy po mniał sobie, jak pró bo wał pod słu chać połowę roz mowy po
tym, jak Wil kes wyszedł z pokoju. Zało żył, że dzwo nił do jakie goś sta rego
kon taktu. „Chry ste, jak można być takim idiotą?”

– Tysiąc – powie dział, znie sma czony wła sną naiw no ścią.
– Taa? – Gavin prych nął. – Kłam liwy chu jek. Mnie powie dział, że wziął

pięć set.
Po kolej nym łyku opadł na opar cie. Pił już na ostro, jakby się do cze goś

szy ko wał. Jonah miał nad garstki śli skie od krwi, ale wciąż nie czuł, żeby
opa ska puściła. Pró bo wał dalej.

– Corinne Daly miała córkę, wie dzia łeś o tym? Mad die.
Gavin się skrzy wił.
– Nie zaczy naj. Widzia łem, jak roz ma wiała z tobą na pogrze bie…
– Byłeś tam? – prze rwał mu Jonah.
– Zapar ko wa łem kawa łek dalej. Chyba nie myślisz, żebym to prze ga pił,

co? – Butelka znowu powę dro wała do góry. – Cał kiem nie źle ci z nią szło.
Nie dzi wię się, ale wścib ska była z niej suka. Nie prze sta łaby węszyć,
dopóki nie wygrze ba łaby na mnie całego syfu. Nie mogłem jej na to
pozwo lić.

Jonah przy po mniał sobie kobietę, z którą sie dział przy piwie i pizzy, jej
żywą twarz pełną emo cji. Potem pomy ślał o tej samej twa rzy, już
nie ru cho mej i mar twej wci śnię tej w pla sti kową torbę. Miał ochotę rzu cić
się na sie dzą cego przed nim czło wieka.

– Więc zamor do wa łeś ją i wyko rzy sta łeś, żeby mnie wro bić –
 powie dział, wykrę ca jąc nad garstki. Wyda wało mu się, że opa ska mogła
nieco puścić, ale z powodu krwi trudno było stwier dzić.

– No wiesz. Dwie pie cze nie na jed nym ogniu.



– Czy ty sie bie sły szysz?! – krzyk nął Jonah. – A co z ludźmi
w maga zy nie? Co oni ci zro bili?

Gavin demon stra cyj nie złą czył ręce za głową, roz cią ga jąc się, aż coś
strze liło mu w kościach. Dzięki temu nie musiał patrzeć na Jonaha, kiedy
odpo wia dał.

– Nic. Byli nikim i po pro stu zgar ną łem ich z ulicy. Żeby to zadzia łało,
ludzie musieli pomy śleć, że Sto kes to naprawdę nie bez pieczny pojeb.
Wszystko musiało to potwier dzać. Jak myślisz, dla czego wybra łem miej sce,
które nazywa się Nabrzeże Rzeź ni ków? – Zaśmiał się pogar dli wie. – No
pro szę cię.

Uspo ko iw szy oddech, żeby kon tro lo wać gniew, Jonah mani pu lo wał
opa ską.

– Czy Daniel Kimani rów nież był nikim?
Gavin zamarł. Opu ścił ręce i popa trzył uważ nie na Jonaha.
– Daly ci o nim powie działa, tak? Co jesz cze mówiła?
– Był dok to ran tem i akty wi stą. Jego nie zgar ną łeś z ulicy, prawda?
– Może nie wie dzia łem, kim był. – Gavin zacho wy wał się obo jęt nie, ale

w oczach cza iła się czuj ność. – Nie chciało mi się spraw dzać CV.
– Ale wie dzia łeś, kim była Nad ine, tak?
Obo jęt ność znik nęła.
– Co to ma niby zna czyć?
– Nad ine, nie pamię tasz? Przy sy pa łeś ją wap nem i zosta wi łeś, żeby się

udu siła. Cier piała, kiedy ją zna la złem – powie dział Jonah, wyko rzy stu jąc
prze wagę. – Wie dzia łeś, że na dal żyła?

– Popeł ni łem błąd. To dla tego zaczą łem uży wać tych. – Gavin pod niósł
worki z sie dze nia, żeby Jonah mógł się im dobrze przyj rzeć. – Świetne.
Sam się prze ko nasz.

Na dźwięk groźby prze szedł go dreszcz, ale nie dał się zła mać.
– Jak to się stało, że tylko przy niej popeł ni łeś błąd? Przy po mi nała ci

kogoś?
Gavin znie ru cho miał.
– Co ty powie dzia łeś?
– To co sły sza łeś. Jak myślisz, co powie dzia łaby Eliana, gdyby

wie działa, że zamor do wa łeś jej sio strę?
Krew odpły nęła Gavi nowi z twa rzy. W świe tle lampy wyglą dał jak trup.
– Kto ci o tym powie dział?



Jonah wie dział, że musi być ostrożny. Miał tylko jedną kartę. Nie mógł
prze sa dzić.

– Nie pamię tam. Może Wil kes? Gdy byś go nie zabił, mógł byś sam
zapy tać.

– Nie pier dol! Wil kes nawet nie wie dział, że jej sio stra była w kraju! –
Gavin prze su nął się na kra wędź sie dze nia, w zaci śnię tej dłoni trzy mał
pałkę. – Nikt nie wie dział. I nie ma szans, żeby śled czy połą czyli te sprawy,
więc jak tobie się to udało?

– Dla czego ją zabi łeś? – drą żył Jonah, igno ru jąc jego pyta nie. – Jak
w ogóle Nad ine cię zna la zła?

– Gadaj, skąd wiesz, że były sio strami, albo to z cie bie wytłukę.
– Czego się bałeś? Że dowie się, że zmu si łeś jej sio strę, żeby dalej była

pro sty tutką? To za mało, żeby…
Gavin pode rwał się i zaata ko wał. Jonah spró bo wał się obró cić, ale

wypeł niona oło wiem skó rzana pałka tra fiła go w bio dro.
– Kto ci powie dział?! – wrza snął Gavin, bio rąc kolejny zamach. – Mów

albo cię, kurwa…
– Ona!
Cisza. Gavin stał nad nim, jego pierś uno siła się i opa dała. Zbladł.
– O czym ty mówisz?
– Nie zgi nęła – wydy szał Jonah. – W miesz ka niu było ciało kogoś

innego. Brzmi zna jomo?
Ręka eks plo do wała bólem, kiedy Gavin ude rzył ponow nie. I jesz cze raz.
– Ostrze ga łem cię, ty chuju!
– Widzia łem się z nią wczo raj! – wrza snął Jonah, pró bu jąc uni kać

ude rzeń. – Żyje!
Grad cio sów ustał. Jonah wypro sto wał się ostroż nie. Gavin wciąż

trzy mał pałkę, ale teraz opu ścił rękę, jakby o niej zapo mniał.
– Kła miesz – zare ago wał odru chowo.
– To skąd bym wie dział, że wyglą dała jak Nad ine?
Gavin zro bił krok do tyłu. Nie mal upadł na sie dze nie.
– To nie moż liwe, widzia łem…
Urwał. Jonah usiadł pro sto, trzę sąc się z bólu. Poczuł tylko krót kie

ukłu cie winy z powodu tego, że powie dział Gavi nowi o Salim. Zabro niła
komu kol wiek nie mówić, ale nawet ona nie mogła prze wi dzieć takiego
obrotu spraw.



– Ciało w miesz ka niu nie nale żało do niej – cią gnął bez względ nie. –
Wszy scy zakła da li ście, że to musi być ona, a Wil kes dał dupy przy
iden ty fi ka cji. Ale ona żyje. Wiem, jak się z nią skon tak to wać.

Wyraz twa rzy Gavina wzbu dził w nim dziką nadzieję, lecz także strach.
– Nie. Nie, to… Jak?
Jonah pil no wał się, żeby nie spoj rzeć na tele fon od Salim.
– Uwol nij mnie, to ci powiem.
Gavin zaśmiał się szcze kli wie.
– Czy ja wyglą dam na debila? Dla czego nie miał bym po pro stu tego

z cie bie wydu sić?
– Możesz pró bo wać, ale skąd będziesz wie dział, czy kła mię, czy nie?

A jeśli mnie zabi jesz, ni gdy się nie dowiesz.
Jonah czuł, jak wali mu serce. Pró bo wał zacho wać spo kój na pokaz,

dając Gavi nowi czas do namy słu.
– Nie zamie rzam cię puścić – ode zwał się ten w końcu. – Obaj wiemy,

że to się nie wyda rzy, ale pro po nuję ci układ. Nie zabi łem cię, bo waha łem
się w jed nej spra wie. Wymie nimy się. Ty zdra dzisz mi, co wiesz, a ja
powiem ci coś w zamian.

Jonah od początku liczył się z tym, że ma marne szanse. Ale tego się nie
spo dzie wał. Pew ność Gavina wró ciła. Było coś zna czą cego, nie mal
okrut nego w spo so bie, w jaki patrzył na Jonaha.

Miał prze czu cie, że mogło być już tylko gorzej.
– Co? – zapy tał, bojąc się odpo wie dzi.
Gavin wyszcze rzył się w paro dii uśmie chu.
– Wiem, co się stało z Theo.



Rozdział 34

Uśmiech nięta młoda kobieta kuc nęła przy wózku, otu la jąc kocem małą
pasa żerkę.

– Kto jest śliczną dziew czynką? Tak, ty! Anio łek mamusi.
Mówiła dobrym angiel skim z lek kim akcen tem. Była atrak cyjna, ale

cier piała na nie do wagę, ciemne cie nie pod oczami świad czyły
o nie prze spa nych nocach. Jej ubra nia, choć czy ste, wyglą dały na tanie
i zno szone, a zno śny z odle gło ści wózek z bli ska oka zy wał się ruiną.
Jeź dził, ale był zardze wiały, a jedno kółko wciąż skrzy piało i blo ko wało się
co chwila.

Mimo wszystko – spraw dzał się.
W parku nie było wielu osób. Żul pił na ławce kawa łek dalej,

zain te re so wany tylko swoją butelką. Oprócz nich był jesz cze tylko
męż czy zna i mały chło piec na placu zabaw. Przy glą dała im się znad wózka,
raz po raz popra wia jąc koce i koły sząc plu szo wego kró liczka. Byli tam już
jakieś pół godziny, ojciec naj pierw huś tał syna na huś taw kach, potem dał
się pro wa dzić kolejno od atrak cji do atrak cji. Rado sne okrzyki chłop czyka
roz brzmie wały w zim nym powie trzu, a cie pło uśmie chu jego ojca było
zaraź liwe.

Teraz weszli na karu zelę. To zna czy chło piec wszedł, bo ojciec usiadł tuż
obok na ławce. Zabawka krę ciła się, skrzy piąc ryt micz nie. Kobieta
prze stała mówić do dziecka, kiedy zoba czyła, jak głowa męż czy zny
pod nosi się i opada, pod nosi i opada. Potem opa dła na dobre, a pod bró dek
wbił się w pierś.

Spał?



Rozej rzaw szy się, zoba czyła, że druga ławka była już pusta. Pijak gdzieś
poszedł. W pobliżu nie było nikogo. Tylko śpiący ojciec i mały chło piec na
zwal nia ją cej karu zeli.

I ona.
Wstała i podra pała się po śla dach nakłuć ukry tych pod ręka wem kurtki.

Kazali jej śle dzić, obser wo wać i zdać raport. Nic wię cej. Ale to… to
prze cież była oka zja? To będzie warte wię cej niż mel du nek, może nawet
zasłuży w ten spo sób na noc bez pracy na ulicy.

Chłop czyk zszedł z karu zeli i wszedł do tunelu. Kawa łek dalej od
śpią cego ojca, na kra wę dzi krze wów. Pode ner wo wana od adre na liny i głodu
spoj rzała na wózek. Mar twe oczy pozba wio nej życia lalki odwza jem niły
spoj rze nie.

Pod jęła decy zję.

– To był zwy kły pech. – Gavin przy glą dał się Jona howi, jakby patrzył na
nie prze wi dy walne zwie rzę. – Ludzie, któ rzy ją przy słali, nie inte re so wali
się tobą. Może nie pamię tasz, ale pro wa dzi li śmy wtedy połą czoną ope ra cję
z agen cją oraz Inter po lem, śledz two doty czyło mar twych nie le gal nych
imi gran tów, któ rych zna le ziono na nasy pie kole jo wym. Wie dzie li śmy, że
był w to zamie szany gang miej sco wych han dla rzy żywym towa rem, ale
podej rze wa li śmy, że dzia łali z ramie nia dużo więk szej orga ni za cji
z Bał ka nów. Mie li śmy rację, ale oka zało się, że nie tylko my w tym
grze ba li śmy. Sukin syny mieli pod obser wa cją cały mój zespół, szu kali
sła bych punk tów. Spraw dzali też rodziny i przy ja ciół. Czyli cie bie.

Jonah czuł goni twę myśli. Oświe tlona lampą kajuta z drew nia nymi
pane lami na ścia nach, sie dzący przed nim ogo lony na łyso męż czy zna,
wszystko wyda wało się hiper re ali stycz nym kosz ma rem. To się nie działo.
Nie mogło.

– Nie – wykrztu sił. Tylko że pamię tał młodą matkę. Pamię tał, jak
uśmiech nęła się do niego, popra wia jąc kocyk. – Nie, nie mogła tak po
pro stu go sobie wziąć. Ludzie by widzieli…

– I widzieli. Moni to ring uchwy cił ją, jak wycho dziła z parku, ale kamery
nie zła pały tego, co było pod kocami. Nagrano ją wcze śniej, jak wcho dziła
z tym samym wóz kiem, więc co w tym podej rza nego? Kolejna młoda
matka, która przy szła z dziec kiem do parku. A Owen Sto kes nada wał się na
podej rza nego o wiele bar dziej. Oczy wi ście pró bo wali do niej dotrzeć, ale



tylko jako do świadka. Kiedy nie udało im się jej zna leźć, nikt nie widział
potrzeby, żeby pró bo wać dalej.

– Nie wie rzę ci! – Jonah poczuł ude rze nie paniki. – Theo by się opie rał
albo… albo krzy czał! Cokol wiek! Sły szał bym!

– Ale nie sły sza łeś, prawda? – Gavin pod niósł butelkę wódki i pocią gnął
kolejny łyk. Tym razem wol niej, spo koj niej, z powro tem kon tro lo wał
sytu ację. – Zła pała go, zanim zdą żył krzyk nąć. Była ćpunką, myślisz, że
czte ro la tek spra wiłby jej jakiś pro blem? Jak tylko z nim ode szła,
nafa sze ro wała go towa rem, żeby był cicho, i wywio zła go w wózku.
Nie da leko parku cze kało auto. Zresztą nawet gdyby zaczął się rzu cać, kto
zwró ciłby uwagę na jesz cze jedną umę czoną matkę z wrzesz czą cym
bacho rem?

– Nie! – Jonah miał wra że nie, że ktoś kop nął go w pierś. – Bucik był
w kanale…

– Został pod rzu cony, do kurwy nędzy. Polu zo wali kraty już po fak cie,
żeby wyglą dało, jakby mógł się tam wczoł gać.

„Nie, nie, nie…”
– Kła miesz! Skąd o tym wszyst kim wiesz?
– Bo już wtedy mnie szan ta żo wali. Kilka dni wcze śniej dosta łem

ano ni mo wego maila z nagra niem, jak pie przę jakąś laskę pode rwaną
w barze. Oka zało się, że ją pod sta wili. Nie dość, że prze by wała tu
nie le gal nie, to jesz cze była nie let nia. Dali mi wybór. Mogłem albo
dosta wać pięć set co tydzień, albo wysła liby link do Marie, mojego
prze ło żo nego i prasy. Dali mi czas na decy zję do końca tygo dnia.

Gavin zro bił prze rwę na wódkę. Odsta wia jąc butelkę, pokrę cił głową.
– Bóg mi świad kiem, wciąż nie wiem, co bym zro bił, ale nie mia łem

oka zji się dowie dzieć. Cią gle się z tym męczy łem, kiedy Theo znik nął. Nie
mia łem poję cia, że maczali w tym palce, ale następ nego dnia dosta łem
kolejny mail. Napi sali, że skra cają deadline i mam godzinę na pod ję cie
decy zji. W załącz niku było zdję cie Theo.

Odniósł wra że nie, że w kaju cie nagle zabra kło powie trza.
– Wie dzia łeś? – wykrztu sił Jonah. – Wysłali dowód, a ty, kurwo, nic nie

powie dzia łeś?
– Niby jak? Jak myślisz, co by ze mną zro bili, gdy bym pisnął choć

słówko? Z moją rodziną?
Jonah spró bo wał się na niego rzu cić, krzyk nął i szarp nął wię zami

krę pu ją cymi mu kostki i nad garstki. Gavin wstał i bez pośpie chu ude rzył



pałką w kolano Jonaha. Coś chrup nęło, a ośle pia jący ból pozba wił go tchu.
– Będziesz grzeczny czy mam popra wić? – zapy tał Gavin, sto jąc nad

nim.
Jonah wcią gnął powie trze przez zęby, zaci ska jąc powieki. Ale i tak nie

byłby w sta nie się teraz ode zwać. Chwilę potem Gavin wró cił na swoje
miej sce.

– Pró bo wa łem utrzy mać go przy życiu – powie dział, jak gdyby nic się
nie wyda rzyło. – Pró bo wa łem, kurwa, naprawdę. Jeśli uznał bym, że tak
będzie łatwiej go wycią gnąć, powie działbym ci od razu, ale co by to dało?
Nie wysy łali niczego, co dało się namie rzyć, a gdy bym się ode zwał,
zabi liby go na pewno. Jezu, myślisz, że nie chcia łem? Mogłem zro bić tylko
jedną rzecz. Obie ca łem, że zro bię, co każą, jeśli go wypusz czą.

Choć działo się to dzie sięć lat temu, a Jonah znał zakoń cze nie, kiedy to
usły szał, zorien to wał się, że wciąż żywi jakąś irra cjo nalną nadzieję, że jego
syn cudem prze żył.

Co było jesz cze bar dziej okrutne.
– Ale go nie puścili – ode zwał się.
– Nie. – Gavin odwró cił wzrok. – Przy słali kogoś. Do mojego domu.

Kobieta wyglą dała na taką, co to by muchy nie skrzyw dziła. Marie i Dylan
aku rat byli, więc musia łem uda wać, że to z pracy. Powie działa, że
„przy nosi wia do mość”, wszystko bar dzo ofi cjal nie i grzecz nie. Prze pro siła.
Wyja śniła, że na to, co wyda rzyło się w parku, nikt nie wydał zgody, i że
osoba za to odpo wie dzialna zosta nie uka rana. Ale że nie da się tego cof nąć.

Jonah wstrzy mał oddech.
– Co zna czy „nie da się tego cof nąć”?
– A jak myślisz? – Gavin wyko nał bez radny gest, coś pomię dzy

wzru sze niem ramion a prze pro si nami. – Gdy bym mógł zro bić coś jesz cze,
to…

– Co zro bili z moim synem? – Spoj rze nie zamgliło mu się od łez. –
 Zabili go?

– Ni gdy nie powie dzieli mi, co dokład nie…
– Zabili go?
– Oczy wi ście, że go, kurwa, zabili! – wrza snął Gavin, ude rza jąc pałką

w pod ło kiet nik. – Zamilkł, dysząc ciężko, po czym pod jął dalej
pozba wio nym emo cji tonem. – Miał cztery lata, co innego mieli zro bić? Ci
skur wiele kupują i sprze dają ludzi jak bydło. Myślisz, że obcho dzi łoby ich
dziecko?



Jonah poczuł, jak jego serce gubi rytm, jakby pró bo wało prze stać bić.
Wyda wało mu się, że był przy go to wany. Że już dawno temu zaak cep to wał,
że Theo nie żyje. Ale nie. Fizyczny ból był niczym w porów na niu
z cier pie niem wywo ła nym przez stratę. Zamarł oszo ło miony.

– Nie powie dzieli jak, a ja nie pyta łem. Ale ni gdy by go nie wypu ścili,
nie po tym, jak ta durna dziwka go porwała. Mógł bym oszczę dzić sobie
sporo zmar twień, gdyby dotarło to do mnie wcze śniej. – Gavin napił się po
raz kolejny, po czym pod niósł butelkę w geście toa stu. – Zado wo lony?
Chcia łeś odpo wie dzi, to masz.

Jona howi wyda wało się, że nie na wi dził Owena Sto kesa, ale to było nic
w porów na niu z tym, co czuł, patrząc na sie dzą cego przed nim obcego
czło wieka. Zaczął zacie kle wal czyć z opa ską.

– Dzie sięć lat – wykrztu sił gło sem drżą cym z emo cji. – Wie dzia łeś, co
się z nim stało, od dzie się ciu lat, i nic mi nie powie dzia łeś.

– Myślisz, że mnie to bawiło? Życie z czymś takim? Jezu, a jak sądzisz,
dla czego prze le cia łem Chris sie? Chcia łem, żebyś się dowie dział, bo
przy naj mniej mógł bym już prze stać uda wać!

– Ty pier do lony tchó rzu!
– O, no i zaczy namy! Bo to wszystko moja wina! – Uśmiech Gavina był

bez li to sny. – Chcia łeś wie dzieć, dla czego cię w to wszystko wcią gną łem?
Pro szę bar dzo! Nie tylko swoje życie spier do li łeś! Myślisz, że sie dział bym
tutaj, na tej gów nia nej łaj bie, gdy byś nie zasnął i nie pozwo lił zaćpa nej
kur wie porwać two jego syna? To przez cie bie sta łem się wła sno ścią tych
skur wieli! Tań czy łem, jak mi zagrali!

Zimna furia roz cho dziła się po ciele Jonaha.
– I dobrze na tym wysze dłeś.
– Odpier dol się! Zasłu ży łem na każ dego pensa z tej kawa lerki! Każ dego,

kurwa! Jezu, rze czy, które musia łem… A ty spie przy łeś nawet to. Pra wie
milion poszedł się jebać, bo wsa dzi łeś nos w nie swoje sprawy! A teraz? –
 Kop nął pogar dli wie torbę z lap to pem. – Nędzne sto kawał ków. I co ja niby
mam z tym zro bić?

Jonah miał wra że nie, że ogar nia go nie ziem ski spo kój. Ból
w nad garst kach wyda wał się odle gły i nie istotny.

– Podaj mi nazwi ska.
– Po co, co niby ci to da? – Gavin mach nął butelką w jego stronę. –

Prze cież nic z tym nie zro bisz.



– Więc nie ma powodu, żebyś mi nie powie dział – stwier dził Jonah.
W tej chwili nie liczyło się nic innego. – Chcę wie dzieć, kto zabił mojego
syna.

Gavin oparł się, uda jąc, że myśli.
– No dobra, pomyślmy. Sze fem na miej scu był Lee Sis sons, ogar niał

inte res ze swo imi synami, Patric kiem i Jezem. Roz kaz, żeby cię śle dzić,
wyszedłby od nich. Tyle że… nie, pocze kaj. Zga dza się, znik nął nie długo
potem. A jego syno wie chwilę póź niej. W zasa dzie każdy, kto był z nimi
powią zany, albo nie żyje, albo prze padł. W ciągu sze ściu mie sięcy
wszyst kie ich biz nesy zostały prze jęte przez kon ku ren cję. Zabawne, co?

Wódka chlu snęła, Gavin ponow nie prze chy lił butelkę. Spoj rzał
pogar dli wie na Jonaha.

– Kiedy powie dzieli, że uka rzą ludzi odpo wie dzial nych za porwa nie
Theo, nie cho dziło im tylko o tę ćpunkę. Upro wa dze nie dziecka poli cjanta
nie służy inte re som. Bo to o to w tym wszyst kim cho dzi. Nar ko tyki, han del
ludźmi, pro sty tu cja, cokol wiek – to biz nes. Wielki biz nes. Ludzie, któ rzy za
tym stoją, nie rzą dzą jedy nie gan gami, mają w kie szeni także poli ty ków
i ban kie rów. To mię dzy na ro dowy prze mysł, gigan tyczna machina. A jeśli
ktoś sypie im pia sek w tryby, zostaje sprząt nięty. Więc jeśli zależy ci na
zemście, to się spóź ni łeś.

Cokol wiek ich spo tkało, nie wystar czyło. Jonah nie czuł satys fak cji,
tylko palącą fru stra cję, że ludzie, któ rzy zamor do wali jego syna, byli poza
jego zasię giem. Z wyjąt kiem tego czło wieka.

– A co z kobietą, która porwała Theo? – zapy tał, nie zwra ca jąc uwagi, że
krew z nad garst ków spływa mu po dło niach. – Tą z wóz kiem?

– Och, ona była pierw sza. Chcieli uczy nić z niej przy kład, więc odcięli
jej ręce i porzu cili w zaułku.

Jonah zamarł, zapo mi na jąc na chwilę o opa sce.
– Jak się nazy wała?
– Jej nazwi sko nic ci nie powie…
– Ana Dounari?
Zdzi wie nie Gavina wystar czyło.
– Kto ci powie dział?
Jonah mil czał. Nie miał poję cia, skąd Eliana Salim mogła o tym

wie dzieć, ale z jakie goś powodu wydało mu się to logiczne. Gavin pochy lił
się do przodu, ści ska jąc pałkę.

– Pyta łem, kto ci powie dział?



Jonah spoj rzał Gavi nowi w oczy, szar piąc się z opa ską. „No dalej,
skur wielu…”

– Eliana.
– Nie wkur wiaj mnie. Nawet jeśli fak tycz nie żyje, nie ma szans, żeby

o tym wie działa.
– Nie? – Jonah zdo był się na wzru sze nie ramio nami. – A jed nak

wie działa. Powie działa mi, żebym zapa mię tał to imię, ale nie wyja śniła
dla czego.

– Kurwa, to jest… Kurwa! – Gavin wyglą dał, jakby ktoś go ude rzył.
Pode rwał się na nogi i sta nął nad Jona hem, gotowy do zada nia ciosu. –
Gdzie z nią roz ma wia łeś?

– Wczo raj dosta łem wia do mość, żebym przy szedł wie czo rem na
Nabrzeże Rzeź ni ków. Nie wie dzia łem, od kogo był ten SMS, dopóki nie
przy szedłem i się z nią nie spo tka łem.

– Więc poja wiła się tak po pro stu, zni kąd? – Drwiący ton Gavina nie
brzmiał już tak pew nie. – Dla czego mia łaby chcieć się z tobą spo tkać?

– A jak myślisz? Chciała usły szeć, jak zmarła jej sio stra. – Jonah
prze su nął się lekko, pró bu jąc usta wić się tak, żeby móc pod ciąć Gavina.
Jeśli uda łoby mu się go powa lić… – Prze szła daleką drogę. Dro gie ciu chy,
wiel kie auto. Opo wie działa mi o was. Jak ją wyko rzy sta łeś.

Skó rzana ręka wiczka zaskrzy piała cicho, gdy Gavin zaci snął pięść.
– Kła miesz. Nie powie działa tak.
– Powie działa. Dodała rów nież, że przez cie bie każ dego dnia żyła

w stra chu. Dla czego zmu si łeś ją, żeby wró ciła do tych bydla ków? Oni też ci
pła cili? – Jonah popa trzył na niego z nie do wie rza niem. – Pła cili ci, tak?

– Mówi łem ci, to biz nes – odparł zimno Gavin. – Kiedy przy cho dzi
nowa ekipa, przej muje wszyst kie dostępne zasoby. Byłem jed nym z nich.

„Nic dziw nego, że Gavin nale gał, żeby wypu ścić Salim tak szybko”,
pomy ślał Jonah. Wolał nie ryzy ko wać, że opo wie komuś o oswo jo nym
detek ty wie na gar nuszku gangu. To dla tego uparł się, żeby być jej
pro wa dzą cym, i dla tego woził Wil kesa do pubu i spo ty kał się z nią sam na
sam. W ten spo sób mógł kon tro lo wać prze pływ infor ma cji mię dzy nią
a poli cją.

Tyle że w rze czy wi sto ści niczego nie kon tro lo wał.
– Kawał gnoja z cie bie – powie dział Jonah.
– Taa, no cóż, nie wszy scy są tacy święci jak ty. – Gavin zaczął

wystu ki wać pałką o nogę szybki, ner wowy rytm. – Nie robi łem tego tylko



dla sie bie, opie ko wa łem się też nią. Myślisz, że nie są w sta nie dopaść ludzi
w ośrod kach dla imi gran tów?

– Jasne, wszystko robi łeś dla niej. Ale ona tak tego nie widziała.
Powie działa mi, że zro biło jej się nie do brze, kiedy ludzie mówili o tobie jak
o boha te rze. Jak myślisz, co powie, kiedy się dowie, że zabi łeś jej sio strę?

Przez chwilę Gavin wyglą dał, jakby znowu chciał się na niego rzu cić,
ale potem zła pał butelkę i cisnął nią przez kajutę. Ude rzyła w ścianę, ale się
nie stłu kła, wódka roz lała się po pod ło dze, butelka z brzę kiem upa dła na
zie mię. W kabi nie roz szedł się ostry zapach czy stego alko holu. Gavin stał
sztywno pośrodku kabiny i oddy chał nie równo, jakby spra wiało mu to ból.

– Dla czego to zro bi łeś? – zapy tał Jonah.
Gavin posłał mu gniewne spoj rze nie, ale nawet to kosz to wało go zbyt

wiele wysiłku. Osu nął się z powro tem na sie dze nie.
– Byłem zmę czony. Tak kurew sko zmę czony. Wszyst kie te kłam stwa,

pier do lony strach. To wszystko mogło pier dol nąć w każ dej chwili. To się
nie koń czyło, ale po dzie się ciu latach prze ży tych w ten spo sób prze staje cię
to obcho dzić. Albo wydaje ci się, że tak jest. – Wyglą dał, jakby kom plet nie
opadł z sił. Prze je chał ręką po twa rzy. – Zaczą łem popeł niać błędy.
Przyj mo wa łem kasę od innych ekip, skła da łem obiet nice, któ rych nie
mogłem dotrzy mać. A wewnętrzni już się na mnie cza ili. Wie dzia łem, że to
tylko kwe stia czasu, kiedy będą mieli na mnie wystar cza jąco dużo, a wtedy
miał bym prze je bane. Dopóki na coś się przy da wa łem, byłem względ nie
bez pieczny. Nawet sukin syny pocią ga jące za sznurki zasta no wi łyby się dwa
razy przed odpa le niem poli cjanta w czyn nej służ bie. Ale jeśli któ ryś się
skom pro mi tuje, jeśli pomy ślą, że może się spruć, to już co innego. Nie
mogłem uciec i zosta wić Marie i Dylana. Byłem coraz bar dziej
zde spe ro wany, a wtedy, na domiar wszyst kiego, poja wiła się jej sio stra.

– Miała imię – powie dział Jonah. – Nad ine.
Gavin rzu cił mu krzywe spoj rze nie.
– Była zagro że niem. Myśla łem, że Ormia nie zabili Elianę, bo

dowie dzieli się, że była infor ma torką. Ale nie wie dzieli o nas. Gdyby mieli
poję cie, że jestem jej pro wa dzą cym, to skoń czył bym z pode rżnię tym
gar dłem, a fakt, że byłem gliną, nie miałby żad nego zna cze nia. A skoro
wie działa o nas jej sio stra, to jej gada nie było ostat nim, czego
potrze bo wa łem.

– Jak cię zna la zła?



– Nie zna la zła. – Spazm bólu prze mknął po twa rzy Gavina. – Ja
zna la złem ją.

Dowie dział się, że ktoś zło żył zawia do mie nie o zagi nię ciu Eliany Salim
– na szczę ście, zanim kto kol wiek się tym zain te re so wał. Mor der stwo Salim
było starą sprawą, która kurzyła się przez lata kom pro mi ta cji. Nie było do
powie dze nia nic poza tym, że zagi niona kobieta była tą, któ rej ciało
zna le ziono w kawał kach kilka lat temu. Ale Gavin miał wła sne powody,
żeby uni kać wszel kich nie zręcz nych pytań. Wycią gnął zgło sze nie, żeby
zoba czyć, kto je zło żył.

Dok to rant z Kenii, Daniel Kimani.
– Nazwi sko nic mi nie mówiło, więc posze dłem z nim poga dać –

 opo wia dał Gavin, roz wa lony na sie dze niu. – Razem z kil koma stu den tami
wynaj mo wali dom w Nothing Hill. Typowy stu dent. Zło żył zawia do mie nie
w imie niu przy ja ciółki, ale nie powie dział kogo. Zasta na wia łem się, jak
mocno mogę go przy ci snąć, kiedy drzwi się otwo rzyły i do środka weszła
sio stra Eliany.

Gavin zamknął oczy na to wspo mnie nie. Pokrę cił głową.
– Jezu Chry ste, kiedy ją zoba czy łem, myśla łem… Tak czy siak, musiała

wie dzieć, jak wyglą dam, bo patrzy na mnie i mówi: „To ty, prawda?”.
Oka zało się, że Eliana pisała jej o detek ty wie, któ rego poznała. – Rzu cił
Jona howi krzywy uśmiech. – No i tyle. Wje ba łem się. Prze by wała tu
nie le gal nie, więc musiała iść do Kima niego, żeby zgło sił zagi nię cie za nią.
Ale kiedy zaczą łem z nimi roz ma wiać, oka zało się, że nie wie dzieli nic,
czym powi nie nem się mar twić. Gdy bym odpu ścił, ni gdy nie zaszliby dalej.
Ale skoro wie dzieli, kim byłem, musia łem coś zro bić.

– Więc ich zabi łeś. – Jonah nie pró bo wał nawet masko wać obrzy dze nia
w swoim gło sie.

– Powta rzam, musia łem znik nąć. A kiedy zoba czy łem Sto kesa, wszystko
w sumie uło żyło się w logiczną całość.

„Uło żyło w logiczną całość. Każde życie”, pomy ślał Jonah, wciąż
wal cząc z opa ską.

– A co z tym dru gim face tem? Kim on był?
Dziw nie tajem ni cza mina prze mknęła po twa rzy Gavina.
– Jakiś bez domny, któ rego zna la złem w uliczce. Ktoś, za kim nikt nie

zatę skni. Jeśli byłaby ich tylko dwójka, wyda wa łoby się to podej rzane. Nie
mogłem do tego dopu ścić. Wszystko musiało wyglą dać tak, jakby byli
przy pad ko wymi ofia rami.



Więc zna lazł sobie jesz cze jedną ofiarę. Jonah myślał, że już nic go nie
zdziwi, ale jed nak się pomy lił. Wyko rzy stał to jako impuls i zaci snął zęby,
kiedy pla stik werż nął się głę biej w jego ciało. Opa ska zacze piła się o fałd
skóry z pod stawy jego dłoni. Jeśli uda łoby mu się ją wyszarp nąć, mógłby
uwol nić rękę.

Ale Gavin wła śnie się pod niósł. Wyda wał się spo koj niej szy. Poszedł po
butelkę i spraw dził, ile wódki zostało w środku.

– Wiesz, przez tyle lat zasta na wia łem się, czy ci o tym powie dzieć –
pod jął po tym, jak napił się wódki. – Zasta na wia łem się, jakie to byłoby
uczu cie wyrzy gać z sie bie to wszystko. Dla tego cię ocu ci łem. Wciąż się
waha łem, ale to była kwe stia teraz albo ni gdy. I wiesz co? Nie ma, kurwa,
róż nicy.

Opróż niw szy butelkę, odsta wił ją na pod łogę. Pod szedł bli żej, pałka
zwi sała mu z ręki.

– Powiedz mi, jak zna leźć Elianę.
– Nie, dopóki…
Pałka wbiła się w udo, zanim Jonah zdą żył się poru szyć. Zawył,

spró bo wał pod ciąć Gavina, ale na próżno. Gavin z łatwo ścią wyko nał unik,
po czym zaata ko wał go ponow nie – wypeł niona oło wiem skóra tra fiała
w mię śnie i kości, wywo łu jąc tępy ból.

– Dobra! – krzyk nął Jonah. – Jej numer jest w tele fo nie. Tym małym!
Gavin się zatrzy mał. Spoj rzał na dwa tele fony leżące na tor bie na

lap topa. Na jego twa rzy poja wiło się coś w rodzaju stra chu.
– Jeśli to pod stęp…
Jonah zwie sił głowę.
– Nie. Jest tam tylko jeden numer.
Patrzył, jak Gavin pod cho dzi do tele fonu. „No, zadzwoń do niej”. Nie

miał poję cia, jak Salim mogłaby mu teraz pomóc, nawet gdyby chciała. Ale
Jonah miałby dziką satys fak cję, gdyby dowie działa się, że Gavin żyje.

Potra fi łaby sama dopo wie dzieć sobie resztę.
Gavin pod niósł tele fon, jakby się go bał. Spoj rzał nie pew nie na Jonaha.
– Skąd mam wie dzieć…
Ale zanim dokoń czył zda nie, z dru giego końca kajuty dobiegł ich jakiś

dźwięk. Jonah wyj rzał zza Gavina i poczuł, jak zamiera mu serce.
W drzwiach stała córka Chris sie.
Włosy miała potar gane od snu i przy glą dała im się dużymi,

roz ko ja rzo nymi oczami.



– Gdzie mamu sia? – wymam ro tała.
Gavin wpa try wał się w dziew czynkę, a na jego twa rzy odma lo wało się

prze ra że nie. Zwie sił ramiona.
– Ech, kurwa.
Jonah poczuł nagłe, przej mu jące zimno.
– Gavin, nie…
– Gdzie mamu sia? – powtó rzyła dziew czynka, prze cie ra jąc oczy.
– Już w porządku, kocha nie. – Gavin wsu nął pałkę i tele fon Salim do

kie szeni, po czym pod szedł do niej. – Coś ci się przy śniło.
– Chcę do mamusi…
– Ćśśś, już dobrze. Damy ci szklankę mleka i poło żymy z powro tem

spać.
– Nie, pro szę! – zawo łał Jonah, gdy Gavin wziął ją na ręce.

Dziew czynka nie sta wiała oporu i wtu liła się sen nie w jego ramię. – Nie
musisz tego robić! Nie będzie niczego pamię tać.

– A ty musisz być cicho – ode zwał się Gavin, zabie ra jąc rów nież tele fon
Jonaha. – Nie utrud niaj tego jesz cze bar dziej.

– Pro szę! Wciąż możesz je puścić – bła gał Jonah. Gavin zigno ro wał go
i zatrzy mał się przy zle wie, żeby się gnąć po kar ton mleka. – Cze kaj…!

Ale Gavin już wyniósł dziew czynkę z kajuty i zamknął za nimi drzwi.



Rozdział 35

Jonah szarp nął ela stycz nymi opa skami wokół nad garst ków i kostek, jak
tylko odgłos kro ków znik nął w kory ta rzu. Potem roz le gło się skrzyp nię cie
zamy ka nych drzwi, a potem… nic. Cisza, jedy nie woda ude rzała o burtę.
Gavin położy córkę Chris sie w jed nej z kajut, domy ślił się. A potem co?
Wię cej mleka z nar ko ty kiem, tym razem ze śmier telną dawką? Udusi je?
Teraz, kiedy dziew czynka widziała jego twarz, nie wypu ści ani jej, ani jej
brata.

Jonah nie mógł na to pozwo lić.
Zmu sił się do uspo ko je nia odde chu. Nabie ra jąc powoli powie trza,

pró bo wał zwal czyć nara sta jącą panikę. „No dalej, nie leż tak!” Nie miał
zbyt wiele czasu do powrotu Gavina, a musiał wyzwo lić się z wię zów.
Rozej rzał się za czymś, czym mógłby je roz ciąć. Butelka wódki leżała na
sie dze niu, ale nawet gdyby udało mu się ją roz bić, Gavin by go usły szał.
Przy zle wie musiały być prze cież jakiś nóż albo nożyczki. Jonah zaczął
prze su wać się po pod ło dze na drugi koniec kajuty. Pró bo wał odpy chać się
zdrową nogą, ale ponie waż kostki miał spięte razem, nie mógł nie zgi nać
ran nego kolana. Każdy ruch prze szy wał koń czynę ostrym bólem, przez co
posu wał się do przodu bar dzo wolno. Jak tak dalej pój dzie, Gavin wróci,
zanim w ogóle tam dotrze. Zresztą nawet jeśli nie, Jonah i tak musiałby
jesz cze dźwi gnąć się z pod łogi, żeby prze szu kać szu flady. Zaci snął zęby,
nie chcąc się pod dać, i czoł gał się dalej obok zamon to wa nego sie dze nia. Na
pod ło dze walały się puszki po piwie.

Zatrzy mał się, kiedy coś do niego dotarło.
„Idiota”.



Obró ciw szy się, Jonah chwy cił leżącą za jego ple cami puszkę. Z dłońmi
zwią za nymi i śli skimi od krwi było to mało wygodne, ale udało mu się ją
pod nieść. Gavin zgniótł ją wcze śniej prak tycz nie na pła sko. Ści ska jąc
puszkę mocno, Jonah zaczął ją wykrę cać.

Cien kie alu mi nium napięło się, a potem wygięło jak papier, ale upar cie
nie dawało się roze rwać. Nasłu chu jąc dźwię ków dobie ga ją cych z przej ścia,
szarp nął moc niej. „No dalej, dalej…!”

Puszka pękła.
Ostra kra wędź prze cięła palce Jonaha, a po nad garst kach spły nęła świeża

krew. Nie dbał o to, zale żało mu tylko na tym, żeby mieć coś ostrego.
Z tru dem wygiął dło nie tak, żeby zacze pić puszkę o pla stik, który napiął się
jak struna od gitary. Prze cią gał roze rwaną kra wę dzią w przód i w tył po
opa sce. „Tnij, ty kurwo! Dla czego nie…”

Więzy puściły.
Kiedy się gnął niżej, żeby prze ciąć opa skę krę pu jącą mu kostki,

z przej ścia dobiegł dźwięk zamy ka nych drzwi.
„Cho lera”.
Piło wał wście kle, ostry metal roz ciął mu palce. Opa ska puściła z raczej

odczu wal nym niż sły szal nym trza śnię ciem. Ni gdzie nie widział kul, ale nie
miał czasu ich szu kać. Oparł się na sie dze niu i zaczął pod no sić się z ziemi.
Spo dzie wał się, że drzwi do kajuty otwo rzą się w każ dej chwili.

Zamiast tego za ścianą roz legł się głu chy dźwięk stru mie nia.
Gavin poszedł się zała twić.
Jonah przez tyle czasu był zwią zany, że kiedy spró bo wał stać pro sto,

nawet zdrowa noga wyda wała się odrę twiała i słaba. Łódź koły sała się
deli kat nie, co dodat kowo utrud niało utrzy ma nie rów no wagi. Wsparty na
sie dze niu, rozej rzał się w poszu ki wa niu broni. Na pobli skiej półce stała
ciężka szklana popiel niczka. Zła pał ją, wysy pał zawar tość na wykła dzinę
i prak tycz nie ska cząc na jed nej nodze, ruszył do wej ścia. Nie mógł sta nąć
na ran nym kola nie, ale jeden zamach musiało wytrzy mać. Jeśli trafi, nie
będzie to miało żad nego zna cze nia. Jeśli nie…

Wtedy też nie będzie miało.
Usły szał ruch w kory ta rzu, tuż za drzwiami. Przy padł ple cami do ściany

i pod niósł popiel niczkę.
Na zewnątrz nastała cisza.
Przez sekundę nic się nie działo, a potem nagle stra cił oddech. Drzwi od

kajuty ude rzyły w niego, przy szpi la jąc go do ściany. Uwol nił się i naparł na



nie całym swoim cię ża rem. Z dru giej strony dobie gło go prze kleń stwo.
Korzy sta jąc z tego, że Gavin nie odzy skał jesz cze rów no wagi, ode pchnął
drzwi i zamach nął się popiel niczką. Tra fił pro sto w szczękę, zachwiał się.
„Tak!” Czu jąc dziką eufo rię, uniósł broń i zro bił krok do przodu, żeby to
zakoń czyć.

I wtedy jego kolano nie wytrzy mało.
Runął na drzwi i wypu ścił popiel niczkę, a Gavin rzu cił się na niego.

Upa dli na pod łogę, Jonah pró bo wał jesz cze się ode pchnąć, ale w głowę
ude rzyło go coś cięż kiego. Pomiesz cze nie wydało mu się roz ma zane
i pochy lone… kolejny cios pozba wił go wła dzy w koń czy nach. Czuł się
nie ważki i ode rwany, led wie świa domy tego, że ktoś prze wró cił go na
brzuch. Wdy chał pył i okru chy ze szcze ci nia stej wykła dziny.

– Nie źle, ale sły sza łem cię wcze śniej. – Głos Gavina zda wał się
dobie gać z bar dzo daleka. Jonah poczuł, jak szarp nię ciem splata mu ręce za
ple cami. – Bolało jak skur wy syn, więc myślę, że nie będziemy już
ryzy ko wać.

Nie poczuł nic, kiedy Gavin znowu skrę po wał mu nad garstki, ani kiedy
prze to czył go na plecy tak, żeby leżał na dło niach. Kątem oka zoba czył, jak
Gavin odcho dzi i schyla się po coś. Usły szał cichy dźwięk roz dzie ra nia, po
czym Gavin wró cił.

W ręku trzy mał pla sti kowy worek do zamra żarki.
Prze zro czy sta war stwa przy sło niła kajutę, worek zsu nął mu się na oczy.

Gavin i sufit nad nim byli już tylko błę kit na wym kosz ma rem. Nacią gnięty
na twarz pla stik wydął się i zapa ro wał od razu, jak tylko wypu ścił
powie trze.

Ale kiedy pró bo wał go nabrać, nie bie ska folia przy kle iła się do ust
i nosa.

„Nie!” Mio tał się i wierz gał, wal cząc o oddech, przez co pla stik jesz cze
cia śniej przy legł do jego twa rzy. Płuca kur czyły się i paliły. Szarp nął się
gwał tow niej, kiedy poczuł, jak worek zaci ska mu się na szyi,
a w zamknię ciu dźwięk nagle prze szedł w szum podobny do tego
sły sza nego w muszli. Gdzieś z bar dzo daleka dobiegł go trzask taśmy,
a potem nie wy raźna syl wetka Gavina pochy liła się nad nim ponow nie.

Ale nagle męż czy zna zamarł. Przez zasnuty parą pla stik dostrzegł, jak
Gavin odwraca się w stronę wej ścia. Po chwili poczuł, jak łódź prze chyla
się na jedną stronę jakby przy ci skana do dołu.

– O chuj tu…?



Gavin puścił go, wstał. Jonah pochy lił pod bró dek, gorącz kowo pró bu jąc
polu zo wać worek zaci śnięty wokół jego gar dła. Sta ra jąc się wydo stać usta
na zewnątrz, usły szał krzyk w kory ta rzu.

– Kim ty, kurwa…?
Głos Gavina umilkł. Z przej ścia dobiegł Jonaha dźwięk sza mo ta niny,

łódź roz ko ły sała się, bójka spra wiła, że woda z głu chym plu skiem zaczęła
roz bi jać się o burtę. Jonah usły szał gwał towne sap nię cie, a potem
przej mu jące ude rze nie.

Nastała cisza.
Woda uspo ko iła się, łódź prze stała się koły sać. Jonah leżał nie ru chomo,

nasłu chu jąc. Cho ciaż udało mu się polu zo wać worek, pla stik tłu mił inne
odgłosy, zwie lo krot nia jąc przy tym jego oddech. Folia raz po raz zacho dziła
mgłą i w któ rymś momen cie w zasa dzie poczuł, a nie usły szał, jak ktoś
wszedł do kajuty. Dostrzegł roz ma zaną postać. Miał wra że nie, że ubrana
była w ciemny płaszcz, ciem niej szy od kurtki, którą nosił Gavin. Nowo
przy były poru szał się prak tycz nie bez gło śnie, ale Jonah czuł, jak łódź
prze chyla się i koły sze pod cię ża rem obcego.

– W dru giej kabi nie jest dwójka dzieci, potrze bują pomocy – wysa pał
ochry płym gło sem. – Sprawdź, czy nic im nie jest. Pro szę!

Pod łoga zaskrzy piała, przy bysz sta nął nad nim. Nawet przez zapa ro waną
folię widział, że był wysoki i potęż nie zbu do wany. Dotarł do niego cichy,
podobny do szeptu dźwięk. Nie odzy wał się wię cej, prak tycz nie bał się
oddy chać.

Po chwili postać odsu nęła się po cichu. Jonah wytę żył słuch, żeby
usły szeć coś poza swoim chra pli wym odde chem i wale niem serca.
Przy bysz wyszedł na kory tarz i nagle Jonah poczuł, że bar dzo, ale to bar dzo
nie chce, żeby ten ktoś zbli żył się do bliź nia ków. „Nic tam dla cie bie nie
ma. Pro szę, po pro stu odejdź”.

Nie usły szał otwie ra nych drzwi, tak jak wtedy, kiedy Gavin zaniósł
dziew czynkę z powro tem do łóżka. Zamiast tego dobie gały go dźwięki,
któ rych nie umiał ziden ty fi ko wać. Cichy szmer i deli katne ude rze nie. Łódź
znowu zaczęła się koły sać, tym razem łagod niej, a obcy wszedł po
scho dach. Chwilę póź niej Jonah poczuł powiew zim nego, pach ną cego
wil go cią powie trza, po któ rym nastą piło przy tłu mione klik nię cie
zamy ka nych drzwi.

I cisza.



Leżał tak przez chwilę, dla pew no ści, po czym zaczął pocie rać głową
o wykła dzinę, żeby ścią gnąć worek. Stra cił tro chę wło sów i doro bił się
otarć, ale w końcu udało mu się wydo stać twarz z folii. Mokry od potu
i pary, łapał oddech potęż nymi hau stami. Prze to czył się na bok, żeby
wyj rzeć przez otwarte drzwi.

Ni gdzie nie było Gavina.
Jonah wciąż miał skrę po wane ręce, ale na szczę ście nie nogi.

Prze czoł gał się przez kajutę, oparł się o ścianę i spró bo wał się pod nieść.
Sku piony na koniecz no ści odna le zie nia bliź nia ków, omal nie zauwa żył
małego przed miotu leżą cego na poduszce sie dze nia.

Jego tele fon.
Prze cież widział, jak Gavin scho wał go do kie szeni. Kto kol wiek wszedł

na pokład, musiał go tu zosta wić, ale Jonaha to nie obcho dziło. Roze rwana
puszka, za pomocą któ rej roz ciął opa skę, wciąż leżała na pod ło dze,
błysz cząca i pokrwa wiona. Schy lił się, żeby ją się gnąć – kolano rwało go
nie mi ło sier nie, a głowa nie mal eks plo do wała. Ręce trzę sły mu się tak, że
led wie był w sta nie utrzy mać puszkę. Ści ska jąc ją jak naj moc niej, zaczął na
oślep prze ci nać opa skę.

Wyda wało mu się, że tym razem trwało to dłu żej, ale w końcu uwol nił
dło nie. Kiedy pod niósł tele fon, żeby wybrać numer alar mowy, ręce miał
odrę twiałe, a palce śli skie od krwi. Włą czył tryb gło śno mó wiący, dźwi gnął
się na nogi i uty ka jąc, ruszył w stronę drzwi. Po pierw szym sygnale
ziden ty fi ko wał się jako funk cjo na riusz poli cji i podał tyle szcze gó łów, ile
mógł. Żeby nie stra cić rów no wagi, oparł się o ścianę, a przy każ dym
mozol nie sta wia nym kroku coś zgrzy tało mu w kola nie. Nie znał
dokład nego poło że nia łodzi i mógł opie rać się tylko na tym, co powie dział
Gavin – przy bili do brzegu jakieś pięć set metrów od Nabrzeża Rzeź ni ków.

Ale potrzeba odszu ka nia bliź nia ków spra wiała, że nic innego się nie
liczyło. Idąc przez kory tarz, zosta wiał na ścia nach krwawe odci ski dłoni.
Mniej wię cej w poło wie drogi zoba czył, że jedna z drew nia nych płyt
została znisz czona. Na wyso ko ści głowy znaj do wało się wgnie ce nie,
a roz bite w drza zgi drewno poły ski wało od ude rze nia. Moc nego. Na ten
widok Jonah przy po mniał sobie dźwięki szar pa niny i głu che rąb nię cie,
któ rym się zakoń czyła.

Ruszył dalej. Jezu, ledwo trzy mał się na nogach. Łódź była więk sza, niż
się spo dzie wał, w pew nym momen cie kory tarz zakrę cał ostro. Otwie rał
każde drzwi i zaglą dał kolejno do spi żarki, cia snej toa lety i pustej kajuty.



Ope ra tor wciąż powta rzał coś o wyj ściu na pokład i szu ka niu oznak
cha rak te ry stycz nych.

– Co…? – Miał pro blem ze zro zu mie niem go.
Trudno było skon cen tro wać się na cichym gło sie. Trudno było w ogóle

się skon cen tro wać. Ból roz sa dzał mu czaszkę, a koły sa nie barki tylko
pogar szało sprawę. Gdy otwo rzył kolejne drzwi, kom plet nie zapo mniał
o mówią cym do niego gło sie.

W kabi nie było ciemno i duszno od smrodu nie pra nej pościeli. Zasłony
zacią gnięto, ale świa tło z kory ta rza padło na dwie nie ru chome syl wetki na
kojach. Jonah zamarł w drzwiach, bojąc się wejść do środka. Zdał sobie
sprawę, że wstrzy muje powie trze, nasłu chu jąc dźwięku ich odde chów. Ale
w kaju cie pano wała cisza.

Głos dobie ga jący z tele fonu robił się coraz bar dziej natar czywy, więc
scho wał komórkę do kie szeni. Od razu lepiej. Wsu nął się do środka, ręką
wyma cał włącz nik świa tła. Świa tło zalało kabinę, rażąc go w oczy
i powo du jąc kolejny ból głowy.

Na kojach leżały dzieci Chris sie.
Wyda wały się takie małe. Leżały nie ru chomo na ple cach. Oczy miały

zamknięte, a w gór nym świe tle ich twa rze wyglą dały na nie na tu ral nie
spo koj nie i blade. Na niskiej szafce, obok dwóch obtłu czo nych kub ków, stał
pusty kar ton po mleku. „Nie”, pomy ślał Jonah, prze krzy ku jąc gło śne
bucze nie w gło wie. „Nie, nie, nie…”

Cały ból i poczu cie straty, które czuł po znik nię ciu Theo, zda wały się
kumu lo wać i kry sta li zo wać w tej jed nej chwili. „Jezu, tylko nie to, nie
znowu…” Jonah zamarł, myśląc gorącz kowo, czy powi nien spraw dzić im
puls. Ale ręce miał całe we krwi i nie chciał doty kać nimi dzieci. Wie dział,
że było coś, co powi nien zro bić, coś wię cej, ale nie potra fił…

Dziew czynka jęk nęła i prze wró ciła się na drugi bok.
Jonah musiał przy trzy mać się kra wę dzi koi. Przez łzy dostrzegł rów nież,

jak szyja chłopca pul suje mocno i regu lar nie. Z gar dła wyrwał mu się
śmiech, który bar dziej przy po mi nał jed nak szloch – nabrzmie wa jący od
roz pa czy wrzód został nagle prze cięty. Kiedy ogar nęła go ulga, miał ochotę
osu nąć się na pod łogę, ale wie dział, że nie może sobie na to pozwo lić.
Ponad bólem i szu mem w gło wie przy po mniał sobie o przy tłu mio nym
gło sie, cichym, ale upo rczy wym. Na początku nie umiał go zlo ka li zo wać,
ale potem wszystko sobie przy po mniał.



„A, no tak…” Nie zgrab nym, nie sko or dy no wa nym ruchem wyjął tele fon
z kie szeni. Głos od razu gło śniej zapy tał, co się dzieje, i znowu kazał mu
wyjść na pokład. Spoj rzał po raz ostatni na śpiące dzieci, nie świa dome ani
łez spły wa ją cych mu po twa rzy, ani jego uśmie chu. Odwró cił się
i z mozo łem ruszył kory ta rzem w stronę scho dów.

– Daj mi chwilę – odpo wie dział gło sowi.



Rozdział 36

Kota nie było, choć po ziemi walały się jesz cze poob gry zane resztki
jedze nia. Obok leżało rów nież coś małego i prze żu tego, co trudno było
ziden ty fi ko wać. Z wyglądu przy po mi nało głowę szczura.

„Nie źle”.
Sto jąc na kra wę dzi kei, Jonah zmru żył oczy, chro niąc je od zimo wego

słońca odbi ja ją cego się od powierzchni wody. Barka ude rzała o mniej sze
jed nostki, a przy sło nięte wodo ro stami opony na bur tach pro te sto wały
gło śnym skrzy pie niem przy każ dym otar ciu. Spoj rzał na zega rek
i stwier dził, że wciąż ma jesz cze pół godziny do zabi cia. Odwró cił się
tyłem do roz ko ły sa nych łodzi i dokuś ty kał do bru ko wa nego frag mentu
nabrzeża. Alu mi niowa laska była lep sza od kul, ale cie szył się, że już
nie długo się jej pozbę dzie. Cho ciaż fizjo te ra peuci nale gali, żeby korzy stał
z niej jesz cze przez kilka kolej nych tygo dni, powoli pró bo wał radzić sobie
bez niej. Na razie tylko na krót kich odcin kach, ale jesz cze się nie
prze wró cił.

Postęp. Tak jakby.
Kolano wciąż go bolało i ostrze żono go, że nie odzy ska peł nej siły ani

mobil no ści. Ale ostat nia ope ra cja poszła lepiej, niż się spo dzie wano. Pałka
strza skała gojącą się kość, któ rej frag menty dostały się do już wcze śniej
uszko dzo nej tkanki mięk kiej. Jedy nym wyj ściem była wymiana rzepki,
nato miast na poważne urazy ścię gien i wię za deł miały pomóc czas
i ćwi cze nia. W naj bliż szym cza sie – jeśli w ogóle – raczej nie będzie mógł
bie gać i praw do po dob nie zawsze będzie nieco uty kał. Ale mógł z tym żyć.

Uczył się żyć z wie loma rze czami.



Wiele zmie niło się w ciągu kilku tygo dni od porwa nia bliź nia ków. Po raz
pierw szy w swoim doro słym życiu Jonah nie był już poli cjan tem. Któ re goś
dnia obu dził się z myślą, że ten etap dobiegł końca, i kilka godzin póź niej
zło żył rezy gna cję. Zde cy do wał się na jed no ra zową wypłatę zale głego
wyna gro dze nia, a po doda niu tej sumy do odszko do wa nia i ubez pie cze nia,
które mieli mu wypła cić, oka zało się, że jesz cze ni gdy nie był w tak
korzyst nej sytu acji finan so wej.

Teraz musiał tylko wymy ślić, co z tym zro bić.
Jedną z pierw szych rze czy było zna le zie nie nowego miesz ka nia. Od

momentu, kiedy zasadzka nasto let nich zbi rów została uda rem niona przez
poli cyjną akcję, nie miał z nimi żad nych pro ble mów. Ale kiedy wcho dził do
budynku i z niego wycho dził, czuł się, jakby go obser wo wano. To mogła
być para noja, ale męczyło go cią głe oglą da nie się przez ramię. Nie mógł tak
dłu żej żyć.

Zanim pod jął decy zję, omó wił ją z Mile sem. Spo tkali się
w Ham mer smith, na tydzień przed wyga śnię ciem umowy najmu. Z powodu
cho roby Penny Miles zde cy do wał się zamknąć grupę wspar cia.

– To smutne, bo pomo gła wielu oso bom – powie dział Miles, nale wa jąc
her baty do kub ków. – Nic nie trwa wiecz nie. Cie szymy się tym, co mamy,
potem ruszamy dalej. Na tym polega życie.

Zza oku la rów patrzyły na niego bystre oczy. Podał Jona howi kubek.
– Wyglą dasz lepiej niż ostat nio.
– Kolano się goi, a głowa już mi tak nie doku cza.
– Nie o to mi cho dziło. – Zmru żył oczy. – To zaska ku jące, co może

pomóc nam wyjść na pro stą, prawda?
Jonah opu ścił wzrok.
– Ja nie…
Miles uniósł brwi.
– Nie wie rzysz, że masz prawo czuć się lepiej? Nie chcesz zawieść

Theo?
Jonah przy tak nął. Odchrząk nął.
– Chyba tak.
– Ni gdy nie wie rzy łem w samo bi czo wa nie. A zaak cep to wać nie ozna cza

zigno ro wać. Ani zapo mnieć. – Uśmiech był cie pły i pełen zro zu mie nia. –
Dopóki jeste śmy na tym świe cie, mamy obo wią zek żyć dalej. To dla tego
cie szę się, że wypro wa dzasz się z tego miesz ka nia. To znak, że jesteś gotów
na zmianę. Powi nie neś z tego sko rzy stać



– Nie wiem… – Jonah wciąż nie był prze ko nany. – To miej sce tak samo
dobre jak każde inne.

– Czyli nie wy star cza jąco dobre. – Miles prze ła mał mar kizę na pół. –
Podaj mi za i prze ciw.

Prze ciw: nie dzia ła jące windy, loka li za cja, która już mu nie odpo wia dała,
gło śni sąsie dzi i ryzyko, że zosta nie napad nięty, jak tylko wyj dzie przed
blok.

– A za? – dopy ty wał Miles.
Choć Jonah bar dzo się sta rał, nic nie przy cho dziło mu do głowy.

Doszedł do ogro dze nia ota cza ją cego stary maga zyn. W środku coś
zaczy nało się dziać. Cały budy nek obsta wiono rusz to wa niami, które
przy po mi nały olbrzy mią klatkę. Nowa folia zastą piła poprzed nie strzępy,
a pla stik falo wał poru szany deli katną bryzą. Na ten widok Jonah poczuł
krótki ucisk w piersi, jakby na moment stra cił oddech. Ale wra że nie
znik nęło tak szybko, jak się poja wiło.

Przed maga zy nem wysta wiono nowy bil l bo ard z opty mi styczną
archi tek to niczną wizją „nowej atrak cji” zło żo nej ze skle pów, barów
i restau ra cji. Pro jekt nazy wano teraz Nabrze żem Ryba ków, ale zmiana
nazwy nie mogła zatrzeć prze szło ści. Śledz two pozo sta wało otwarte
pomimo wyda rzeń na łodzi. Albo wła śnie z ich powodu. Tak jak Jonah się
spo dzie wał, Flet cher pod szedł do jego histo rii scep tycz nie.

– Więc chcesz powie dzieć, że to McKin ney, a nie Owen Sto kes.
Nabrzeże Rzeź ni ków, Corinne Daly, porwa nie bliź nia ków two jej byłej,
McKin ney stał za wszyst kim.

– Zga dza się – odpo wie dział mu Jonah.
Leżąc w szpi tal nym łóżku ze zmiaż dżo nym kola nem i świeżo ogo loną

oraz pozszy waną głową, prze ży wał kosz marne déjà vu. Inspek tor otarł
chu s teczką załza wione oko.

– I wtedy, kiedy aku rat miał zabić rów nież cie bie, ktoś spo koj nie wszedł
na łódź, jak utrzy mu jesz. Zabił lub uniesz ko dli wił McKin neya, a potem
razem z nim magicz nie roz pły nął się w powie trzu. Zosta wia jąc cie bie,
dzie ciaki i sto kawał ków okupu. A ty ani nie wiesz dla czego, ani nie
widzia łeś, kto to był.

Jonah ponow nie przy tak nął.
– Żarty sobie stro isz?



Trudno było stwier dzić, co bar dziej roz wście czyło Flet chera: myśl, że
Jonah mógł coś takiego wymy ślić, czy moż li wość, że była to prawda.
Inspek tor nie omiesz kał sko men to wać – gło śno i dobit nie tego, że już po
raz drugi ciało Gavina znik nęło, a Jonah był jedy nym świad kiem.

Ale nawet Flet cher nie mógł kłó cić się z dowo dami. Choć po Gavi nie
na dal nie było śladu, miej sce zda rze nia opo wia dało jasną histo rię. Kiedy
tam tej nocy Jonah wydo stał się na pokład, zoba czył, że łódź przy cu mo wano
do beto no wego pomo stu przed cią giem budyn ków prze my sło wych. Opi sał
teren ope ra to rowi, ale do tego czasu zdą żyli już namie rzyć jego tele fon.
W ciągu kilku minut usły szał nad głową poli cyjny heli kop ter, który
oświe tlał sobie drogę rel fek to rem. Nie długo potem obok zacu mo wała
jed nostka wod nia ków, a w oko licy zaro iło się od radio wo zów. Wciąż senne
bliź niaki zapa ko wano do karetki, ale ratow nicy twier dzili, że ich stan jest
dobry. Albo Gavin zde cy do wał się odło żyć na póź niej to, przed czym nawet
on się wzdra gał, albo zmie nił zda nie.

Jonah miał nadzieję, że to dru gie.
Tym razem śla dów obec no ści Gavina było wię cej niż wtedy

w maga zy nie. Wgnie ce nie w drew nie, które Jonah widział w kory ta rzu,
kształ tem odpo wia dało wgnie ce niu po czaszce. Ana liza skóry i krwi
wyka zała zgod ność z DNA Gavina, które wraz z jego odci skami zna le ziono
na całej łodzi. Dowody jasno wska zy wały na to, że miesz kał na łodzi,
poru szał się po rzece głów nie w nocy i ukry wał się w mniej szych
przy sta niach.

Jego odci ski oraz DNA zna le ziono rów nież w dostaw czaku, któ rego użył
do porwa nia bliź nia ków. Auto stało zapar ko wane nie da leko molo, obok
wypo ży czo nego volvo Jonaha. Kiedy Jonah był nie przy tomny, Gavin
zawiózł go na łódź, a ciało Wil kesa zosta wił w jego wła snym samo cho dzie
na Nabrzeżu Rzeź ni ków, żeby tam je zna le ziono.

Mimo to bez ciała Gavina Flet cher na dal mógł się upie rać, że to nie
wystar czyło, by potwier dzić wer sję Jonaha. Ale w poli cyj nym nalo cie
odzy skano lap top, który Dylan sprze dał swo jemu dile rowi. Twardy dysk
był nie tknięty, a w histo rii wyszu ki wa nia zapi sała się strona ser wisu
rand ko wego, w któ rym Gavin namie rzył sobo wtóra zna le zio nego przez
Jonaha w maga zy nie. Męż czy zna był trzy dzie sto ośmio let nim agen tem
nie ru cho mo ści, nazy wał się Neill Davi son i zagi nął po tym, jak oznaj mił
przy ja cio łom, że idzie na randkę z czło wie kiem, któ rego poznał w sieci.
Podo bień stwo do Gavina było jedy nie powierz chowne – zbli żone wiek,



wzrost i budowa ciała, oby dwaj mieli ciemne krę cone włosy. Ale gdy leżał
twa rzą do ziemi w ciem nym maga zy nie, pokryty krwią Gavina, w jego
ubra niach, zegarku i obrączce – to wystar czyło.

Nie powstrzy mało to oczy wi ście zło śli wych uwag Flet chera.
– Nie za dobrze świad czy to o two jej spo strze gaw czo ści. Myśla łem, że

to był twój przy ja ciel?
– To nie ja potwier dzi łem jego DNA – odgryzł się Jonah.
Czyli remis.
Jeśli w opo wie ści Jonaha był jakiś aspekt, w któ rego kwe stii inspek tor

był szcze gól nie podejrz liwy, to stwier dze nie, że nie wie dział, kto wszedł na
łódź i ura to wał mu życie. Flet cher wra cał do tego raz po raz, pró bu jąc
zna leźć lukę w opo wie ści Jonaha.

– Więc nie przyj rza łeś mu się?
– Mia łem pla sti kowy worek na gło wie. Pró bo wa łem się nie udu sić.
– A on nic nie powie dział? Nic, co wska zy wa łoby, kim ani dla czego tam

był?
– Nie, ale Gavin wku rzył nie bez piecz nych ludzi. Musieli go dorwać.
Flet cher przy glą dał mu się uważ nie, pró bu jąc przy ła pać go na

kłam stwie.
– To czemu nie wziął pie nię dzy z okupu? Dla czego zosta wił sto koła?
– Nie wiem. Może nie wie dział, że tam były.
– Czyli to po pro stu szczę śliwy zbieg oko licz no ści, że ten ktoś poja wił

się wła śnie wtedy? Ura to wał ci tyłek, a potem wyszedł jak gdyby ni gdy
nic?

– Na to wygląda. Mogę powie dzieć jedno: ja go nie zapra sza łem –
skwi to wał Jonah.

Teo re tycz nie była to prawda. Jonah nie wie dział, kim był intruz, nie
w stu pro cen tach. Ale pamię tał, jak łódź prze chy lała się, kiedy był na
pokła dzie, i dobie ga jące z powierzchni głu che kroki. Kiedy postać weszła
do kajuty, zdo był pewne wyobra że nie na temat jej wzro stu i masy;
w dodatku tak szyb kie poko na nie Gavina wyma ga łoby prze ra ża ją cej siły.
Jonah pamię tał, jak się czuł, leżąc bez rad nie na pod ło dze, pewny, że jego
życie wisiało na wło sku. Pamię tał rów nież ciche stu ka nie, gdy roz ma zana
syl wetka sta nęła nad nim. Kiedy on wal czył o prze trwa nie, przy bysz
spo koj nie wysy łał SMS-a. Jona howi przy cho dził do głowy tylko jeden
powód.

Pyta nie o dal sze roz kazy.



Nie miał pew no ści, w jaki spo sób ochro niarz Eliany Salim go zna lazł ani
dla czego zain ter we nio wał aku rat w tym momen cie. Ale zain sta lo wa nie
apli ka cji śle dzą cej w tele fo nie, który mu dała, było sto sun kowo pro ste.
Apa rat znik nął razem z Gavi nem, więc Jonah mógł się jedy nie domy ślać, że
zapro gra mo wa nie mikro fonu do pro wa dze nia zdal nego nasłu chu rów nież
nie powinno nastrę czyć nikomu trud no ści. Salim mogła usły szeć każde
słowo Gavina i kazać ochro niarzowi wkro czyć do akcji. Tak samo jak
kazała mu zosta wić tele fon Jonaha, żeby ten mógł zadzwo nić po pomoc dla
bliź nia ków. Nie wie dział, czy Gavin żył, kiedy ochro niarz wyno sił go
z łodzi, ale po spo tka niu z Salim odniósł wra że nie, że raczej tak. Życzy łaby
sobie, żeby mor derca jej sio stry został poj many żyw cem.

Zwłasz cza kiedy dowie działa się, kim był.
Fakt, że w ogóle nie wspo mniał o Elia nie Salim ani jej ochro nia rzu, nie

dawał mu spo koju. Ale za każ dym razem, kiedy kusiło go, żeby powie dzieć
o nich Flet che rowi, docho dził do tych samych wnio sków. Nie miał
dowo dów na to, że Salim żyła ani że to, co mu powie działa, było prawdą.
Nie znał nawet jej obec nego nazwi ska. Zresztą gdyby ktoś mu uwie rzył,
i tak nie wie dział, jaki poży tek miałby przyjść z tych infor ma cji.

W dodatku z tyłu głowy cza iła się świa do mość, że to jej inter wen cji
zawdzię cza życie wła sne oraz bliź nia ków. Zdrada jej zaufa nia sta no wi łaby
podłe podzię ko wa nia, zwłasz cza gdyby nara ził ją na nie bez pie czeń stwo ze
strony bez i mien nych ludzi, któ rych tak się bała. Nie rozu miał dla czego, ale
instynk tow nie prze czu wał, że powie dze nie o Salim komu kol wiek byłoby
poważ nym błę dem. Tak samo jak wej ście jej w drogę.

Wystar czyło zapy tać Gavina.
Sto jąc przed ogro dze niem, Jonah zadrżał. Pokry wa jąca rusz to wa nia

pla sti kowa folia wydy mała się i sze le ściła, jakby budy nek oddy chał.
Znaj du jący się poni żej frag ment fasady został pod dany pia sko wa niu, dzięki
czemu usu nięto wieki brudu i odsło nięto blady kamień. Dosłow nie
wyma zano prze szłość. Nie ma zna cze nia, jak dewe lo pe rzy ochrzczą to
miej sce, uznał Jonah, odwra ca jąc się. Dla niego zawsze będzie to Nabrzeże
Rzeź ni ków.

Kiedy wró cił tą samą drogą do przy cu mo wa nych łodzi, przy tło czył go
zna jomy cię żar. Nie tylko los Gavina był w tym momen cie nie wia domą.
Wciąż nie ziden ty fi ko wano trze ciej ofiary z maga zynu i tak
praw do po dob nie miało już pozo stać. Gavin twier dził, że zabił
przy pad ko wego bez dom nego tylko po to, żeby zaciem nić obraz wokół



mor der stwa Nad ine Salim i Daniela Kima niego. Był to wciąż jesz cze młody
męż czy zna, praw do po dob nie z Europy Wschod niej, choć nawet co do tego
nie mieli pew no ści. Nikt nie zgło sił się w jego spra wie, a bez względne
oskar że nie Gavina wyda wało się być aż zbyt praw dziwe. „Ktoś, za kim nikt
nie zatę skni”.

Smutne epi ta fium.
No i była jesz cze jedna nie praw do po dobna ofiara, która cią żyła mu na

sumie niu. Na dal nie zna le ziono ciała Owena Sto kesa, a Jonah zaczy nał
docho dzić do wnio sku, że nic się pod tym wzglę dem nie zmieni. Gavin
przy znał się, że obcią żone zwłoki spo częły na dnie rzeki, i nie było
powodu, żeby wąt pić w jego słowa. Czy w to, co powie dział o śmierci
Sto kesa. Wszystko jedno, czy Gavin to zain sce ni zo wał, wszystko jedno,
czy Jonah myślał, że wal czy o życie wła sne i Nad ine Salim. Fakty
pozo sta wały fak tami.

Zabił nie win nego czło wieka.
Usły szał, że nie posta wią mu zarzu tów. Że nie ma żad nych dowo dów na

to, że Owen Sto kes nie żyje, a nawet jeśli, prze stęp stwo popeł nił Gavin, nie
on. Nawet Flet cher nie winił go za śmierć Sto kesa. Nie zmie niało to jed nak
tego, co się stało, ani tego, jak Jonah się czuł. Wro biony czy nie, miał krew
na rękach.

Jesz cze jedna rzecz, z którą musiał nauczyć się żyć.

Dotarł z powro tem do zacu mo wa nych łodzi. Pod ska ki wały ospale na
ole istej wodzie, stado brzyd kich kaczą tek i więk sza barka, która
przy po mi nała brud nego łabę dzia. Jonah usiadł nie da leko, a z niskiego
murku widział wybla kły napis „The Oracle”.

Pod niósł odłu pany kawa łek cegły i wrzu cił go do wody. Zdrada Gavina
wciąż bolała. Na dal nie mógł uwie rzyć w to, że czło wiek, któ remu ufał,
któ rego nazy wał naj lep szym przy ja cie lem, znał prawdę na temat Theo, ale
jej nie wyja wił.

W świe tle nowych infor ma cji wyniki śledz twa miały zostać ponow nie
prze ana li zo wane, ale Jonah nie żywił prze sad nie wiel kich nadziei. Nawet
gdyby ponow nie otwarto sprawę, upły nęło zbyt wiele czasu. Taśmy
moni to ringu, które mogłyby potwier dzić, że kobieta z wóz kiem w parku
fak tycz nie była Aną Dounari, zostały wyczysz czone lata temu. Bez tego



i bez żad nych innych dowo dów jedyne, na czym mogli się oprzeć, to
zasły szane infor ma cje. Zasły szane, jak na iro nię, od Gavina.

Dziura w kształ cie Theo, która otwo rzyła się wtedy w parku, wciąż była
tak samo mroczna i pusta. Ziała w piersi Jonaha jak otchłań, któ rej nie dało
się niczym wypeł nić. Powta rzał sobie, że przy naj mniej teraz był bli żej
prawdy. Ale wtedy wra cały do niego słowa Gavina, a ból osią gał zupeł nie
nowy poziom.

„Oczy wi ście, że go, kurwa, zabili”.
Wie dział, że nie było szans na to, żeby jego syn wciąż żył, nie po takim

cza sie. Ale to, jak Gavin zwy czaj nie potwier dził ten fakt, pozo sta wiło ranę
zbyt głę boką, by mogła się zagoić. Ranę jątrzył w dodatku toczący go rak
nie wie dzy. Nie wie dzy, czy Theo cier piał, zanim zgi nął, ani co go spo tkało.
Ani jak prze ra żony musiał być jego malutki chłop czyk.

Jed nak nie za leż nie od tego, czy sprawa mia łaby zostać ponow nie
otwarta, czy nie, Jonah po raz pierw szy w głębi serca czuł, że ist nieje choć
moż li wość uzy ska nia odpo wie dzi. Ludzie, któ rzy porwali Theo, fak tycz nie
mogli być mar twi, ale na dal żyli ci nad nimi. Bez i mienne szare emi nen cje,
któ rych decy zje pie czę to wały losy i koń czyły żywoty. Włącz nie z życiem
jego syna. Jonah nie wie dział, jak mógłby do nich dotrzeć, ale skoro Eliana
Salim podała mu nazwi sko Any Dounari, musiała znać inne. Ponowne
odna le zie nie Salim nie będzie łatwe, ale sta no wiło jakiś począ tek.

Nawet jeśli nic miało z tego nie wyjść, po raz pierw szy od dawna czuł,
że ma cel. Za tym wszyst kim kryło się coś jesz cze, coś tak kru chego, że bał
się w ogóle o tym myśleć. Pomimo wszyst kiego, co Gavin mu powie dział,
pomimo wszyst kiego, co pod po wia dał zdrowy roz są dek, wciąż nie było
żad nego dowodu, że Theo został zabity. Jonah spę dził ostat nie dzie sięć lat,
myl nie wie rząc, że jego syn uto nął, a wszystko to z powodu bucika
zna le zio nego w kanale. Tym razem nie miał nawet tego. Jedy nie
zapew nie nie, że tego, co się stało, „nie da się cof nąć”. Jonah wie dział, jak
groźne było oszu ki wa nie samego sie bie, ale to w niczym nie przy po mi nało
wypar cia. Nie była to nawet nadzieja, jedy nie cień szansy.

Wystar czyło.
– Jonah Col ley?
Wstał i odwró cił się aku rat, kiedy pod szedł do niego przy sa dzi sty

męż czy zna z barył ko wa tymi nogami. Miał na sobie nie chlujną, pro stą
kurtkę drwala, któ rej nie zapiął pomimo chłodu. Na szyi poły ski wał mu
złoty łań cuch.



– To ja – powie dział Jonah, się ga jąc po laskę.
– Coś wcze śnie. – Z krza cza stych brwi wysta wały dłu gie włosy

przy po mi na jące paję cze odnóża. Z powąt pie wa niem popa trzył na laskę
Jonaha. – Dasz se pan radę na pokła dzie?

– Dam.
– Jak se Mary sia woli. – Z kie szeni kurtki wyjął pęk klu czy

przy mo co wany do kor ko wego spła wika. – Lubisz pan tjalki?
– Co?
Rzu cił Jona howi zdzi wione spoj rze nie.
– Tjalki. Tak się to nazywa, holen der ska barka. Nie wiesz pan, co

kupu jesz?
– Mogę jej jesz cze nie kupić.
Jonah wie dział, że fakt, że w ogóle roz wa żał coś takiego po tym, co

prze żył na łodzi Gavina, był czy stą per wer sją. Ale pomysł sie dział mu
z tyłu głowy już wcze śniej i nie był w sta nie się go pozbyć. Nad szedł czas
na nowy począ tek. Nie ważne, jak to miej sce mogło mu się koja rzyć – od
kiedy zoba czył starą barkę, czuł, że coś go do niej cią gnęło.

Miał wra że nie, że postę puje po pro stu… wła ści wie.
– Wymaga sporo roboty, ostrze gam – ode zwał się męż czy zna. – Mój brat

prze sie dział ostat nie dwa lata w domu opieki i nie miał kto się nią
zaj mo wać.

– W porządku.
– Wiesz pan, że nie będziesz mógł jej tutaj trzy mać? – zapy tał

męż czy zna, roz glą da jąc się po wybrzeżu. – Wszyst kiego się pozby wają.
Prze bu do wują. Rychło w czas, jeśliby mnie kto pytał.

– I tak nie chciał bym tu zostać – odpo wie dział Jonah.
– Nie dzi wię się. Pocze kaj pan.
Męż czy zna zaska ku jąco zwin nie prze sko czył przez barierkę mniej szej

łódki przy cu mo wa nej wzdłuż nabrzeża. Gdy dotarł na rufę, prze szedł
naj pierw jedną, potem drugą nogą na pokład tjalka. Znik nął na moment, po
czym wyło nił się ze środka ze znisz czo nym tra pem, który prze ło żył nad
wodą, opie ra jąc drugi koniec na kei.

– Sko roś pan nie pasjo nat, to dla czego inte re su jesz się pan taką krypą? –
 zapy tał męż czy zna, kiedy upew nił się, że kładka trzyma się bez piecz nie.

Jonah zatrzy mał się przed tra pem. Z miej sca, gdzie stał, zamon to wana
w cha rak te rze odbi ja cza opona zasła niała część nazwy wyma lo wa nej na



bur cie. Widział tylko cztery pierw sze litery „The Oracle”, tak jak za
pierw szym razem.

„Theo”
– Spodo bała mi się – powie dział, prze cho dząc nad wodą.



Podziękowania

Jako począt ku jący pisarz mor do wa łem się z maszyną do pisa nia. Obie ca łem
sobie, że kupię kom pu ter, jak tylko wydam pierw szą książkę. „Gdy byś
kupił go teraz, może szyb ciej byś coś wydał”, sko men to wała wtedy moja
mama. Jak na złość, miała rację. Ona oraz mój nie ży jący tata byli
nie wy czer pa nym źró dłem wspar cia i ni gdy nie prze stali we mnie wie rzyć,
nawet kiedy per spek tywa zosta nia pisa rzem wyda wała się nie re ali styczną
fan ta zją. Zmarła w sierp niu 2021 roku, więc żadne z nich nie miało oka zji
zoba czyć wydru ko wa nego egzem pla rza tej książki. Ale mimo że to moja
dwu na sta powieść, wiem, że byliby dumni.

W jej napi sa niu pomo gli mi ludzie, któ rzy wspa nia ło myśl nie poświę cili
swój wła sny czas, by odpo wie dzieć na moje pyta nia. Dzię kuję Tony’emu
Cookowi, dyrek to rowi ope ra cyj nemu Jed nostki ds. Prze ciw dzia ła nia
Wyko rzy sty wa niu Dzieci oraz Prze mocy w Inter ne cie dzia ła ją cej w ramach
Naro do wej Agen cji ds. Zwal cza nia Prze stęp czo ści, któ rego pod ręcz nik jak
zwy kle oka zał się cen nym źró dłem infor ma cji; Mar kowi Wil liam sowi
pre ze sowi orga ni za cji zrze sza ją cej funk cjo na riu szy słu żą cych
w jed nost kach kontr ter ro ry stycz nych; oraz pra cow ni kom Biura Pra so wego
Poli cji Metro po li tal nej. Wszyst kie błędy popeł ni łem ja – nie oni.

Dzię kuję rów nież moim agen tom, Gor do nowi Wise’owi oraz Sarah
Harvey z Cur tis Brown, redak to rom Samowi Eade sowi i Rachel Neely oraz
całej eki pie za powi ta nie Jonaha Col leya oraz mnie samego w Orio nie;
Ulrike Beck, Frie de rike Ney i wszyst kim pra cow ni kom mojego
nie miec kiego wydawcy Rowo holt; a także Benowi Ste ine rowi i SCF za
prze czy ta nie maszy no pisu i prze ka za nie mi uwag.



Jak zwy kle naj więk sze podzię ko wa nia należą się mojej żonie Hilary za
jej wspar cie, pomy sły, cier pli wość oraz za wspólne prze ży wa nie wzlo tów
i upad ków.

Simon Bec kett, kwie cień 2021



O autorze

Simon Bec kett jest auto rem serii mię dzy na ro do wych best sel le rów
z Davi dem Hun te rem w roli głów nej. Jego książki zostały prze tłu ma czone
na dwa dzie ścia dzie więć języ ków, wie lo krot nie tra fiały na listę best sel le rów
„The Sun day Times” i roze szły się w nakła dzie ponad 10 milio nów
egzem pla rzy na całym świe cie. Jako były dzien ni karz pisał dla „The
Times”, „Daily Tele graph”, „Inde pen dent on Sun day” oraz „The Obse rver”.

Bec kett był współ lau re atem Euro pean Crime Fic tion Star Award 2018–
2019, naj waż niej szej euro pej skiej nagrody przy zna wa nej auto rom
kry mi na łów. Otrzy mał rów nież Ray mond Chan dler Society’s „Mar lowe”
Award i został nomi no wany do CWA Gold Dag ger, CWA Dag ger in the
Library oraz The ak ston’s Crime Novel of the Year.

Zagu biony to pierw sza odsłona nowej serii z Jona hem Col leyem oraz
dwu na sta powieść autora.
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